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satatka szefa 


Drodzy 


czytelnicy, 


istnieje prawdopodobieństwo, że wśród 
osób czytających w tej chwili moje słowa, 
ukrywa się przyszły Spielberg, Lynch 
albo Wajda. Prawdopodobieństwo tym 
większe, że obecnie praktycznie każdy 
może zostać filmowcem. Minęły czasy, 
kiedy przez wzgląd na trudno dostępną 
i piekielnie drogą technologię było to 
zajęcie elitarne. Dziś wystarczy wydać 
kilkaset złotych na... telefon komórkowy, 
z których wiele pozwala na kręcenie 
krótkich metraży o jakości co najmniej 
VHS. Mając taki gadżet, można nie tyl- 
ko uwieczniać figle ulubionego pieska, 
ewentualnie własne, albo dorabiać sobie 
na weselach, ale też bawić się w „praw- 
dziwą” produkcję filmową, o czym prze- 
konuje tekst Jarka Szubrychta (str. 64). 
Zastanawiacie się, kto to później będzie 
oglądał, poza najbliższą rodziną? 

Otóż przy odrobinie wysiłku, włożonego 
w promocję swojego dzieła, możecie 
liczyć na publiczność nie mniejszą niż 
liczba widzów przeciętnej kinowej 
produkcji w naszym kraju. Wystarczy 
umieścić swój film na jednym z przezna- 
czonych do tego celu serwisów interne- 
towych. Statystyki najpopularniejszego 
z nich, YouTube.com, nie pozostawiają 
żadnych wątpliwości — to obecnie najdy- 
namiczniej rozwijający się kanał dystry- 
bucji filmowej. Aktualnie w zasobach 
serwisu znajduje się ponad 7 mln rozma- 
itej maści filmików, a co miesiąc pojawia 
się ich 20% więcej. Czas, jaki internauci 
spędzili w Sieci, przeglądając owe dzie- 
ła, to... 9305 lat. Imponujące. 

Jeśli YouTube podąży tą samą ścieżką, 
co bliźniaczy MySpace (zajmujący się 
głównie muzyką), już niebawem może- 
my w świecie filmu oczekiwać eksplozji 
objawień młodych talentów na wzór ze- 
społu Arctic Monkeys (odkrytego wła- 


śnie dzięki MySpace), którego wielki 
sukces otworzył zupełnie nowy rozdział 
w dziejach rock'n'rolla. Wszystko pięk- 
nie, problem tylko w tym, że to nie tech- 
nologia konstytuuje filmowca, lecz 
umiejętność autorskiej, subiektywnej 
wypowiedzi na temat otaczającej rzeczy- 
wistości (więcej na ten temat w felieto- 
nie Lecha Kurpiewskiego na str. 62). 

O tym, że takowej umiejętności młodym 
polskim twórcom zwyczajnie brak, pisze 
Anna Theiss w tekście podsumowują- 
cym dotychczasowe efekty programu 
„Projekt 30 minut" (str. 68). Nadal cze- 
kamy więc na polskie „Tarnation”, jak na 
razie pozostające najwybitniejszym osią- 
gnięciem „kina kieszonkowego”. 
Pocieszające jest to, że identyczne pro- 
blemy mają również nasi zachodni po- 
bratymcy. John Woodward, szef Brytyj- 
skiego Instytutu Filmowego (odpowied- 
nik naszego PISF), w wywiadzie dla 
„Financial Times" mówi: „Im więcej 
młodych ludzi sięga po kamerę, tym 
mniejszy wśród nich odsetek tych, któ- 
rzy wiedzą, co z nią robić. Adeptom sztu- 
ki filmowej wydaje się, że wystarczą do- 
bre chęci. Tymczasem większość z nich 
nie ma żadnej świadomości, na czym to 
wszystko polega. Jeśli nie przeznaczymy 
masy pieniędzy na edukację, wyrośnie 
nam pokolenie filmowych analfabetów, 
biegających bez sensu z kamerami". 

Nic dodać, nic ująć. 


MARCIN PROKOP 
REDAKTOR NACZELNY 


To 


luty 2007 FILM 3 


© 





6-7 

Akcja 

6 TALENT 
JAMES MCAVOY 


Faun, który został lekarzem. 


8 ZAPOWIEDZI 
12 BOX OFFICE 
13 9. GNIEWNYCH 
15 DYRDYMAŁY 
16 PLAN 


Janusz Kamiński kręci 
film w Polsce. 


Magazyn 

18 DE NIRO 
Robert De Niro 
Dyżumy milczek Hollywood 
przemówił. 


22 RYŚ 
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Powrót prezesa 
Ochódzkiego. 


30 HOLLYWOODLAND 
Fabryka Snów 
czy koszmarów? 


36 MAŁASZYŃSKI 
— ZAKOŚCIELNY 


Paweł Małaszyński 

Maciej Zakościelny 

Chłopcy z plakatu. 
40 MŁODZI FRANCUZI 


Inwazja talentów znad 
Sekwany. 





44 MIŁOŚĆ. 
NIE PRZESZKADZAĆ! 


Audrey Tautou i Gad Elmaleh 
Najpopularniejsza aktorska 
para we Francji. 


48 FELIETON 
BARTOSZ ŻURAWIECKI 


50 KRÓLOWA 


Stephen Frears 
Co wydarzyło się na dworze 
królowej po śmierci Diany? 


54 LABIRYNT FAUNA 


Guillermo del Toro 
„Chrześcijaństwo ma w sobie 


coś z filmów gore” — mówi 
reżyser. 


58 ŻYCIE NA PODSŁUCHU 
Florian Henckel 
von Donnersmarck 
Odsłaniając mroczne 


sekrety Słasi. 


62 FELIETON 
LECH KURPIEWSKI 

64 FILMY W TELEFONIE 
Kręcić filmy każdy może. 
Jeden lepiej, ale większość 


gorzej. 


68 PROJEKT 30 MINUT 
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ZET 
Co mają do powiedzenia 
młodzi filmowcy? 


98 KINOFILIA 
RAFAŁ BRYNDAL 


Filmowe pasje niefilmowych 
bohaterów. 


Recenzje 
70 KINO 

90 DVD 

94 MUZYKA I GRY 








Redakcja nie ponosi odpowiedzialności za zmiany terminów premier. 
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JAMES MCAVOY LUBI RÓŻNORODNOŚĆ. 
PO ROLI FAUNA W „OPOWIEŚCIACH Z NARNII” 
W „OSTATNIM KRÓLU SZKOCJI” ZAGRAŁ LEKARZA 
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AFRYKAŃSKIEGO DYKTATORA. 


obi coraz większą karierę, 
(4 W Anglii nazywany jest no* 

wym Hugh Grantem albo 
nowym Ewanem McGregorem. 
Takie porównania go śmieszą. 
Mówi, że z Grantem tączą go 
jedynie problemy z fryzurą, 
z McGregorem szkocki akcent. 
W rankingu najbardziej pożąda- 
nych angielskich kawalerów wy- 
przedził nawet księcia Williama. 
W zeszłym roku Brytyjska Akade- 
mia Filmowa wręczyta mu nagro- 
dę dla najciekawszej wschodzą- 
cej gwiazdy. Sukces zawdzięcza 
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przede wszystkim'rolom w „Wim- 
bledonie” Richarda Loneraine'a 
(2004) i „Opowieściach z Narnii” 
Andrew Adamsona (2005), gdzie 
zagrał fauna, pana Tumnusa. 
Podobno z McAvoya jest też nie- 
zły akrobata. Świetnie wychodzą 
mu fikotki do tyłu, ale jak na razie 
nie miat okazji wykorzystać tych 
umiejętności przed kamerą. Co 
prawda, kiedy ubiegał się o rolę 
w „28 dni później”, reżyser Danny 
Boyle poprosił go o zrobienie kilku 
fikotków, jednak do filmu'i tak nie 
zaangażował. 


dyrdymaty> 


plan 





McAvoy dostaje również propozy- 
cje z Hollywood, które jednak nie- 
zbyt go nęcąq. Gaże w Anglii nie 
mogą się równać z hollywoodzki- 
mi, lecz James zapewnia, że do 
wyjazdu skusiłaby go tylko dobra 
rola. „Jeżeli miatbym grać jakiś 
szajs, równie dobrze mogę robić 
to w Anglii" — stwierdza. 
Wychowali go dziadkowie. Trafit 
do nich razem z młodszą siostrą 
(dziś piosenkarką w zespole Stre- 
etside) po rozwodzie rodziców 

— matka nie czuła się na siłach, 
by samodzielnie utrzymać dwójkę 


. 


dzieci, a ojciec się nimi nie inte-" —** 


resował. W szkole średniej Jame- 
sowi marzyła się kariera muzyka. 
Z kolegami zatożyt więc kapelę. 
Jednak ich „twórczość” sprowa- 
dzała się głównie do ciągłego 
zmieniania nazwy zespołu. „Wy 
próbowaliśmy chyba ze czter- 
dzieści. Najbardziej mi głupio 

z powodu nazwy »Shooglenifty«, 
którą zwędziliśmy szkockiej grupie 
folkowej” — mówi. Po szkole śred- 
niej pracował jako piekarz w sieci 
supermarketów Sainsbury's. Przez 
chwilę chciat zostać misjonarzem 
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w Afryce. W końcu wybrał aktor- 
stwo. „Nie dlatego, że chciałem 
być sławny, ale dlatego, że na- 
prawdę lubię grać. A poza tym 
zupełnie nie wiedziatem, co inne- 
go mógibym robić" — przekonuje. 
Gdy podejmował decyzję o ak- 
torskich studiach, miat już za so- 
bą pierwszą filmową próbę. 
Zadebiutował jako 16-latek. Reży- 
ser David Hayman szukał do swo- 
jego dreszczowca „The Near Ro- 
om" naturszczyków. Zachęcany 
przez dziadków James przyjął ro- 
ię, ale dziś woli o niej zapomnieć. 


Uważa, że wypadł okropnie. Żar- 
tuje, że powinien zrekompenso- 
wać to Haymanowi, dając z sie- 
CUDA ZLOWA CIENIU SHH 
mie i nie biorąc ani pensa. 
WIZYTE OY Ko CH) 
Academy of Music and Drama 

i od ukończenia szkoły w 2000 
roku nie narzeka na brak zawo- 
dowych propozycji. W ciągu za- 
| WERZS NS AWZC JAJARKIE 
mach i 10 serialach, m.in. „Kom- 
pani braci” (2001) czy „Dzieciach 
WOŁOWE GC ECANICSCN 
Popularność przyniósł mu serial 





„Shameless” (2004), w którym 
scenarzysta Paul Abbott sportreto- 
e Acre Me tefoo fol 1N 
tości, rodzinę. Na planie McAvoy 
poznał Ann Marie Duff. W serialu 
[ee Hee AK NCIS 
zapewnia, że nigdy nie zabiera 
[(o(a/fe ofe AJ (eye KICYĄDITI || 
także w życiu prywatnym. Ich ro- 
mans narobił szumu, bo Duff jest 
starsza o 9 lat, a James porzucił 
dla niej szkolną sympatię. + 


Premiera „Ostatniego króla 
Szkocji”: 2 lutego 2007 roku. 





reamgir 4 | 
2.03 


| 


2.03 DREAMGIRLS 


O co chodzi? Inspirowana karierą „The Su- 


premes" — popularnego w latach 60. żeń- 


skiego trio — opowieść o trzech przyjaciót- 
kach, które marzą o muzycznej sławie. Za- 
kładają zespół The Dreamettes i poznają 
ambitnego sprzedawcę samochodów. Ma 
on jeden cel — podbić świat show-biznesu. 
Film jest ekranizacją broadwayowskiego 
przeboju z lat 80. Główne role zagrały Bey- 
oncć Knowles, Anika Noni Rose i gwiazda 
amerykańskiego „Idola”, Jennifer Hudson. 
Kto za tym stoi? Reżyserował Bill Condon, 
główne męskie role zagrali Jamie Foxx, Ed- 


die Murphy i Danny Glover. 
2.03 MOST DO TERABITHI 


O co chodzi? Ekranizacja powieści Katheri- 
ne Paterson. Opowieść o dwójce nastolet- 
nich outsiderów. Jesse ma cztery siostry, Le- 





















16.03 cesarzowa 


O co chodzi? Zhang Yimou („Hero") pró- 
buje przelicytować samego siebie. „Cesa- 
rzowa” to najdroższa (45 mln dolarów) 
i największa filmowa produkcja z Chin. 
Akcja rozgrywa się w X wieku, u schyłku 
rządów potężnej niegdyś dynastii Tang. 
Rodzina cesarska musi wybrać następcę 
tronu spośród trzech kandydatów. Mury 
Zakazanego Miasta skrywają mroczne ta- 
jemnice, zakazane związki, intrygi poli- 
tyczne i miłosne. 

Kło za tym stoi? Aktorzy Gong Li, Yun-Fat 
Chow i Ye Liu. 
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slie dopiero się przeprowadziła. Razem wy- 
myślają magiczną krainę, którą nazywają 
Terabithia i zostają jej władcami. Książka 
miała problemy z amerykańską cenzurą. 
Odniosła jednak ogromny sukces wśród 
czytelników i już raz — w 1985 roku — ją sfil- 
mowano. 

Kło za tym stoi? Reżyser Gabor Csupó oraz 
obsada: Josh Hutcherson, Anna Sophia 
Robb, Zooey Deschanel i Robert Patrick. 


9.03 KLĄTWA 2 


O co chodzi? Akcja rozgrywa się dwa lata po 
wydarzeniach z pierwszej części. Siostra 
Karen, bohaterki pierwszej „Klątwy ”, trafia 
do nawiedzonego domu w Tokio. Żeby roz- 
wikłać zagadkę, musi odkryć, co łączy ro- 
dzinę z Chicago, fotografa z Hongkongu 
i trzy licealistki z Tokio. Nie liczcie, że po 
dwóch częściach „Klątwa” przestanie dzia- 


łać. Już zapowiedziano realizację trzeciej. 


Na złamanie 
karku 





Kto za tym stoi? Reżyserował Takashi Shimi- 
zu (reżyser japońskiego pierwowzoru). Za- 
grały: Sarah Michelle Gellar, Amber Tam- 
blyn, Jennifer Beals i Joanna Cassidy. 


29.03 NA ZŁAMANIE KARKU 


O co chodzi? Tragikomedia z życia miesz- 
kańców współczesnej Pragi. Losy głównych 
bohaterów splatają się ze sobą. Bezdzietna 
kobieta kupuje od przemytników hinduskie 
niemowlę, ale jej mąż okazuje się rasistą. 
Osiemnastolatka dowiaduje się, że ma przy- 
rodniego brata, a jej ojciec nigdy nie roz- 
wiódł się ze swoją poprzednią żoną... 

Kto za tym stoi? Reżyser i scenarzysta w jed- 
nej osobie — Jan Hiebejk („Musimy sobie 
pomagać", „Piękność w opałach") oraz ak- 
torzy: Martin Huba, Ingrid Timkovś, Jaro- 
slav Duśek i Petr Forman. 


13.04 GUSTAVE 


O co chodzi? W ciągu 10 lat u wybrzeży je- 
ziora Tanganika zaginęło kilkadziesiąt osób. 
Tubylcy są przekonani, że to sprawka 
ogromnego krokodyla. Na poszukiwania 
żarłocznego gada wyrusza grupa dzienni- 
karzy. Na miejscu odkrywają, że legendarny 
krokodyl-ludojad to najmniejszy problem, 
z jakim mogą mieć do czynienia. 

Kto za tym stoi? Reżyser Michael Katleman 
oraz aktorzy: Brooke Langton, Dominic Pur- 
cell, Orlando Jones i Gideon Emery. 


13.04 ZODIAK 


O co chodzi? Thriller zainspirowany auten- 
tycznymi wydarzeniami, a wyreżyserowany 
przez specjalistę od mrocznego, dołującego 
kina — Davida Finchera („Siedem”). W la- 
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27.04 





tach 60. i 70. San Francisco było terroryzo- 
wane przez „Zodiaka” — seryjnego morder- 
cę, którego ofiarami padały zakochane pary. 
Zabójca prowadził grę z policją; wysyłał listy, 
mające ułatwić jego aresztowanie. Ale nigdy 
nie został złapany. Bohaterami filmu jest 
czwórka policyjnych detektywów tropiących 
mordercę. Śledztwo rujnuje ich kariery za- 
wodowe i życie osobiste. 

Kto za tym stoi? Gwiazdorska obsada — Jake 
Gyllenhaal, Mark Ruffalo, Robert Downey 
Jr, Anthony Edwards, Dermot Mulroney 
i Chloć Sevigny. 


20.04 CAPTIVITY 


O co chodzi? Thriller. Popularna fotomodel- 
ka traci przytomność na przyjęciu i zostaje 
uprowadzona. Budzi się w piwnicy jakiegoś 
domu przedzielonej szybą. Po jej drugiej 
stronie uwięziony jest młody mężczyzna. 
Podjęta przez dwójkę porwanych próba 
ucieczki nie udaje się. Trmczasem porywacz 
prowadząc z nimi psychologiczną grę, stop- 
niowo zaczyna doprowadzać ich do obłędu. 
Kto za tym stoi? Reżyser Roland Joffć („Mi- 
sja”, „Pola śmierci") oraz aktorzy Elisha Cu- 
thbert („Dziewczyna z sąsiedztwa”) i Daniel 
Gilles („Spider-Man 2"). 


27.04 INLAND EMPIRE 
||| EESTI" WWFI=NNRN=" 


O co chodzi? Nawet nie próbujemy stresz- 
czać, bo to podobno najbardziej pokręcony 
film Lyncha. Z grubsza chodzi o zrobienie 
remake'u pewnego filmu, ale nad scenariu- 
szem wisi fatum. Oczywiście, jak to u Lyn- 
cha, nic nie jest takie, jak się wydaje. Nawet 
niektórzy aktorzy mieli problemy ze zrozu- 
mieniem całości. „Inland Empire" to nazwa 
fragmentu Kalifornii. Lynchowi spodobało 


OPRACOWAŁA: ELŻBIETA CIAPARA 


Li 


Shooter 





się brzmienie tej nazwy, ale zdjęcia kręcił 
w Łodzi. Realizacja filmu trwała dwa i pół 
roku. Swoim zwyczajem Lynch zaczął prace 
bez gotowego scenariusza, który dopisywał 
na bieżąco tuż przed powstaniem poszcze- 
gólnych scen. „Inland Empire" miało pre- 
mierę na festiwalu w Wenecji, gdzie wzbu- 
dziło skrajnie różne emocje. 

Kto za tym stoi? Superobsada — Jeremy 
Irons, Justin Theroux, Grace Zabriskie, Dia- 
ne Ladd, Julia Ormond, Krzysztof Majch- 
rzak, Karolina Gruszka, Leon Niemczyk. 


8.06 SAVAGE GRACE 
| ODETDZ= Ti PISZCZEK WPNE Z] 


O co chodzi? Nie, nie jest to film o hardroc- 
kowej kapeli z Detroit, tylko oparta na fak- 
tach opowieść o morderstwie, które wstrzą- 
snęło Londynem na początku lat 70. Żona 
amerykańskiego milionera została zamordo- 
wana przez syna, którego wcześniej próbo- 
wała uwieść. Kazirodczy romans miał „wyle- 
czyć" mężczyznę z homoseksualizmu. 

Kto za tym stoi? Julianne Moore, Stephen 
Dillane i Eddie Redmayne zagrali u Toma 
Kalina. 


8.06 SHOOTER 
PEER SRZZOEZEPYZRZE SE) 


O co chodzi? Żyjący na wygnaniu amery- 
kański snajper odkrywa, że życie jego pre- 
zydenta jest w niebezpieczeństwie. Jak na 
prawdziwego patriotę przystało, próbuje za- 
pobiec zamachowi. Oczywiście, zostaje 
wrobiony w spisek. Nie pozostaje mu nic 
innego, jak odkryć, dlaczego wytypowano 
go na kozła ofiarnego i kto naprawdę stoi za 
zbrodniczym planem. 

Kto za tym stoi? Reżyserował Antoine Fuqua 
(„Dzień próby”), zagrali Mark Wahlberg (ja- 
ko pechowy snajper) i Danny Glover. 








4.05 sPiDER-MAN 3 
Ej RZEP POZÓR ESA 


O co chodzi? Superherosi nie mają super- 
życia. Spider-Man vel Peter Parker znowu nie 
może narzekać na brak zajęć. Do dawnego 
wroga — Hamy'ego Osboma (syna Zielonego 
Goblina), który będzie chciał pomścić tatu- 
sia, dołącza Sandman, zamieszany w za- 
mordowanie wuja Parkera (tego, co miał 
obsesję na punkcie odpowiedzialności). 
Parker będzie też musiał stoczyć walkę wew- 
nętrzną, bo tajemnicza siła z kosmosu ma 
wpływ na jego trykoty i zmusza do popełnia- 
nia tajdactw. Do tego dochodzą problemy 
sercowe. O względy Spider-Mana z jego na- 
rzeczoną, Mary Jane, ostro rywalizuje Gwen 
Stacy, córka komisarza policji. Tak, jak dwa 
poprzednie filmy, trójkę wyreżyserowat Sam 
Raimi. Docelowo zaplanowano osiem czę- 
ści. Raimi nie wyklucza, że nakręci także 
czwartą. Potem jednak wolałby ograniczyć 
się już tylko do roli producenta. Nie wiado- 
mo także, czy Tobey Maguire będzie chciat 
jeszcze raz założyć pajęczy kostium. Przebą- 
kuje coraz częściej o znużeniu rolą, ale fani 
cyklu niezbyt się tym przejmują, bo podob- 
ne teksty aktor wygłaszał także przed podpi- 
saniem kontraktu na trzecią część. Oczywi- 
ście, kontynuacja cyklu zależy od tego, czy 
„Spider-Man 3" odniesie sukces. Na razie ru- 
szyła machina promocyjna. Zdjęcia ciem- 
nego kostiumu Spider-Mana wzbudziły sen- 
sację. Entuzjastycznie przyjęto także pierwszy 
zwiastun (www.apple.com/trailers/sony_pictu- 
res/spider-man_3). 

Kło za tym stoi? Obok starej obsady (To- 
bey Maguire, Kirsten Dunst, James Franco, 
Rosemary Harris) pojawiły się nowe twarze 
— Bryce Dallas Howard, Thomas Haden 
Church i James Cromwell. 
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PAUL VERHOEVEN nie przestaje szokować nawet wtedy, gdy bierze 
na warsztat Il wojnę światową. W swoim najnowszym filmie „Czarna 
księga” dobrego Niemca przeciwstawia złemu Holendrowi. O tym, 
dlaczego porzucił Hollywood, o powrocie do korzeni, o seksie, 
przemocy i o Jezusie Chrystusie opowiada Marioli Wiktor. 


Dlaczego po 20 latach 

zdecydował się pan 

na realizację filmu 

w rodzimej Holandii? 
Paul Verhoeven: Nie wyobra- 
żam sobie, bym w Hollywood 
mógł nakręcić realistyczny film 
o hitlerowskiej okupacji Holan- 
dii i kolaboracji z nazistami, któ- 
ry zainteresowałby widza ame- 
Może 
wziął się za Wietnam... Gatunek 


rykańskiego. gdybym 
science fiction, który uprawia- 
łem w USA, to był wygodny ka- 
muflaż dla reżysera z Europy, 
kogoś obcego, kto próbuje na- 
wiązać kontakt z widzem ame- 
rykańskim. Nawet teraz, po ty- 
lu latach mieszkania za Oce- 
anem, skłamałbym twierdząc, 
że przesiąkłem tamtą kulturą 
i mentalnością. W Ameryce za- 
wsze musiałem się naginać do 
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innej wrażliwości niż moja oraz 
do gustów producentów. Ten 
okupacyjny temat chodził mi po 
głowie całe życie. Kiedy wojna 
się skończyła, miałem 7 lat. Nie- 
daleko naszego domu w Hadze 
znajdowały się wyrzutnie rakiet 

V1 i V2, kawiarnie pełne były 

roześmianych Niemców, ale 

pamiętam też, że ciągle brako- 
wało chleba. Rodzice bardzo się 

o mnie bali, ale z drugiej strony 

ludzie byli dla siebie niezwykle 

ofiarni, pomagali sobie. Oczywi- 
ście, nie miałem wtedy pojęcia 

o ruchu oporu, prześladowaniu 

Żydów ani o kolaboracji. 

2 Czy możliwa byta mitość 
Żydówki i niemieckiego 
oficera? 

PV: W Holandii i we Francji do- 


chodziło do takich sytuacji. Tak 
samo jak zdarzały się przypadki 





Żydów, którzy stawali się kapu- 
siami, Holendrów, którzy współ- 
pracowali z nazistami, i Niem- 
ców pomagających okupowanej 
ludności. „Czarna księga" ist- 
niała naprawdę. Była pamiętni- 
kiem De Boera, haskiego praw- 
nika, prowadzącego negocjacje 
między dowództwem armii nie- 
mieckiej a holenderskim ru- 
chem oporu. Notes De Boera, 
zawierający listy nazwisk zdraj- 
ców i kolaborantów, zniknął, 
a jego właściciela zastrzelono. 
3 Lubi pan prowokować, 
szokować. 

PV: Tę cechę mam już od dzie- 
ciństwa. Zamiast grać z chłopa- 
kami w piłkę, wolałem ją znisz- 
czyć na ich oczach. Bardziej niż 
sama gra ciekawiły mnie ich 
reakcje. Film, w którym leje się 
krew, nikogo jeszcze nie spro- 





wokował do popełnienia zbrod- 

ni. Jeden prawdziwy rewolwer 

wyrządzi więcej szkody niż 100 

filmów akcji. Moje kino jedynie 

odbija agresję społeczeństw. 

Wielu szokuje naturalistyczny 

sposób, w jaki pokazuję intym- 

ność człowieka. Ma to związek 

z moim pochodzeniem. Malar- 

stwo holenderskie jest niezwy- 

kle realistyczne. Weźmy np. 

„Syna marnotrawnego" Hiero- 

nima Boscha. Na obrazie widać 

burdel. W rogu budynku męż- 
czyzna sika wprost na ścianę. 

Podobnej scenki nie znajdzie się 

na żadnym włoskim, francu- 

skim czy angielskim obrazie 

z epoki Boscha. 

4 Feministki zarzucają 
panu, że uprzedmiota- 
wia pan kobiety. 

PV: Kobiety z moich filmów to 

bardzo silne osobowości. Taka 

jest Rachel z „Czarnej księgi”. 

Początkowo myślałem o męż- 

czyźnie, później zdałem sobie 

sprawę, że kobiecie łatwiej było- 
by przeniknąć do sztabu armii 
niemieckiej. Uroda i wdzięk po- 
łączone z inteligencją i odwagą 
to silna mieszanka wybuchowa. 

Bohaterka Sharon Stone w mo- 

im „Nagim instynkcie" też wie- 

działa, jak używać seksapilu, 

aby móc manipulować mężczy- 
znami i mieć nad nimi władzę. 

5 Podobno zamierza pan 


zrobić film o Jezusie 
Chrystusie. 
PV: Na pewno nie nakręcę go 
w USA, bo tamtejsi chrześcijań- 
scy purytanie zastrzeliliby mnie 
bez skrupułów. Na razie zamie- 
rzam napisać książkę na ten te- 
mat. To będą moje odkrycia 
i przemyślenia, których dokona- 
łem wraz ze studentami Jesus 
Seminar. Według tych badań Je- 
zus był cynicznym, ale mądrym 
i błyskotliwym Żydem, który 
z czasem odrzucił swój scepty- 
cyzm i uwierzył w Królestwo 
Boże. Jezus-człowiek nie założył 
religii i nie zmartwychwstał, ale 
podróżował po świecie i głosił 
chrześcijańskie idee. + 


AST NEWS 
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REAKTYWACJA 


Paramount nie przedłuży z nim wspótpracy. „M: I 3” nie odniosto spo- 
dziewanego sukcesu. Ale się nie zraża. Podjąt się kolejnej misji 
niewykonalnej. Razem ze swoją partnerką w interesach, Paulą Wagner, ma re- 
aktywować legendarną wytwórnię United Artists. Niegdyś uchodziła ona za 
azyl dla filmowców, którym marzy się kariera poza oficjalnymi hollywoodzkimi 
strukturami. W swojej filmotece ma m.in. „Gorączkę złota”, pierwszego „Czło- 
wieka z blizną”, „Pół żartem, pół serio”, „Ostatnie tango w Paryżu” i „Lot nad 
kukułczym gniazdem”. Została założona w 1919 roku przez gwiazdy niemego 
kina — Charlesa Chaplina, Douglasa Fairbanksa, Mary Picktord oraz reżysera 
D.W. Griffitha. „Pacjenci przejęli władzę w domu wariatów” — komentowato jej 
powstanie Hollywood. Założyciele planowali kręcenie nawet 20 filmów rocznie 
Jednak rosnące lawinowo koszty produkcji szybko zrewidowaty te plany. Wy- 
twórnia od początku borykała się z problemami finansowymi, a kino dźwięko- 
we (które zakończyło kariery Pickford i Fairbanksa) doprowadziło ją na skraj 
bankructwa. Swój najlepszy okres UA przeżywała w latach 50. i 60. pod rzą- 
dami dwóch prawników. Finansowata wtedy projekty niezależnych producen- 
tów i współpracowała z najlepszymi reżyserami (John Huston, Sam Spiegel, 
Otto Preminger). Stata za produkcją „Bondów”, spaghetti westernów Sergia Le- 
one i filmów z Beatlesami. Weszła także do telewizji (serial „Ścigany”) 

O upadku wytwórni przesądziła klapa (jedna z najdotkliwszych w dziejach 
Hollywood) westernu „Wrota niebios” Michaela Cimino. Teraz Cruise ma przy- 
wrócić UA dawną świetność. Gwiazdor układa ambitne plany. Chce przekształ- 
cić wytwórnię w „przystań dla niezależnych filmowców”, tworząc dogodne wa- 
runki dla realizacji ich projektów i rozwoju karier 





FINISZUJE 


Andrzej Wajda zakończył zdjęcia 
do „Post mortem. Opowieść ka- 
tyńska”. Jedną z ostatnich nakręco- 
nych scen była Wigilia 1939 roku 
w obozie jenieckim w Kozielsku. Ja- 


= ko dekoracja posłużyła opuszczona 


2 
©) 
2 


cerkiew na Podkarpaciu. Zdjęcia do 
trwały 100 dni 
Rozpoczęły się 3 października ubie- 


glego roku od sekwencji exodusu 
mieszkańców oblężonej przez Niem- 
ców Warszawy. Teraz pora na prace 
nad montażem i udźwiękowieniem 
Andrzej Wajda, którego ojciec został 
zamordowany przez NKWD, zapo- 
wiada, że „Post mortem..." jest fil- 
mem bardzo osobistym, ale nie poli- 
tycznym. Premiera we wrześniu 


„Władca TR króla”. 


i 





AWANTURA O HOBBITA 


Nie wiadomo, czy Peter Jackson sfilmuje „Hobbita” J.R.R. 





Tolkiena. Niedawno szefowie New Line poinformowali Jack- 
sona, że rezygnują z jego usług i już rozpoczęli poszukiwania 
innego reżysera. Wśród kandydatów najczęściej pada nazwi- 
sko Sama Raimi. Sporo zwolenników ma także Guillermo del 
Toro. Jednak zdecydowana większość fanów Tolkiena chcia- 
taby, żeby „Hobbitem” zajął się Jackson. Tym bardziej że New 
Line zapowiada realizację jeszcze jednego filmu rozgrywają- 
cego się w Tolkienowskim Śródziemiu, a łączącego wątki 
„Hobbita" i „Władcy Pierścieni" (akcję obu powieści dzieli 30 
lat). „Tylko Jackson gwarantuje, że twórczość Tolkiena zosta- 
nie potraktowana z należytym szacunkiem” — gorączkują się 
fani. Zaprzyjaźniony z Jacksonem portal One Ring Net za- 
chęca do pisania petycji w jego obronie. Inni w proteście po- 
suwają się jeszcze dalej, zapowiadając bojkot nie tylko „Hob- 
bita” nakręconego przez innego reżysera, lecz także każdej 
produkcji sygnowanej przez New Line. Szefowie wytwórni 
zdania jednak nie zmieniają, choć „Władca Pierścieni” Jack- 
sona zarobił trzy miliardy dolarów. Wszystko dlatego, że Jack- 
son wytoczył New Line sprawę, domagając się, by sprawiedli- 
wie podzieliła wpływy, jakie przyniosła dystrybucja „Władcy 
Pierścieni” w kinach i na DVD oraz sprzedaż gadżetów. W grę 
wchodzą nawet dziesiątki milionów dolarów. A New Line 
dzielić się nie chce. Nie wszystko jednak dla Jacksona i jego 
fanów stracone. New Line nie ma pełni praw do „Hobbita”. 
Dysponuje tylko prawami do jego sfilmowania (a i one podob- 
no upływają w przyszłym roku). Natomiast prawa do dystry- 
bucji filmu należą do wytwórni MGM, której bardzo zależy, 
żeby reżyserem „Hobbita” był jednak Jackson. 
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PORNO NIE POPŁACA 

Okazuje się, że z powodu interneto- 
wego piractwa najbardziej tracą 
producenci... filmów pornograficz- 
nych. Z ostatnich badań wynika bo- 
wiem, że ponad 60 procent filmów, 
które są ściągane z Sieci, to właśnie 
produkcje porno. Amerykanie opu- 
blikowali ostatnio także wyniki sondy 
przeprowadzonej wśród intemautów. 
Wynika z niej, że blisko 50 procent 
użytkowników Internetu nie zamierza 
w ogóle płacić za ściągnięcie jakie- 
gokolwiek filmu 


ELE ORY/ 


Rozdanie nagród Brytyjskiej 


Akademii Filmowej, Londyn 


ANIMACJA 
OD WEINSTEINÓW 


Bracia Weinstein przygotowują 


kolejny — po 
EBEYEMENEEM - im animowo- 
ny dla dorosłych. „igor” to historia 
asystenta szalonego naukowca, 
który chce wygrać konkurs czarnej 
magii. W amerykańskim dubbingu 
udział wezmą m.in. Christian Slater, 
John Cleese, Jay Leno oraz Steve 
Buscemi jako... szczur laboratoryjny. 


WILCZA CZ 


nych KiIOFF, Katowice. 


od premier 
ry 
(w tys.) 


er 
w ostatnim 
miesiącu 


box office 
1.12.06 
-04.01.07 


Węża 
w kinach 


POLSKA 

















(w tys.) 
1. WPUSZCZONY W KANAŁ «395 UNKCZY 5 
2. HAPPY FEET. TUPOT MAŁYCH... 307,9 MEZA 5 
3. APOCALYPTO 2423 HIEKZEB 1 
4. CASINO ROYALE zo NEO 7 
5. BORAT 2016 NEMEŻYJ © 
6. HOLIDAY 16 NEC 2 
7. ERAGON 1545 MED 1 
8. KAROL - PAPIEŻ, KTÓRY... sss MEEZÓN 12 
9. PATROL d ECO : 
10. BABEL cos HNECJ 2» 
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ENZO IZZIZA 
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57. MFF w Berlinie. Część konkur- 
sową otworzy film o Edith Piaf „La 
Vie en rose” Oliviera Dahana. O Zło- 


tego Niedźwiedzia rywalizować bę- 
dą m.in. ella" Christiana Petzolda 


Najwięcej nominacji otrzymała 
„Królowa” Frearsa (10), „Casino 
Royale” (9) i „Labirynt fauna" del 
Toro (8). Najlepszym aktorem być 
może zostanie Daniel Craig. Spoś- 


Pokazy ponad 200 animacji 
w konkursie międzynarodowym, 
oryginalne retrospektywy, m.in 
kanadyjskiego twórcy Normana 
McLarena, warsztaty techniki story 


O Grand Prix, Złoty kilOFF-ek, wal- 
czyć będą filmy krótkometrażowe 
twórców w wieku od 16 do 26 lat 
Oprócz pokazów konkursowych od- 
będą się warsztaty montażu, cha- 


. NOC W MUZEUM 

. W POGONI ZA SZCZĘŚCIEM 

„ HAPPY FEET. TUPOT MAŁYCH... 
. ERAGON 

„ PAJĘCZYNA CHARLOTTY 

. CASINO ROYALE 

. HOLIDAY 

. ROCKY BALBOA 

. DREAMGIRLS 


APOCALYPTO 





Wpływ 
w ostatnim 
LNCSCN 
(w min dol.) 


oraz „Dobry agent” Roberta De Niro. 
Jury przewodniczy Paul Schrader. 
W planowanej „Panoramie 2007” 
filmy m.in. Antonio Banderasa i Ste- 
ve'a Buscemi. www.berlinale.de 

















ród animacji nominowano m.in 
„Wpuszczonego w kanaf”. W ka- 
tegorii filmu nieanglojęzycznego 
rywalizują „Apocalypto”, „Volver” 
i „Czarna księga” www.bafta.org 





boarding poprowadzi David Enci- 
nas. Oprócz tego wystawy i wykła- 
dy. Zaplanowano też forum bran- 
żowe „Futuranima” 
http://folioscope.awn.com 





rakteryzacji, oświetlenia i aktorstwa 
Także panorama kina studenckiego 
Na czele jury Dominik Matwiejczyk, 


reżyser m.in. „Krwi z nosa” 
www.kiloff.prv.pl 





10.02 - 12.02 Historia Amerykańskiego Wideoartu, Warszawa. Elektronic Arts Intermix. www.csw.art.pl/kino_lab 

11.02 34. Rozdanie nagród Annie, Glenadale, California. Nagrody zostaną wręczone za osiągnięcia w animacji fil- 
mowej, telewizyjnej oraz reklamowej (w 23 kategoriach). www.annieawards.org 

15.02 Zakończenie naboru filmów do 8. Festiwalu Kina Amatorskiego i Niezależnego KAN we Wrocławiu. Filmy 
można zgłaszać w kategoriach fabuła i dokument. Festiwal odbędzie się w dniach 19-22 kwietnia. www.kan.art.pl 

25.02. Oscary 2007, Los Angeles. Już po raz 79. odbędzie się uroczyste wręczenie nagród Amerykańskiej Akademii Fil- 
mowej. Honorowego Oscara otrzyma Ennio Morricone, kompozytor muzyki m.in. do „Karol — Papież, który pozostał 
człowiekiem”. Transmisja w TVP www.oscars.org 





0 Kas 
(w min dol 
140,1 
111,2 
77,5 
62,2 
60,4 
56,1 
55,0 
54,6 
45,7 


2 
3 
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3 
3 
7 
4 
2 
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Julia Roberts zakocha się w drzewie 
w „Happiness Sold Separately" Scotta 
Coffeya, ekranizacji powieści Lolly 
Winston 


Brian De Palma nakręci film o amerykań- 
skich żołnierzach, którzy gwałcą i mor- 
dują 14-letniq Irakijkę. „Redacted” oparty 
jest na faktach. De Palma już kiedyś zro- 
bit podobny film — „Ofiary wojny” tyle, że 
akcja rozgrywała się w Wietnamie 


Philip Seymour Hoffman, Catherine 
Keener, Michelle Williams, Samantha 
Morton i Tilda Swinton wystąpią w reży- 
serskim debiucie Charliego Kaufmana 
„Synecdoche, New York" opowiada o re- 
żyserze teatralnym, który chce wystawić 
sztukę z życia nowojorczyków 


Alan Rickman dołączył do obsady 
„Sweeney Todd" Tima Burtona. Główną 
rolę gra Johnny Depp 


Colin Farrell i Brendan Gleeson będą 
zawodowymi mordercami, którzy po 
spapranej robocie w Londynie ukry- 
wają się w Belgii. „In Bruges” wyreży- 
seruje debiutant Martin McDonagh 


Emily Mortimer zastąpiła Samanthę 
Morton w thrillerze „TransSiberian” 
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Brada Andersona. Razem z Woody 
Harrelsonem gra amerykańskie mat- 
żeństwo, które podczas podróży po- 
ciągiem z Chin do Moskwy zostaje 
wplątane w morderstwo. 


Forest Whitaker zagra główną rolę 
w „Afterwards” („Potem”) Gillesa Bo- 
urodsa, ekranizacji bestselleru Guillau- 
me'a Musso. To historia bogatego 
prawnika, który dowiaduje się, że 
wkrótce umrze 


George Clooney i Robert De Niro wy- 
stąpią w amerykańskim remake'u 
„36”. Reżyseruje Marc Forster 


Sandra Bullock zagra w „Kiss 8: Tango” 
Amerykankę, która podczas podróży 
po Argentynie zakochuje się w miejsco- 
wej kulturze i, oczywiście, w jednym 
z miejscowych mężczyzn. Będzie także 
producentką filmu 


Jamie Foxx ma zagrać Harveya Denta 
vel Dwie Twarze w „The Dark Knight” 
Christophera Nolana, kontynuacji fil- 
mu „Batman. Początek” 


Agnieszka Grochowska („Południe 
— Północ”) została zaliczona do grona 
„Shooting Stars 2007", czyli najbar- 
dziej obiecujących gwiazd kina euro- 
pejskiego w 2007 roku 








Marcin 
Prokop 
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Will Smith zagra superbohatera, który ma poważne problemy z opinią 
publiczną. Jego spektakularne akcje przynoszą bowiem więcej szkód 
niż korzyści, a do tego jest alkoholikiem. W odbudowaniu mocno 
nadszarpniętej reputacji ma mu pomóc spec od wizerunku (Ja- 
son Bateman). Superbohater woli jednak romansować z piękną 
żoną specjalisty (Charlize Theron). Scenariusz „Tonight, He Co- 
mes" — napisany przez Vincenta Ngo i poprawiony przez Vince'a 
Gilligana, etatowego scenarzystę „Z Archiwum X" - przez lata 
uchodził za jeden z najlepszych tekstów czekających na sfilmo- 
wanie. Sprawa wydawała się klepnięta, kiedy zainteresował się 
nim Will Smith. Jednak jak na razie film nie ma szczęścia do re- 
żyserów. Z nakręcenia „Tonight, He Comes" zrezygnował m.in. 
Jonathan Mostow („Terminator 3"). Przyczyną były podobno 
„różnice artystyczne”, jakie pojawiły się między nim a Smithem. 
Najnowszym kandydatem na reżysera jest Peter Berg. Jeżeli wy- 


trzyma, zdjęcia rozpoczną się w Los Angeles na wiosnę. 






























Lech Jacek Janusz Paweł T. Barbara EJ 
Kurpiewski | Szczerba | Wróblewski | Felis | Hollender 8 
kkkkk | kkkkk | kkkkk |530 

| | |xkkkk |*kkkkk 5,20 
|oekkk | kkkkk |kkkkk |kkkkk 5,10 
kkk  |*kkkk  |kkkkk |kkkkk | 470 

| kkkkk | 4,50 
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Carlo Ponti był legendą włoskiego kina. I nie tylko dlatego, że od- 
krył Sophię Loren i Ginę Lollobrigidę. Jako producent uczestniczył 
w realizacji blisko 150 filmów, w tym takich arcydziet, jak „La Strada” 
i „Powiększenie”. Współpracował z największymi reżyserami kina 
europejskiego — Federico Fellinim, Vittorio de Siką, Davidem Le- 
anem, Michelangelo Antonionim, Jean-Luc Godardem i Romanem 
Polańskim. Karierę producencką zaczął w 1941 roku po studiach 
prawniczych. Mawiał: „Kiedy film odnosi sukces, wtedy jest intere- 
sem, kiedy sukcesu nie odnosi 
IW Hollywood powstają dwa różne filmy o tym samym tytule — „Avatar”. — jest sztuką”. Zastynąt także in- 
(Oba mają być superprodukcjami. Pierwszego „Avatara” nakręci nym powiedzeniem: „Nie lubię 

Akcja jego filmu będzie rozgrywać się w XXIII aktorów. Wolę kobiety”. Jego 








SB 





wieku. Eks-komandos dostaje misję założenia kolonii na obcej pla- żona, Sophia Loren, zagrata 
necie zamieszkanej przez humanoidalne istoty. Ludzkość chce wy- w 34 filmach, których Ponti byt 
korzystać ją jako tanie źródło naturalnych bogactw. „Awatar” będzie producentem. Najstynniejszym 
w całości filmem trójwymiarowym. Efekty specjalne zostały zlecone spośród nich byta „Matka i cór- 
nowozelandzkiej WETA Petera Jacksona. Budżet zaplanowano na ka” Vittorio de Siki, film, który 
blisko 200 mln dolarów. W obsadzie nie będzie żadnych gwiazd. przynióst Loren Oscara. Carlo 
Zdjęcia z aktorami potrwają zaledwie 31 dni i powstaną na przeło- Ponti zmarł miesiąc po swoich 





mie sierpnia i września. Cameron przymierzał się do nakręcenia 94 urodzinach. 

„Avatara” już 11 lat temu. Zwlekał jednak, czekając, by jak najwię- 

cej kin zdążyło przystosować się do projekcji trójwymiarowego fil- 

mu. Inspiracją dla scenariusza były powieści Edgara Rice'a Burro- 

ughsa i H. Ridera Haggarda. „Chciałem zrobić kino przygodowe 

w stylu retro, przenosząc jednak akcję z dżungli na obcą planetę". 4 LITWI N | E N KO 
| będzie producen- 


tem filmu o bytym agencie KGB, 
którego śmierć w niewyjaśnio- 





Premiera „Avatara” zaplanowana jest na 2009 rok. Będzie to pierw- 
szy fabularny film Camerona od czasu „Titanika" z 1997 roku. 
„Awatara” nakręci także M. Night Shyamalan. Poza identycznym 





tytułem nic nie łączy jego projektu z filmem Camerona. „Avatar” nych okolicznościach narobita 


Shyamalana będzie kinową wersją popularnego serialu anime tyle szumu w ubiegtym roku. 
„Avatar: The Last Airbender". Główny bohater jest nastolatkiem, Film powstanie na podstawie 
a w intrygę zostały wplecione elementy azjatyckich mitologii i sztu- książki szefa londyńskiego biura 
„New York Timesa”. Depp zamie- 
rza także zagrać jedną z głów- 
nych ról. Film o Litwinience zapo- 
wiedział również reżyser Michael 
Mann („Zaktadnik”, „Miami Vice") 
Kupił prawa do wspomnień żony 
agenta i to ona będzie prawdo- 


== Ty: podobnie główną bohaterką 


ki walk wschodnich. Wersja kinowa ma być pełną rozmachu pro- 





dukcją z udziałem aktorów. Shyamalan liczy na sukces kasowy. 
Bardzo go potrzebuje po porażce „Osady”, a zwłaszcza „Kobiety 
w błękitnej wodzie”. Zanim oba filmy trafią do kin, dojdzie do woj- 
ny o tytuł. Ani Cameron, ani Shyamalan nie zamierzają w tej spra- 


wie ustąpić. Sprawa zapewne skończy się w sądzie. 





merican Rhetonc: Movie Speech jego filmu 
Pytanie tylko, czy rzeczywiście 
jest zapotrzebowanie aż na dwa 
filmy o Litwinience? Zamiast ze 
sobą rywalizować, może lepiej 

| połączyć scenariusze i zrobić 
jeden? Tym bardziej że zanim 
filmy Deppa i Manna trafią do 
kin, nikt już o sprawie Litwinienki 


pamiętać nie będzie. 


"ingdem sf Heaven” (2005) 





Do odsłuchania kilkadziesiąt gorących przemówień z amery- 
kańskich i angielskich filmów, w tym mowa Orlando Blooma 
| do mieszkańców Jerozolimy z „Królestwa niebieskiego” oraz 
speech Billa Pullmana jako prezydenta USA przed decydują- 

cym starciem z kosmitami w „Dniu Niepodległości” 





2 
9 
e 


alien at Zal 19 box folien 16 ws 10 dufenń Zerunolem and m hora made sur 
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Tak 


to prawda, J 
CZYLI FILMOWE 
NEWSY, KTÓRE MOGĄ 
WAS ZASKOCZYĆ 





Nie wiadomo, gdzie 
się urodził Gandalf. 
Wielbiciele lana 
Mckellena pielgrzy- 
mują do domu nr 25 
przy Scott Park Road 
w Bumley. Zgodnie z wiszącą tam 
tabliczką, właśnie w tym budynku 
w 1939 roku aktor przyszedł na 
świat. Jednak niedawno Mckellen 


















uważa, że film go szkaluje, bo 
sugeruje, że to on ponosi odpo- 
wiedzialność za samobójstwo 
Sedgwick. Premiery nie udało się 
powstrzymać, teraz Dylan myśli 

o finansowej rekompensacie. Ca- 
tą sytuację najbardziej przeżywa 
Sienna Miller: „Jestem największą 


w świecie fanką Boba Dylana i do- 


bija mnie świadomość, że przeze 
mnie jest wkurzony”. 


Mel Gibson oskar- 
żony o plagiat. 
Meksykański reżyser 
Juan Catlett twierdzi, 
że w „Apocalypto” 
znalazły się sceny 

z jego filmu z 1991 roku, „Retomo 
a Aztlón". Gibson miał podobno 





„_« przestaną być turystycznymi atrakcjami. Zostaną 
ŚHorzeniesione w inne miejsce, bo wytwómia Uni- 
versal postanowiła pójść z duchem czasu i roz- 
winąć działalność. Zamiast turystycznego mia- 
steczka z filmowymi dekoracjami zbuduje osie- 
sle z budynkami mieszkaniowymi i biurowymi 
Universal Village, bo tak się będzie nazywało, 
arma kosztować trzy miliardy dolarów. 


poprosić Catletta o kopię filmu, 
ale nigdy nie pytał, czy może wy- 
korzystać jakiekolwiek fragmenty. 
Catleft żąda teraz od Gibsona sto- 
sownego finansowego zadość- 
udzielił „Los Angeles 


uczynienia. Kamikadze? 
ho -| Times" wywiadu. Od- 
j y % piera w nim wszystkie 
zarzuty osób, które 
poczuły się wykorzystane lub oszu- 
kane podczas kręcenia „Borałta...". 
„Nie występowali w »Ukrytej kame- 
rzec. Byli filimowani przez dwie duże 
kamery. Nie kupuję też argumen- 
tów, że gdyby kłoś wiedział, że film 
będzie pokazywany w Stanach, to 


Borat kontratakuje. 
Sacha Baron Cohen 











dyrdymaty 4 QKCJA 


Norman Bates zmieni adres. 
Gotycki dom i motel z „Psychozy” Hitchcocka 


powstrzymałby się od rasistowskich 
czy antysemickich wypowiedzi. To 
żadne usprawiedliwienie". W przy- 
szłym miesiącu „Borat..." zadebiu- 
tuje na DVD. Cohen już teraz za- 
powiada, że nie tyko nie wytnie 

z filmu żadnych spomych scen, 
ale jeszcze kilka doda. 


Clive Owen twarzą 

Lancóme. 

42-letni aktor będzie 

reklamować krem 

opóźniający efekty 

starzenia się skóry. 
Ma także być rzecznikiem nowej 
serii kosmetyków dla panów „Hyp- 
nose Homme". Pora umierać... 


Halle Berry 

wyda płytę. 

Jej debiutancki al- 
„A 74. bum będzie zatytu- 
|; Y towany „Halle Berry”. 
N ś Piosenki zostaty na- 
grane w ubiegłym roku. Bemy 

— która już próbowała śpiewać na 
ekranie — zapowiada, że płytą 
udowodni wszystkim, że potrafi nie 
tylko grać. W tym właśnie sęk. Je- 
żeli Halle śpiewa tak, jak gra, to 
płyty na pewno nie kupimy. 






D 


zaprzeczył, by się tam urodził. 
Ojcowie miasta nie śpieszą się ze 
zajęciem tabliczki. Czekają z tym, 
aż Mckellen poda właściwy adres. 
Problem w tym, że aktor go nie 
pamięta. 


Sienna wkurzyta 
Dylana. 

Nie tyle ona sama, 
co film „Factory Giń”, 
w którym zagrała. Le- 
gendamy muzyk ro- 
bił, co mógł, żeby nie dopuścić 
do premiery. „Factory Girl" jest bo- 
wiem biografią Edie Sedgwick, iko- 
ny mody lat 60. i muzy Warhola, 
która miała romans z Dylanem. 
Choć w filmie ani razu nie pada 
jego nazwisko, nikt nie ma wątpli- | 
wości, że to właśnie Dylana gra | 
Hayden Christensen. Przypomina 

go i z głosu, i z wyglądu. Dylan 











W STYLU RETRO 


0 czym pisat „Film” dawno, dawno temu? Przypomi- 
namy fragmenty naszgo magazynu z 1977 roku. 


BOKS I KOPCIUSZEK 
Sensacją sezonu słat się 

w Stanach Zjednoczonych 
film „Rocky”. Miała to być 
jeszcze jedna historia bok- 
serska — powsłał realistyczny 
dramat o silnych akcentach 
społecznych, z fascynującą 
posłacią głównego bohatera 
Jest nim Sylvester Stallone, 
autentyczny bokser, który 
próbuje kariery aktorskiej 
Sam przepracował scena- 
riusz. Wprowadzit elementy 
autobiograficzne, zmienił 
dialog nadając mu skróto- 


wość i rytm ulicznej rozmo- 
wy. W sukurs przyszła mu 
solidna reżyseria Johna 

G. Avildsena. Rocky jest trze- 
ciorzędnym bokserem, który 
zajmuje się także ściąga- 
niem pieniędzy dla lichwia- 
rzy z mafii. Jego środowisko 
to nędzne dzielnice Filodetfii, 
drobni oszuści, społeczny 
margines. Jes także dziew- 
czyna — Adrian, siostra nar- 
komana, dla której miłość 
stanowi jedyną ucieczkę 
przed udręką codzienności 
Nieoczekiwanie Rocky wy- 


brany zostaje na przeciwnika 
czamego czempiona w sze- 
roko reklamowanej walce 

z okazji dwustulecia Stanów 
Zjednoczonych. Trafia w ręce 
starego trenera, który potrafi 
natchnąć go duchem sporto- 
wej walki. | Rocky wygrywa 
„Kopciuszek znowu idzie na 
bal — stwierdza recenzent 
„Films in Review”. — Okazuje 
się, że powstają jeszcze do- 
bre scenariusze, a na ich 
kanwie — dobre filmy. »Roc- 
ky« to prawdziwy nokaut” 
Znakomicie zagrali Talia Shi- 
re i weteran Burgess Mere- 
dith. Zdjęcia Jamesa Crabe'a 
iączą dokumentalną wyrazi- 
słość faktury z profesjonal- 
nym mistrzostwem. Ale du- 


sauny dwudeia Mara Zyta 
rea 





szą filmu jest Sylvester Stal- 
lone, podbijający widownię 
cieptem, humorem i bezpre- 
tensjonalnością; uważa go 
się za jednego 

z pierwszych kandydatów 
do tegorocznego Oscara. 
(„Film”, nr 12, 
20.03.1977 r.) 
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TAJEMNICZA HANIA 


Janusz Kamiński, operator Stevena Spielberga, dwukrotny laureat Oscara, postanowił zostać polskim 
reżyserem. Robi w Warszawie swój pierwszy polskojęzyczny film. 


ameralny, wzruszający, świąteczny 

i niskobudżetowy. Taki ma być ten 

pierwszy polski film Kamińskiego. 
„Pięć lat temu przeczytałem scenariusz 
»Hani« i wiedziałem, że muszę znaleźć 
czas, by przylecieć do Polski i zrobić film na 
podstawie tej znakomitej opowieści” — mówi 
Janusz Kamiński. Właśnie trwa godzinna 
przerwa obiadowa na planie „Hani”, czyli 
w jednym z podwarszawskich domów 
dziecka. Mali mieszkańcy tego przybytku 
zaglądają do „miejsc akcji” i zagadują ludzi 
z ekipy. „U nas często kręcą filmy. Chyba się 
im tu podoba. Ja też w jednym wystąpiłem. 
Później mnie nie było widać" - informuje re- 
zolutny siedmiolatek. I dodaje: „Podobno 
u nas będzie mieszkał ten chłopczyk. Ale 
nie naprawdę. Tylko w filmie...". 
Reżyser jednak nie bardzo chce zdradzać 
szczegóły fabuły. „Główni bohaterowie, 
młode małżeństwo, przyjeżdżają do domu 
dziecka spotkać się z małym chłopcem i za- 
prosić go do siebie na święta Bożego Naro- 
dzenia. Więcej nie chcę zdradzać. Mogę tyl- 
ko powiedzieć, że nie robię filmu o dziecku, 
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tylko o młodym małżeństwie przeżywają- 
cym pierwszy poważny kryzys” — mówi. 
W roli małżonków zobaczymy Agnieszkę 
Grochowską i Łukasza Simlata. Kamiński 
zdecydował się obsadzić ich, chociaż znał 
zaledwie fragmenty filmów i spektakli tele- 
wizyjnych z ich udziałem. „Od razu wie- 
działem, że to oni najlepiej pasują do tych 
ról. I nie myliłem się. Po kilku dniach zdję- 
ciowych zachowywali się jak małżeństwo. 
Myślę, że jeszcze będę z nimi pracował. To 
moje pierwsze doświadczenie z polskimi ak- 
torami, którego się bałem, a z którego je- 
stem bardzo zadowolony. Znaleźliśmy też 
świetnych odtwórców dziecięcych ról. Wy- 
daję mi się więc, że pracuję w komfortowych 
warunkach" — stwierdza. Zapewnia, że zu- 
pełnie mu nie przeszkadza fakt, że budżet 
„Hani” wynosi niewiele ponad 3 mln zło- 
tych, czyli milion dolarów — jego amerykań- 
ski debiut reżyserski, „Zagubione dusze”, 
kosztował grubo ponad 30 mln dolarów, 
a filmy, które kręcił jako operator ze Spiel- 
bergiem ponad 100 mln. „Nie mam poczu- 
cia, że robię niskobudżetowy film. Mam 





wszystko, co niezbędne: wspaniałą, profe- 
sjonalną ekipę i dobry sprzęt. Nie robię tego 
filmu dla pieniędzy. Zdecydowałem się na- 
wet pracować za darmo" — opowiada. 

Producentem „Hani" jest Studio Filmowe 
Zebra z Juliuszem Machulskim na czele. 
Machulski towarzyszy Kamińskiemu na 
planie. „Przy nim czuję się pewniej. Julek to 
doświadczony reżyser. Uwielbiam jego filmy 
i mam świadomość, że mogę na niego li- 
czyć, gdy będę potrzebował rady. Poza tym 
on ogarnia wszystko, co na tym planie się 
dzieje. Jest niezastąpiony. Naprawdę" — mó- 
wi reżyser. I rzeczywiście. Machulski jest 
przy każdym ujęciu, na monitorach ogląda 
wszystkie realizowane sceny. Jednak nie 
wtrąca się nieproszony. To Kamiński tu rzą- 
dzi. „On ma dokładnie wyklarowaną wizję 
każdej sceny. Rozmawia z nami, tłumaczy, 
czego od nas oczekuje, ale także potrafi słu- 
chać i liczy się z naszymi sugestiami" — mó- 
wi Agnieszka Grochowska, którą Kamiński 
nazywa po prostu „ta Grochowska”. 

Pytam reżysera, kim jest ta tytułowa Hania, 
bo przecież postać grana przez „tą Gro- 





TI 
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1,2,3, 6. Najnowszy 
film Janusza Kamiń- 
skiego, „Hania”, 
rozpoczyna się tuż 
przed Bożym Naro- 
dzeniem. Tu: sceny 
kręcone w jednym 
z podwarszawskich 
domów dziecka. 
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Janusz Kamiński 
wraz z odtwórcami 
O LAGUŁCJH 
PCC CKGCH 
W ELC NCT 
kaszem Simlatem 

| ULELALU 40/18 


FYPz""ra 


BÓR sa .. Ów 


Janusz Kamiński 
— operator i reżyser 
| SUS ELICH 


chowską" nie tak ma na imię. Najpierw 
zbywa mnie krótkim milczeniem, po chwili 
z tajemniczym uśmiechem mówi: „Hania to 
po prostu imię żeńskie". Widzi, że nie je- 
stem usatysfakcjonowana tą „wyczerpują- 
cą" wypowiedzią, ale nie poddaje się i doda- 
je tylko nieco ciszej: „Lekko zdrobniałe...". 
I już wiem, że nic więcej od niego nie wycią- 
gnę. „Jeśli powiem jeszcze coś, to zdradzę 
koniec filmu, a to by było chyba reżyserskie 
samobójstwo. Mogę zdradzić tylko, że »Ha- 
nia« kończy się happy endem i mam na- 
dzieję, że będzie ciepłym, głębokim i wzru- 
szającym filmem". 

Machulski chciałby, żeby film wszedł na 
ekrany polskich kin za niespełna rok, tuż 
przed Bożym Narodzeniem. „Jego akcja to- 
czy się właśnie w takim przedświątecznym 
okresie, ale — oczywiście — wszystko zależeć 


będzie od dystrybutora, którego jeszcze nie 
znamy” — mówi Machulski. Zdjęcia przed- 
świątecznej, co prawda bezśnieżnej, ale za 
to udekorowanej lampkami i choinkami 
Warszawy Kamińskiemu udało się zrealizo- 
wać jeszcze w grudniu ub.r. „Dzięki temu 
nie musieliśmy budować specjalnych sceno- 
grafii, które pewnie zrujnowałyby budżet. 
W zasadzie wszystkie sceny kręcimy w na- 
turalnych wnętrzach, co zapewne filmowi 
wyjdzie na dobre" — mówi reżyser. Po ponad 
20 latach pracy w Hollywood ma już we 
krwi, że nie wolno narzekać. Swoim optymi- 
zmem zaraził trzydziestoosobową ekipę zło- 
żoną wyłącznie z Polaków. „Kiedy trzeba 
pracować 12. godzinę z rzędu, ma w sobie 
niemal tyle energii, jakby dopiero co zaczy- 
nał dzień. Nam też to się udziela" — opowia- 
da jeden z oświetleniowców. „Przecież ja ten 


TEKST: OLGA SZWARC 





film robię dla przyjemności. Chcę też, żeby 
wszystkim się przyjemnie pracowało" — do- 
daje Kamiński. 

Powoli zaczyna się schodzić cała, już naje- 
dzona, ekipa. „Janusz, czekają na ciebie 
z obiadem..." — ponagla ktoś. Ktoś inny do- 
daje ze śmiechem: „Nawet z dwoma. Dla 
reżysera i operatora". Kamiński zapewnia, 
że reżyserowanie to bardzo pracochłonne 
i odpowiedzialne zajęcie. Mimo to nie zde- 
cydował się powierzyć realizacji zdjęć któ- 
remuś z polskich operatorów. Arkadiusza 
Tomiaka zaangażował jedynie do pomocy. 
„W zdjęciach czuję się pewniej niż w reży- 
serii" — tłumaczy. A my, choć na razie nie 
wiemy, kim jest tytułowa Hania i jakiej kla- 
sy będzie film Kamińskiego, to możemy 
być pewni, że zdjęcia będą na najwyższym 
— oscarowym poziomie. e 
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TEKST: KARL ROZEMEYER 
WSPÓŁPRACA: ANNA MAŁKOWSKA 


* 


ma opinię holly- 
woodzkiego sfinksa. 
Rzadko udziela 
wywiadów, a gdy już 
mówi, zwykle zbywa 
rozmówcę półsłów- 
kami. W rozmowie 
z „Filmem”" 63-letni 
aktor zdobył się 
jednak na wyjątkową 
elokwencję, odsłaniając 
kulisy produkcji 
wyreżyserowanego 
przez siebie filmu 
„Dobry agent". 


















19 FILM luty 2007 











p= 


de niro 


rodukcja, której Robert De Niro poświęcił prawie 

dekadę, to opowieść o narodzinach CIA, widziana 

przez pryzmat historii agenta Edwarda Wilsona 

(Matt Damon). Wraz z rozwojem szpiegowskiej 

kariery jego życie osobiste u boku zaniedbywanej 
żony (Angelina Jolie) przemienia się w emocjonalne gruzowisko. 
Sam De Niro nie lubi rozmawiać o życiu prywatnym, bo — jak mówi 
— „jak wskazuje nazwa, jest ono prywatne". Zapytany, dlaczego 
przyjmuje role w poszczególnych filmach, odpowiada: „Muszą mieć 
w sobie to coś". I tak dalej. Matt Damon stwiedził dyplomatycznie, 
że twórca „Dobrego agenta" ma naturę obserwatora, który potrafi 
całkowicie wtopić się w otoczenie. W istocie jeden z najbardziej sza- 
nowanych aktorów Hollywood to skryty milczek, którego trudno na- 
kłonić do jakichkolwiek zwierzeń. 


FILM: Czy „Dobry agent” to film szpiegowski? 

Robert De Niro: Nie wiem. Chyba wolałbym tego filmu nie szuflad- 
kować. „Dobry agent" to m.in. dramat rodzinny, poruszający rozma- 
ite problemy, niekoniecznie szpiegowskie. To także film o osobistej 
cenie, jaką się płaci za pewne życiowe wybory. 

F: Akcja osadzona jest w czasach zimnej wojny. Jak poradziteś sobie 
z odtworzeniem realiów tamtego okresu? 

RDN: To był prawdziwy bieg z przeszkodami. Korzystaliśmy z pomo- 
cy ekspertów, m.in. Milta Beardena, który spędził w CIA 30 lat, a na 
planie był specjalistą do spraw technicznych. Ekipa, z którą praco- 
wałem, wykonała kawał dobrej roboty. Wiedziałem, że to będzie 
trudne, lecz pomysł, żeby osadzić akcję właśnie w tamtych czasach 
spodobał mi się od samego początku. 

F: Z jakiegoś szczególnego powodu? 

RDN: Te klimaty zawsze mnie interesowały. Chciałem zrobić film 
o zimnej wojnie, szpiegach o nadludzkiej inteligencji, tajemnicy 
otaczającej ich działania. 

F: To drugi film, po „Prawie Bronksu” z 1993 roku, który firmujesz jako ak- 
tor i reżyser jednocześnie. Trudno pogodzić te dwie funkcje? 

RDN: W przypadku „Dobrego agenta" jestem bardziej reżyserem niż 
aktorem. Moja postać pojawia się w filmie zaledwie w czterech sce- 
nach. Aktorzy mają dużo łatwiej: nie muszą się martwić o budżet i te 
wszystkie trudne rzeczy (śmiech). 

F: Podobno na początku miałeś w tym filmie tylko zagrać? 

RDN: Zgadza się. Na reżyserowanie „Dobrego agenta" ostrzył sobie 
zęby nieżyjący już John Frankenheimer. To on 8 lat temu przyniósł 
mi scenariusz Erika Rotha (scenarzysta m.in. „Forresta Gumpa" 
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i „Monachium” — przyp. red.). Chciał, żebym zagrał w tym filmie, 


ale ja wtedy nie byłem zainteresowany. Nie pamiętam dokładnie 
dlaczego, chyba miałem inne plany... 

F: Co sprawiło, że zmieniłeś zdanie? 

RDN: Dotarło do mnie, że John ma problemy z rozkręceniem tego 
projektu. Wtedy powiedziałem: „Słuchaj, spróbuję ci pomóc”. Z Eri- 
kiem Rothem pracowałem już wcześniej — gdzieś tak w latach 80., 
może 70. Kiedy przeczytałem scenariusz, chciałem nie tylko zagrać 
w filmie, ale przede wszystkim go wyreżyserować. Zakochałem się 
w tym scenariuszu. Był świetny! Największym problemem okazało 
się, jak zwykle, zdobycie funduszy. Dlatego trwało to aż 8 lat i osta- 
tecznie dużą część kasy wyłożyłem z własnej kieszeni. 

F: I teraz masz problemy finansowe... 

RDN: Powiedzmy (śmiech). 

F: Ponoć wydarzenia z 11 września poważnie zagroziły temu projekto- 
wi. Nie obawiateś się, że odbiór twojego filmu będzie aktualnie inny, niż 
planowateś? 

RDN: Gdy wydarzyła się tragedia 11 września, pomyślałem, że tak 
naprawdę niczego nie możemy być już pewni i nie wiadomo, co się 
dalej stanie. Zacząłem jeszcze bardziej wątpić w powstanie tego fil- 
mu. A wracając do twojego pytania: każdy ma prawo do swojej opi- 
nii. Ja po prostu opowiedziałem historię tak, jak ją czułem... 





FOTO: SAM JONES/CORBIS OUTLINE/ZEFA 








Matt Damon jako dynamiczny agent CIA, 
Angelina Jolie jako pasywna żona, 
Robert De Niro jako reżyser. 


F: W filmie wcielasz się w rolę człowieka, który werbuje do CIA postać 
graną przez Matta Damona. Podobno z obsadzeniem tej roli byty pew- 
ne kłopoty? 

RDN: Gram Billa Sulivana, człowieka, który rekrutuje Edwarda Wil- 
sona z Uniwersytetu w Yale. Pierwowzorem tej postaci jest Bill Do- 
novan, zwany Dzikim Billem Donovanem. To on założył OSS (Of- 
fice Strategic Services, organizację, z której rekrutowały się póź- 
niejsze kadry CIA — przyp. red.). Matt Damon jako Edward spisał 
się doskonale, chociaż wcześniej chciałem w tej roli obsadzić Leo 
(Leonardo DiCaprio — przyp. red.). Dzieciak miał jednak inne pro- 
pozycje i bardzo długo zwlekał z decyzją. Nie mogłem czekać i po- 
szedłem z propozycją do Matta. Nie zastanawiał się ani chwili. 
W dodatku zgodził się zagrać za ułamek swojej normalnej gaży. Bez 
takich poświęceń nie byłoby tego filmu. 

F: W filmie Mattowi partneruje Angelina Jolie. To dosyć zaskakujące ze- 
stawienie. 

RDN: Angelina żartowała sobie nawet, że przecież Matt gra zwykle 
postacie pasywne, ona natomiast — agresywne, a w tym filmie mia- 
ło być na odwrót. Zestawienie tych dwóch osobowości od początku 
wydawało mi się ciekawe. Oboje spisali się doskonale. Matt gra po- 
stać o bardzo złożonej osobowości, takiego faceta trzymającego się 


trochę z boku... 





Najbardziej lubię scenę, 
gdy Joe Pesci pyta Matta 
Damona: „Co macie z tej 

roboty?'"'. A Matt 
odpowiada: „Mamy Stany 
Zjednoczone. Ty i cała 
reszta jesteście tu gośćmi". 
BERETTA WET RE) 


F: Poza catą szpiegowską otoczką, jednym z gtównych tematów filmu 
jest rodzina. Najwyraźniej ten temat jest ci bliski. 
RDN: To ważna kwestia. Mój stary miał na mnie bardzo duży wpływ. 
Sam jestem ojcem czterech synów. Rodzina to podstawa naszej eg- 
zystencji. Uważam, że należy to podkreślać. 
F: W opiniach krytyków pojawiły się porównania pomiędzy „Dobrym 
agentem” a „Ojcem chrzestnym”. Co ty na to? 
RDN: Nie jest to tak absurdalne, jak mogłoby się wydawać. Oba fil- 
my dotykają tematu rodziny, a jednocześnie wnikają w głąb jakiejś 
sekretnej organizacji. W przypadku filmu Coppoli to mafia, w przy- 
padku „Dobrego agenta" chodzi o tajne służby. Moja ulubiona 
kwestia z filmu to scena, kiedy Joe Pesci pyta Matta Damona: „Co 
wam daje ta robota, co dzięki niej macie?". Na to postać grana 
przez Matta odpowiada: „Mamy Stany Zjednoczone. Ty i cała resz- 
ta jesteście tu tylko gośćmi”. 
F: Część krytyków zarzuca ci, że od dawna nie stworzyteś wybitnej roli, 
na miarę „Taksówkarza” czy „Wściektego byka”. Nie irytuje cię to? 
RDN: Poniekąd to rozumiem. Jakiś czas temu przymierzaliśmy się 
z Martinem Scorsese do zrobienia czegoś w rodzaju kontynuacji 
„Iaksówkarza”, zastanawialiśmy się, kim byłby Travis (główny bo- 
hater filmu — przyp. red.) w dzisiejszych czasach, jednak w końcu 
daliśmy sobie spokój. Miałem także zagrać w „Infiltracji” rolę, któ- 
rą ostatecznie dostał Jack Nicholson, ale nie mogliśmy z Martym 
zgrać naszych terminów. Na pewno jednak będziemy jeszcze 
wspólnie pracować. 
F: Zdarza ci się jeszcze, że na ulicy ktoś zaczepia cię stynną kwestią 
z „laksówkarza”: „Are you talking to me?”. 
RDN: Czasami. Kiedy są to jakieś dzieciaki, mam z tego frajdę. To 
znaczy, że udało się nam stworzyć coś nieśmiertelnego. 
F: Nad czym aktualnie pracujesz? 
RDN: Nad paroma rzeczami. Na razie najbardziej zaawansowane są 
prace nad remakiem „36", francuskiego filmu o dwóch rywalizują- 
cych ze sobą gliniarzach. A co będzie potem, zobaczymy. 
F: Czy będzie sequel „Dobrego agenta”? 
RDN: Na razie nadal nie mogę uwierzyć, że udało się zrealizować 
pierwszą część. Chciałbym bardzo, żeby powstały kolejne. Jest na- 
wet zarys scenariusza. Planuję, że następny film zacznie się tam, 
gdzie kończy się „Dobry agent", czyli w roku 1961 (kryzys kubański 
przyp. red.). Ale biorąc pod uwagę moje doświadczenia z pierw- 


szą cześcią, wiele się jeszcze może zmienić... + 





Polska premiera „Dobrego agenta”: 23 lutego 2007 roku. 
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Na powról do kina STANISŁAWA TYMA i jego bohatera 


Ryszarda Ochódzkiego musieliśmy czekać 16 lat. 
| doczekaliśmy się — 9 lutego premiera filmu „Ryś”, 





ie ma chyba w Polsce człowieka, który bardziej kojarzyłby 

się z przenikliwą i inteligentną satyrą, z umiejętnością mó- 

wienia o rzeczywistości jej językiem, do tego tak, aby rozba- 
wić nas do łez. Potrafi to bodaj tylko Stanisław Tym, współtwórca 
1ajzabawniejszych, absolutnie kultowych rodzimych komedii: „Rej- 
iu”, „Misia”, „Rozmów kontrolowanych". „Tak się jakoś szczęśliwie 
Ila mnie złożyło" — przyznaje skromnie reżyser, scenarzysta i głów- 
1y aktor „Rysia”, filmu, na który wszyscy czekamy z mieszaniną na- 
lziei oraz niepokoju. 
ajemnicą poliszynela było, że Tym pisze scenariusz, a właściwie 
ego kolejne wersje, od kilku lat. Dlaczego właśnie teraz zdecydo- 
vał się na nakręcenie kolejnej części przygód prezesa Ochódzkie- 
jo? Unika jednoznacznej odpowiedzi i obraca wszystko w żart. 
Nie wiem, dlaczego teraz. Myślałem, że może umrę, ale się nie 
idało, więc trzeba było coś zrobić — opowiada. — Dłużej czekać nie 
hciałem, bo taka przenoszona ciąża jest patologiczna. Poza tym 
'omyślałem sobie, że zadebiutuję jako reżyser jeszcze przed sie- 
lemdziesiątką”. 


xktorstwo pana unieszczęśliwi 

en debiut to kolejny żart. 69-letni Tym ma za sobą mnóstwo do- 
wiadczeń filmowych, teatralnych oraz kabaretowych. Wszystko za- 
zęło się w latach 50., jak sam wspomina, w klubie Stodoła, gdzie 
'racował jako bramkarz, po nieudanych próbach zostania chemi- 
iem, a następnie inżynierem przetwórstwa. Namówiony przez 
umpla ze szkoły średniej postanowił spróbować aktorstwa. W przy- 
otowaniach pomogli mu uczniowie szkoły teatralnej: Roman Wil- 
elmi, Barbara Madejczyk i Andrzej Juszczyk, na prośbę Józefa Pa- 
y, wówczas znanego aktora. Egzaminy zdał: nie wiadomo, czy dla- 
:go, że był tak dobrze przygotowany, czy dlatego, że tak bardzo nie 
rierzył w powodzenie tego przedsięwzięcia, iż kompletnie się nim 
ie przejmował. 


kolejnej części legendarnego „Misia”. 


Ale jego kariera w PWST nie trwała długo. Na drugim roku opie- 
kun grupy Jan Świderski uznał, że aktorstwo może Tyma uniesz- 
częśliwić, bo się do niego nie nadaje i uszczęśliwił go usunięciem 
z uczelni. Tym, jak mówi, przeżył z tego powodu załamanie. 
Jednak wkrótce, mimo że pozbawiony profesjonalnego aktorskiego 
przygotowania (później zdał egzaminy eksternistycznie) trafił do Te- 
atrzyku STS, gdzie zadebiutował w sztuce Agnieszki Osieckiej i An- 
drzeja Jarockiego „Oskarżeni". Gorący czas STS-u wspomina jako 
niezwykle twórczy. Aktorzy STS-u wyjeżdżali na Zachód, przyjaźni- 
li się z kabareciarzami z Pstrąga, Pod Jaszczurami, Zielonego Balo- 
nika czy Pod Baranami. 

Jako że w STS-ie pracowało się za darmo, dorabiał pisaniem. Jego 
pierwszy tekst — skecz w składance „Arka Noego", wyreżyserowa- 
nej przez Adama Hanuszkiewicza — wykonali na scenie teatru Buf- 
fo Stefania Górska oraz Tadeusz Fijewski. Pisał teksty dla kabare- 
tów: Dudek, Koń, Owca, Wagabunda, teatrów Buffo i Syreny, do 
programów telewizyjnych. Potem także dla STS-u. 

W 1970 roku trafił do „Rejsu" Marka Piwowskiego. Dziś trudno so- 
bie wyobrazić kogokolwiek innego jako rejsowego kaowca, a jed- 
nak ta rola została oryginalnie napisana dla Bogumiła Kobieli, 
który zginął tragicznie w wypadku samochodowym przed rozpo- 
częciem zdjęć. Tym, pytany o fenomen filmu Piwowskiego, twier- 
dzi, że „Rejs” to dzieło genialne, numer jeden w historii polskiej 
kinematografii, co jest głównie zasługą reżysera. „Piwowski potra- 
fił pokazać syntezę PRL-u, jego istotę — mówi Tym. — Doskonale 
wiedział, co chce zrobić. Gdy w »Ekspresie Wieczornym« dał ogło- 
szenie, że szuka ludzi, którzy chcą zagrać w polskiej komedii, do 
Hali Gwardii przyszły tłumy. Jeżeli ktoś potrafił coś zrobić, Piwow- 
ski od razu go odrzucał. Zależało mu wyłącznie na kompletnych 
nieudacznikach”. Po 37 latach „Rejs” nadal śmieszy, jest najbar- 
dziej kultowym polskim filmem, a cytaty z niego trafiły do 
potocznej polszczyzny. » 
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Słasiu, nie bqaź taki 


Dwa lata później Tym poznaje Stanisława Bareję. „Jestem przeko- 
nany, że musieliśmy się spotkać" — mówi. Bareja właśnie kręcił na 
zamku w Kozłówce zdjęcia do filmu „Poszukiwany, poszukiwana". 
„Pojechałem tam samochodem zabrać do Warszawy Jerzego Dobro- 
wolskiego. Już mamy iść do samochodu, a Jurek mówi: »Czekaj, 
czekaj, skoro tutaj jesteś, to wystąp w filmie, przynajmniej ci się za 
benzynę zwrócic. Ja na to: »No, co ty...«. Ale on się uparł. Zaprowa- 
dził mnie do Barei i mówi: »Stasiu, to jest Staszek Tym, daj mu ja- 
kąś rolę w filmie, żeby mu się benzyna zwróciła«. Bareja na to: »Ale 
już nie mam żadnej roli, wszystko zagrane«. Dobrowolski: »Stasiu, 
nie bądź taki, daj coś zagrać koledzec. »Pani Zosiu — reżyser zwró- 
cił się do sekretarki planu. — Mamy tam coś jeszcze do zagrania?«. 
xTylko przystawienie pieczątki zostało!«. Chodziło o krótką przebit- 
kę, w której ktoś przystawia pieczątkę na liście. »Io może być przy- 
stawienie pieczątki?«. I tak pierwszy raz zagrałem w filmie Barei. 
A właściwie moja ręka”. 

Tym zastąpił Jacka Fedorowicza, który pisał dla Barei scenariusze. 
Wspólnie zrealizowali: „Nie ma róży bez ognia” (1974) — Tym napi- 
sał dialogi i zagrał jedną z ról, „Niespotykanie spokojny człowiek" 
(1975) — tu zagrał kapitana Tadeusza Zwoźniaka, „Brunet wieczoro- 
wą porą” (1976) — był autorem scenariusza, dialogów, użyczał gło- 
su jednej z postaci, „Co mi zrobisz, jak mnie złapiesz?" (1978) — był 
II reżyserem, napisał scenariusz, dialogi, zagrał dwie role. 

W 1980 roku powstał „Miś”. Tym zagrał Ryszarda Ochódzkiego, je- 
go sobowtóra Stanisława Palucha, napisał scenariusz, dialogi, wy- 
stąpił jako II reżyser nawet w czasie choroby Barei stanął za kame- 
rą. „Pamiętam kolaudację »Misia« — wspomina. — Można było zejść 





na serce. Ustalili, że film jest antysocjalistyczny. Materiały z tej ko- 
laudacji to stek wyzwisk. To były kapturowe sądy, przy których in- 
kwizycja wydawała się zaproszeniem do walczyka”. 

Bareja pozostaje dla Tyma wzorem reżysera komediowego: „On miał 
serce do walki. Był wspaniałym mężczyzną: odważnym, mądrym. 
Postawił na komedię, gatunek bardzo trudny. Ale nie poddawał się. 
Jak coś nie śmieszyło, to walczył dalej, nie odpuszczał”. 

Tym wrócił do Ryszarda Ochódzkiego w 1991 roku. Powstały „Roz- 
mowy kontrolowane". Reżyserował Sylwester Chęciński. Perypetie 
prezesa klubu Tęcza, który przypadkowo stał się bohaterem podzie- 
mia, były pretekstem do pokazania humorystycznej wizji stanu wo- 
jennego. Tym nie oszczędził nikogo, ani partyjnych bossów, ani 
działaczy Solidarności, by w finale z efektownego zburzenia Pałacu 
Kultury i Nauki uczynić metaforę upadku systemu. 


Nadchodzi Ryś 


Wieść, że Tym zamierza nakręcić nowy film o Ochódzkim, zelektry- 
zowała wszystkich. Zaroiło się od komentarzy i pytań. Czy pojawią 
się postacie znane z „Misia” oraz „Rozmów kontrolowanych"? No 
i przede wszystkim: kim będzie teraz sam Ochódzki? Bo że będzie 
bohaterem kolejnej opowieści Tyma, nikt nie miał wątpliwości. Autor 
również. „Zainspirował mnie Koterski, który ciągle kręci filmy 
o Adasiu Miauczyńskim. Taki zabieg się sprawdza. Nie trzeba wi- 
dzieć poprzednich filmów, żeby zrozumieć ostatni. Poza tym mogę ja- 
ko autor wykorzystać fakt, że część publiczności wie dużo o moim 
bohaterze. Łatwiej więc jest mi pokazać, jak się zmienił. Oczywiście, 
nie można tego sposobu wykorzystywać za często, ale na ra- 

zie zrobiłem to trzy razy w ciągu niespełna trzydziestu lat". » 





BAREJA ŁUBU DUBU 


U POCZĄTKU „RYSIA” BYŁ „MIŚ”, I JEGO REŻYSER — STANISŁAW BAREJA. 





Już w tódzkiej Filmówce miał 
skłonność do robienia absurdal- 
nych żartów. Ten rodzaj humoru 


jego koledzy nazwali bareizmem. 


Kiedy pomylił sale wykładowe, 
przychodząc na zajęcia starsze- 
go rocznika, grzecznie przeprosił 
prof. Toeplitza, usiadł w tawce 

i ugodowo zapytał: „Tak? Nie 
szkodzi, to zaczekam”. Podając 
numer swojego telefonu, mówił: 
„Najpierw data Wiosny Ludów, 
czyli 48, a potem rok, w którym 
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tani areja, Jerzy 
(asystent reżysera) i Stanistaw 
Lenin miat katar”. Ale na począt- 
ku lat 70. Kazimierz Kutz, z którym 
reżyser „Misia” był wcześniej na 
jednym roku, użyt podczas dysku- 
sji na temat polskiego kina termi- 
nu „bareizm” w zupełnie innym 
sensie. Tym mianem określił fil- 
mowy kicz cechujący się arty- 
styczną miatkością, ztym sma- 
kiem, wtórością. Choć Bareja 
bardzo przeżył krytykę przyjaciela, 
od tamtego momentu jego kino 
uległo metamorfozie. 





Stanistaw Bareja (rocznik 1929) za- 
debiutował komedią „Mąż swojej 
żony” w 1960 roku i przez 11 ko- 
lejnych lat robił filmy dość prze- 
ciętne, nawet kiepskie (m.in. 
„żona dla Australijczyka”, 1963; 
„Przygoda z piosenkq”, 1968). 

W końcu spostrzegł, że znalazł się 
w ślepej uliczce. W jednym z wy- 
wiadów samokrytycznie stwierdził: 
„Moje pierwsze filmy były słodkimi 
komediami, aż w końcu zaczęło 
mnie mdlić i postanowiłem do- 
dać trochę goryczy”. Pierwsze 

z takich podszytych goryczą fil- 
mów to — zrealizowany wspólnie 
z Jackiem Fedorowiczem — „Po- 
szukiwany, poszukiwana” (1972, 
polskie „Pół żartem, pół serio”, 

z niezaoomnianą rolą Wojciecha 
Pokory) i „Nie ma róży bez ognia” 
(1974). Wkrótce potem rozpoczął 
się „złoty okres” Barei. Razem 

ze Stanistawem Tymem stworzyli 
wspaniały duet potrafiący świet- 
nie oośmiać absurdalną rzeczy- 
wistość realnego socjalizmu. Ko- 
medie Barei nabrały satyrycznej 


ostrości, będąc prawie parado- 
kumentalnym zapisem socjali- 
stycznego świata. Zygmunt Kału- 
żyński zaliczył nawet twórczość 
reżysera do — dominującego 

w latach 70. — nurtu kina moral- 
nego niepokoju. Z kolei Jacek Ku- 
roń stwierdził, że filmy Barei z tego 
okresu „idą jeszcze dalej niż na- 
sze KOR-owskie manifesty”. Tak 
było w istocie. Przy kolaudacji 
„Misia” (1980) cenzura zażądała 
aż 32 zmian. To, że film w ogóle 
pojawił się na ekranach kin (pre- 
miera 4 maja 1981 roku), było 
możliwe tylko dzięki solidamościo- 
wej odwilży. W tym samym roku 
„Miś” zostat pokazany na Festiwa- 
lu Filmów Fabulamych, ale reżyser 
— ceniący nade wszystko spokój 

i dobrą kuchnię — tak napisał 

w liście do swojej córki: „Zapra- 
szają mnie na festiwal do Gdań- 
ska z »Misiem«, ale pewnie nie 
pojadę — trudno dostać benzynę, 
a i z wyżywieniem podobno na 
Wybrzeżu gorzej niż u nas, cho- 
ciaż trudno to sobie wyobrazić”. 


Reżyser zmarł w 1987 roku. Na 
niezwykle stresujących kolauda- 
cjach zawsze powtarzał: „By ro- 
bić komedie, trzeba mieć zdro- 
wie, a ja mam anginę pecto- 
ris”. W latach 80. zdążył jeszcze 
nakręcić świetny serial „Altema- 
tywy 4" (1983) i dużo gorszych 
„ZEmienników” (1986). Pomagał 
także w charakteryzacji — ukry- 
wającego się w stanie wojen- 
nym — Zbigniewa Bujaka. 

Czas potwierdzi! wartość kome- 
dii Barei. Okazało się, że są inte- 
ligentne, dobrze zagrane, iskrzą 
się świetnymi dialogami. Termin 
„bareizm” po raz kolejny zmienił 
znaczenie — stając się tym ra- 
zem synonimem mistrzowskie- 
go poczucia humoru. Reżyser 
dowiódł, że jak nikt inny w pol- 
skim kinie potrafił „opowiadać 
dowcipy”. Skądinąd Bareja byt 
wręcz ich kolekcjonerem. Za- 
trzymany przez milicyjny patrol 
nie przejmował się wiepianym 
mu mandatem, koncentrując 
całą uwagę na zapamiętaniu 


popełnianych przez stróżów 
tadu btędów językowych. 

„Miś” i „Altematywy 4" nawet 
dziś nie straciły nic ze swojej 
mocy. Filmy, które niegdyś trak- 
towano tylko jako prześmiew- 
cze dokumenty z PRL-u, znacz- 
nie lepiej opisują naszą współ- 
czesność niż większość aktual- 
nych satyrycznych produkcji. 
No cóż, przecież piosenka tre- 
nera II klasy Jarząbka: „Łubu 
dubu, tubu dubu, niech nam 
żyje prezes naszego klubu” nie 
przez przypadek stata się hym- 
nem prawie wszystkich rodzi- 
mych korporacji. 


Maciej Łuczak — autor książek 
poświęconych polskim kulto- 
wym komediom: „MIś, czyli 
rzecz o Stanisławie Barei" (wkrót- 
ce ukaże się II, zmienione wyda- 
nie pod tytułem: „Miś, czyli świat 
według Barei"), „Rejs, czyli szcze- 
gólnie nie chodzę na filmy pol- 
skie” oraz „Wniebowzięci, czyli 
jak to się robi hydrozagadkę”. 


| 


1. Zofia Merle 


jako asystent- | 


ka prezesa 

i Jerzy Turek, 
wciąż jako 
trener 
Jarząbek. 


2. Tak miś 


przemienia 
się w rysia. 
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Molibden (Krzysztof Kowalewski), 
tym razem jako inspektor policji, 
musi uważać na swą żonę (Anna 
Korcz). Ryszard Ochódzki 

to wielki playboy. 
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Ochódzki w „Rysiu” znowu będzie prezesem klubu Tęcza („To funk- 
cja dożywotnia" — zapewnia autor), a poza tym ujawni się jako nie- 
udolny biznesmen, poseł, a może nawet kandydat na prezydenta. 
„Chciałem pokazać, jak ustawił się w dzisiejszym świecie benefi- 
cjent epoki Gierka" — mówi reżyser. 

Ochódzki przez lata w ogóle się nie zmienił, nadal jest playboyem 
i człowiekiem całkowicie pozbawionym kręgosłupa. Skąd jego po- 
odzenie u płci pięknej? „Ochódzki ma taki stosunek do kobiet, jak 
szyscy prominenci do rzeczywistości. Dlaczego upadł rząd Mille- 
ra? Bo tamci ludzie zapomnieli, że czasy, kiedy władza mogła robić, 
o jej się podoba, bez żadnych konsekwencji, minęły. Jakby nie mie- 
i świadomości, że to zostaje w pamięci. Czasem wydaje się, że dzi- 
Jsiejsza władza to dzieci Millera. Ale to jest ich sprawa. Tyle że w koń- 
u dostaną takie cięgi, że aż miło będzie popatrzeć". 

ak przyznaje reżyser, wykorzystanie Ochódzkiego pozwoliło mu 
również wziąć udział we własnym filmie. „Gdyby nie to, zatrudnił- 
bym lepszego aktora. Znam swoje możliwości i gdybym miał wybie- 
rać między mną a Gajosem, to bym się nie wahał. Powiedziałbym: 
»Janusz, kochany, bardzo bym cię prosił...«". 

filmie wrócą także Krzysztof Kowalewski jako pułkownik Molib- 
en, wielki rywal Ochódzkiego, jeśli chodzi o względy kobiet, Zofia 
Merle — Maria Wafel, tym razem jako sekretarka prezesa i Jerzy Tu- 
rek — trener Wacław Jarząbek. 

„Chyba z 10 lat czekaliśmy na scenariusz Stanisława — przyznaje 
Krzysztof Kowalewski. — Dlatego bardzo się ucieszyłem na wieść, że 
powstał. Ale wcale mnie to zwlekanie nie zdziwiło, bo Stanisław 
ym taki już jest. Zabiera się za coś, odkłada, potem odkłada na jesz- 
cze dłużej. Może poza felietonami, które musi napisać na czas. Ale 
warto było czekać. Scenariusz wydał mi się bardzo atrakcyjny, nie- 
głupi i, oczywiście, bardzo dowcipny". 

„Ucieszyłam się, że Staszek robi film. Znałam scenariusz, a przynaj- 
mniej jego wczesne wersje. Gdy powstał nowy, też go przeczytałam 
i wiedziałam, że Tym musi go zrealizować” — mówi Zofia Merle. 


TAJEMNICE „MISIA 


JESTEŚCIE ODDANYMI FANAMI „MISIA”? A WIECIE JUŻ, ŻE...? 


ryś 
Poza nimi w „Rysiu” zobaczymy całą plejadę polskich aktorów i ka- 
bareciarzy — zarówno ze starszego pokolenia, jak i zupełnie mło- 
dych. Borys Szyc sam zgłosił się do reżysera z deklaracją, że „jakby 
coś, to on jest gotowy”. „Zagranie w jego filmie nawet epizodu to dla 
mnie wielkie wyróżnienie" — twierdzi aktor. Sam zgłosił się do Tyma 
także Marek Kondrat. Dostał rolę szefa mafii, ze względu na wyjąt- 
kową bladość nazywanego Kredą. 
W filmie zobaczymy również damy polskiego aktorstwa w rolach... 
sprzątaczek. Role te przyjęły m.in. Beata Tyszkiewicz, Grażyna Sza- 
połowska, Krystyna Janda, Stanisława Celińska. „To taki żart. One 
będą wprawdzie komentowały rzeczywistość, tak jak babcie kloze- 
towe w »Misiu«, ale tutaj mamy inną konwencję. Tych sprzątaczek 
będzie w filmie mnóstwo, cały gang”. 
Tym zaprosił do współpracy także swoich ulubionych kabareciarzy: 
„Ze Staszkiem znamy się od 1998 roku, kiedy spotkaliśmy się na fe- 
stiwalu Paka. Był wtedy w jury — mówi Jadwiga Basińska z Mumio, 
która zagrała w „Rysiu” epizod dziennikarki telewizji Witraż. — Od 
tamtej chwili zaczęło się tlić uczucie Staszka do nas, a nasza miłość 
do niego trwa już długo. Przed rozpoczęciem realizacji filmu Sta- 
szek zadzwonił do mnie i powiedział: »Jadźka, przyjedź«. Nie mia- 
tam wątpliwości, że skoro Staszek chce nakręcić film, trzeba zrobić 
wszystko, by był zadowolony”. Prócz Jadwigi Basińskiej w »Rysiu« 
pojawili się członkowie kabaretów Ani Mru Mru i Potem. 
Ale Tym zaznacza, że kompletowanie obsady odbyło się normalnie: 
„Byli też tacy, którzy podziękowali za zainteresowanie, ponieważ 
nie mieli czasu albo ochoty wystąpić w moim filmie”. 


Łqka na Suwalszczyźnie 


Tym zapytany, co robił przez ostatnie kilkanaście lat, mówi: „Sie- 
działem na łące". Już w połowie epoki Gierka wyprowadził się na 
Suwalszczyznę. „To ponad 30 lat — przyznaje. — Nigdy nie żałowa- 
łem, najwyżej tego, że zrobiłem to tak późno”. Na pytanie, 

czy nie brakuje mu rozrywek, odpowiada: „Proszę pani, roz- »» 


 RARÓWEA RE RÓZAKOPGCEA 3600040) 66 DRZAŻŻGC-01 DORNA WGRA OE SECURE WERIT 


e W „Misiu” (mężczyzna z psem 
nad zamarzniętym jeziorem) 

i w „Rysiu” (Wasilewski) zagrat 
brat Stanistawa — Antoni Tym. 

© Reżyser Stanistaw Bareja lubił 
grać w swoich filmach. W „Misiu” 
zagrat pana Jana - właściciela 
polskich delikatesów w Londynie. 
Za rolę otrzymał honorarium 
500 zł. W filmie pojawiły się też 
jego dzieci: Janek (liczył liczbę 
osób w kolejce stojącej w apte- 
ce) i Katarzyna — sekretarka na 
posterunku policji. 

e Parówki, które były rekwizytem 
podczas kręcenia „Ostatniej pa- 
róweczki hrabiega Bary Kenta”, 
zostały wykonane z zawartości 
kiełbasy serdelowej i flaka bara- 


niego. Prawdziwe parówki, tak 
wtedy trudno dostępne, okazaty 
się niefotogeniczne. 

© Aby uratować mięsne rekwizy- 
ty przed zjedzeniem przez ekipę 
podczas kręcenia „Misia”, rekwi- 
zytor ogłosił, że są one zatrute 

i ich spożycie grozi nagłą 
śmiercią. 

© Melina, w której w „Misiu” piją 
pracownicy Hochwandera wys- 
tani na poszukiwanie Stanistawa 
Palucha, to hala widowiskowa 
na Powiślu w Warszawie. Oprócz 
zajęć do „Misia” odbyły się tam 
m.in. spektakle słynnego baletu 
Maurice'a Bejarta, jak również 
zasłużonych artystów Związku 
Radzieckiego. 





e Ogłoszenie o poszukiwaniu 
sobowtóra Ryszarda Ochódzkie- 
go, które w „Misiu” umieszcza 
w gazecie Hochwander, na- 
prawdę ukazało się w „Życiu 
Warszawy” z 27 grudnia 1979 
roku. Producenci filmu uznali, 
że tak będzie taniej. 

© Ryszard Ochódzki miał się 
nazywać Ryszard Nowochódzki, 
ale zmianę nazwiska bohatera 
wymusiła cenzura. 


w a yć lewej 





© W 1982 roku firma DEFA 
Aussnehandel z NRD chciała 
kupić „Misia” do wschodnionie- 
mieckich kin, pod warunkiem, 
że zostanie z niego wycięta 
scena, w której na półkach 
w londyńskim sklepie leży polska 
szynka. Cenzura w bloku 
wschodnim unikała wówczas 
jakiejkolwiek sugestii, że mięso 
z bloku trafia na Zachód. 

(AZ) 
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4 
rys 
rywka jest tam, gdzie ja jestem”. Czym zajmuje się na co dzień? 
„Mam dużo psów. Mogę iść z nimi na spacer i już jest świetnie. Mo- 
gę pisać, mogę czytać. Praca w domu, w warsztacie, w warzywniku, 
przy kominie, przy kominku, w glinie, w kamieniu... Mogę pojechać 
do miasta, załatwić coś, wrócić i dzień zleci”. 
Przyjaciele nazywają go człowiekiem natury. Przyznaje, że lubi go- 
tować. Jest wegetarianinem, jednak nie gustuje w modnych orien- 
talnych potrawach, raczej prostych, polskich. „Kasza, ziemniaki, 
warzywa”. Niekoniecznie z własnego warzywnika. „Coś tam czło- 
wiekowi wyrośnie, ale bez przesady" — śmieje się. 
Na pewno ten styl życia wpływa na jego świetną kondycję. Na pla- 
nie „Rysia” wprawiał w zdumienie ekipę nie tylko dobrym humo- 
rem, lecz także niezniszczalną energią. Pojawiał się około 4.00 nad 
ranem, przez cały dzień pracował za kamerą i przed nią, żeby po za- 
kończeniu zdjęć, około 21.00, wrócić do pracy nad scenariuszem. 
„Byłam zachwycona jego entuzjazmem. Pojawiłam się na zdjęciach 
w dniu, kiedy okropnie padało. Staszek biegał po planie, jakby tego 
nie zauważał" — mówi Jadwiga Basińska z Mumio. 
Tym przyznaje, że zmieniającej się rzeczywistości woli się przyglą- 
dać trochę z boku. Tylko trochę, tak żeby nie stracić ostrości widze- 
nia. „Przez dziesięć lat, od 1994 roku, byłem na etacie reżyserskim 
w warszawskim Teatrze Powszechnym. Dopiero niedawno zdecydo- 
wałem się pójść na emeryturę, bo tam się ekipa zmieniła i trzeba by- 
ło się ewakuować" — mówi reżyser. Ale nie ukrywa, że rzeczywistość 


MIŚ RAZY TRZY 
Co się zmieniato, a co 
pozostawało takie samo 


w kolejnych epizodach 
przygód prezesa 





za oknem trochę go brzydzi, a o świecie mówi ostro, że zamiast iść 
do przodu — „kretynieje”. 

Wyrazem tego, że Tym pozwala nowoczesności mijać go bokiem, 
jest to, iż wszystko pisze piórem, a potem przepisuje na przedwojen- 
nej maszynie: „Nie wyobrażam sobie pracy na komputerze. Robię 
poprawki i dopiski na papierze, przyklejam karteczki i taki zapis jest 
dla mnie przejrzysty. Nawet po charakterze pisma jestem w stanie 
stwierdzić, czy to, co chciałem zapisać, jest ważne, czy nie. Mój 
pierwszy tekst, który został wykonany, napisałem w 1957 roku. To 
już 50 lat, więc chyba nie ma sensu niczego zmieniać". 

Na dowód, że nie zawsze nowoczesne metody są najlepsze, przywo- 
łuje przykład dwóch konkurujących ze sobą trenerów piłki nożnej: 
„Mourinho, trener Chelsea, każdy metr boiska ma opracowany 
w komputerze, a Ferguson, który prowadzi Manchester, robi wszyst- 
ko intuicyjnie. I sądzę, że Mourinho chciałby, by Chelsea była rów- 
nie skuteczna”. 

Mimo pozostawania w pewnym dystansie do tego, co się dzieje wo- 
kół, Tym nadal ma świetne wyczucie zmian, które zachodzą w języ- 
ku. Nie jest nimi zachwycony: „Język jest dzisiaj okropny. Takiej de- 
grengolady jeszcze nie było. Teraz nikt nie potrafi powiedzieć po- 
prawnie zdania po polsku, nawet zawodowcy: lektorzy, spikerzy. 
»Wypadł z wiraża«! Słyszała pani coś takiego?". Czy bohaterowie 
„Rysia” będą mówili właśnie taką okaleczoną polszczyzną? „Wie pa- 
ni, nie krępowałem się. Brałem pełnymi garściami”. 








Ochódzkiego? 
Kim jest Ryszard Ochódzki? Prezes klubu sportowego Prezes klubu sportowego Prezes klubu sportowego 
Tęcza, partyjny prominent Tęcza, przypadkowy bohater Tęcza, biznesmen, polityk 
Solidarności 
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Kto reżyseruje? Stanistaw Bareja 


Sylwester Chęciński 


Stanistaw Tym 





Kogo gra Krzysztof 


Jan Hochwander — kierownik Zygmunt Molibden, 
Kowalewski? produkcji filmu „Ostatnia paró- | putkownik SB 
weczka hrabiego Barry Kenta” 





Zygmunt Molibden, 
nadinspektor policji 





Kochanka Hochwandera 
— Aleksandra Kozet 
| (Christine Paul-Podlasky) 


Kim są kobiety prezesa 
Ochódzkiego? 


Żona Molibdena, Beata 
(Matgorzata Ostrowska) 


Żona Molibdena, 
Roma (Anna Korcz) 





Baba z cielęciną 
na komendzie MO 


Kogo gra Zofia Merle? 


Lusia Wafel, garderobiana 


Lusia Wafel, sekretarka 
prezesa Ochódzkiego 





Sprzątaczki w klubie Tęcza: 
Hanna Skarżanka 
i Zofia Grabińska 


Kto komentuje akcję? 


Lusia, ciotka Ochódzkiego 
(Irena Kwiatkowska), 
jej przyjaciótka, Halina 


| Należyty (Alina Janowska) 


Sprzątaczki: 


Ręka (Beata Tyszkiewicz), 
Noga (Grażyna Szapotowska), 


Wiadro (Krystyna Janda) 





Nie dostat żadnych nagród 








Nagrody dla filmu? Na FPFF: Chęciński - nagroda 
prezesa komitetu ds. Radia i TV, 
Tym - nagroda za scenariusz 
28 FILM luty 2007 
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Ryś jedzie do Holywood 

Zmieniająca się rzeczywistość dopadła reżysera podczas produkcji 

nowego filmu. W wywiadzie dla „Filmu” z 1991 roku deklarował: 

„Nigdy już nie zamierzam robić filmu z instytucją publiczną. Nakrę- 

cę następny, jeżeli znajdę prywatnego producenta". Jak powiedział, , 

tak zrobił. „Rysia” sfinansowali prywatni producenci: Jawa Media, 

Forum Film i ES-Media. Budżet filmu to 5 mln złotych. 

„lo nie pan Tym trafił do nas, to my sami się do niego zwróciliśmy 
mówi producentka Roma Hulewicz, przedstawicielka Jawa Me- 





dia. — Wszyscy wiedzieli, że przygotowuje scenariusz. I spotkaliśmy 
się we właściwym czasie. Czytałam ten scenariusz w różnych miej- J 
scach, także publicznych, i nie byłam w stanie powstrzymać się od 






















































napadów śmiechu. Dialogi są genialne" 
Dla Stanisława Tyma zderzenie z nowymi zasadami produkcji nie 
było łatwe: „Lekcja, jaką wziąłem, warta jest wielkich pieniędzy. Za- 
płaciłem za nią nerwami oraz stanami emocjonalnymi, które mnie 
wykańczały, bo ja nie jestem przyzwyczajony do tych nowych zasad. 
Dziś w procesie kręcenia sam film jest tylko jednym z elementów. Li- 
czy się promocja, dystrybucja. Cały ten szum medialny jest trudny 
do zniesienia. Dowiaduję się np. od producentów, że książkę trzeba 
wydać. Ja pytam, jaką książkę? Tę, na podstawie której powstał film. 
Ale ja nie mam żadnej książki. Tylko scenariusz. To trzeba wydać 
scenariusz. Ale on się nie nadaje, trzeba go przygotować. Może za 
pół roku. Za pół roku? Musimy go wydać za dwa tygodnie — taki ga- 
dżet z okazji premiery. Aż mnie trzęsie. Co to znaczy, że ja muszę? 
Ja muszę tylko umrzeć, a resztę to najwyżej mogę”. 

A jednak Stanisław Tym przyznaje, że było warto. „Ja rozumiem, że 
teraz obowiązują hollywoodzkie systemy działania i trzeba je sto- 
sować. A skoro się zapisałem, to muszę teraz według nich działać". 
Na pytanie, czy włączenie Piotra Rubika, kompozytora, który stał 
się ostatnio bardzo popularny, do ekipy filmu, to działanie czysto 
promocyjne, Stanisław Tym się oburza: „Nigdy bym czegoś takie- 





go nie zrobił, bo sam bym sobie tego później nie wybaczył. Nie ma 
to nic wspólnego z jakąkolwiek promocją. Z Rubikiem znamy się 
już długo, jeszcze z warszawskiego Teatru Rampa, gdzie był wiolon- 
czelistą w orkiestrze. Nawet się zastanawiałem, czy fakt, że skom- 
ponował muzykę, nie będzie tak właśnie interpretowany, jednak je- 
stem ponad to". 
Ale przyznaje, że nigdy nie jest tak, żeby wszystko było OK. „Za ko- 
muny brakowało taśmy. Bareja miał jej w stosunku jeden do czte-| 
rech, więc jak wziąć pod uwagę rozbiegówkę, klaps, to, co jeszcze) 
pójdzie po klapsie i duble nieudane technicznie, to mógł każdą sce- 
nę nakręcić tylko dwa razy. Jakiej to wymagało koncentracji i umie- 
jętności rezygnacji! A dzisiaj? Taśmy jest pod dostatkiem, ale czasu 
nie ma i, chociaż z innego powodu, dokładnie tak samo trzeba rezy- 
gnować" — twierdzi reżyser, który nakręcił „Rysia” w 30 dni. Dlate- 
go, jak deklaruje, zastanawia się nad kręceniem filmów offowych: 
„Nie widzę powodu, żeby przechodzić przez te wszystkie reklamy, 
negocjacje, dystrybucje, plakaty, ten szum medialny. To jest nie dol 
zniesienia". 
Iymczasem przed nami oczekiwana premiera „Rysia”. Film zosta- 
nie wprowadzony w imponującej liczbie 120 kopii. Tym nie ukrywa, 
że przejmuje się, jak film zostanie przyjęty. „Wiem, że są oczekiwa- 
nia, wszyscy o tym mówią. Ciągle słyszę: »No, panie Stanisławie, 
zekamy, czekamy. Ja tylko dziękuję za dobre słowo. Wiem, że ko- 
nedia jest trudną dyscypliną, bo ma bardzo wyostrzone kryteria. 
Albo się ludzie śmieją, albo nie. A ja zrobiłem ten film, żeby ludziel 
ę śmiali”. + 











Ben Affleck jako George Reeves: 
superbohater z ktopotami. 
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ollywood chętnie wraca do własnych korzeni. Tworzy swoją 
legendę, pokazuje tych, którzy w ciągu ostatnich stu lat bu- 
dowali amerykański przemysł filmowy. Jedne 
szych czasach coraz trudniej wierzyć w bajki o Fab. Dla- 


tego zagląda się za kulisy sławy, szuka prawdy o życiu gwiazd, któ- 


e Snów 


rych zdjęcia z czerwonych dywanów obiegają media. Nic dziwne- 
igo, że w minionym roku pojawiły się dwa filmy „Czarna Dalia" 


Briana De Palmy i „Hollywoodland” Allena Coultera — opowiada- 


jące o mrocznych, hollywoodzkich dramatach. Niebawem oba tytu- 
ły trafią do naszych kin. 


oryka $nów czasem staje się naa (ooząaej(eN 
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„Ludzi interesuje dzisiaj nie tylko blichtr ale także to, co Ł lollywood 
ukrywa. Każdy pomnik musi w końcu zostać zburzony” — stwierdza 
v rozmowie z „Filmem” Coulter. De Palma (polską premierę „Czar- 
nej Dalii" zaplanowano na pierwszą połowę 2007 roku) próbuje roz- 
wikłać tajemnicę morderstwa gwiazdki, Elizabeth Shor której cia- 
ło znaleziono w 1947 roku na parkingu w Los Angeles. Coulter zaś 
cota się do lat 50., by wyjaśnić okoliczności śmierci George'a Reeve- 
sa. Bohater serialu o Supermanie, za którym szalały amerykańskie 
nastolatki, 16 czerwca 1959 roku zginął od strzału w głowę, we wła- 


snej sypialni, w domu w Beverly Hills. 
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CZŁOWIEK ZE STALI 


Reeves dzisiaj jest już niemal zapomniany. Urodził się w 1914 roku 
w stanie Iowa, dorastał w Kalifornii. Uprawiał boks, lecz jego praw- 
dziwą pasją stało się aktorstwo. Zadebiutował na scenie Pasadena 
Playhouse w 1935 roku. Tam trzy lata później dostrzegł go hollywo- 
odzki łowca talentów. Reeves zagrał Stuarta Tarletona w „Przeminę- 
ło z wiatrem”. Przez następne 15 lat pojawiał się w teatrze i w fil- 
mach, nie zrobił jednak zawrotnej kariery. Sytuacja zmieniła się, 
kiedy przyjął rolę Supermana w telewizyjnym serialu. W ciągu kil- 
ku lat nakręcono 104 odcinki opowieści o „człowieku ze stali", a ak- 
tor w kostiumie superbohatera jeździł po całym kraju i spotykał się 
z dziecięcą oraz młodzieżową widownią. 

„George Reeves stał się jednym z pierwszych gwiazdorów w nowym 
stylu — mówi „Filmowi” Ben Affleck, który wcielił się w jego postać 
w „Hollywoodland"”. — To nie był niedostępny półbóg, oddzielony od 
tłumów barierkami. On spotykał się z widzami, rozmawiał z nimi. 
Ciągle w blasku fleszy, na łamach gazet. Zapłacił za to wysoką ce- 
nę, bo widzowie utożsamili go z serialową postacią. Dla nich był po 
prostu Supermanem". 

Affleck jest świetnym odtwórcą roli Reevesa. W pewien sposób przy- 
pomina go fizycznie, chociaż przyznaje, że zanim stanął przed ka- 
merą, musiał przytyć ponad 10 kilogramów. „Generalnie nie uznaję 
tego aktorskiego tycia i chudnięcia do ról, tym razem jednak ule- 
głem — mówi. — Pomyślałem, że waga i postura były ważnymi atuta- 
mi Reevesa. Dziś filmowy heros musi przechodzić przez różne die- 
ty i siłownie, gdzie uprawia się »body building«. Wtedy, żeby zagrać 
Supermana, wystarczyło być »wielkim chłopem« o szerokich ramio- 
nach i mocnej klatce piersiowej”. 
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Ale istotniejsze od postury jest psychiczne podobieństwo obu akto- 
rów. Wbrew sobie zaszufladkowanych, tęskniących za prawdziwymi 
rolami. Affleck zrobił sobie ostatnio dwuletnią przerwę w pracy, że- 
by zerwać z wizerunkiem, jaki doklejono mu po „Armageddonie" 
(1998). Teraz wraca na ekran kreacją dwuznaczną i interesującą, za 
którą dostał już nagrodę na ostatnim festiwalu w Wenecji, a mówi 
się o jego szansach na kolejne statuetki i wyróżnienia. Reevesowi 
nie udało się wyrwać ze szponów telewizyjnej reklamy. Nikt nie wie, 
czy popełnił samobójstwo, czy został zamordowany. Ale na pewno 
padł ofiarą Fabryki Snów. 


KTO ZABIŁ REEVESA? 


Ostatni odcinek „Adventures of Superman" pojawił się na antenie 
ABC w kwietniu 1958 roku. Rok później Reeves nie żył. „Choć Hol- 
lywood zabrało mu tożsamość i zamieniło w niezłomnego herosa, 
jego śmierć odbiła się szerokim echem wśród Amerykanów" - przy- 
pomina Glenn Williamson, producent „Hollywoodland". 
Oficjalnie uznano, że Reeves popełnił samobójstwo. W tę wersję ni- 
gdy nie uwierzyła jego matka, Helen Bessolo, która wynajęła de- 
tektywa. W archiwach zachowało się mnóstwo relacji prasowych 
i materiałów ze śledztwa. Jedną z podejrzanych była wieloletnia 
kochanka i sponsorka gwiazdora — Toni Mannix, żona hollywoodz- 
kiego potentata, szefa MGM, Eddiego Manniksa. „Zagrałam ko- 
bietę, która poczuła się oszukana — mówi „Filmowi" ekranowa To- 
ni, Diane Lane. — Ale czy to znaczy, że zabiła?". 

Sam Mannix także był jednym z podejrzanych. „To był twardy facet, 
z silnymi związkami ze światem przestępczym — komentuje odtwór- 
ca tej roli, Bob Hoskins. — Być może odpowiadał za kilka morderstw. 


10 NAJSŁYNNIEJSZYCH CIEMNYCH SPRAW W DZIEJACH FABRYKI SNÓW. 
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Na początku lat 20. byt jednym 

z najpopulamiejszych komików 
hollywoodzkich. Jesienią 1921 
roku z ulubieńca Ameryki stat się 
jednak jej wrogiem nr 1. Po pijac- 
kiej orgii w hotelu w San Francisco 
został oskarżony o zgwałcenie 

i zamordowanie Virginii Rappe. 
Ta początkująca aktorka zmarta 
kilka dni po popijawie. Przyczyną 
zgonu było zapalenie otrzewnej 
spowodowane przebiciem pę- 
cherza moczowego. Prokurator 
uważał, że Arbuckle podczas ak- 
tu miłosnego zmiażdżył drobniut- 
ką Rappe. Proces zakończył się 
uniewinnieniem, ale Arbuckle był 
skończony. 
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Populamy reżyser niemego kina 
oraz jeden z hollywoodzkich play- 
boyów. Zginął we własnym domu 


1 lutego 1922 roku o godz. 20.00. 


Świadkowie słyszeli strzat (pomyś- 
leli, że to gaźnik samochodowy) 

i widzieli ciemnowłosego mężczy- 
znę około trzydziestki. Policja jed- 
nak nigdy nie złapata mordercy 
ani nie wyjaśniła motywów zbrod- 
ni. W gronie podejrzanych znaleźli 
się dwaj lokaje reżysera — Edward 
F. Sands, który okradł Taylora i któ- 
ry był podobno jego młodszym 
bratem, oraz potężny Murzyn 
Henry Peavey, z którym miał 
tączyć Taylora homoseksualny 
związek. 


Reżyser oraz producent nazywany 
ojcem westemu. Oficjalnie umar 
na atak serca. Nieoficjalna wersja 
jest bardziej sensacyjna. Ince'a 
miał zastrzelić William Randolph 
Hearst, magnat prasowy. Do tra- 
gedii doszło na jachcie Hearsta 

w nocy z 15 na 16 listopada 1924 
roku. Hearst strzelił do Ince'a przez 
pomytkę. W ciemnościach wziął 
go za Charlie Chaplina, którego 
podejrzewał o romans ze swoją 
kochanką Marion Davies. Śmiertel- 
nie ranny w głowę Ince (a według 
niektórych teorii już martwy) został 
przewieziony na swe ranczo. Tam 
zmań 19 listopada. Sprawę sta- 
rannie wyciszono. 


Holiywoodzka seksbomba miała 
dużego pecha do mężczyzn. Wio- 
sną 1957 roku związała się z John- 
nym Stompanato należącym do 
gangu Mickeya Cohena. Przystojny 
gangster regulamie bit Tumer. No- 
cą 4 kwietnia 1958 roku awantura 
była wyjątkowo burzliwa. Bojąc się 
o matkę, 14-letnia córka Tumer, 
Cheryl Crane, wzięła z kuchni nóż 

i próbowała rozdzielić któcących 
się. Czy dźgnęła Stompanato? Czy 
— jak potem zeznała - był to nie- 
szczęśliwy wypadek i mężczyzna 
sam nadział się na nóż? Nie wia- 
domo. Ława przysięgłych potrze- 
bowała niecałych 30 minut, by 
uznać Crane za niewinną. 





Z drugiej strony, świetnie prowadził studio. Słowny i honorowy, był 
idealnym człowiekiem biznesu. Jeśli powiedział, że ci zapłaci, to 
płacił. Jeśli powiedział, że cię zabije, zabijał”. Jednocześnie kochał 
żonę, chociaż żyli w luźnym, otwartym związku. „Scenariusz jasno 
charakteryzował Manniksa — dodaje Hoskins. — On miał w życiu 
dwie miłości: kino i żonę. Przyznaję, że go rozumiem. Nie musiałem 
się do tej roli specjalnie przygotowywać. A dodatkową atrakcją było 
spotkanie z Diane Lane. 20 lat wcześniej graliśmy w »Cotton Clube, 
zawsze byłem pod jej wrażeniem. Nie było mi trudno zagrać faceta 
zakochanego do szaleństwa”. 

Ta para, chociaż ważna, nie jest jednak dla opowieści Allena Coul- 
tera kluczowa. Na Hollywood lat 50. reżyser patrzy oczami detekty- 
wa. I to on staje się, obok Reevesa, główną postacią filmu. „Potrze- 
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MARILYN MONROE 

5 sierpnia 1962 roku o godz. 
4.25 policja odebrata doniesie- 
nie, że Monroe popełniła samo- 
bójstwo w swoim domu w Brent- 
wood. Wedlug oficjalnego ra- 
portu miała połknąć 50 kapsułek 
leku nasennego. Ale w sypialni 
aktorki nie znaleziono szklanki 
(choć Monroe nie potrafiła bez 
popicia połknąć nawet jednej 
tabletki), a w jej żołądku nie było 
śladu po kapsułkach. Zwolennicy 
teorii o morderstwie podejrzewa- 
ją, że śmiertelna dawka została 
wstrzyknięta. Na czyje polece- 
nie? Lista podejrzanych jest krót- 
ka: numer 1 to Robert Kennedy, 
z którym Monroe miała romans. 











RAMON NOVARRO 

A właściwie Josć Ramón Gil Sa- 
maniego. Karierę w Hollywood 
zrobił jako nowy Valentino. Choć 
sławę zdobył jako latynoski ko- 
chanek, od kobiet wolał męż- 
czyzn. Homoseksualne upodo- 
bania przypłacił śmiercią. 30 li- 
stopada 1968 roku zaprosił do 
swego domu w Lauren Canyon 
dwóch braci — 22-letniego Paula 
i 17-letniego Toma Fergusonów. 
Paul uważał 69-letniego aktora 
za milionera. Był przekonany, że 
Novaro trzyma w domu tysiące 
dolarów. Przez kilka godzin bił go 
i torturował, domagając się pie- 
niędzy. Novamro uma, dławiąc 
się własną krwią. 


1. Adrien Brody jako 
detektyw Louis 
Simo: seksowny 
i tajemniczy. 

. Reżyser Allen 
Coulter podczas 
pracy na planie. 
3. Eddie (Bob Hos- 

kins) i Toni Mannix 
(Diane Lane): czy 
któreś z nich za- 
bito George'a 
Reevesa? 





bowaliśmy do tej roli aktora seksownego, pełnego uroku, a zarazem 
potrafiącego wytworzyć wokół siebie aurę tajemnicy — mówi Coul- 
ter. — Adrien Brody okazał się idealny". 

Louis Simo jest zwykłym facetem z LA, borykającym się z problema- 
mi finansowymi. Hollywood, jego blichtr pieniądze, sławę, obser- 
wuje jak przez szybę. Szybę, której pewnie nigdy nie przekroczy. 
„Najbardziej ciekawiło mnie to, że Simo zaczyna dostrzegać podo- 
bieństwo między sobą a Reevesem — mówi z rozmowie z „Filmem 
Brody. — Zaczyna rozumieć, jaki naprawdę był aktor o czym marzył, 
do czego dążył”. 

Gwiazdor i skromny detektyw rzeczywiście są do siebie podobni. 
Reeves ma dość bycia idolem nastolatków, „człowiekiem ze stali” 
wynajmowanym na kinderbale, żeby w czerwono-niebieskim stroju 
zabawiać gości. Jednak Hollywood nie daje mu szansy na zmianę 
wizerunku. Z kolei Simo chciałby przypominać detektywa na miarę 
Bogarta z „Sokoła maltańskiego", a zajmuje się błahymi, niecieka- 
wymi sprawami. „Łączy ich to, że tak naprawdę obaj chcą być kimś 
innym, niż są — mówi reżyser. — Są za bardzo zaślepieni przez holly- 
woodzki mit, by docenić to, co mają. Jak większość ludzi w Holly- 
wood wierzą, że dopiero spektakularny sukces przyniesie im speł- 


nienie, umożliwi prawdziwe życie”. 


NAJWAŻNIEJSZY BOHATER: HOLLYWOOD 


Właśnie ten buzujący od ambicji i namiętności Hollywood jest kolej- 
nym bohaterem „Hollywoodland". Może najważniejszym. W filmie 
Coultera wszyscy są równie zagubieni. Reeves boryka się z mecha- 
nizmami sławy. Decydujący o wielu ludzkich losach Mannix nie 
umie poradzić sobie z własnym życiem. Piękna, chociaż starzejąca 
się Toni miota się pomiędzy mężem a kochankiem. Detektyw, które- 
mu po otrzymaniu ważnego zlecenia otwiera się droga do wymarzo- 
nej sławy, uzmysławia sobie, że mit sukcesu to tak naprawdę 

bańka mydlana. » 


)» CZARNA LISTA HOLLYWOOD )) 


luty 2007 FILM 33 








hollywoodland 


„Sława to jedna z tych rzeczy, których każdy pragnie, a która wła- 
ściwie nikomu nie jest potrzebna — mówi Affleck. — Sam kiedyś mia- 
łem 20 lat i chciałem żyć jak gwiazdy z okładek czasopism. Dziś ta- 
bloidy nie dają mi spokoju, brałem udział w dziesiątkach nieuda- 
nych produkcji. Dlatego moje priorytety uległy zmianie. Chcę grać 
w filmach wartościowych. Owszem, można się pomylić. Ale nie 
można wchodzić w coś, co z góry skazane jest na miałkość". 
„Hollywoodland” zdecydowanie wykracza poza ramy zwykłego fil- 
mu sensacyjnego. Może dlatego Coulter dużą wagę przywiązywał 
do odtworzenia atmosfery Fabryki Snów. Większą część obrazu na- 
kręcono w Long Beach, gdzie — jak twierdzi scenografka Leslie 
McDonald — czas zatrzymał się w miejscu. W dom państwa Mannix 
zamieniła się dawna willa założyciela General Motors, Sama 
McLaughlina. Na potrzeby filmowego przyjęcia odnowiono dom to- 
warowy z lat 30. Zdjęcia kręcono też w Hancock Park w Los Ange- 
les. Ale sam Coulter mówi: „Chciałem uniknąć tworzenia pocztó- 
wek, żeby nie wpaść w typową, hollywoodzką pułapkę: »Wydaliśmy 
tyle pieniędzy na kostiumy i samochody z epoki, że musimy je teraz 
pięknie pokazać«. Chodziło mi przede wszystkim o naturalność. 
Dlatego cały czas powtarzałem ekipie: »Nie dopuśćcie do tego, by 
w naszym filmie po ulicach jeździły czyste samochody«". 
Projektantka kostiumów Julie Weiss zadbała o to, aby część strojów 
naprawdę pochodziła „z epoki", czyli hollywoodzkich magazynów. 
Uznała, że tylko wtedy aktorzy dobrze poczują się w eleganckich 
frakach oraz sukniach. I chyba miała rację. „Nie jest wykluczone, że 
grałem w ubraniach Edwarda Robinsona" — twierdzi zachwycony 
Bob Hoskins. 

Ale choć cała ekipa pieczołowicie odtwarzała realia sprzed pół wie- 
ku, reżyser Allen Coulter zastrzega się, że nie próbował zrobić filmu 


historycznego. „Absolutnie nie chciałem, by »Hollywoodland« przy- 
pominał zakurzony obrazek z przeszłości. Lata 50. to dla mnie po- 
czątek nowej ery, która trwa do dziś”. 


SEN PRZETRWAŁ 


Obecnie w Fabryce Snów dominują ludzie o mentalności urzędni- 
ków. Jedni przychodzą, inni odchodzą. Nie ma już potentatów na 
miarę Eddiego Manniksa. „Współczesny przemysł filmowy jest bar- 
dzo różnorodny — dopowiada Glenn Williamson. — Jako producent 
mogę iść do wielkiego studia, gdzie jest prawdziwy biznes i gdzie li- 
czą się znani twórcy, rozpoznawalni aktorzy, mate ryzyko, masowa 
widownia. Ale mogę też zgłosić się do niewielkiej, niezależnej wy- 
twórni, która daje twórcom więcej swobody”. 

Skończyły się czasy szefów studiów decydujących o ludzkim losie. 
Nie ma już kontraktów, które na lata przywiązywały gwiazdy do wy- 
twórni, niemal je ubezwłasnowalniając. Ale przetrwał sen o Holly- 
wood. I miłość do idoli, spotęgowana jeszcze przez masowe pisma 
i telewizję. „Tyle że wtedy mechanizmy, które teraz są dobrze znane 
i oswojone, były nowe — mówi Affleck. — Dlatego Reeves przeżywał 
wszystko dwa razy mocniej. Mnie już nie dziwi, że prowadzę dru- 
gie, alternatywne życie na okładkach brukowców”. 

Miejsce Eddiego Manniksa zajął dziś wszechwładny box office. To 
on decyduje, kto w wielkim biznesie się liczy, a kto nie. Zwłaszcza 
że w Hollywood jesteś wart tyle, co twój ostatni film. „Hollywo- 
odland" przypomina jednak, że za tym kryje się coś, o czym często 
się zapomina. Ludzkie dramaty. Ale czy ktoś uwierzy, że Superman 
popełnił samobójstwo? * 


Polska premiera „Hollywoodiand”: 16 lutego 2007 roku. 
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SHARON TATE 

żona Romana Polańskiego była 
w ósmym miesiącu ciąży, kiedy 
została brutalnie zamordowana. 
Zadano jej 16 ran nożem, na 
szyi zaciśnięto pętlę. Z Sharon 
Tate zginęty cztery inne osoby: 
Wojciech Frykowski, Jay Sebring, 


| Abigail Folger oraz Steve Parent. 
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Do tej koszmamnej zbrodni doszło 
w nocy z 8 na9 sierpnia 1969 
roku w domu w Bel Air, do które- 
go Tate i Polański wprowadzili się 
pół roku wcześniej. Napastnicy 
— cztery kobiety i jeden mężczy- 
zna — byli uzbrojeni w noże i pis- 
tolety. Należeli do sekty, tzw. Ro- 
dziny, założonej przez Charlesa 
Mansona. 


NATALIE WOOD 

Zrobiła aktorską karierę w latach 
50. Trzy razy wychodziła za mąż, 
z czego dwa razy za aktora Ro- 
berta Wagnera. Oba związki były 
burzliwe, do ostatniej awantury 
doszło 29 listopada 1981 roku 
na pokładzie jachtu „Splendor”, 
przycumowanego w pobliżu Ca- 
talina Island. Wagner miał do żo- 
ny pretensje, że flirtuje z gościem, 
Christopherem Walkenem. Dalszy 
ciąg wydarzeń nie jest jasny. Wo- 
od mając dosyć wrzasków, praw- 
dopodobnie chciała wrócić na 
brzeg. Przesiadając się do moto- 
rówki, poślizgnęła się, woadłła do 
wody i utonęła. Śledztwo zakwalifi- 
kowało tę śmierć jako wypadek. 


BRANDON LEE 

Umart od postrzatu w brzuch. 
Do tragedii doszło w trakcie 
zdjęć do „Kruka” Aleksa Proyasa. 
31 marca 1993 roku kręcono 
scenę, w której bohater grany 
przez Lee zostaje zastrzelony 
przez bandytów. Na skutek 
zaniedbania w Magnum 44, 

z którego aktor Michael Massee 
„strzelat” do Brandona, oprócz 
kilku ślepych naboi znalazła się 
ostra amunicja. Lee umar kilka- 


naście godzin później w szpitalu. 


Informacja o jego śmierci na- 
tychmiast zaowocowała szere- 
giem teorii spiskowych: Lee miat 
zginąć z rąk chińskiej mafii albo 
amerykańskich rasistów. 


O.J. SIMPSON 

Niegdyś gwiazda amerykańskie- 
go futbolu, potem mamy aktor. 
W 1994 roku został oskarżony 

o zamordowanie swej eks-żony 
Nicole i jej przyjaciela Ronalda 
Goldmana. Simpsonowie rozwie- 
dli się dwa lata wcześniej. Zazdro- 
sny OJ. bił żonę, nie dawał jej 
spokoju po rozwodzie. Policja za- 
bezpieczyła szereg dowodów, 
także badania DNA wskazywały 
na Simpsona. Proces trwał dzie- 
więć miesięcy, był transmitowany 
przez telewizję. Simpson został 
uniewiniony, bo jego obrońcy 
wykorzystali błędy popełnione 

w śledztwie oraz fakt, że jeden 

z policjantów okazał się rasistą. 


FOTO: FORUM FILM, DR 





a [J 
Ł00Z 95231 = | 
„g1nyu0A £U mowi!ł : A 


x 


a 


= Ph 
r ść 





małaszyński i zakościelny 




















Dwa gorące nazwiska: 
Maciej Zakościelny oraz 
Pawet Małaszyński. Obaj 
przystojni, energiczni, 
metroseksualni — nowy 
typ bohaterów zbiorowej 
wyobraźni. Jednego mo- 
żemy oglądać w komedii 
Ryszarda Zatorskiego „Dla- 
czego nie!”, drugiego 

w „swiadku koronnym". 
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o kolejny etap ich szybkiej kariery — bo obaj, chociaż niedaw- 
no skończyli szkołę teatralną, popularnością już biją na głowę 
kolegów po fachu. Dokonali tego w typowo filmowym stylu: 
dzięki rolom amantów. Małaszyński zagrał prawnika Piotra w seria- 
lu „Magda M.", Zakościelny — architekta Michała w romansie Za- 
orskiego „Tylko mnie kochaj”. Poza rolami amantów każdy z nich 
a na koncie serialową rolę twardziela. Zakościelny — komisarza 
Brodeckiego w „Kryminalnych”, Małaszyński — mrocznego Granda 
w „Oficerze" i „Oficerach". 

Jak duża jest ich popularność, pokazują wyniki oglądalności: ostat- 
ni odcinek trzeciej serii „Magdy M." obejrzało w TVN 4,7 mln wi- 
dzów. Na obraz Zatorskiego poszło do kina 1,8 mln osób, co uczyni- 
to go najpopularniejszym polskim filmem ubiegłego roku. Z kolei 
odcinki „Oficera” oraz „Oficerów" pokazywane w TVP przyciągnę- 
ty przed ekrany średnio 2,5 mln i 3,2 mln widzów. O takich wyni- 
kach marzą producenci i dyrektorzy programowi stacji telewizyj- 
nych. Nic dziwnego, że w TVN szybko podjęto decyzję o realizacji 
„Świadka koronnego" w reż. Jarosława Sypniewskiego i Jacka Fi- 
lipiaka, a także, na jego podstawie, serialu „Odwróceni”" dopowia- 
dającego te fragmenty historii, których nie rozwinięto w filmie. 
Również TVP postanowiła podgarzać koniunkturę. „Wyniki oglądal- 
ności »Oficera« i »Oficerów« bardzo nam się podobały — przyznaje 
Katarzyna Twardowska, rzecznik prasowy TVP — Dlatego przymie- 
rzamy się do zrealizowania trzeciej serii. Zdjęcia rozpoczną się naj- 
prawdopodobniej późną wiosną”. Do tego telewizja publiczna zaan- 
gażowała się w produkcję 13-odcinkowego serialu „Tajemnica twier- 
dzy szyfrów” w reż. Adka Drabińskiego na podstawie scenariusza 
Bogusława Wołoszańskiego. W głównej roli kapitana Johanna Jor- 
ga, polskiego agenta w mundurze Abwehry — Paweł Małaszyński. 
Premiera na jesieni. 

Rzecz znamienna: „Świadek koronny”, gangsterski film o zemście, 
promowany jest jako romans sloganem „Miłość silniejsza niż mafia” 
oraz plakatem z parą: Paweł Małaszyński („Najbardziej oczekiwa- 
ny kinowy debiut roku”) i Urszula Grabowska (krakowska aktorka 
znana z „Magdy M."). Tymczasem w filmie wątek miłosny jest wła- 


ściwie drugoplanowy, centralną postacią okazuje się tytułowy świa- 
dek — Jan „Blacha” Blachowski. W jego postać wcielił się Robert 
Więckiewicz. „Trochę dziwnie się z tym czuję. Mój bohater, dzienni- 
karz, jest tylko ogniwem, dzięki któremu widzowie poznają różne 
oblicza Blachy. Reszta to aktorski popis Roberta Więckiewicza" — ko- 
mentuje Małaszyński. 

Z podobnych powodów, chociaż wcześniej szukano innego odtwór- 
cy roli Jana, szefa agencji reklamowej w „Dlaczego nie!”, a Zako- 
ścielny nie brał udziału w castingu, to ostatecznie jemu zapropono- 
wano tę rolę. 

Bo wiadomo, że to oni przyciągną widzów do kin. 


NA KARIERĘ — PRODUCENT 


Kariera obu zaczęła się od spotkania producenta. 30-letni dziś Pa- 
weł Małaszyński w 2001 roku zetknął się z Michałem Kwiecińskim, 
szefem potężnej firmy producenckiej Akson Studio. „Michał wybrał 
mnie spośród kilkudziesięciu kandydatów do roli księdza Damiana 
w telewizyjnym filmie »Biała sukienka« — opowiada aktor. — Przesze- 
dłem wieloetapowy casting, który trwał dwa miesiące. W końcu za- 
przyjaźniliśmy się. On wie, jakie mam zdanie na różne tematy i sza- 
nuje to, lecz musieliśmy się tego nauczyć". 

Kwieciński przyznaje, że ma ambicje, aby wspierać młodych akto- 
rów i że już podczas pierwszego spotkania uznał, iż Paweł to ktoś, 
w kogo warto zainwestować: „On ma filmową twarz i coś, czego nie 
można się nauczyć: taki filmowy seksapil. Później okazało się, że to 
dobry aktor, z jednej strony pokorny, z drugiej — wierny sobie, nieła- 
miący swoich zasad. Z czego, oczywiście, wynikają również trudno- 
ści”. Ale możliwe do pokonania — to dzięki wsparciu Aksonu Mała- 
szyński zagrał w „Oficerze” i „Oficerach”, a także w trzech seriach 
„Magdy M.". 

W takiej relacji zdarzają się sytuacje konfliktowe, gdy producento- 
wi zależy, żeby aktor zrobił coś, czego on sam zrobić nie chce. To 
zdarzyło się Kwiecińskiemu i Małaszyńskiemu przy realizacji 
„Magdy M.". Aktor, aby uniknąć zakwalifikowania na zawsze jako 
amant, już po drugiej serii chciał zrezygnować z udziału w cyklu. 
Producentowi zależało, aby kręcić go dalej. „Przyznaję, tutaj nam 
się trochę nie udało — mówi Kwieciński. — Nie przewidzieliśmy po- 
pularności tego serialu. Gdybym od początku wiedział, jak to się 
skończy, „Magda M." byłaby historią związków głównej bohaterki 
z różnymi mężczyznami. A przy takiej czołówce i konstrukcji ro- 
bienie tego serialu bez Pawła jest niemożliwe". Małaszyński, choć 
miał wątpliwości już przy trzeciej serii, ostatecznie zgodził się na 
udział w czwartej. „To z jego strony ukłon wobec kolegów, którzy 
chcieli tej realizacji, a także wobec mnie — przyznaje producent. 
— Ale mam nadzieję, że Paweł zdaje sobie sprawę, że popularność 
zawdzięcza właśnie temu serialowi". 

Na serialach się nie skończyło. Dzięki pomocy Kwiecińskiego, któ- 
ry współprodukuje „Post mortem...", Małaszyński znalazł się w ob- 
sadzie nowego filmu Andrzeja Wajdy. „Oczywiście, nie powiedzia- 
tem: »Panie Wajda, oto Małaszyński!« — śmieje się Kwieciński. — Ale 
dzięki mnie Paweł miał okazję przekonać reżysera, że nadaje się do 
tej roli”. Michał Kwieciński zaznacza jednak, że takie wsparcie, ja- 
kie zapewnił Małaszyńskiemu, może trwać tylko kilka lat. Po tym 
czasie utalentowany aktor powinien dać sobie radę sam. Dokładnie 
tak toczą się losy Małaszyńskiego. „Kiedy powiedział mi, że dostał 
główną rolę w »Tajemnicy twierdzy szyfrów«, bardzo się ucieszyłem. 
To rola dla niego. Będzie nowym Klossem. I dobrze, że sprawdzi się 
w kostiumie" — mówi Kwieciński. 
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małaszyński i zakościelny 


AMANT I GLINA 


Maciej Zakościelny w 2002 roku znalazł się w obsadzie „Na dobre 
i na złe” i w ten sposób trafił do „stajni”" Tadeusza Lampki, szefa fir- 
my producenckiej MTL Maxfilm, która wtedy specjalizowała się 
w produkcji telenowel. Gdy w 2004 roku firma zaczęła produkować 
serial sensacyjny „Kryminalni”, Zakościelny dostał w nim jedną 
z trzech głównych ról — komisarza Marka Brodeckiego. Niebawem 
na antenie TVN ma się pojawić kolejna, szósta seria cyklu. Wystąpi 
w niej nowy prokurator (Kamil Maćkowiak), z którym rywalizować 
ma bohater Zakościelnego, nowa policjantka (Ewa Kutynia) oraz 
w jednej z ról... Mandaryna. 
Mimo że w „Kryminalnych" 26-letni Zakościelny gra twardego po- 
licjanta, producenci zobaczyli w nim świetny materiał na współcze- 
snego amanta i tak znalazł się w obsadzie komedii romantycznej 
„Tylko mnie kochaj" produkowanej przez firmę Tadeusza Lampki. 
Decyzja, żeby zaproponować mu rolę w kolejnej komedii Ryszarda 
Zatorskiego wydawała się z marketingowego punktu widzenia 
oczywista. Chociaż wiadomo, że do „Dlaczego nie!" szukano inne- 
go aktora. Zakościelny nawet nie brał udziału w castingu do roli Ja- 
na. Jak to się stało, że jednak zagrał£ „Nie chciałbym tego komen- 
tować, to pytanie do reżysera — odpowiada Zakościelny. — Zadzwo- 
nił do mnie producent i zaproponował rolę. Zanim się zgodziłem, 
przeczytałem scenariusz. Postać bardzo mi się spodobała”. 
Zatorski ttumaczy tę decyzję faktem, że Zakościelnego wybrali wi- 
dzowie — wygrał internetowy plebiscyt na kandydata do roli w „Dla- 
czego nie!", który producenci ogłosili na stronie Wirtualnej Polski. 
Ale wydaje się, że wpływ na tę decyzję mogła mieć osoba łącząca 
wszystkie produkcje, w których ostatnio zagrał Maciej Zakościelny, 
czyli Tadeusz Lampka. 
Wprawdzie producent nie chciał odpowiedzieć na pytania o jego 
stosunek do aktorów, których zatrudnia, ale pewne światło na zasa- 
dy panujące w Maxfilmie rzuca Michał Kwieciński: „Nigdy nie 
próbowałem zatrudnić pana Zakościelnego, bo mam wrażenie, że 
jest całkowicie niedostępny — twierdzi producent. — Jakby był wła- 
snością pana Lampki". 
Sam Zakościelny zapytany, czy to przypadek, że grywa niemal wy- 
łącznie w produkcjach Maxfilmu, mówi: „Niezależność to cecha, 
którą cenię najbardziej. Wolność to stan, w którym czuję się najle- 
piej. Wymaga to jednak wielkiej siły i determinacji. Nie spotkałem 
jeszcze człowieka, który byłby niezależny od wszystkiego". 
Przyznaje za to, że nie miał wątpliwości, czy przyjąć role w filmach 
Zatorskiego, bo nie obawia się grać w komediach romantycznych. 
„Wierzę, że jak będę grał dobrze, właśnie to będzie mnie określało 
twierdzi. — Nie mówię, że nie jest ważne, w czym się gra, ale to 
przecież nie są złe rzeczy”. 
Można jednak wątpić, czy utrwalenie wizerunku gwiazdy naiw- 
nych filmowych bajek przyniesie mu coś poza nietrwałą popularno- 
ścią, tym bardziej że żadnej z tych ról nie można nazwać aktorskim 
wyzwaniem. Podobnie jak trzy lata grania w jednym serialu, nawet 
najbardziej popularnym. „To nieporozumienie, bo wcale nie ma 
mnie w tym serialu tak dużo — broni się Zakościelny. — W tym cza- 
sie kręcę jeden film czy drugi, gram w teatrze, dubbinguję. Mam 
długie przerwy. Może się wydawać, że cały czas jestem w »Krymi- 
nalnych«, bo w każdym odcinku przewijam się w kilku scenach”. 
Poza tym — jak przekonuje — „Kryminalni" to dla niego niezła szko- 
ła. „Serial dał mi wyczucie kamery. Nikt nie musi mi tłumaczyć, 
gdzie mam stanąć, gdzie powinno padać światło, ja to wszystko ro- 
bię już odruchowo". 
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Obecnie nie ma żadnych propozycji filmowych, dlatego w najbliż- 
szym czasie chce skupić się na pracy w teatrze, którą nieco zanie- 
dbał. „Nie trzeba nawet mówić, jak ważne jest dla aktora doświad- 
czenie teatralne — podkreśla Zakościelny, którego można teraz oglą- 
dać w warszawskim Teatrze Współczesnym w dwóch spektaklach: 
„Pułkownik Ishimore" i „Udając ofiarę”. — Dlatego liczę, że będę 
grał w teatrze coraz więcej. Z aktorstwem jest jak z muzyką — trze- 
ba ćwiczyć warsztat, rozwijać wyobraźnię". 

Prawdopodobnie zainspirował go udział w kręconym m.in. w Polsce 
filmie Petera Greenawaya „Straż nocna”. Rolę Egremonta, kapita- 
na u boku Andrzeja Seweryna, dostał nieoczekiwanie także dla sie- 
bie. „Gdy poszedłem na casting, miałem już plany na najbliższe pół 
roku — przyznaje aktor. — Poza tym od dwóch miesięcy było wiado- 
mo, że Greenaway ma obsadę. Kiedy dowiedziałem się, że dosta- 




















łem tę rolę, trochę się bałem, jak sobie poradzę. Roli uczyłem się no- 
cami, bo w dzień grałem w »Kryminalnych«". Może pokazanie się 
u Greenawaya sprawi, że inni reżyserzy czy producenci będą czę- 
ściej proponowali Zakościelnemu udział w swoich produkcjach. Py- 
tanie tylko, czy się na nie zdecyduje. 


CHŁOPCY Z PLAKATU 


Jest między nimi wiele podobieństw. Żaden nie dostał się za pierw- 
szym razem do szkoły teatralnej. Obaj przyjechali do Warszawy 
i musieli sobie radzić w nowych środowiskach. Małaszyński z Bia- 
łegostoku, Zakościelny ze Stalowej Woli. Mają silne związki z mu- 
zyką. Zakościelny skończył szkołę muzyczną — gra na skrzypcach, 
chociaż — jak mówi — zawsze marzył o gitarze. Teraz dla przyjemno- 
ści grywa na afrykańskich bębnach. Paweł Małaszyński z kumpla- 
mi z rodzinnego miasta występuje w kapeli rockowej o nazwie Co- 
chise. Jest wokalistą i pisze teksty. Teraz, kiedy dużo gra w filmach, 
rzadko ma czas na próby, nad czym ubolewa. Obaj lubią ryzyko 
— niechętnie korzystają z pomocy kaskaderów, na co narzekają re- 
alizatorzy obawiający się o ich zdrowie. 
Jednak te podobieństwa to tylko część prawdy o nich obu. Nie przy- 
padkiem o Małaszyńskim nawet filmowe partnerki mówią, że przy- 
pomina Jamesa Deana, do Zakościelnego zaś przylgnęło określenie 
„polski Brad Pitt". Być może sprawia to fakt, że Paweł chętniej gra 
złych albo przynajmniej nieoczywistych bohaterów, a postaciom 
Maćka nie schodzi z twarzy co najwyżej łobuzerski uśmiech, upo- 
dabniający go do amerykańskiego gwiazdora. Wydaje się też, że 
Małaszyński lepiej wie, czego chce. Wiele podporządkował aktor- 
stwu i ostrożnie stawia kolejne kroki. Zakościelnemu — mimo że ko- 
kieteryjnie zaprzecza — podoba się status narodowego amanta. Na 
to wskazują jego decyzje. 

Rosnąca popularność sprawia, że obaj wzbudzają wielkie zaintere- 
sowanie mediów. W magazynach kobiecych można znaleźć zarów- 
no ich wystylizowane zdjęcia, jak i szczegóły z ich życia. W przypad- 
ku Pawła Małaszyńskiego opowieści o żonie, którą zna od wczesne- 
go dzieciństwa, ale w której zakochał się dopiero w liceum, i o syn- 
ku Jeremiaszu, którego imię zainspirował utwór „Jeremy”" Pearl 
Jam. O Zakościelnym — doniesienia o romansach, ostatnio z polską 
modelką i aktorką mieszkającą w Stanach, Izabellą Miko. 


LM/BARTŁOMIEJ ZARANEK, TVN/MARIAN DZIDUCH/METALUNA, WITOLD 





Jednego porównują do 
Jamesa Deana, o drugim 
mówią: „polski Brad Piit”. 
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Zakościelny 
w dwóch prawdziwie 
męskich rolach: roman- 
tycznej komedii „Dlacze- 
go nie!” (z Annq Cieślak) 
oraz serialu „Kryminalni”. 
Z serialu na plan 

wielkiej produkcji: Mata- 
szyński w „Magdzie M.” 

i z Andrzejem Wajdą na 
planie „Post mortem...”. 





O potencjale ich osobistego uroku można się również przekonać, 
słuchając zachwyconych nimi współpracowników. Adek Drabiński, 
reżyser „lajemnicy twierdzy szyfrów", nie może się nachwalić Ma- 
łaszyńskiego: „Mógłbym o nim mówić godzinami. Przypomina mi 
Olbrychskiego z czasów młodości. Doskonale czuje kamerę, jest wy- 
jątkowo sprawny fizycznie, powtarza swoje choreografie zegarmi- 
strzowsko. Właściwie nie ma słabych punktów. On po prostu jest 
gwiazdą. Porównałbym go chyba do Alaina Delona". Równie entu- 
zjastycznie wypowiada się o Małaszyńskim autor scenariusza, Wo- 
łoszański: „Zdys 





yplinowany, świetnie przygotowany, opanowany 
i wymagający w stosunku do reżysera. Po pierwszych zdjęciach na- 
tychmiast zacząłem pisać kolejną książkę, która będzie kontynuacją 
przygód tego bohatera, nazywa się »Sieć. Ostatni bastion SS«. 
Oczywiście, z myślą o Pawle". Na pytanie, co Małaszyński na to, 
Wołoszański odpowiada: „Proszę pani, on się na to rzucił jak wy- 
głodniały jaguar!”. 

Z kolei same pochwały pod adresem Maćka Zakościelnego formu- 
tują reżyserzy „Kryminalnych". „Główna zaleta Maćka jest widocz- 
na gołym okiem — on jest po prostu bardzo przystojny. A to wśród 


polskich aktorów nie jest takie częste. Do tego to uroda w typie 





amerykańskim. Maciek dzięki temu może grać herosów i amantów 


tłumaczy Piotr Wereśniak. — Ale oprócz tego, że dobrze wygląda, 
solidnie pracuje nad rolą i bardzo ją przeżywa. A czy komedie ro- 
mantyczne mogą mu zaszkodzić? Nie sądzę. Robią z niego gwiaz- 
dę, a gwiazdy są kinu potrzebne jak powietrze”. 
Teraz od obu aktorów zależy, co zrobią z szybko zdobytą popularno- 
ścią. Czy wykorzystają ją, żeby wybierać role, które nie pozwolą im 
utknąć w schematycznych postaciach amantów, czy pójdą na łatwi- 
znę? Małaszyński chyba już wybrał i dlatego decyduje się na propo- 
zycje nieoczywiste. Ale i jemu pewnie jeszcze przyjdzie opierać się 
pokusie grania dużo i łatwo. „Paweł będzie teraz rozszarpywany 
- prorokuje Adek Drabiński. — Radziłbym mu dużo rozwagi w podej- 
mowaniu decyzji”. Zakościelny ma tę decyzję przed sobą. „Jedy- 
nym ograniczeniem Maćka jest wiek. Musi jeszcze trochę dojrzeć 

mówi Piotr Wereśniak. — Ja wiem, że on się niecierpliwi, chciałby 
już dostać ważne, ciekawe role. Jednak zalecam mu spokój. Jestem 
przekonany, że przyjdą”. + 


Premiera „Dlaczego nie!”: 19 stycznia. „Świadek koronny”: 2 lutego 
2007 roku. 
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. Charlotte Gain: — córka stynnych rodziców, równie utalentowana. 
„ Gaspard Ulliel - dopiero 22 lata, na koncie już występ m.in. w „Hannibalu...”. 
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= Francuskie kino wciąż kojarzy ci się głównie z Górardem 
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nadrobienia zaległości. W lutym na polskie ekrany docie- 
|ramocny zestaw filmów z młodymi francuskimi gwiazda- 


mi. A jest ich jeszcze więcej. 























gólnie wiadomo, że w życiu dobrze jest być pięknym, mło- 
% dym i bogatym. Istnieją także ludzie młodzi, niekoniecznie 

bogaci, lecz za to utalentowani: to oni królują dziś we fran- 
uskim kinie. Pokolenie 30-latków zgarnęło prawie wszystko — na 
okładkach kolorowych pism pojawiają się wciąż te same, bezczelnie 
ode twarze, filmy z ich udziałem przyciągają tłumy, niemal każ- 
da nowa gwiazda i gwiazdka ma własną stronę internetową oraz 
klub fanów. 
Na pierwszy rzut oka może się wydawać, że zagranie w filmie nie 
Jest nad Sekwaną szczególnie trudnym zadaniem — dzięki rozbudo- 
anemu systemowi pomocy państwa Francja produkuje ponad 180 
długich metraży rocznie. Rzeczywistość nie jest jednak tak idyllicz- 
na — jedynie około pięćdziesięciu aktorów oraz aktorek młodego po- 
kolenia jest „bankable”, czyli ma status pozwalający na uzbieranie 
[pełnego budżetu filmu. Oblicza się, że jedna czwarta potencjalnych 
sław rzuca zawód między 28. a 30. rokiem życia: presja jest zbyt du- 
ża, a granie „ogonów ”" nie starcza, żeby przeżyć. Drzwi otwierają się 
szerzej przed wielkimi talentami i latoroślami dynastii artystycz- 
nych, którym przysługuje kredyt zaufania ze względu na osiągnię- 
cia mamy lub taty. 


Najzdolniejsze 

Wielkimi talentami francuskiego kina są dziś bezsprzecznie Audrey 
Tautou (doskonały rok z „Kodem da Vinci" i komedią „Miłość. Nie 
przeszkadzać!” - czytaj na następnych stronach), Cócile de France 
oraz Marion Cotillard. De France, Belgijka zaadoptowana” nad Se- 
kwaną, specjalizuje się w komediach („Fauteuils d'orchestre", 2 mln 
widzów) i kameralnych filmach psychologicznych („Quand j'ćtais 
chanteur"). Cotillard potrafi z kolei zagrać dosłownie wszystko: by- 
ła już prostytutką w „Bardzo długich zaręczynach”, wierną żoną 
w „Dużej rybie", seksowną sekutnicą w „Dobrym roku". Do grona 
„wielkich" należy zaliczyć także Isabelle Carrć, występującą z po- 
wodzeniem zarówno w lekkich produkcjach w stylu amerykańskim 
(„Quatre ćtoiles”), jak i w obrazach francuskich mistrzów („Coeurs" 
Alaina Resnais). 

Inne znane twarze młodej generacji, Ludivine Sagnier („Zakocha- 
ny Paryż”, „La Californie") czy Sylvie Testud („I Hóćritage"), też wy- 
mykają się stereotypom: Sagnier grywa w produkcjach kina autor- 
skiego (filmy Ozona i Millera) oraz otrzymuje sporo propozycji za- 
granicznych (rola Dzwoneczka w „Piotrusiu Panu"). Testud jest zaś 
ceniona za subtelną, wycieniowaną grę (m.in. w filmach Chabrola) 
i autentyczny talent literacki (właśnie opublikowała swoją trzecią 
powieść). Ostatni rok okazał się interesujący także dla Charlotte Ga- 
insbourg („Układ idealny" — we Francji 1,7 mln widzów, „Jak we 


śnie") i to nie tylko ze względu na jej dorobek aktorski: Charlotte 
we współpracy z duetem Air wydała świetnie sprzedającą się pły- 
tę, być może nawiązując tym samym do tradycji rodzinnej (jest cór- 
ką słynnych Jane Birkin oraz Serge'a Gainsbourga). Polskie pre- 
miery „Układu idealnego" oraz jeszcze jednego filmu z Charlotte 
— „Złotych wrót” — zaplanowano na luty. 


Dzieci swoich rodziców 


Francuzi, wierni swoim artystycznym sympatiom, bardzo interesują 
się dziećmi słynnych rodziców. Julie Depardieu („Essaye-moi" czy 
bardzo dobrze przyjęte „La Faute a Fidel" Julie Gavras, również cór- 
ki słynnego ojca), Laura Smet (córka Nathalie Baye i Johnny Hally- 
daya; „Le passager de I'ćtć"), Lća Drucker (jej ojciec był wieloletnim 
dyrektorem kanału telewizyjnego M6, siostra prowadzi dziennik 
TV, „£ Homme de sa vie", „Les brigades du tigre"), Emma de Cau- 
nes (ojciec — znany animator TV i reżyser; „Jak we śnie”), Isild Le 
Besco (muza reżysera Benoit Jacquota i córka znanej aktorskiej ro- 
dziny; „L Intouchable”"), Lou Doillon (córka Jane Birkin i reżysera 
Jacquesa Doillon, przyrodnia siostra Charlotte Gainsbourg), Mari- 
na Hands (córka aktorki Ludmily Mikael; „Lady Chatterlay"), Ma- 
thilde Seigner (siostra Emmanuelle i szwagierka Romana Polań- 
skiego; „Camping” — 5,4 mln widzów), Salomć i Robinson Stóvenin 
(„Mon colonel", „C'est beau une ville de la nuit”; spadkobiercy ak- 
torskiej dynastii Stóvenin), Romane Bohringer (córka znanego out- 
sidera francuskiego ekranu Richarda Bohringera), Salomć Lelouch 
(owoc miłości Claude'a Leloucha i aktorki Evelyne Bouix), Eva 
Green („Arsene Lupin", „Casino Royale"; córka wielkiej francuskiej 
gwiazdy Marlene Jobert): ci młodzi bez kompleksów zajęli miejsce 
we francuskim pejzażu filmowym, udowadniając, że talent może 
być cechą dziedziczną. Nie wszyscy zrobili prawdziwe kariery. Ju- 
lie Depardieu, Marina Hands, Charlotte Gainsbourg, Eva Green 
i Mathilde Seigner mają już jednak na tyle silną pozycję, że same 
wybierają filmy, w których pragną zagrać. Inni — jak rodzeństwo 
Stćveninów czy Salomć Lelouch — dopiero zaczynają, ale podkreśla 
się ich ogromny artystyczny potencjał. 

Wśród najmłodszej generacji prym wiodą 24-letnia Melanie Lau- 
rent (nagroda im. Romy Schneider za rolę w „Je vais bien, ne t'en 
tais pas") oraz okrzyknięta nadzieją francuskiego kina Alice Taglio- 
ni — aktorka ma już wprawdzie 29 lat, ale reżyserzy dostrzegli ją do- 
piero niedawno („Czyja to kochanka?"). Uhonorowana Cezarem 
2005 20-letnia Sara Forestier także znalazła swe miejsce na rynku: 
w ubiegłym roku zagrała aż w sześciu filmach, w tym w „Hell” o ży- 
ciu bogatych nastolatków, „Za ile mnie pokochasz?” Bertranda Blie- 
ra i „Pachnidle" Toma Tykwera. Wśród aktorskiego „narybku” wybi- 
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ja się również Leila Bekhti („Mauvaise foi"), piękność pochodzenia 
arabskiego, symbolizująca otwarcie się Francji na własne mniejszo- 


ści etniczne. 





Gwiazay poprawne polifycznie 

Jak widać, współczesne kino francuskie nie może narzekać na brak 
interesujących talentów w kategorii pań, sytuacja jest jednak dużo 
mniej ekscytująca, jeśli chodzi o mężczyzn. Gwiazdą numer 1 pozo- 
staje Romain Duris („Dans Paris”, „W rytmie serca”, „Exils”), potra- 
fiący zagrać nawet książkę telefoniczną. Duris przyćmił nawet do- 
tychczasowego beniaminka Francuzek, aktora Guillaume'a Caneta, 
który zajął się reżyserią — nakręcił jeden z hitów sezonu: psycholo- 
giczny thriller „Ne le dis a personne" (1,4 mln widzów). Inni ulu- 
bieńcy publiczności to głównie aktorzy komediowi, znani począt- 
nid 


kowo z monodramów: Jean Dujardin („OSS 117, Le Caire 
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1. Eva Green - dwujęzyczna, 
ostatnio po angielsku zagra- 
ta dziewczynę Bonda. 

2. Julie Depardieu - nie 
tylko córka swojego taty. 

3. Sara Forestier — u nas 
znana m.in. z „Pachnidta”. 


parodiowa wersja Jamesa Bonda, która zgromadziła 
l mln widzów), Gad Elmaleh („Miłość. Nie przeszkadzać!”), Dany 
Boon („Mon meilleur ami" w reżyserii Patrice'a Leconte'a) i będący 
aktualnie u szczytu sławy Jamel Debbouze („Angel-A', zbiorowa 
nagroda w Cannes za rolę w „Indigenes”, wojennym fresku o losach 
francuskiej dywizji złożonej z żołnierzy pochodzenia arabskiego 
— prawie milion widzów) 

Debbouze, kaleki komik z przedmieścia, urósł w ciągu ostatniego 
roku do rangi symbolu rasowego i społecznego. Dla młodzieży wy- 
wodzącej się z przedmieść i ubogich warstw społecznych jest praw- 
dziwym autorytetem, co pozwala mu zajmować stanowisko nawet 
w kwestiach politycznych. Tłumy uwielbiają jego otwartość i odwa- 
gę w walce z przeciwnościami losu — nie na darmo zaczynał od ze- 
ra, a po tragicznym wypadku (stracił prawą rękę, przebiegając przez 


tory kolejki, żeby nie płacić za bilet) nie dawano mu żadnych szans 
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na znalezienie pracy. „Francuscy dziennikarze wciąż uważają mnie 
łącznie za Araba, któremu się udało” — śmieje się Jamel, który nie 
ukrywa swojego bardzo skromnego pochodzenia (jego matka była 
sprzątaczką). 

iatr poprawności politycznej wiejący ostatnio nad Francją wyniósł 
na zasłużone szczyty również aktora i reżysera Roschdy'ego Zema 
(„Indigenes", „La Californie") oraz Samy'ego Bouajila („Indige- 
nes"), którzy przez lata skazani byli na grywanie postaci drugopla- 
nowych. Dzisiaj na ich filmy chodzą tłumy. Zmieniły się czasy, zmie- 
niła się również publiczność. Jako „syn sławnych rodziców” na 
Imocnej pozycji utrzymuje się z kolei wciąż eks-młody, bo już 40-let- 
ni Vincent Cassel, któremu dzielnie sekunduje wspomniany wcze- 
śniej Robinson Stóvenin oraz początkujący, lecz bardzo obiecujący 
Louis Garrel, syn niszowego aktora i reżysera. Kto wie, może oni 
panują niebawem francuskie kino, chociaż czeka ich ostra konku- 
rencja w postaci rzeczywiście świetnego Gasparda Ulliela (22 lata 
i już bogata filmografia, w lutym w kolejnej części „Hannibala”), 
|30-letniego Laurenta Deutscha („Jean de La Fontaine") i 27-letnie- 
go Nicolasa Duvauchelle'a („Le Grand Meaulnes", ekranizacja bar- 
zo popularnej we Francji powieści dla młodzieży). Który z nich 
okaże się nowym Depardieu, czas pokaże. 


Miodzi pokormni 


Co łączy przedstawicieli pokolenia trzydziesto- i dwudziestolatków 
e francuskim kinie? To dzieci epoki kryzysu, świadome ryzyka 
ezrobocia oraz ulotności sukcesu. Chyba dlatego nie marzą o za- 
wrotnych karierach, a jeśli nawet, czynią to dyskretnie, w domowym 
zaciszu. Nie prowokują i nie szaleją, są poprawni, grzeczni i rozsąd- 
ni, stanowią wręcz wymarzoną reklamę snu o pięknych i utalento- 
wanych artystach. Swojego zajęcia nie traktują jako misji czy sza- 
leńczej, destrukcyjnej pasji — zawód aktora jest dla nich rzemieślni- 
czą pracą, polegającą na cierpliwym szlifowaniu braków oraz dokła- 
daniu do zaczętej już budowli kolejnych cegiełek. Ponieważ we 
Francji widzowie uwielbiają komedie (w ubiegłym roku na pierw- 
szym miejscu box office'u uplasował się trzeci odcinek „Bronzćs...", 
zagrany przez pięćdziesięcioletnich aktorów), grają w komediach, 
ale kiedy trafia im się film autorski, też mówią grzecznie: „Dzięku- 
ję, zgadzam się”. 

Odkryci przez dyrektorów castingu (Gaspard Ulliel) albo na kur- 
sach aktorskich dla początkujących (Melanie Laurent), często nie 
dysponują niezbędnym warsztatem: uczą się go więc na planie 
(przypadek Audrey Tautou, eks-studentki literatury klasycznej), 
przed kolejną rolą chodzą na kursy przygotowawcze lub po prostu 
na zajęcia do szkoły aktorskiej, jak Sara Forestier. Są pokorni i zda- 
ją sobie sprawę z tego, że ich piętnaście minut sławy może szybko 
minąć — również dlatego z szacunkiem wyrażają się o starszych ko- 
legach i koleżankach, traktując ich nie jako zgrzybiałą konkurencję, 
lecz doświadczonych mentorów. Ci ostatni — Górard Depardieu, Da- 
niel Auteuil, Catherine Deneuve, Isabelle Huppert, Emmanuelle 
Bćart — mają się zresztą świetnie i wciąż grają: być może na tym po- 
lega specyfika francuskiej kinematografii. Na ekranie pojawia się 
tutaj regularnie nawet sędziwa, 90-letnia Danielle Darrieux: poko- 
leniowa ciągłość zostaje zapewniona. Wszyscy są zadowoleni, a naj- 
bardziej publiczność: według wstępnych szacunków w ubiegłym ro- 
ku do kina wybrało się we Francji prawie 180 mln osób. + 





Polska premiera „Układu idealnego”: 9 lutego. „Złote wrota”: 
9 lutego. „Hannibal. Po drugiej stronie maski”: 23 lutego 2007 roku. 
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PIĘCIORO NAJLEPSZYCH FRANCUSKICH AKTORÓW TUŻ PO TRZYDZIESTCE. 
O NAJSŁYNNIEJSZEJ, AUDREY TAUTOU, PISZEMY NA NASTĘPNYCH STRONACH. 


MARION COTILLARD (rocznik 1975) — najbardziej 
wszechstronna, potrafi zagrać wszystko i to w naj- 
lepszym stylu. Bieżący rok będzie JEJ rokiem — na 
premierę czeka „La Móme*”, artystyczna biografia 
Edith Piaf. Marion, wychowana w rodzinie aktorów 
teatralnych, bardzo trzeźwo podchodzi do swojej 
kariery. Jeśli wszystko się nagle zatrzyma, zajmie 
się obroną środowiska naturalnego, na razie kibicuje ruchowi Greenpe- 
ace. Jest związana z czamoskórym muzykiem Joeyem Starrem. 





ISABELLE CARRE (rocznik 1971) — słodka blondyn- 
ka okazała się jedną z najbardziej utalentowanych 
francuskich aktorek. Biją się o nią najwięksi realiza- 
torzy (Alain Resnais — „Coeurs”, 2006) i reżyserska 
„młodzież" (filmy Zabou Breifman, w tym „ Se so- 
wenir des belles choses”, 2002 — Cezar dla naj- 
lepszej aktorki). Specjalizuje się w kameralnych 
dramatach psychologicznych („Les Sentiments”, 2003), ostatnio próbuje 
również sit w komedii („Quatre śtoiles”, 2006) i chętnie obnosi publicznie 
swój nowy styl „glamour”. 





CECILE DE FRANCE (rocznik 1975) — Belgijka, któ- 
ra podbiła francuskie kino. Pojawia się wszędzie, 
ale nikomu to nie przeszkadza. Świetnie czuje się 
w komediach i lekkich filmach psychologicznych, 
na ekranie pozostaje sobą. Świat poznał ją dzięki 
roli w „Smaku życia” (2002). Reprezentuje ekrano- 
wy typ „dziewczyny z sąsiedztwa” akceptowanej 
przez wszystkie pokolenia widzów. Francuzi zachwycali się nią w komedii 
„Fauteuis d'orchestre" (2006), ale ubiegły rok przyniósł jej także rolę dra- 
matyczną („Mon colonel"). 





JAMEL DEBBOUZE (rocznik 1975) — inkamacja te- 
zy, że dzięki uporowi i talentowi można w życiu 
zdobyć wszystko. Self-made man, zaczynał od 
komediowych skeczów na przedmieściach Pary- 
ża. Sławę przyniosły mu często niewybredne żar- 
ty oraz rola w „Asteriksie i Obeliksie: Misja Kleopa- 
tra" (2002). Dzisiaj Debbouze króluje we francu- 
skim pejzażu audiowizualnym, gra główne role w prestiżowych filmach 
(„Indigenes”, 2006), występuje w teatrze, ma własną audycję promują- 
cą młode talenty w telewizji, jest producentem. 





ROMAIN DURIS (rocznik 1974) — wkroczył w świat 
kina prosto z ulicy. Po sukcesie „Smaku życia” 
(2002) i roli w „Arsene Lupin" (2004) z powodze- 
niem spróbował sił w ambitnym filmie Jacquesa 
Audiarda „W rytmie serca” (2005) oraz dramacie 
„Dans Paris” (2006). Bardzo wszechstronny, należy 
do ulubionych aktorów reżysera Tony'ego Gatiifa 
(np. „Exils”, 2004). Chciał zostać malarzem, jednak aktorstwo okazało się 
zbył absorbującym zajęciem. (JO) 
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Audrey Tautou 

'Gad Elmaleh. 


ETU NNZOWY 


rene jest bywalczynią luksusowych hoteli. Wykorzystuje swoją 
zgrabną sylwetkę i zniewalający urok osobisty, by naciągać bo- 
gatych facetów, którzy poszukują przelotnych znajomości. Jean 
to po prostu przeciętny pracownik hotelu, wycofany i roztargniony. 
Pewnego dnia Irene wpada przypadkiem na Jeana. Sądzi, że jest 
bogatym klientem i uwodzi go rozmową. On pożera ją wzrokiem i... 
zaczyna udawać tego, za kogo się go bierze. To początek serii pomy- 
łek, a przede wszystkim miłosnego spotkania bez przerwy odkłada- 
nego na potem. Pierre Salvadori, po filmach „Les Apprentis" (1995) 
i „Męskie sekrety" (2003), potwierdza swój talent do komedii styli- 
zowanych, inteligentnych i popularnych. Niezwykle cenna rzad- 
kość we współczesnym kinie francuskim. 

Reżyser od początku miał pomysł na obsadę. W roli Irene — Audrey 
atou, bo ma świetne wyczucie rytmu i wielką umiejętność grania 
zdziwienia. Jako Jean — Gad Elmaleh, idealnie pasujący do roli bo- 
hatera opisanego w scenariuszu jako „nieśmiały chłopiec, zgaszony, 
prawie przezroczysty, który nagle wyrasta w filmie w nowej formie 
i staje się niesamowicie pociągający". Salvadori pierwszy raz zoba- 
czył Gada w teatrze i natychmiast zwrócił uwagę na jego umiejętno- 
ści mimiczne. W „Miłość. Nie przeszkadzać!" okazały się one bar- 
dzo przydatne. 

tym filmie widać wpływ klasycznych komedii Ernsta Lubitscha. 
Salvadori, wierny swoim obsesjom formalnym, precyzyjnie określił 
zadania aktorów, ich miejsce przed kamerą. „Gra aktorów to naj- 
ażniejszy element filmów Pierre'a — mówi Tautou. — Uwielbiam fil- 
my, w których osobowość i zadania aktorów są jasno zdefiniowane 
przez reżysera. Nie można bez końca mieć samemu pomysłów na 
siebie! Lubię konfrontować się z reżyserami, którzy naprawdę kie- 
rują aktorami. Ze spotkania z Pierre'em miałam dużą satysfakcję”. 
orka rozpoczęła zdjęcia do „Miłość. Nie przeszkadzać!” trzy dni 
po zakończeniu „Kodu da Vinci". „Dziękowałam Bogu, że dostałam 
tak dobry scenariusz od Pierre'a — przyznaje. — To się prawie nie zda- 
rza w kinie francuskim — scenariusz komedii takiej jakości”. Rów- 
nież Elmaleh wspomina pracę nad „Miłość. Nie przeszkadzać!” 
z sentymentem: „Nauczyłem się od Pierre'a wielu rzeczy. Wiem, że 
na planie zdjęciowym mam tendencję, by grać zbyt introwertycznie. 
Pewnie robię to, żeby zapomnieć o mojej pracy scenicznej, gdzie 
rzecz jasna — gram wszystko aż do przesady. A Salvadori pokazał 
mi, że bez kłopotu mogę korzystać ze swoich wcześniejszych do- 
świadczeń teatralnych". 















































































FILM: Pierre Salvador napisat scenariusz do „Miłość. Nie przeszka- 
ić!" specjalnie dla was. Jaka byta wasza reakcja, kiedy się o tym 
wiedzieliście? 

DREY TATOU: Pewnego dnia moja agentka powiedziała, że jakiś re- 
żyser pisze coś dla mnie. „Chcesz wiedzieć, kto to?" — spytała. Od- 
owiedziałam, że nie. Marzyłam, żeby zagrać u kilku reżyserów 
i nie chciałam się rozczarować. Kiedy później dowiedziałam się, że 
en reżyser nazywa się Pierre Salvadori, byłam więcej niż zachwy- 
|cona. Od zawsze chciałam z nim pracować. Jednocześnie denerwo- 
ałam się, czy wszystko będzie OK. Mówiłam sobie: „Załóżmy, że 
scenariusz mi się spodoba". Kiedy go wreszcie dostałam, uff, dzię- 
kowałam Bogu. 

AD ELMALEH: Pierre przyszedł zobaczyć jeden z moich spektakli 
paryskiej Olympii. Powiedział, że pisze coś dla mnie. Czekałem 
y, cztery, pięć, sześć miesięcy... Trochę mnie to denerwowało. 
Niecierpliwiłem się. Wreszcie dał mi scenariusz rok później. Warto 
yło czekać. Gorzej byłoby, gdyby mi się nie spodobał. 


Audrey Tautou: Przed 


pierwszym pokazem tego 
filmu czułam takie samo 


podniecenie, jak kiedyś 
przed „Ameliq”. 


AT: To tak, jakby dostać pięknie opakowany prezent z połamaną za- 
bawką w środku. 

GE: Pierre musiał się obawiać jeszcze bardziej niż my. Pisać codzien- 
nie przez dwa lata, to znaczy żyć non stop z dwoma postaciami 
i dwójką aktorów. I kiedy wreszcie dajesz im scenariusz... Dobrych 
tekstów nie ma zbyt wiele. Aktorzy często nie mają odwagi tego 
przyznać. Niektórych scenariuszy nie możesz nawet przeczytać do 
końca. Po prostu nie dajesz rady... 

AT: (śmiech) I wtedy boisz się, że cię będą pytać o zakończnie, któ- 
rego nigdy nie przeczytałeś. 

GE: Z dobrymi scenariuszami jest tak, że dobrze pamiętasz miejsce 
i godzinę, w których przeczytałeś je pierwszy raz. „Miłość. Nie prze- 
szkadzać!" przeczytałem wieczorem u siebie w domu. Wcześniej 
grałem w teatrze. Byłem wykończony. Położyłem się do łóżka. Prze- 
czytałem połowę. Bardzo mi się spodobała. Odłożyłem scenariusz, 
żeby skończyć następnego dnia. Wyłączyłem światło. I od razu uru- 
chomiżł się świat wyobraźni. Widziałem całe sceny! Zapaliłem świa- 
tlo - musiałem dokończyć. 

AT: Ja czytałam w samolocie. Zaczęłam po starcie, skończyłam przy 
lądowaniu. 

GE: Ale na jakiej trasie? Z Paryża do Marsylii? A może z Paryża do 
Los Angeles? To by gorzej świadczyło o scenariuszu. 

F: Jesteście bardzo popularni we Francji, na pewno dostajecie mnó- 
stwo scenariuszy. Jak je selekcjonujecie? 

GE: Dostaję scenariusz i od razu wiem, czy jestem nim zaintereso- 
wany. Mam do tego nosa. Wiem, kiedy ktoś naprawdę chce ze mną 
pracować. Z. drugiej strony, popularność daje to, co można nazwać 
„wiarygodnością kredytową". Sam mogę proponować projekty. Jeśli 
chcę zagrać pracownika cmentarza, nakręcić film z tym czy z owym 
— to po prostu mogę to zrobić. 

AT: Dla mnie ważne jest doświadczenie, praca z ludźmi, których ce- 
nię. Lubię wyzwania. Prawdziwą przygodą był kilkumiesięczny po- 
byt w 2003 roku w Nowym Jorku wraz z Amosem Kollekiem i krę- 
cenie tam „Happy Endu". Scenariusz „Kodu da Vinci" mnie nie po- 
rwał. Ale chciałam pracować przy wielkiej produkcji i zobaczyć od 
środka, jak ona funkcjonuje. Nie wiem, czy bym się na to jeszcze raz 
zdecydowała, jednak niczego nie żałuję. 

F: Znaliście się przed „Miłość. Nie przeszkadzać!”? 

AT: Nie. Tylko wymieniliśmy się spojrzeniami na rozdaniu Cezarów. 
Ty byłeś na scenie, ja na sali. 

F: Co sądziliście o sobie nawzajem? 

GE: Doskonale zdawałem sobie sprawę, kim Audrey jest dla publicz- 
ności i dla kina. I mogłem sobie mniej więcej wyobrazić, z czym już 
nie chciała się kojarzyć. Gdy przeczytałem scenariusz, domyśliłem 
się, co Pierre chciał w niej odnaleźć. Jeszcze tego nie mówiłem Au- 
drey, ale wydaje mi się, że wraz z premierą „Miłość. Nie przeszka- 
dzać!" faceci powariują. Jest piękna, wzruszająca i — przepraszam 
za słowo — zajebiście podniecająca. 
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miłość. nie przeszkadzać! 





Love story w ekskluzywnej scenerii: Gad Elmaleh jako 
biedak udający bogacza oraz Audrey Tautou jako 
wyrafinowana dama do towarzystwa. 


F: Pracowaliście ze sobą przed zdjęciami? 

AT: Widzieliśmy się tylko raz na przymiarkach kostiumów. 
GE: Ale chyba dobrze wypadliśmy. Ci, którzy widzieli film, uważają, 
że nasza para jest bardzo wiarygodna. Więc Audrey, chciałem ci coś 
zaproponować — od 13 grudnia, dnia francuskiej premiery, zamiesz- 
kajmy razem. I mam jeszcze jedną propozycję. Chciałbym, żebyśmy 
nakręcili kolejny film z Pierre'em. A właściwie — dlaczego by nie 
podpisać umowy z producentami od razu na trzy filmy£ 

AT: Zgoda. Na trzy (śmiech). 

F: Rozumiem, że z Salvadorim pracowato wam się bardzo dobrze. 
Szczególnie dla ciebie, Gad, musiało być to ciekawe doświadczenie. 
Dotąd miateś więcej wspólnego z teatrem, teraz musiateś zagrać po- 
ważniejszą rolę filmową... 

GE: W filmach zawsze bałem się być „za bardzo”. Kończyło się na 
tym, że w ogóle nie grałem. To może zabrzmi głupio, ale w kinie 
trzeba coś w końcu robić. Choć widziałem już na przykład, jak Da- 
niel Auteuil robił niesamowite rzeczy przy minimalnym wysiłku. 
Dla mnie w pracy nad „Miłość. Nie przeszkadzać!" pytanie brzmia- 
ło: Jak wydobyć wszystko z tej postaci, zarazem zachowując wszyst- 
ko w środku? W którym momencie z żaby mogę zamienić się w księ- 
cia, nie robiąc jednak ze sceny skeczu? 

AT: Fascynuje mnie fakt, że umiesz wzbudzać śmiech, kiedy chcesz. 
Ja tego nie potrafię. 

GE: Ależ potrafisz. Każdy nosi w sobie własnego klowna. W „Sma- 
ku życia 2" Klapischa w jednej ze scen stroisz miny i to świetnie 
działa. Ludzie pękają ze śmiechu i dobrze o tym wiesz. 

AT: Ależ skąd. Ty masz niesamowitą siłę: znasz na tyle dobrze swe 
możliwości, że świetnie wiesz, jak to wszystko kontrolować. Ja je- 
stem zajęta zdjęciami i nic innego nie widzę. 

F: Gad, podobno piszesz scenariusz filmowy... 

GE: Tak, już drugi po „Kociaku” (2003, reż. M. Allouache 


red.). To będzie komedia, ale też refleksja nad pieniędzmi i władzą. 


przyp. 


W jaki sposób kasa zmienia psychikę ludzi, ich pojmowanie świata. 
F: Kusi cię reżyserowanie? 

GE: Tak, mam zamiar spróbować. 

F: I grać jednocześnie główną rolę? 
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GE: Tak. 

AT: Będziesz się zajmował make-upem i statystami? 

GE: Tak. A także cateringiem, planem. Będę po siebie sam jeździł ra- 
no i sam odwoził się wieczorem. To będzie w pewien sposób taki one 
man show. 

F: A twoje projekty, Audrey? 

AT: Skończyłam zdjęcia do „Ensemble, c'est tout", filmu Claude'a 
Berri na podstawie powieści Anny Gavaldy. Teraz przerwa! Muszę 
wrócić do prawdziwego życia. 


GE: Ja też się cieszę, że nie wpadam z jednego filmu w drugi. Lubię 





„Miłość. Nie przeszkadzać!". Mam ochotę zobaczyć i poczuć, jak 
film jest przyjmowany, doceniany przez ludzi. Mam nadzieję... 
AT: Ja wiem jedno. Przed pierwszym pokazem tego filmu czułam ta- 
kie samo podniecenie, jak przed „Amelią". 


GE: To dobry znak. + 





Polska premiera „Miłość. Nie przeszkadzać!”: 14 lutego 2007 roku. 
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ajnie jest pochwalić polski 
film i to zanim jeszcze wej- 
dzie on na ekrany. „Bez- 
miar sprawiedliwości” (niespra- 
wiedliwie pominięty w Gdyni 
jury, ale wyróżniony 
przez dziennikarzy) do kin tra- 
fić powinien w marcu. Wtedy 


przez 


pewnie media gorączkować się 
będą, kto capnie Oscary i film 
Wiesława Saniewskiego może 
przejść niezauważony. Dlatego 
uprzedzam zawczasu. Bo to do- 
wód na to, że znacznie lepiej 
być dojrzałym i bezkompromi- 
sowym niż młodym i zacho- 
wawczym. W przeciwieństwie 
do dzieł naszych nowalijek, lan- 
sujących czarno-białe schema- 


KIT W OKNACH 


Dlaczego w polskich filmach robienie 
kariery wygląda jak prostytucja? 





ty, Saniewski pokazuje, że świat 
to naprawdę skomplikowane 
miejsce, w którym nie jest tak, 
jak się Państwu zdaje. 

Twórca oparł się na głośnych 
wydarzeniach sprzed lat — mor- 
derstwie znanej wrocławskiej 
dziennikarki. Proces domnie- 
manego sprawcy, kochanka 
ofiary, nie jest bynajmniej pro- 
cesem dochodzenia do prawdy. 
Naświetliwszy zdarzenia z roz- 
maitych punktów i perspektyw, 
zostawia nas Saniewski z gorz- 
kim przeświadczeniem, że mię- 
dzy prawem a sprawiedliwością 
różnica bywa znaczna i znaczą- 
ca. Bardzo aktualnie brzmi ten 
film, zwłaszcza że reżyser w kry- 


tycznym świetle stawia także 
nieumiarkowany w jedzeniu, pi- 
ciu i osądzaniu Kościół oraz 
związanych z nim „obrońców 
moralności", gotowych dla przy- 
kładu poświęcić na stos kilku 
nieprawomyślnych „grzeszni- 
ków". Ale, proszę mi wierzyć, 
„Bezmiar sprawiedliwości” ma 
też wymowę bardziej uniwer- 
salną, na co wskazują chociażby 
— skądinąd zbyt natrętne — od- 
wołania do „Powiększenia” . 

O dziele Saniewskiego jeszcze 
będzie okazja napisać, tymcza- 
sem równie ochoczo chciałoby 
się pochwalić film, który już jest 
na ekranach — „Jasne błękitne 
okna". Casus podobny: oto doj- 
rzały mężczyzna, Bogusław Lin- 
da, rezygnuje z wymierzania na 
ekranie sprawiedliwości za po- 
mocą giwery i homilii. Bierze się 
za kameralną opowieść o skom- 
plikowanych losach przyjaźni 
dwóch kobiet. A jednak filmem 
zachwycić się nie sposób. I to 
nie tylko dlatego, że fabuła poty- 
ka się o kilka niedorzeczności 
(co to za pomysł z wypożycza- 
niem niemowlaka?, dlaczego 
nikt nie podaje chorej na raka 
cudownego lekarstwa?). Głów- 
ny powód porażki tkwi, moim 
zdaniem, w tym, że w filmie Lin- 
dy nie ma... Lindy. To znaczy, ni- 
by jest i to w dużej roli faceta 
głównej bohaterki, Beaty, ale je- 
go duch najwyraźniej krąży zu- 
pełnie gdzie indziej, ciału zosta- 
wiając wykonanie tej zleconej 
roboty reżyserskiej. Nic więc 
dziwnego, że ducha kobiecości 
duch Lindy nie wyczuwa. 


Chwalić Saniewskiego, ganić Linaę! 
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TEKST: BARTOSZ ŻURAWIECKI 


Chyba że się w niego przebiera. 
Histeryczne zachowanie Beaty 
można bowiem uznać za ema- 
nację lęku kreowanych dotąd 
przez Lindę twardzieli, zagrożo- 
nych w swej jedynie słusznej 
męskości przez ekspansję sa- 
mowystarczalnej kobiecości. Ot, 
taka złożona figura psycholo- 
giczno-symboliczna. 

Nie, dajmy jednak spokój, bo 
rzecz trudna jest do obrony. 
Niech wystarczy konkluzja, że 
byłoby dużo ciekawiej, gdyby 
Linda wpisał w film swój do- 
tychczasowy aktorski image 
i przewartościował go w kon- 
tekście kobiecej narracji. Tak 
jak to zrobił chociażby w „Za 
wszelką cenę" Clint Eastwood. 
Choć, oczywiście, Linda jest 
od Eastwooda wciąż młodszy 
i przystojniejszy. 

Znowu tchórzycie, panowie, 
i wykręcacie się od dyskusji na 
tematy płciowe chwytami... nie, 
nie judo, a telenoweli. I jeszcze 
ten pełen obłudy obraz (który 
już raz powracający w polskim 
kinie?) odrażającej warszawki, 
gdzie robienie kariery niewiele 
się różni od uprawiania pro- 
stytucji. Tak się tym kiedyś 
przejąłem, że jak przyjechałem 
pracować do stolicy, to wycze- 
kiwałem niecierpliwie VIP-ów, 
z którymi będę musiał pójść do 
łóżka. Niestety, jakoś nie było 
chętnych. 

My dear celebrities, mam dla 
was dobrą radę. Zbierać manat- 
ki i dalej hodować pietruszkę 
w terenie! Skoro uważacie, że 
tylko na prowincji jest jeszcze 
prawdziwe życie. Albo prze- 
stańcie wreszcie wciskać kit 
w jasne błękitne okna. + 


FOTO: IWONA EL TANBOULI-JABŁOŃSKA, RYS.: KRZYSZTOF OSTROWSKI 
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KRÓLOWA 


lo trochę tak, jakby ktoś 1 LI e E K 


u nas nakręcił film o seks- CHYTRUSEK 


-aferze i losach rządowej 

koalicji — z Leoperem oraz Zyga. E danie czad 

Kaczyńskimi w głównych Na posae ce PS ENER. 
rozpad społeczeństwa brytyjskiego („Moja piękna pralnia”). Jak 

TOIACN. 

' r "4 sam mówi: „Jestem po prostu przeciw”. Przeciwko polityce Marga- 
pokazuje W 7 Królowej , ret Thatcher, której pobyt przy Downing Street 10 przeżył jako obcą 
co działo się na szczytach 
brytyjskiej władzy w tydzień 
po śmierci księżnej Diany. 


okupację; przeciwko Tony'emu Blairowi, choć ten publicznie znie- 
ważał poprzedniczkę. 

„Królowa”, nowy film Frearsa, przypomina, co działo się w Wielkiej 
Brytanii przez tydzień po śmierci księżnej Diany. Kiedy Anglia opła- 
kuje zmarłą, rodzina królewska zamyka się w rezydencji Balmoral. 
Królowa (genialna Helen Mirren) w pikowanym szlafroku obojętnie 
patrzy, jak rosną nastroje antymonarchistyczne. Książę Filip nie 
przerywa polowania na jelenie, a królowa matka pociesza się dżi- 
nem. W tym samym czasie w Londynie Tony Blair (Michael Sheen, 





TEKST: SOPHIE GRASSIN 


z przyklejoną miną liska chytruska), świeżo wybrany na pre- », 
miera, wykorzystuje kryzys, by się trochę podpromować. 


2) PRZED KRÓLOWĄ )) 


PRZED "u KRÓLOWĄ" STEPHEN FREARS MÓWI, CO ZAPAMIĘTAŁ Z REALIZACJI SWOICH NAJWAŻNIEJSZYCH FILMÓW. 





WYKONAĆ WYROK 

Przez cate lata 70. pracowatem 
dla telewizji. Tam się nauczytem 
zawodu — wraz z paroma przyja- 
ciótmi-realizatorami. Na począt- 
ku lat 80. zmęczeni małym ekra- 
nem staliśmy się bardziej ambit- 
ni. Chcieliśmy robić prawdziwe 
kino. Pomysł na „Wykonać wyrok” 


| pojawił się, kiedy kręcitem film 


telewizyjny. lan Mckellen grat 
w nim chorego umysłowo. Stwier- 
dziłem, że to doskonały aktor 


i że chciatbym nakręcić z nim 
filim gangsterski. „Wykonać wy- 
rok" został napisany specjalnie 
dla niego, mimo to on w nim 
w końcu nie zagrał. To nie był 
wielki sukces, jednak Tim Roth 
w głównej roli wypadł świetnie. 





ZOB. 7% 
MOJA PIĘKNA PRALNIA 
To był czas Margaret Thatcher. 
Wstyd powiedzieć, ale to jej 
wszystko zawdzięczam. Homo- 
seksualny temat filmu musiał 





być jej zdecydowanie obcy. 

A jednak film stał się doskona- 
tym przykładem tego, w co wie- 
rzyła: portretem małej firmy osią- 
gającej sukces. Wiedziatem, że 
to będzie dobry film, jednak nie 
przypuszczałem, że zjedzie cały 
świat i stanie się wizytówką pew- 
nego pokolenia. 





NADSTAW USZU 
Okropna i śmieszna historia, która 
opowiada coś niecoś o show-biz- 





nesie. Główna postać to znany 
pisarz, który prowadzi podwójne 
życie i maltretuje swojego chło- 
paka. Wydaje mi się, że to niezły 
film, głównie dzięki scenariuszowi 
Alana Bennetta. Zaadaptował 
książkę Johna Lahra o dramato- 
pisarzu Joe Ortonie. Francuski 
producent Paul Rassam zapytał 
mnie kiedyś, dlaczego nie je- 
stem właścicielem praw do mo- 
ich filmów. Odpowiedź była pro- 
sta: zwykle to nie ja jestem na 
początku ich powstawania. 
„Nadstaw uszu” jest wyjątkiem. 
Zwykle najpierw ktoś przychodzi 
do mnie. Oczywiście, sam wy- 
bieram temat, ale jestem jak 
Królewna Śnieżka: czekam, aż 
ktoś mnie przebudzi. 
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królowa 


FILM: Gdzie się pan znajdował 31 sierpnia 1997 roku, w dniu śmierci 
księżnej Diany? 

STEPHEN FREARS: W Page, w Arizonie, na północ od Wielkiego Ka- 
nionu, w USA. 

F: Nie brat pan więc udziatu w wydarzeniach tego niezapomnianego 
tygodnia dla catej Anglii? 

SF: Nie. 

F: W jaki sposób historia Diany pana zainspirowała? 

SF: Diana była figurą pop. Twarzą znaną z okładek kolorowych ma- 
gazynów. Zarazem w jej życiu działy się rzeczy przerażające. Kiedyś 
w telewizji, z podkrążonymi oczami, opowiadała o cudzołóstwie 
w rodzinie królewskiej. Po tym zdarzeniu Karol dosłownie zaczął 
deptać jej po piętach. To była dzika, podstępna walka. Temat zainte- 
resował mnie także dlatego, że kilka lat temu nakręciłem dla BBC 
„The Deal" (ostry dokument o relacjach Tony'ego Blaira i Gordona 
Browna, dwóch liderów Partii Pracy — przyp. red.). „Królowa” mogła 
stać się „Dealem 2". 

F: Czy rodzina królewska zareagowała jakoś na wiadomości o realiza- 
cji filmu? 

SF: Podobno królowa powiedziała kiedyś mimochodem, że nie ocze- 
kuje premiery filmu z wielką niecierpliwością. Nie wywierała jed- 
nak żadnego nacisku. Jest ponad to. 

F: Miat pan więc spokój przy pracy? 

SF: Otoczyliśmy się prawnikami. Człowiek, zabierając się za taki te- 
mat, musi bardzo uważać. 

F: Helen Mirren, grająca królową, przyznaje, że ta rola ją przerazita. 
$F: Nie miałem takiego poczucia. To twarda kobieta. Prawdziwa An- 
gielka (śmiech). 

F: W jaki sposób upodobniła się do pierwowzoru? 

SF: Nie wiem, ja się tym nie zajmowałem. Pracowała z trenerem gło- 
su, przeglądała archiwa. To w jej stylu, Helen nigdy nie wybiera naj- 
łatwiejszego rozwiązania. 

F: Pokazuje pan monarchinię jako osobę uwięzioną w swoich przeko- 
naniach, ale również gotową do refleksji i zmian. 


Goldwyn, fima, która produkowa- 
ta „Nadstaw uszu”, chciała mnie 
wysłać do Nowego Jorku, bym 
zobaczył sztukę i pomyślał o jej 
ekranizacji. Tuż przed startem wy- 
proszono mnie z samolotu, bo 
Christopher Hampton, autor dra- 
matu, sprzedał prawa do tekstu 
konkurencyjnej firmie, która zwró- 
ciła się do wszystkich reżyserów 
świata: Milośa Formana, Louisa 
Malle'a, Volkera Schlóndorffa... 

i wreszcie do mnie. W Nowym 
Jorku zapytano mnie, kiedy mógi- 
bym zacząć. Odpowiedziatem: 
„We wtorek!”. Mój udział ograni- 
czat się do przyznania oczywisto- 
ści: scenariusz był fantastyczny. 
Po raz pierwszy pracowałem z tak 
ogromnym budżetem. Łatwo 

i szytoko, zajęcia były czystą 
przyjemnością. 





SAMMY AND ROSIE GET LAID 


Hanif Kureishi, pisarz oraz scena- 
rzysta, i ja tak dobrze bawiliśmy 
się przy „Mojej pięknej pralni”, 
że postanowiliśmy powtórzyć 
sukces. Na próżno. 





NIEBEZPIECZNE ZWIĄZKI 
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1. Michael Sheen jako żądny władzy Tony Blair. 
2. Genialna Helen Mirren (królowa Elżbieta) 2 
i Stephen Frears na pianie filmu. 


SF: Dokładnie tak. Królewska rodzina jest równocześnie konserwa- 
tywna i elastyczna. Umie się adaptować. Królowa może nawet dać 
się ponieść emocjom, tak jak w scenie z jeleniem w posiadłości Bal- 
moral, gdzie daje ujście uczuciom z całego minionego tygodnia. Hi- 
storycy monarchii oceniają, że z wiekiem Elżbieta staje się coraz 
bardziej ludzka i czuła. Nie chciałem być ironiczny. Tak naprawdę 
chodziło mi o ujawnienie pewnych podskórnych procesów. Mój film 
analizuje konflikt pomiędzy monarchią oraz demokracją, drobia- 
zgowo analizuje stosunki klas. 

F: Naszkicowany przez pana portret księcia Filipa wydaje się za to bar- 
dzo cierpki. 

SF: Uważam go za człowieka inteligentnego. Ale Anglicy dostrzega- 
ją tylko jego śmieszną beznadzieję. On jest człowiekiem niezwykle 
twardym, który przez całe życie maszerował metr za królową. 


PIL ECCE Z22 


żebym mógł wybierać sobie 
obsadę. Rolę matki miały zagrać 
Melanie Griffith lub Cher w końcu 
zobaczyłem Sissy Spacek. Powie- 
działem Martinowi, że nadataby 
się, ale Anjelica Huston rzuciła się 
na tę rolę jak królowa. 


NACIĄGACZE 

Martin Scorsese zapytał mnie, 
czy nie chciałbym tego zrobić. 
Tak jakbym zobaczył Świętego 
Mikołaja. Przeczytałem książkę, 
spodobała mi się. Poproszono 
Donalda Westiake'a, by napisał 
scenariusz. Na początku odmó- 
wit. Nalegałem, żeby się ze mną 





PRZYPADKOWY BOHATER 


spotkał. Chciałem, by rozwinął 
role kobiece i nagle się zgodził. 
To był mój pierwszy amerykański 
film. Za Oceanem podobały się 
„Niebezpieczne związki”, jednak 
to nie byt wystarczający powód, 


Mój pierwszy film nakręcony 

w dużym hollywoodzkim studiu. 
Zdatem sobie sprawę, że nakrę- 
cić film w studiu to to samo, co 
nakręcić film w cyrku. Absolut- 
nie nie mam do tego talentu. 


FOTO: LAURIE SPARHAM/PREMIERE, DR 








F: Oszczędza pan natomiast Karola. Czy on naprawdę zaptakat po 
wypadku Diany w Paryżu? 
Mam nadzieję. Wyobrażam sobie, że musiał czuć się winny. Je- 


go synowie stracili przecież matkę. 

F: Jednym z głównych bohaterów „Królowej” jest również Tony Blair. 
Czy rzeczywiście uważa go pan za oportunistę pochioniętego marze- 
niem o władzy? 

Władza zawsze Blaira oślepiała. Pamiętam chwilę, gdy pierwszy 
raz przyjechał do Waszyngtonu, żeby spotkać się z Clintonem. 
było tuż po skandalu z Moniką Lewinski. A Blair myślał tylko o jed- 
nym: przespać się w słynnym łóżku Eisenhowera. Potem pojechał 
do Hollywood i tam także dał się ponieść. 

F: Co w historii pozostanie po Blairze? 

Ogromne zawiedzione nadzieje i duch Iraku. Warto pamiętać, że 
w latach 60. prezydent Lyndon Johnson chciał, by Anglia wysłała 
swe oddziały do Wietnamu. Harold Wilson nie dał się urobić. Był 
znacznie bardziej inteligentny niż Blair Rezultat: nie mieliśmy 
wojsk w Wietnamie, ale mamy je w Iraku. 

F: Wziątby pan na warsztat relacje Busha i Blaira? 

SF: Na pewno nie. To by mogło doprowadzić mnie do depresji. 

F: Pokazuje pan, jak Cherie Blair stara się wprowadzić męża na dobrą 
drogę, przywołać jego dawne przekonania. 

Jest adwokatką praw człowieka i widzi, jak jej mąż spędza czas 
na ich łamaniu. Cherie Blair urodziła się, żeby przeciwstawiać się 
temu, co dekretuje jej mąż. „Musisz być bardzo zdesperowany, że- 
by decydować się na taki ruch” — rzuciła podobno mężowi w spra- 
wie Iraku. Słowa może niezbyt dyplomatyczne, ale bardzo ludzkie. 
Blair natychmiast nakazał jej milczenie. I zamilkła. Uważam ją za 
bardzo tajemniczą osobę. 

F: Ona ttumaczy, jakby chciata usprawiedliwić postawę szefa rządu, 
że matka Blaira miataby dziś tyle samo lat, co królowa... 

Nie wiem, czy ta psychoanalityczna interpretacja trzyma się ku- 
py. Ale wiem jedno: że nakręciłem „Panią Henderson" i „Królową” 
z obrazem własnej matki w głowie. <> 


Polska premiera „Królowej”: 26 stycznia 2007 roku. 





MARY REILLY 

Miat to robić Tim Burton. Nie zro- 
bił. Producenci zwrócili się do 
mnie. zgodziłem się ze wzglę- 
dów sentymentalnych. Tak do- 
brze bawiłem się, kręcąc „Nie- 
bezpieczne związki”, że perspek- 
tywa ponownej pracy z Christo- 
pherem Hamptonem bardzo 
mnie ekscytowała. Pomylitem 
się. Nie udało się domknąć sce- 
nariusza. Nie wystarczy, żeby film 
był ładny. Gdy ludzie mówią, że 
zajęcia są świetne, to ma się 
podskóne przekonanie, iż coś 
się nie udało. 





KRAINA HI-LO 

Niektórym musiało się to wydać 
ekscentryczne — Frears robi wes- 
tem. Ale ja wyrosłem na wester- 
nach. Znajomi reżyserzy pytali 
mnie: „Kto ci pozwolił to zrobić?”. 
Stat za tym Martin Scorsese. To 
on mi wysłał tę dziwną książkę, 
która mi się spodobała. Ktoś 
mnie musiał nauczyć, jak to się 
flmuje. Pamiętam ostatni plan, 
który kręciliśmy — dwóch męż- 
czyzn na galopujących wierz- 
chowcach. Wówczas pojątem, 
co było najistotniejsze i co powi- 
nienem był robić od początku: 
uchwycić ruch, jego elegancję. 





PRZEBOJE I PODBOJE 


Akcja książki rozgrywa się w Lon- 
dynie, w filmie przenieśliśmy ją 
do Chicago. Obyło się bez kto- 
potu, bo ta historia mogłaby 
się wydarzyć wszędzie. 





2002 NIEWIDOCZNI 

Ten film pokazuje, jak bardzo 
Londyn stat się obecnie kosmo- 
polityczny. Ekonomia opiera się 
caikowicie na pracy imigrantów. 
Scenarzysta Steven Knight opisał 
po prostu to, co widział. Czyta- 
jąc scenariusz, wiedziałem, że 
jest dobry. Jednak zaczątem 
tworzyć problemy: jak znaleźć 
aktorkę Turczynkę, czamoskórego 
aktora. Nie mogę robić filmu 
bez dobrych aktorów. Dwa dni 
później poznałem Audrey Tautou 
oraz Sergi Lópeza. To oni dźwiga- 
ja film na swoich barkach. 





PANI HENDERSON 
To komedia muzyczna o kuli- 
sach teatru. Widzimy tam rzeczy, 
które nigdy nie powinny mieć 
miejsca. Postać kobieca jest 
zbyt wyzywająca. Jej związek 
z reżyserem przypomina stosunki 
między producentem a reżyse- 
rem filmowym. Zawsze gdy ro- 
bię film, producent także ma 
coś do powiedzenia. Gdy za- 
biera głos, to znaczy, że coś jest 
nie tak. Jego praca polega na 
znalezieniu problemu, a moja 
na wyobrażeniu sobie rozwiąza- 
nia. W efekcie nawet jeśli mam 
już ostatnie ujęcie, i tak nie czuję 
się ojcem filmu. 

GERARD DELORME 
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el Toro łatwo się wzrusza. Podobno płacze na każdym swo- ły Guillermo zawarł z wujkiem (nota benemos ac 0 ir 
im filmie. „Płakałem na »Cronos« oraz »Kręgosłupie diabła« co on) pakt: ten, kto pierwszy umrze ócii opo IOWOCZZA 
— wylicza. — Płakałem nawet na »Hellboyu«. Gdy widzę »La- cie pozagrobowe. Wujek umarł pierwszy, KEUIG za! | 


ducha. „Odziedziczyłem po nim pokój. Pewnego dnia jiatem: > 
NANO GOWSOWAONZZYSWONWNASICZANE wiem, « co to było, - rj 
| ZAW SMADZOUE OZ CALE DY AOR NOJ wujek”, a: | 
mu głos? „Słyszałem tylko jęki i niezrozumiałe SZ JĄ 

WD ONCOWOCEWCZCTGOWNCZCWISWNI wyłaził z szafy. 
SERZACHCOJ IE WA NO WCC ACASZAWYCJCCE ON przypo- 
minał tego z najnowszego filmu? „Był ORA hoć się bałem, 
CODE LUNOCS O ZYD UWKEZCYĄCK OWOC I OOWGISUWIAUŁCYA 
pierwszy około 1993 roku, kiedy prac owatęjid TREO 


birynt fauna«, zawsze płaczę w finale i przy scenie śmierci lekarza". 
DCOSOCESECOWOCE NTa CUANSOCAWSTO WZA 

IWUCYSCK OAZA TORO OCZY NI CIEN CUKUNNCIE CIA 
Opowiada mi anegdotę, którą sprzedaje podczas każdego wywiadu: 
jak to mając dwa lata, zobaczył w telewizji odcinek serialu „Po tam- 
tej stronie" („Outer Limits") — zapamiętał ponoć nawet jego tytuł: 
„The Mutant" - i tak się przestraszył, że w nocy widział zielone fos- 
foryzujące mrówki pełzające po ścianie jego sypialni. Później był 
jeszcze epizod z duchami, a konkretnie z duchem jego wujka. Ma- 


54 FILM luty 2007 


OCJLONSKY 
a OOROWRENENNĄ 








zwałbym tego liiksią — broni się. — Przemoc mnie przeraża, CUELE 
nocześnie działa na mnie hipnotyzująco. Do! łem w Meksyku, 
a tam trudno uniknąć kontaktu z emocz, sstem przekonany, że 
widziałem znacznie więcej UD niż przeciętny człowiek". Kiedyś 
WAWAYCOZCNJNOWNCHH bójkę na ulicy, której był świadkiem jako 
dziecko — jeden mężczyzna u udei drugiego butelką w głowę. Del 
Toro najbardziej ZACOSOW A | imo ogromnej siły, z jaką cios 
został zadany, butelka nie b..je OCAEOZN Or (OWO CZZYCI 
OCZKO NOCE DINO CZ TACA swojego OWCONCW CA 
remu przebito brzuch igłą z kompasu. Zdarzyło się to w jezuickiej 


Da Torórzostał w 














i wany | a babkę. ŻE bardząwhi CU ; 
ko dziecko też by ] r. R DZZÓCIJ | LUOSA r dl 4 
ZUCCELSCZAWCICNE |. a rę 
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Pierwsze amatorskie filmy del Toro kręcił już jako ośmiolatek (uro- 
dził się w 1964 roku). Mając 21 lat, mógł się pochwalić własną fir- 
mą zajmującą się efektami specjalnymi i charakteryzacją filmową. 
Nazwał ją Necropia. Przeszedł wszystkie szczeble filmowej kariery 
— był gońcem, asystentem reżysera. Pisał scenariusze i reżyserował 
odcinki popularnego w Meksyku serialu „Hora Marcada" (1988). 
Jego kinowy debiut, „Cronos” z 1993 roku, stał się sensacją. Dostał 
aż dziewięć nagród meksykańskiej Akademii Filmowej oraz nagro- 
dę krytyków na festiwalu w Cannes — wyjątkowo wybrednego gro- 
na. Został zauważony także przez Hollywood i otrzymał propozycję 
zrobienia swojego pierwszego amerykańskiego filmu. Duży budżet, 
znane nazwiska w obsadzie (m.in. świeżo upieczona laureatka 
Oscara, Mira Sorvino). Jednak to, co miało być przygodą życia, 
szybko stało się koszmarem. Del Toro nazywa „Mutanta" (1997) 
swoim największym życiowym upokorzeniem. Wojna z wytwórnią, 
która próbowała się wtrącać do wszystkiego, skończyła się tym, że 
del Toro odebrano film. Nie miał wpływu na jego ostateczny kształt. 
Do dzisiaj walczy o możliwość wydania na DVD tzw. wersji reżyser- 
skiej. Na stronie internetowej www.deltorofilms.com można podpi- 
sać petycję w tej sprawie. 


POTWORY I SZALEŃSTWO 


„Labirynt fauna" dużo łączy z wcześniejszym filmem del Toro: „Krę- 
gosłupem diabła” (2001). Oba dzieją się w Hiszpanii podczas woj- 
ny domowej, w obu głównymi bohaterami są dzieci. „Dziecko rodzi 
się doskonałe, a my, dorośli, wszystko to pieprzymy. Obciążamy 
dzieci naszymi błędami, lękami, kompleksami. Piekielnie bałem się 
zostać ojcem. Bałem się tej odpowiedzialności. Kiedy w końcu uro- 
dziło mi się dziecko, lęk mnie nie opuścił i nadal nie opuszcza” 
— przyznaje. 

W „Labiryncie fauna" i „Kręgosłupie diabła" nie brak dziwnych 
monstrów. Ale prawdziwymi potworami są przedstawiciele faszy- 
stowskiej ideologii. W „Labiryncie..." walczą z nimi nie tylko hisz- 
pańscy komuniści, ale również 12-letnia dziewczynka. Po śmierci 
matki zostaje sama z ojczymem — kapitanem frankistowskiej armii, 
sadystą opętanym ideą „oczyszczenia” Hiszpanii. Przed ponurą, 
okrutną rzeczywistością dziewczynka ucieka w świat wyobraźni. 
Wierzy, że jest zaginioną księżniczką z magicznego królestwa. By 
móc do niego wrócić, musi wypełnić trzy zadania, które wyznacza 
jej baśniowy faun... 

Del Toro kiedyś wyznał, że kocha potwory, utożsamia sie z nimi. Czy 
z faszystowskim kapitanem z „Labiryntu fauna" także? „Nie! Fa- 
szyzm w kinie — również w »Labiryncie fauna« — to przystojni face- 
ci, którzy znakomicie prezentują się w świetnie skrojonych mundu- 
rach i błyszczących oficerkach, ale którzy wewnętrznie są odrażają- 
cy. Tymczasem ja identyfikuję się z potworami, szkaradnymi, szpet- 
nymi zewnętrznie. Budzą jednocześnie moją empatię i współczucie. 
Potwory podkreślają nasze człowieczeństwo". 

Del Toro chciałby, żeby publiczność mogła oglądać „Kręgosłup dia- 
bła" i „Labirynt fauna" jeden po drugim. „Nawzajem się dopełnia- 
ją" - ttumaczy. Liczy też, że wkrótce nakręci trzeci film o wojnie do- 
mowej w Hiszpanii. Ma już gotowy scenariusz. Tym razem jednak 
nie jest to jego tekst. Napisał go Sergio Sanchez. Del Toro był pro- 
ducentem jego filmu „El Orfanato" (2006). „Po zakończeniu zdjęć 
dał mi scenariusz do przeczytania. To była rewelacja!" — del Toro nie 
umie ukryć entuzjazmu. Akcja rozgrywać się będzie w 1939 i 1993 
roku. Stąd tytuł: „3993". Nie zabraknie w filmie duchów i potworów. 
Nie wiadomo jednak, kiedy del Toro będzie miał czas na „3993". 
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święci bez oczu i kończyn. 
Chciałby nakręcić ten film za dwa lata, ale może się nie wyrobić. Bo 
choć nie ma na koncie wielkich sukcesów kasowych, jest reżyserem 
rozchwytywanym. Niebawem zrobi drugą część „Hellboya”, praw- 
dopodobnie nakręci również nową wersję „Tarzana”. „Mroczną, 
bliższą książkom niż komiksom” - zapowiada. Już zaczął pisać sce- 
nariusz razem z Johnem Collee, który pomagał Peterowi Weirowi 
przy adaptacji „Pana i władcy. Na krańcu świata”. 
No jest jeszcze jego wielkie marzenie — „W górach szaleństwa” H.P 
Lovecrafta. Del Toro od dawna zabiega o możliwość sfilmowania tej 
książki: „Io opowieść o szaleństwie, jakie ogarnia ludzkość. To mu- 
si być drogi film. A taki można zrobić tylko w Hollywood. Nie wiem 
jednak, czy kiedykolwiek uda się kogoś stamtąd do niego nakłonić. 


Obawiam się, że temat i zakończenie są dla hollywoodzkich wy- 
twórni trudne do łyknięcia i zrozumienia". 


800 ULUBIONYCH FILMÓW 


Del Toro jest fanem Lovecrafta. „Prawdziwy horror to horror w stylu 
Lovecrafta — mówi. — Niestety, coraz rzadziej takie się trafiają. Pierw- 
szy »Obcy« był horrorem w stylu Lovecrafta. Ale to chlubny wyjątek. 
Często więcej z estetyki Lovecrafta jest w kinie akcji niż w horro- 
rach. Jesteś z Polski, prawda? — pyta nagle. — Pewien polski reżyser 
zrobił doskonały film w estetyce Lovecrafta. Chodzi mi o »Opętaniec . 
Andrzeja Żuławskiego. Znakomity film. Nie dałoby się go zrobić le- 
piej. Wzór, do którego dążę. A w ogóle wy, Polacy, umiecie nasycić 
elementami grozy filmy, które z założenia wcale nie są horrorami. 
Roman Polański to potrafi. Tarkowski potrafił...”. „Tarkowski był Ro- 
sjaninem" — prostuję. „No tak — del Toro jest lekko zakłopotany, ale 
dzielnie wraca do tematu. — To pewnie dlatego, że Europa Wschod- 
nia tyle przeszła w latach II wojny światowej. Potraficie dostrzec 
grozę nawet w pozornie normalnej sytuacji”. 

Pytam go, czy poza „Opętaniem” ma jeszcze jakieś ulubione filmy. 
Natychmiast się ożywia. „Mnóstwo! Jestem kinowym maniakiem. 
Wciąż próbuję skompletować kolekcję ulubionych filmów. Mam już 
około 800 z ogonkiem i to jeszcze nie koniec”. Proszę, aby wymienił 
kilka ulubionych tytułów. Recytuje: „Światła wielkiego miasta" oraz 
„Dyktator" Chaplina, „Sklep za rogiem" Ernsta Lubitscha, „Obywa- 
tel Kane" Orsona Wellesa, „Nieznajomi z pociągu" oraz „Psychoza” 
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Hitchcocka... „Już dwadzieścia razy oglądałem »Mulan«. Ale to 
niekoniecznie mój ulubiony film — dodaje, widząc moją minę. — Lu- 
bią go moje córeczki, a ja lubię oglądać z nimi filmy. Na szczęście 


lubią także anime". A co z horrorami? Czy ogląda filmy konkuren- 
cji? „Jestem pod tym względem wybredny. Oglądam tylko te, które 
uznam za interesujące albo prowokujące". Czy ma ulubionych reży- 
serów kina grozy? „Nie tyle grozy, co kina wyobraźni. David Cro- 
nenberg, David Lynch, Terry Gilliam, EW. Murnau, Terrence Fisher, 
Luis Buńuel, Mario Bava i Pedro Almodóvar. W filmach tego ostat- 





niego nie brak elementów fantastyki czy nawet grozy, ale mało kto 
zwraca na nie uwagę”. 

Del Toro chętnie cytuje w swoim kinie ulubione filmy i ulubionych 
reżyserów. „Z łatwością można dostrzec w »Cronos« inspirację ki- 
nem Cronenberga i Terrence'a Fishera. Z kolei w »Kręgosłupie dia- 


























Mata Ofelia (Ivana h K 
Baquero, u góry) bła« jest sporo z Mario Bavy" — zdradza. Ale kino nie jest dla niego 


po śmierci matki edynym źródłem inspiracji. Równie chętnie odwołuje się do litera- je 
zostaje sama 


tury oraz malarstwa. Przy „Labiryncie fauna" inspirował się obraza- Ję 
z surowym ), ę |) 
ojczymem mi Goi i powieściami Charlesa Dickensa, zwłaszcza „Davidem Cop- 4 
(Sergi López, $ ię Iwielł 8 j * b 
powyżej). »erfieldem". „Uwielbiam surrealizm i symbolizm. Podoba mi się ten |2 
I wybiera ładunek energii, jaki w symbolizmie mają nie tylko żywe istoty, ale | 
ucieczkę 


w świat również przedmioty”. 


baśni. Del Toro lubi też bajki. „Zawsze pociągał mnie demoniczny świat, 





ctóry z nich przebija. Prawdziwe bajki mają więcej wspólnego z gro- 





zą i mroczną wyobraźnią niż z ich przesłodzoną postwiktoriańską 
odmianą” — mówi. Często bajki czyta. Kolekcjonuje wydania z róż- 
nych krajów i epok. „Mam kilka naprawdę cennych z XIX wieku" 
chwali się. Ale przede wszystkim bajki wymyśla. 
Nic dziwnego, że woli, kiedy „Labirynt fauna" nazywany jest bajką, 
a nie horrorem. Zastrzega jednak, by koniecznie napisać, że to baj- 
ka nietypowa. „Bo ja mam nietypowe podejście do kina — śmieje się 
»Hellboy« był adaptacją komiksu, ale traktowałem to jak film ab- 
solutnie serio. Chcę też zrobić »Hrabiego Monte Christo« w kon- 2 
wencji westernu. Hrabia miałby w tym filmie protezę ręki". > 
SA I pewnie uciekając z lochów, musiałby pokonać kilka potworów. © U 


Polska premiera „Labiryntu fauna”: 23 marca 2007 roku. 
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„Życie na pod Lie" a 34 lata, dwa metry wzrostu i arystokratyczne pochodze- 


nie, a jego fabularny debiut podbija Europę. Florian Henc- 


FLORIANA HENCKELA kel von Donnersmarck błysnął odwagą, bo w swoim filmie 


podjął temat — wydawałoby się — mocno zużyty, może nie przez ki- 


VON DONNERSMARCKA no, ale przez liczne dy > publicysty ; "ie na podsłuchu" 
' to przypominająca czasy komunizmu historia agenta Stasi, kapita- 
to fascynujące, pelne 
: 7 : : 4 : nia dramaturga Georga Dreymana (Sebastian Koch) erny dotąd 
niuansów spojrzenie NA ŚWIOI znawca toraitam 


ego systemu przechodzi na naszych oczach 


komunistycznej esbecji przemianę, kiedy dzięki pisarzowi odkrywa świat wewnętrznej wol- 
” z 


n „ Nic nie jest proste: ofiara przeobraża się w kata, kat staje się 


Dlaczego podobnego filmu ofiarą. Jednocześnie Donnersmarck wyraźnie rysuje granicę mię- 


dzy dobrem a złem. Nie popada przy tym w dydaktyzm, utrzymuje 


. 
nie nakręcono styl i napięcie godne najlepszych dre ywców. Czy w ten sposób 
rodzi się nowy wybitny st a europejskiego kina? Na pewno do- 


dotąd u nas? brego stylu nie można odmówić samemu reżyserowi. Niemiecka 





prasa kolorowa uczyniła go jednym z bohaterów sezonu. Magazyn 
TEKST: PAWEŁ T. FELIS „Bunte” umieścił go nawet v 55 najprzystojniejszych Niemców. 
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FILM: Urodziteś się w Kolonii, lecz pochodzisz z rodziny, która od wiekó 
jzwiązana była z Polską — twoi przodkowie, nazywani „polskimi Donner 
marckami”, mieli na Śląsku wspaniate pałace, kopalnie i huty, a swój 
majątek zawdzięczali dtugom zaciągniętym u nich przez... cesarza. 
Florian Henckel von Donnersmarck: Jesteś bardzo dobrze poinformo- 
wany! Mój ojciec urodził się w Bytomiu, zresztą w pięknym zamku, 
którego nie mogłem już zobaczyć na własne oczy, bo został znisz- 
czony podczas wojny. Ale dużo wiem o Śląsku, bo często jeździliśmy 
tam z ojcem. Wtedy pokazywał mi swoje ulubione miejsca, stare fo- 
tografie, dużo wspominał. 
F: Imiona - Leon Ferdynand — dostat podobno po przodku, który byt 
właścicielem Bytomia. 
FHvD: Ojciec wyjechał, a raczej musiał wyjechać z Polski w 1945 ro- 
ku, gdy miał 10 lat i potem dużo tułał się po świecie — jak ja. Ta ro- 
dzinna tradycja jest, oczywiście, ważna. Zbieramy pamiątki i stare 
dokumenty, jednak z naszej historii zostało dzisiaj już tak naprawdę 
tylko nazwisko: nie mamy swego imperium ani w Niemczech, ani 
w Austrii, ani w Polsce (śmiech). Ale może to nie przypadek, że mój 
film dostał Europejską Nagrodę Filmową właśnie w Warszawie? 
F: Nawet trzy — dla najlepszego filmu, aktora oraz scenarzysty. Wcześ- 
niej zdobyt nagrodę publiczności podczas Warszawskiego Festiwalu Fil- 
mowego. Odezwały się u nas wówczas głosy: dlaczego takiego filmu 
nie byli w stanie zrobić Polacy? 


FHvD: Mam wielu polskich przyjaciół i uważam, że nie jesteście ta 
ekstremalni, jak Niemcy. Wasza Służba Bezpieczeństwa działała 
v podobny sposób, jednak nie była tak duża i fanatyczna, jak Stasi. 





NRD na 17 mln mieszkańców z bezpieką współpracowało ponad 


300 tys. osób! Może dlatego do nas należał ruch, żeby opowiedzieć 

o tym w kinie? Straszono mnie, że nikogo ten temat już nie zainte- 

resuje. Ale przecież wiele krajów doświadczyło szaleństwa komuni- 

zmu — to nie jest temat ani martwy, ani abstrakcyjny. Oczywiście, 

niemieckie doświadczenie jest szczególne — żaden inny kraj nie zo- 

stał, jak ówczesna Europa, podzielony na dwie części. 

F: W „Życiu na podstuchu” kluczowa okazuje się scena, w której kapi- 

tan Wiesler styszy, jak podstuchiwany przez niego pisarz Dreyman gra 

na fortepianie „Sonatę dla Dobrego Człowieka” - to dzięki niej w agen- 

cie dokonuje się wewnętrzna przemiana. 

FHvD: Ta scena przyszła mi do głowy kilka lat temu, kiedy musiałem 

przynieść projekt scenariusza do szkoły filmowej. Minęło mnóstwo 

czasu, a ja wciąż nosiłem ją w swojej głowie. 

F: Nie bałeś się, że może wypaść w kinie nieco... 

FHvD: Kiczowato? Nie. Jako reżyser musisz mieć własny gust. I mu- 

sisz mu ufać. Byłem przekonany, że ta scena zadziała. 

F: Dlaczego Gabriel Yared, autor muzyki m.in. do „Angielskiego pa- 

cjenta” i „Wzgórza nadziei”, skomponował „Sonatę dla Dobre- 

go Człowieka” jeszcze przed rozpoczęciem zdjęć? » 
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FHvD: Pomyślałem, że to idiotyczne, by aktor siedział na planie przy 
klawiaturze i udawał, iż gra wspaniałą muzykę, która w rzeczywi- 
stości nie istnieje. Musiałem ją mieć wcześniej. Sebastian Koch, fil- 
mowy Dreyman, nigdy wcześniej nie grał na fortepianie, lecz posta- 
nowił nauczyć się specjalnie do tego filmu. Yared był pod wraże- 
niem, kiedy usłyszał, w jaki sposób Sebastian gra ten utwór. To jego 
interpretacja została umieszczona na ścieżce dźwiękowej. Miałem 
wielkie szczęście, że udało mi się namówić Gabriela do współpracy. 
Może nie udałoby się, gdyby w ostatniej chwili nie przesunęły się 
zdjęcia do „Troi" Wolfganga Petersena. A zależało mi właśnie na Ga- 
brielu, bo świetnie pamiętałem jego muzykę do „Utalentowanego 
pana Ripleya" — to dzięki niej zrozumiałem cały film. Chciałem osią- 
gnąć podobny efekt. „Dopiero gdy zagrałem tę sonatę, zrozumiałem 
swoją postać" — powiedział mi później Sebastian. 

F: Ta muzyczna scena to symboliczny początek przemiany, która ma 
swój ciąg dalszy — niewzruszony dotąd agent bezpieki zaczyna chronić 
Dreymana, coraz bardziej fascynuje się sztuką. Wierzysz, że taka prze- 
miana jest możliwa? 

FHvD: Oczywiście. W 1981 roku, kiedy miałem osiem lat, głośna by- 
ła sprawa pewnego oficera Stasi. Jego proces transmitowano przez 
radio, a on, wiedząc o tym, mówił otwarcie o swoim niezadowoleniu 
z ówczesnego systemu, o tym, co naprawdę znajduje się w tajnych 
aktach i jak działa system agentów. Skazano go na śmierć i rozstrze- 
lano. A Gorbaczow? Płakał rzewnie, kiedy umarł towarzysz Stalin, 
działał w partii przez wiele lat, a potem wprowadził pierestrojkę. Lu- 
dzie mogą się zmienić — nie zawsze w tak spektakularny sposób, jak 
w moim filmie, ale mogą. 


A Gorbaczow? PI 
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F: Kiedy pisateś scenariusz, celowo nie wzorowałeś się na postaciach 
autentycznych? 

FHvD: Wykorzystałem fragmenty wielu prawdziwych życiorysów, ale 
stworzyłem z nich bohaterów fikcyjnych: chciałem, by mój film trak- 
towano jako historię uniwersalną. Przedzierałem się jednak przez 
tysiące archiwalnych dokumentów, rozmawiałem z agentami Stasi 
i ludźmi, którzy byli prześladowani, korzystałem z pomocy history- 
ków. Zdjęcia kręciliśmy m.in. w muzeum przy Normannenstrasse 
w Berlinie, w dawnej centrali Stasi. Wszystko po to, by wymyśloną 
opowieść maksymalnie uprawdopodobnić i wrzucić w prawdziwy 
świat. Dokładnie to samo mogło się nie wydarzyć, co nie znaczy, że 
mówimy nieprawdę o tamtym systemie. 

F: To niezwykte, że dla wielu twoich aktorów film miat znaczenie bar- 
dzo osobiste. Volkmara Kleinerta namawiano do współpracy z bez- 
pieką, jednak najbardziej poruszająca jest historia Ulricha Mihe, któ- 
ry gra kapitana Wieslera. Z tego, co wiem, sąd orzekt, że nie może 
jednoznacznie stwierdzić, czy jego żona rzeczywiście donosiła na wta- 
snego męża. 

FHvD: Tak, choć to absurd. Istnieje 500 stron akt, w których są 23 ra- 
porty, notatki o jej przyjaciołach, spotkaniach i wyjazdach z okresu 
10 lat, a nawet uwagi, żeby trzymać sprawę w tajemnicy przed mę- 
żem. „Spiegel" napisał wielki tekst o tym, że materiały są prawdzi- 
we, ich autentyczność potwierdzili specjaliści, ale zdaniem sądu to 
za mało, bo nie można wykluczyć, że akta zostały sfingowane i na- 
pisane dużo później przez oficera Stasi. To, oczywiście, możliwe 
— tak jak możliwe jest, że nie rozmawiasz teraz z Florianem Donner- 
smarckiem, ale z kimś, kto się za niego podaje... 

F: Rozmawiałeś o tej sprawie z Ulrichem Mihe? 

FHvD: Tylko raz, gdy robiłem z nim specjalny wywiad na temat żony. 





Nie potępiał jej ani nie osądzał. Starał się jedynie zrozumieć, dla- 
czego tak mocno wierzyła w system. Najbardziej bolało go coś inne- 
go: fakt, że zaprzeczała. Tego zresztą uczyła bezpieka — iść w zapar- 
te i milczeć aż do śmierci. Niewielu agentów i współpracowników 
ma dziś dość odwagi, by się przyznać. 








FOTO: 














F: Tak jak zrobił to ojciec Charłty'ego Hibnera, jednego z twoich akto- 
rów, który dzięki „Życiu na podsłuchu” postanowił publicznie ujawnić, 
co robił w przeszłości. 

FHvD: To rzeczywiście niezwykłe: ojciec Charly 'ego miał odwagę po- 
wiedzieć prawdę i przeprosić osoby, które mógł skrzywdzić. W swo- 
im filmie starałem się zresztą pokazać, jak delikatne to tematy: lu- 
dzie żyli pod presją, bezpieka stosowała najpodlejsze metody. Nie 
można z dzisiejszej perspektywy zbyt łatwo rzucać oskarżeń. 

F: W Polsce mieliśmy niedawno proces wicepremier Zyty Gilowskiej 
oskarżonej o to, że była tajnym współtpracownikiem SB. Paradoksalnie 
w sądzie bronił jej byty esbek: twierdził, że wpisat Gilowską na listę 
współpracowników bez jej wiedzy, bo chciał ją chronić przed SB. 
FHvD: Jak nazywała się ta minister? 

F: Gilowska. 

FHvD: I zostało bez wątpienia udowodnione, że była niewinna? 

F: Sąd stwierdził, że nie ma jednoznacznych dowodów na jej winę. 
FHvD: Pytam o to, bo jako scenarzysta jestem wyczulony na detale. 
Wielokrotnie słyszałem o takich historiach w Niemczech. Z jednej 
strony — jak rozumiem — mamy oficera, który twierdzi, że ją chronił, 
z drugiej — kobietę, twierdzącą, że o niczym nie wiedziała. Może tak 
było, nic o tej sprawie nie wiem, jednak zawsze w takich sytuacjach 
jestem trochę sceptyczny. 

F: WRosji, Polsce, ale także w Niemczech stosunek ludzi do przeszłości 
jest dzisiaj zaskakujący: my mówimy o nostalgii za PRL-em, wy zaś 
o „Ostalgii” („Ost” to po niemiecku wschód). Robiteś swój film przeciw- 
ko takiej postawie? 

FHvD: Nie, to nie był mój cel, choć mam nadzieję, że „Życie na pod- 
słuchu" pozwala zobaczyć tę stronę przeszłości, o której teraz pa- 
mięta się rzadziej. Przyznam, że Ostalgia jest dla mnie idiotyczna: 
jak po tych wszystkich bolesnych doświadczeniach i ciężkiej dro- 
dze, aby wyjść z komunizmu i żyć w wolnym kraju, można dziś mó- 
wić, że mimo wszystko kiedyś było wspaniale? Mam wrażenie, że 
ci, którzy euforycznie wspominają przeszłość, tak naprawdę tęsknią 
nie za systemem, ale za własną młodością. 

F: Co w takim razie myślisz o takich filmach, jak „Good Bye, Lenin!" czy 
„Słoneczna aleja”? 

FHvD: Oba bardzo lubię, choć myślę, że mój film jest bliższy prawdy. 
Gdy oglądałem „Good Bye, Lenin!", chwilami śmiałem się, a chwi- 
lami byłem poruszony. Nie podobało mi się tylko jedno: pokazywa- 
nie przeszłości tak, jakby wszystko wtedy było w porządku. 


1. Ulrich Mihe jako agent 
Stasi, który odkrywa 
wolność. 

2. Podstuchiwani: Martina 
Gedeck i Sebastian Koch. 

3. Przystojny Niemiec: 

Florian Henckel von 

Donnersmarck. 


F: Świadomie tak bardzo wyeksponowałeś w swoim filmie pustkę? 
FHvD: Na pewno nie dlatego, że zabrakło mi pieniędzy na zapełnie- 


nie planu (śmiech). Pamiętam czasy, gdy jeździłem z matką do Ber- 
lina Wschodniego. Nasi przyjaciele przez cały czas bali się, że ktoś 
zobaczy ich razem z nami i co chwila spoglądali do tyłu: kto widzi, 
że ze sobą rozmawiamy? To m.in. dlatego ówczesne NRD było tak 
puste. Ludzie spotykali się i rozmawiali głównie w mieszkaniach, 
rzadko wychodzili do restauracji czy barów. 

F: I specyficzne były barwy tamtego świata. Przemyciteś je do swojego 
filmu: żadnej intensywnej czerwieni czy btękitu, za to dużo brązów oraz 
zieleni. 

FHvD: Bo właśnie takie kolory widziało się wtedy wokół: jakby wy- 
blakłe, niepełne. Czerwony nie był tak naprawdę czerwony, a zielo- 
ny z dzisiejszą zielenią miał niewiele wspólnego. Ale był w tym ja- 
kiś staroświecki urok. Kiedy rozpadł się Związek Radziecki, miesz- 
kałem w Rosji — pamiętam moment, gdy w 1993 roku przyjechały 
tam pierwsze zachodnie samochody. Miały cudowne kolory, ale ta 
ich lśniąca czerwień wydawała mi się po prostu wulgarna! 

F: Jesteś dziś dumą niemieckiego kina, ale wiele miesięcy temu „Ży- 
cie na podstuchu” nie dostato się do głównego konkursu w Berlinie. 
Masz żal? 

FHvD: Byłem rozczarowany, przyznaję. Ale wszystko dobrze się skoń- 
czyło i zgrzeszyłbym, mówiąc, że jestem w Niemczech niedocenia- 
ny. Może po prostu festiwal w Berlinie nie jest już tak ważny, jak do 
niedawna myślałem (śmiech). 

F: Czy kolejny film będziesz realizować już za granicą? 

FHvD: Nie wiem. W kwietniu zamierzam zaszyć się na jakiś czas 
i zacząć pisać scenariusz. I choć mam kilka pomysłów, nie wiem 
jeszcze, o czym będzie — mam tylko nadzieję, że okaże się jeszcze 
lepszy niż poprzedni. + 





Polska premiera „Życia na podsłuchu”: 26 stycznia 2007 roku. 
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Życie i trelenowele 





TEKST: LECH KURPIEWSKI 


Scenaropisarstwo nie polega na kalkowaniu rzeczywsstości. 


rzy filmy — „Mała miss”, 

„Grbavica" oraz „Życie na 

podsłuchu”. Co je łączy? 
Wszystkie trzy nakręcili debiu- 
tanci, wszystkie trzy obiegowym 
sądom (pokutującym zwłaszcza 
w Polsce) robią niejako wbrew. 
Pierwszy przekonuje, że auto- 
rów reklamówek stać na zrobie- 
nie porządnej fabuły, niegłupiej 
oraz zabawnej. Drugi zaświad- 
cza, że kobiety o wojnie wiedzą 
znacznie więcej niż mężczyźni. 
Trzeci zaś unaocznia, że polity- 
ka da się całkiem zgrabnie po- 


żenić ze sztuką. Wszystkie trzy 





są także potwierdzeniem jednej 
prawdy. Tej, która mówi, że siła 
kina wynika często ze słabości 


świata. A zatem ludzi. O tej sła- 


bości powstają przecież najpięk- 
niejsze filmy. 


Oczywiście, nie u nas. U nas bo- 





wiem marność pokazywanego 
w filmach świata prawie zawsze 
przekłada się na artystyczną li- 
chość prezentującego ów świat 
kina. W każdym razie w rodzi- 
mych produkcjach jak nawet 
jest jakiś „odzysk”, to ostatecz- 
nego „uzysku” jakby brak. Mo- 
że bierze się to stąd, że w Polsce 
najlepsze filmowe scenariusze 
wciąż, niestety, pisze życie (vi- 





de: ostatni thriller z arcybisku- 
pem Wielgusem w roli głównej), 
podczas gdy gdzie indziej robią 
to po prostu fachowcy (a nie, 
dajmy na to, Łukasz Karwowski 
czy, nie daj Boże, Beata Kawka 


et consortes...). Ci zagraniczni 
fachmani dobrze wiedzą, że sce- 
nariopisarstwo wcale nie polega 
na kalkowaniu rzeczywistości. 
Ba, oni wręcz zdają sobie spra- 
wę, że tak zwaną prawdę czasu, 
by była ona bardziej przekonu- 
jąca, niekiedy lepiej zaczerpnąć 
z ekranu niż z realnych „oko- 
liczności przyrody ". 

Tak zrobił w „Życiu na podsłu- 
chu” Florian Henckel von Don- 
nersmarck (kurczę, facetowi na- 
leży się Oscar już za samo na- 
zwisko), który przedstawiając 
represyjne i opresyjne działania 
Stasi w dawnej NRD, w gruncie 
rzeczy skontaminował dwa ar- 
cydzieła — „Rozmowę” Francisa 
Forda Coppoli i „Mefista” Istva- 





NEO ACISACN ZION IOLCWESNE błękitne okna'! 





na Szabó. I zrobił to na tyle ko- 
ronkowo, że w jego filmie praw- 
da wywiedziona z kina wygląda 
tak, jakby została żywcem wzię- 
ta z życia. No, ale na tym wła- 
śnie polega cała sztuka. 

Chociaż, oczywiście, jednej re- 
cepty nie ma. Na przykład przy- 
wołany wyżej Istvan Szabó swe- 
go czasu podkreślał, że za jego 
„Mefistem” stoi wyłącznie fik- 
cja, czyli powieść Klausa Man- 
na o flircie zdolnego aktora z to- 
talitarnym reżimem nazistow- 
skim. Całkiem niedawno okaza- 
ło się jednak, że inspirację dla 
swojego filmu Szabó prawdopo- 
dobnie czerpał nie tylko z litera- 
tury, ale i z własnych doświad- 
czeń. Jak wiadomo, w ubiegłym 
roku reżyser przyznał się do kil- 
kuletniej współpracy z węgier- 
ską komunistyczną służbą bez- 
pieczeństwa. Czyżby zatem jego 
„Mefisto” był w istocie formą 
spowiedzi i zarazem ekspiacji? 
Chciałem o to zagadnąć artystę 
podczas jego bytności na ostat- 
nim festiwalu Camerimage, ale 
w Łodzi Szabó unikał dzienni- 
karzy jak, nie przymierzając, 
diabeł święconej wody. 

Na koniec trzy inne tytuły. Tym 
razem polskie: „Jasne błękitne 
okna', „Dlaczego nie!" oraz 
„Południe — Północ”. Co je łączy, 
oprócz tego, że nie wyszły spod 
rąk nieopierzonych debiutan- 
tów? Ano, wszystkie trzy to wy- 
łącznie filmowe... trelenowele. 
By nie powiedzieć gorzej. A ży- 
cie u nas, jak było filmowo nie- 
zlustrowane, tak i jest. + 


Tak zwaną prawdę czasu niekieay lepiej zaczeronąć z ekranu. 


62 FILM luty 2007 








KRZY! 


RYS.: 


UDER/MELON 





poż 








LLLE 
DECORAT 


SBM 





ATION 


WNAIYE 


AŻ 


> 









W lulowym numerze: 


Zimowy glamour 


- szlachetne zesiawy 


Mocne kolory 


l 
| | i - jak ich używać 





filmy w telefonie 





Robert Redford wierzy w moc 
telefonów komórkowych. 


TEKST: JAREK SZUBRYCHT 


Przed dziesięciu laty „Titanic”, pięć lat temu 
„Władca Pierścieni”. A kto zgamie tytuł 
najoopulamiejszego filmu 2007 roku? 

Tytutu nie znam, lecz wszystko wskazuje na to, 
że będzie trwał nie dłużej niż 5 minut i zobaczymy 
go na wyświetlaczach naszych komórek. 
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awsze lubiłem krótkie formy, uważam je za świetną rozrywkę. 

Warto znowu zwrócić na nie uwagę” — stwierdził Robert Red- 

ford, szef Sundance Institute, od ćwierćwiecza promującego 
kino niezależne. Powiedział to w listopadzie 2006 roku na konferen- 
cji prasowej w nowojorskim Muzeum Radia i Telewizji, gdy ogłaszał 
start programu Global Short Film Project. Do pierwszej edycji zapro- 
szono sześcioro niezależnych filmowców, wyróżnionych uprzednio 
na Sundance Film Festival. Jonathan Dayton, Valerie Faris, Justin 
Lin, Maria Maggenti, Cory McAbee i Jody Hill — warto zapamiętać 
te nazwiska, bo jeżeli wierzyć zapewnieniom Redforda, stworzone 
przez nich filmy przebiją popularnością hity Hollywood. Wszystko 
za sprawą rewolucyjnego systemu dystrybucji: nakręcone specjal- 
nie z myślą o telefonach komórkowych kilkuminutowe dzieła będzie 
można bez ograniczeń przesyłać z aparatu na aparat. 
Gwiazdor „Żądła” dogadał się z GSM Association, gigantyczną or- 
ganizacją zrzeszającą 700 operatorów telefonii komórkowej z 215 
krajów. Dzięki GSMA filmy artystów promowanych przez Sundan- 
ce Institute mogą dotrzeć do ponad 80 procent posiadaczy komórek 
na całym świecie. Czyli do dwóch miliardów widzów! Przyciągnię- 
cie podobnej rzeszy do kin czy przed ekrany telewizorów to science 
fiction. Za to nakłonienie użytkownika telefonu, żeby odtworzył so- 
bie kilkuminutowego MMS-a w drodze do pracy lub w poczekalni 
u dentysty — to chyba jest do zrobienia. 
Jak nakręcić dobry film małą kamerą wbudowaną w telefon? Przy- 
znam: nie mam pojęcia. Trudno mi sobie wyobrazić, jak tym w grun- 
cie rzeczy prymitywnym narzędziem można zrobić dobre, suges- 
tywne zdjęcia. Nie wiem, na jakie sztuczki ze światłem warto się 
skusić, żeby to wszystko dobrze wyglądało. Z myślą o podobnych mi 
ignorantach uniwersytet w Bostonie we wrześniu ub.r. zapoczątko- 
wał kurs kręcenia filmów telefonem, prowadzony przez Jana Egle- 
sona, twórcę m.in. „Szoku dla systemu" z Michaelem Caine'em. 
„Rozwój technologii gwałtownie przyspiesza, co oznacza nowe moż- 
liwości i wyzwania dla filmowców. Dzięki tym wykładom studenci 
Boston University będą mogli zbadać nowe granice produkcji filmo- 
wej” — uzasadnił swój udział w projekcie reżyser. 
Pionierski charakter przedsięwzięcia podkreślały także władze 
uczelni. „Nikt jeszcze nie wymyślił, jak zrobić długą formę narracyj- 
ną, przeznaczoną wyłącznie dla urządzeń przenośnych odtwarzają- 
cych pliki wideo. Dysponujący bogatym zapleczem intelektualnym 
Boston University jest doskonałym miejscem do poszukiwania od- 
powiedzi na to pytanie. To próba poszerzenia horyzontów naszych 








studentów poza dwugodzinną fabułę i godzinny odcinek serialu dla 
telewizji, to próba zmuszenia ich do myślenia o tym, co przyniesie 
przyszłość" — chwalił się Charles Merzbacher członek zarządu uni- 
wersyteckiego Wydziału Filmu i Telewizji. 


W Bostonie uczą, jak robi się pełnometrażowe filmy dla komórkow- 
ców. Francuski reżyser Jean-Charles Fitoussi poszedł o krok dalej. 
Trwający 77 minut film fabularny nakręcił telefonem Nokia 6630. 
„Nokturny dla króla Rzymu” to historia niemieckiego kompozytora, 
który na zaproszenie monarchy przybywa do Wiecznego Miasta, że- 
by skomponować wspomniane w tytule nokturny. Pamięć o tragicz- 
nych wydarzeniach z przeszłości nie pozwala mu jednak praco- 
wać... i to cała historia, będąca wyłącznie pretekstem do impresjo- 
nistycznych ujęć, którym towarzyszy sugestywna muzyka, od Bacha 
po rock. Trudno dociec, w jakim stopniu pełne przebarwień ziarni- 
ste zdjęcia są wynikiem artystycznej wizji reżysera, a które efekty 
zawdzięczamy ograniczeniom używanego narzędzia. Tym bardziej, 
że — jak przyznaje Fitoussi, na co dzień wykładowca w jednej z pa- 
ryskich szkół filmowych — jego dzieło powstało właściwie przypad- 
kiem. Wybrał się do stolicy Włoch na kilka tygodni, z pożyczonym 
telefonem w kieszeni, by przygotować dokumentację do innego fil- 
mu. Zmienił plany, gdy do głowy przyszła mu historia starego kom- 
pozytora. Po powrocie do Paryża po godzinach zmontował przywie- 
ziony materiał. „Nokturny...", pokazywane m.in. w Cannes i na 
wrocławskich Nowych Horyzontach, zostały zauważone przez kry- 
tyków głównie ze względu na swoją radykalną formę. Z kolei pro- 
ducentom telefonów z wbudowanymi kamerami dały dowód na to, 
że warto używać ich nie tylko do kręcenia ruchomych pocztówek 
z wakacji. 

Producenci komórek bardzo chcieliby w to wierzyć i słusznie uwa- 
żają wykorzystywanie ich gadżetów przez artystów za nobilitację. 
Prym pod tym względem wiodą szefowie Nokii, mocno zaangażo- 
wani w rozwój nowego nurtu sztuki filmowej. Udało im się np. na- 
mówić Gary'ego Oldmana do nakręcenia filmu, który mogą obej- 
rzeć posiadacze aparatów wyprodukowanych przez fińskiego po- 
tentata. Dwuminutowy „Donut" chluby Oldmanowi nie przyniesie, 
bo to jedynie banalna impresja przedstawiająca czarny krążek na 
dnie basenu. Woda chlupie, słońce puszcza miłe dla oka refleksy, 







„Nokturny dla króla Rzymu”: 
kinowa fabuta nakręcona 
w całości telefonem. Już 
pokazywana m.in. w Cannes. 
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a newage'owa muzyka pieści ucho — oto i całe dzieło. Nie tyle istot- 
na jest jednak wartość artystyczna „Donut”, ile wieść, która poszła 
w świat: telefonem można robić sztukę. „Mobilne urządzenia wideo 
umożliwiają nagrywanie niezwykłych chwil dnia codziennego i po- 
kazywanie ich całemu światu. »Donutc jest właśnie zapisem takiej 
ulotnej chwili" 
Od dwóch lat Nokia wr 


tłumaczy Oldman. 





z z azjatyckim oddziałem Discovery Chan- 
nel rozdaje nagrody Mobile Filmmakers, przeznaczone dla doku- 
mentalistów pracujących z telefonem w ręku. Do podobnych kon- 
kursów zaproszono również twórców reklam z Cannes i ambitnych 
filmowców z Tribeca Film Festival. Polski oddział koncernu też nie 
zasypuje gruszek w popiele. W ramach tegorocznego festiwalu Ca- 
merimage odbył się konkurs na trwający półtorej minuty film (doku- 
ment lub fabuła) nakręcony telefonem Nokia N93. Zaproszenia 
otrzymali studenci polskich i zagranicznych szkół filmowych. Laure- 
atem został Rosjanin Boris Dobrowolski za film „Alone Together”. 


SCORSESE NIEPOTRZEBNY 


Jednak komórkowi filmowcy nie muszą już godzić się na rolę ubo- 
gich krewnych twórców prawdziwego kina i ścigać się o nagrody 
przyznawane na marginesie znanych imprez. Mają bowiem własny 
festiwal, którego druga edycja odbyła się w październiku 2006 w Pa- 
ryżu. „Tym razem do konkursu zgłoszono filmy bardziej złożone, 
dłuższe, z obrazem dużo lepszej jakości. To świadczy o tym, że twór- 
cy nie tylko cenią sobie wolność, jaką gwarantuje im nowe komór- 
kowe narzędzie, ale też potrafią się nim coraz lepiej posługiwać" 

chwali Laurence Herszberg, dyrektor Pocket Films Festival. Ma 
powody do zadowolenia, bo impreza przyciągnęła blisko dziesięcio- 
tysięczną publiczność. „Nie sądzę, żebyśmy doczekali się Martina 
Scorsese kręcącego film komórką, bo to nowa forma sztuki, 
która kreuje własnych twórców. Ich pomysłowość jest wręcz zdu- 
miewająca". Rzeczywiście, Scorsese niepotrzebny, skoro i bez niego 
filmy nagrodzone na paryskiej imprezie robią karierę na całym 
świecie. Pokazywano je już m.in. w Locarno, Rio de Janeiro oraz 
Melbourne. Ale nawet nie trzeba jeździć na światowe festiwale, aby 
je obejrzeć. Wystarczy wejść na stronę www.festivalpocketfilms.fr. 
Warto, bo niektóre z nich są naprawdę dobre i aż trudno uwierzyć, 
że do ich nakręcenia użyto tylko telefonu komórkowego. 






















Nawet ostatni sezon serialu „24 godziny” 
można byto ściągnąć w wersji na komórkę. 


Komór 


Na niezły pomysł wpadli Niemcy ze studia Phoenix Film. Pracują 
nad serialem z dreszczykiem, który powstaje przy użyciu komórek 
i wyłącznie na wyświetlaczach telefonów będzie dostępny. To horror 
zatytułowany „Kill Your Darling", o dość trywialnej fabule — trójka 
przyjaciół wybiera się na imprezę do jednego z klubów Berlina, po 
czym daje się zamknąć w znajdujących się pod nim katakumbach. 
W ciemnych korytarzach nie czeka ich nic miłego, widzowie otrzy- 
mują sporo mocnych wrażeń, podzielonych na 30 trzyminutowych 
odcinków. Co ciekawe, telefon komórkowy nie jest wyłącznie narzę- 
dziem dystrybucji filmu, ale pełni w fabule „Kill Your Darling" klu- 
czową rolę — część akcji będzie można bowiem śledzić z kamer za- 
montowanych w aparatach głównych bohaterów. Wielkim atutem 
serialu jest to, że będzie można go oglądać nie w kinie czy we wła- 
snym fotelu, ale też w jakimś ciemnym zaułku, na przykład czeka- 
jąc na taksówkę. To jak seans „Blair Witch Project" w głębi lasu... 
„Kill Your Darling" jest twórczym rozwinięciem eksperymentów, na 
które zdecydowało się w ostatnim czasie paru nadawców telewizyj- 
nych, z amerykańskim Foxem na czele. Np. ostatni sezon „24 go- 
dzin” z Kieferem Sutherlandem można było sobie ściągnąć w wer- 
sji na komórkę. Drobna niedogodność polegała na tym, że każdy od- 
cinek okrojony był do trwającego minutę skrótu. 


ODBIORCA STAJE SIĘ NADAWCĄ 


Telefon z czarnym oczkiem obchodzi właśnie 10. urodziny. Prototyp 
zbudował Philippe Kahn, francuski wynalazca, w czerwcu 1997 ro- 
ku. W 2000 roku do sprzedaży trafiły pierwsze komórki z aparatami 
fotograficznymi, kilka lat później standardem stał się telefon z ka- 
merą wideo. Początkowo traktowany z lekceważeniem, jako zabaw- 
ka dla szpanerów, podglądaczy i domorosłych detektywów, nieocze- 
kiwanie dołączył do informacyjnej rewolucji, która wcześniej wybu- 
chła za sprawą Internetu. To właśnie dzięki Sieci wyrównały się 
szanse między nadawcą komunikatu a jego odbiorcą. Miliard użyt- 
kowników Internetu to nie tylko miliard czytelników, ale również 
— a może przede wszystkim — miliard potencjalnych dziennikarzy. 
Rosnąca popularność telefonów z wbudowanymi kamerami sprawi- 
ła, że ta tendencja rozlała się na najpotężniejsze z mediów, czyli te- 
lewizję. O czym najlepiej świadczy serwis Your News, który pojawił 
się na antenie stacji BBC pod koniec listopada 2006. Jak sama na- 
zwa wskazuje, program zawiera tylko treści nadesłane przez wi- 
dzów, w tym krótkie filmiki z aparatów telefonicznych. Podobny 
eksperyment przeprowadziła wcześniej CNN, choć na razie filmy 
kręcone przez widzów pokazywane są wyłącznie na stronach inter- 
netowych amerykańskiej stacji. 

Pod koniec 2006 roku niemal połowa komórek, z których korzystali 
mieszkańcy Ziemi, miała wbudowane aparat fotograficzny lub ka- 
merę wideo. W 2010 roku tego rodzaju funkcje będzie posiadało 80 
procent aparatów. Oczywiście, znaczna część właścicieli w ogóle 
z nich nie skorzysta lub ograniczy się do zarejestrowania pozdro- 
wień znad morza, jednak statystyka jest bezlitosna — więcej kamer 
oznacza więcej filmów. A więcej filmów to, statystycznie rzecz bio- 
rąc, więcej filmów dobrych. Nie lekceważmy więc kamerek w ko- 
mórkach, być może do nich należy przyszłość sztuki filmowej. Choć 
gwiazdom dużego ekranu pewnie trudno się będzie pogodzić z mi- 
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już dzisiaj można nakręcić 


niaturyzacją ich ego. 


nie tylko kolorowe obrazki z wakacji. 
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W środowisku, w którym na swoje pięć minut można 
czekać latami, oni dostali od razu trzydzieści. A także 

100 tysięcy złotych i wsparcie najważniejszych instytucji 
filmowych w kraju. Już dziesięciu reżyserów wzięto udział 
w programie „30 minut”. Czy wszyscy wykorzystali szansę? 


minut” to autorski pomysł Wojciecha Marczewskiego. 
3 0 Idea zrodziła się podczas kuluarowych rozmów na Kra- 

kowskim Festiwalu Filmowym w 2005 roku. Chodziło 
o dwie rzeczy: usprawnienie wchodzenia młodych twórców do pro- 
fesjonalnego obiegu oraz reanimowanie polskiego krótkiego metra- 
żu. Marczewski: „Pomysł na »30 minut« to nie filmowa rewolucja, 
ale próba nawiązania do zapomnianej formuły debiutu. W moim po- 
koleniu reżyserzy zdobywali szlify, pracując nad filmami telewizyj- 
nymi. Tak zaczynali: Krzysztof Kieślowski, Agnieszka Holland, Fe- 
liks Falk, ja. Teraz znów stworzyliśmy młodym autorom możliwość 
realizacji takich form, żeby ułatwić im wejście w zawód. Usiłujemy 
zmienić patologiczną sytuację, w której absolwent szkoły filmowej 
kręci pięć reklam, a następnie zabiera się za film pełnometrażowy. 
To zarazem próba wskrzeszenia martwego gatunku, jakim jest film 
telewizyjny". Program „30 minut" pomyślany został też jako inicja- 
tywa o wydźwięku społecznym: twórcom ubiegającym się o uczest- 
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nictwo w nim narzucono formułę filmu komentującego polską co- 
dzienność. „Chcieliśmy umożliwić wyartykułowanie głosu młodego 
pokolenia" - tłumaczy Marczewski. 

Pomysł Marczewskiego chwycił w filmowym środowisku. Projekt 
wzięło pod swe skrzydła Stowarzyszenie Filmowców Polskich. W ra- 
dzie artystycznej znaleźli się: Jacek Bromski, Wojciech Marczewski, 
Filip Bajon, Robert Gliński i Jerzy Kapuściński. Doszło do niezwy- 
kłej sytuacji, gdy w jednym projekcie uczestniczy aż pięciu równo- 
rzędnych partnerów: SFP dwie państwowe szkoły filmowe (łódzka 
i katowicka), jedna prywatna (Mistrzowska Szkoła Reżyserii 
Filmowej Andrzeja Wajdy), kanał telewizji publicznej (TVP Kultura). 
Połączenie wpływów różnych organizacji zaowocowało sporym roz- 
machem przedsięwzięcia. Do pierwszej edycji wybrano dziesięciu 
reżyserów realizujących autorskie scenariusze. Każdy dysponował 
skromnym budżetem 100 tysięcy złotych, ale niedostatki finansowe 
nadrabiano dzięki możliwościom i prestiżowi instytucji uczestniczą- 
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cych w projekcie. Równocześnie organizatorzy zdecydowali się po- 


stawić warunek: w składach ekip musieli pojawić się przynajmniej 
dwaj twórcy bez zawodowego dorobku. Czy obrazy nakręcone w ta- 


=. „kim systemie to samodzielna próba filmowa, czy raczej rodzaj szkol- 
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+2 nej etiudy? Jacek Bromski: „To jeszcze nie pełnoprawny debiut, lecz 


" » próba przejścia na zawodowstwo, wspierana przez nas finansowo, 
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- rzeczowo i koncepcyjnie. Program »30 minut« daje młodym filmow- 
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[com szansę na realizację autorskich pomysłów bez komercyjnego 
ryzyka. Dajemy im możliwość miękkiego lądowania w profesjonal- 
nym środowisku filmowym". 


MIZERIA REFLEKSJI 


Najbardziej spektakularnym sukcesem programu jest dopuszczenie 
produkowanej przez szkołę Wajdy „Podróży" Dariusza Glazera 
o udziału w prestiżowym Festiwalu Filmów Krótkometrażowych 
Clermont-Ferrand 2007 (odbywa się w pierwszej połowie lutego). 
Producenci liczą, że film zostanie dostrzeżony i uplasuje się obok in- 
nych polskich obrazów nagrodzonych podczas poprzednich edycji 
imprezy: „89 mm od Europy" Marcela Łozińskiego i „Męskiej spra- 
" Sławomira Fabickiego. 

„Podróż" to opowieść o marzeniach zderzonych z realiami stołecz- 
nego blokowiska. Trzydziestoparoletnia Iwona na co dzień pracuje 
w supermarkecie, wieczorami ślęczy nad starym kaseciakiem, wsłu- 
chując się w angielskie czytanki. Rozważa przyjęcie zaproszenia od 
dawnego przyjaciela, który proponuje jej wyjazd do Londynu. Iwo- 
na waha się, czy może zostawić rodzinę i bagaż mozolnej codzien- 
ności. Obraz zdobył już wyróżnienie w konkursie Krakowskiego Fe- 
stiwalu Filmowego oraz uznanie po specjalnych pokazach podczas 
festiwali w Koszalinie i Gdyni. „Podróż" zwraca uwagę przede 
wszystkim ze względu na świetną kreację Gabrieli Muskały, kla- 
rowną konstrukcję fabularną i... poruszenie najgorętszej kwestii 
społecznej obecnej dekady. Wydaje się, że to właśnie pomysł został 
dostrzeżony w Clermont-Ferrand, bo chyba niekoniecznie subtel- 
ność czy wiarygodność fabuły. Z historii Iwony można by wykrzesać 
więcej. Jak zauważa sam reżyser — może w obrazie o dłuższym me- 
trażu. Glazer: „Scenariusz »Podróży« powstał w ramach kursu Pra- 
cownia '06 w szkole Wajdy. Początkowo miał być to scenariusz go- 
dzinnego filmu telewizyjnego, ale na potrzeby powstającego wów- 
czas programu »30 minut« musiałem go skrócić”. 

Mimo niedociągnięć film Glazera to jedna z najlepszych produkcji 
zrealizowanych w ramach „30 minut". Wśród pozostałych wyróżnia 
się wyłącznie „Trójka do wzięcia" Bartka Konopki — brutalna historia 
o miejskim survivalu trojga osieroconego rodzeństwa. Poza tym mło- 
dzi reżyserzy raczą nas opowieściami o: bezrobotnych katechetach 


„30 minut” miato odkryć nowe 
a tylko obnażyto mizerię refleksji mt 








Gabriela Muskata. 
|2, 3. Miejski survival: „Trójka do wzięcia” 
Bartka Konopki. 





oskarżonych o molestowanie dzieci, psychicznych konsekwencjach 
wyścigu szczurów, nastolatkach biorących udział w castingach. Bo- 
leśnie wychodzi na jaw, jak trudno młodym twórcom bezpretensjo- 
nalnie mówić o polskiej rzeczywistości. „30 minut" miało odkryć pu- 
blicystyczne talenty na miarę małżeństwa Krauzów, tymczasem ob- 
nażyło mizerię refleksji początkujących reżyserów. Członkowie rady 
artystycznej zapędzili promowanych przez siebie autorów w kozi 
róg, zmuszając ich do poruszenia tematów, od których sami raczej 
trzymają się z daleka (wspomnijmy egzotycznie historyzujących 
„Kochanków Roku Tygrysa" Bromskiego). Bromski: „Pierwsza edy- 
cja »30 minut« nie przyniosła filmów wybitnych. Z początku przewi- 
dywaliśmy połączenie trzech najlepszych obrazów w jeden, który 
trafiłby do kinowej dystrybucji, jak »Oda do radości« przed rokiem. 
Materiału podobnej klasy zabrakło. Mimo wszystko jesteśmy zado- 
woleni z edukacyjnych efektów programu. Filmy będą emitowane 
w telewizji, planujemy wydanie ich na DVD". 


WALKA O REŻYSERA 


Próba wyduszenia z młodych reżyserów indywidualnego głosu nie 
powiodła się, ale „30 minutom" nie można odmówić innych sukce- 
sów. Przede wszystkim początkujących twórców zderzono z praw- 
dziwym zadaniem filmowym. Dariusz Glazer przyznaje, że mimo 
dyplomu Wydziału Radia i Telewizji Uniwersytetu Śląskiego nigdy 
wcześniej „poważnie" nie stał za kamerą. Inni uczestnicy programu 
mają na swoim koncie głównie filmy absolutoryjne i udział w kon- 
kursach scenariuszowych. Organizatorzy projektu zakładają, że 
dzięki obrazom zrealizowanym w ramach „30 minut" młodym arty- 
stom łatwiej będzie pozyskać środki na pełnometrażowe produkcje. 
Na dowód opisują działania producentów wykonawczych (m.in. 
TOR, Besta Films, Pleograf), którzy agresywnie zabiegali o możli- 
wość współfinansowania poszczególnych filmów. Członkowie rady 
artystycznej programu porównują te zabiegi do strategii koncernów 
podkupujących przyszłych pracowników jeszcze w okresie kształce- 
nia. Usprawnienie mechanizmów produkcji filmowych i zaintereso- 
wanie komercyjnych producentów młodymi twórcami uczyniłoby 
„30 minut" kinematograficznym programem dekady. 

Pierwsza edycja „30 minut" zostawiła wrażenia niejednoznaczne, 
lecz organizatorzy szykują już kolejne wydanie projektu. Trwają pra- 
ce nad krótkimi metrażami następnych dziesięciu młodych reżyse- 
rów. Ta druga edycja ostatecznie dostarczy odpowiedzi, czy projekt 
zostanie szkolnym, multiinstytucjonalnym programem, czy stworzy 
nową jakość w naszym kinie. Wolimy nową jakość. + 


publicystyczne talenty, 
ych reżyserów. 
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Małe dzieci 


Premiera: 16.02 





kkkkk 


(LITTLE CHILDREN) USA 2006. Reżyseria: Todd Field. Scenariusz: Todd Field, Tom 
Perrotta (na podst. powieści Toma Perrotty). Zdjęcia: Antonio Calvache. Muzyka: 
Thomas Newman. $cenografia: David Grooman. Obsada: Kate Winslet, Patrick 
Wilson, Jennifer Connelly, Gregg Edelman, Jackie Earle Haley, Phyllis Somerville. 


Dystrybucja: Warner. Czas: 130 


DWOJE OSAMOTNIONYCH W ZWIĄZKACH MAŁŻEŃ- 
SKICH WSPÓLNIE PRZEŻYWA GORĄCY ROMANS. 


Film Fielda ma ton bezkonfliktowo 
tączący ironię z empatiąq. Ustana- 
wia go tajemniczy narrator, który 
komentuje wydarzenia kojącym, 
nieco chtodnym głosem zza kadru. 
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Z jego uwag można wywnio- 
Field 


emocjonalne szamotanie się 


skować, że postrzega 


bohaterów nie jako jedno- 


znaczne impulsy, lecz często 


sprzeczne ze sobą, dziecięce 
tęsknoty uwikłane w psycholo- 
giczne gry i społeczne rytuały 
wieku dojrzałego. 

Sarah (Kate Winslet), filolog 
angielski z niedokończonym 
doktoratem, sprawia wrażenie, 
jakby wdepnęła w małżeństwo 
z biznesmanem Richardem 
(Gregg Edelman) w chwili nie- 
uwagi. Trzyletnią córeczką zaj- 
muje się nie tyle z miłości, ile 
z bezwładu woli. 

Przystojniak Brad (Patrick Wil- 
son) wydaje się z kolei niezdol- 
ny do przekroczenia granicy 
między chłopięctwem a dorosło- 
ścią. Absolwent prawa bez up- 
rawnień adwokackich żyje u bo- 





: 


ku atrakcyjnej żony (Jennifer 
Connelly), dokumentalistki fil- 
mowej i opiekuje się ich kilku- 
letnim synem. Nieśmiały poca- 
tunek Sarah i Brada, tyleż żart, 
co prowokacja wobec obserwu- 
jących ich „kwok”, niespodzie- 
wanie budzi oboje z uczuciowe- 
go uśpienia i prowadzi do wza- 
jemnej erotycznej fascynacji. Ich 
romans rozgrywa się na zamoż- 
nym przedmieściu, gdzie niepo- 
kój mieszkańców wywołuje 
obecność Ronalda (J.E. Haley), 
który po odsiedzeniu wyroku za 
ekshibicjonizm zamieszkał zno- 
wu z matką (Somerville). 

„Małe dzieci”, oparte na powie- 
ści Toma Perrotty, rozgrywają 


NAPOREM OEMNENENNWY "WP O"SMEETNNNNNA" (OOYTZMMNINONNEMOG | 





się w tych samych rewirach co 
„American Beauty" Mendesa 
i „Happiness” Solondza. Nie 
jest to jednak film tak zręczny 
stylistycznie i ironicznie zdy- 
stansowany jak ten pierwszy, 
ani tak jadowicie pogardliwy 


jak ten drugi. Field, który napi- 


sał scenariusz wspólnie z Per- 
rottą, ukazuje panoramę emo- 
cjonalną przedmieścia jako 
gorzką tragikomedię. Ujawnia 
słabości i zagubienie bohate- 
rów, ale usiłuje też znaleźć 
w ich zachowaniach wahania 
i porywy, które mogą otworzyć 
przed nimi drogę do odkupie- 
nia. Czasem przygląda się im 
z rozbawieniem, czasem ze 


współczuciem, ale — z wyjąt- 
kiem niepotrzebnie karykatu- 
ralnej postaci męża Sarah 
— wnikliwie. W tym filmie na- 
wet w pozornie banalnych sce- 
nach (Brad patrzący na nasto- 
latków na deskorolkach, Sarah 
gładząca < ciało pod pry: 
nicem) zawarte są intrygujące, 
niepokojące sugestie. 
Niezaspokojone tęsknoty i frus- 
tracje bohaterów sycą zbiorowe 
poczucie niepewności i zagro- 
żenia. Przejawem tego jest his 
teria, jaką wywołuje pojawier 
się Ronalda na przedmieściu. 
Field nie lekceważy lęków jego 


mieszkańców, ale sugeruje, że 
w zamieszaniu emocjonalnym 
tatwo przenieść je na odmieńca 
— czy będzie to pedofil, czy is- 
lamski radykał. 

„Małym dzieciom" można to 
i owo zarzucić, np. przydługie 
sceny „nocnego futbolu" i nieco 
zbyt melodramatyczne zakoń- 
czenie. Ale mimo to film osiąga 
psychologiczną głębię i wizual- 
ną grację, a zarazem jest dow- 
cipny i sexy. Tyle tylko, że nie 
pyszni się tym tak jak „Ameri- 
can Beauty”, wymaga więc sku- 
pienia i cierpliwości. 


ANDRZEJ ZWANIECKI 


EJ —> Subtelna i dowcipna „powieść” filmowa o uczuciowej konfuzji. 
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Wielka cisza 


Premiera: 2.02 


(DIE GROSSE STILLE) Francja/Szwajcaria/Niemcy 20 
i zdjęcia: Philio Gróning. Muzyka: Michael Busch 


Gutek Film. Czas: 169 


kkktkk 





Scenariusz, reżyseria 
p Gróning. Dystrybucja: 


a) 





KLASZTORNE ŻYCIE W WIELKIEJ KARTUZJI. 


To film piękny i mądry, co warto 
napisać od razu. Szkoda, że cięż- 
ko mu będzie w polskich kinach. 
Niesprawiedliwa etykietka „nu- 
dziarstwa” odstraszy zapewne wi- 
dzów od kas — bo rzecz trwa trzy 
godziny, złożona jest ze statycz- 
nych ujęć i prawie pozbawiona 
dialogów. 

Dziewiętnaście lat czekał reży- 
ser na pozwolenie filmowania 
w Wielkiej Kartuzji (głównym 
klasztorze legendarnego zako- 
nu kartuzów, położonym nieda- 
leko Grenoble). Kiedy jednak 
wejrzeć w hermetyczny i wy- 
pełniony ciszą świat zakonni- 
ków, ich niechęć do kamery 
wydaje się w pełni uzasadnio- 
na. Zakon kartuzów przestrze- 
ga jednego z najbardziej suro- 
wych kodeksów Kościoła rzym- 
skokatolickiego, żyjąc podług 
wiekowych rytuałów i praw. 
Zakonnicy, oddzieleni fizycz- 
nie i duchowo od reszty świata, 
podporządkowują życie co- 
dziennym czynnościom. 

Philip Gróning towarzyszy 
im podczas modlitwy, szycia 
szat, przygotowywania posił- 
ków, uprawiania grządek, od- 
śnieżania, opieki nad stars: 





zną, święcenia kolejnych za- 
konników. Wchodzi do kaplic, 
kuchni, pralni, biblioteki, cel... 
Cóż, chłodne oko kamery jest 
w tych miejscach od początku 
tworem sztucznym i niepożą- 
danym. Jednakże za sprawą 
reżysera, który powstrzymuje 
się od artystycznej ingerencji, 
nie ucieka w komentarz „z of- 
fu" i porusza się w materii fil- 
mowej prawie bezszelestnie 
- wrażenie podglądactwa szyb- 
ko mija. 
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Życie mnichów to religia pod- 
porządkowania Bogu i światu, 
pełna postawy dziękczynnej, 
która jednak wzbudza podziw, 
bo jest niewiarygodnie konse- 
kwentna. Z przeświadczenia 
o słuszności takiego podejścia 
do życia wynika spokój malu- 
jący się na twarzach kartuzów, 
filmowanych od czasu do cza- 
su en face i uśmiechających 
się do obiektywu. 

Wizualny przepych objawiający 
się głównie w wysmakowanych 
kadrach może rodzić wrażenie 
nieszczerości. Nie do końca bo- 
wiem wiadomo, czy Gróningo- 
wi zależy na tym, by widz stał 
się częścią surowego świata, 
czy jedynie podziwiał olśnie- 
wającą urodę dynamicznej 
orzyrody i klasztornych wnętrz. 
Lecz nie ma powodów, by nie 
wierzyć, że to optyka kogoś, kto 
spędził z mnichami wystarcza- 
jąco dużo czasu (Gróning 
mieszkał w Wielkiej Kartuzji 
blisko cztery miesiące), aby 


spróbować oddać ich niezwy- 





kłą percepcję świata poprzez 
zabiegi filmowe. 

Jest w tym wszystkim widocz- 
na tęsknota za początkami ki- 
na, kiedy królowało pojęcie 
„ruchomej fotografii". Posta- 
którą 


można więc nazwać nie tylko 


wę, przyjął Gróning, 


szczerą, ale nawet „niewin- 
ną", bo nie chodzi przecież 
o wykoncypowany wizualny 
manifest, tylko o starą jak 
świat zasadę decorum. I o au- 
tentyczność. Dodatkowo z nie- 
licznych, ziarnistych, kręco- 
nych z ręki „cyfrówką” zdjęć 
przebija autorska świadomość 
obcości w Wielkiej Kartuzji 


i tego, że ktoś z zewnątrz i tak 


nie pozna istoty życia w całości 
poświęconego Bogu. Nawet, 
gdyby „Wielka cisza" doczeka- 





ła się dwóch sequeli i przycią- 
gnęła do kin wszystkie grupy 
społeczne i wyznaniowe. 


MICHAŁ WALKIEWICZ 


ES — Szczerze, mądrze i gtęboko. Dla wytrwatych 








FOTO: TVN/FABRYKA OBRAZU 
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Premiera: 2.02 


laker 


Ostatni król Szkocji 


(THE LAST KING OF SCOTLAND) Wlk. Brytania/USA 2006. Reżyseria: Kevin Macdo- 
nald. Scenariusz: Jeremy Brock, Peter Morgan (na podst. powieści Gilesa Fodena) 
Zdjęcia: Anthony Dod Mantle. Muzyka: Alex Heffes Scenografia: Michael Carlin 
Obsada: Forest Whitaker, James McAvoy, Kerry Washington, Gilian Anderson. Dys- 


trybucja: CinePix. Czas: 121' 


AFRYKAŃSKI DYKTATOR 
I BIAŁY DOKTOR. 


Mato by ten film stracit, gdyby byt 
monodramem. Forest Whitaker 
gra w nim dyktatora Ugandy Idi 
Amina tak, jakby w jego wielkim 
ciele mieszkato wiele osobowości. 
Czarujący i gniewny, czuły 
i okrutny, Amin zwodzi, oszała- 
mia, obezwładnia... To Falstaff, 
Stalin, Sinobrody i Borat w jed- 
nej osobie. 

Kreacja Whitakera pozwala 
zrozumieć, jak osobnik, który 
w latach 70. wymordował około 
miliona ludzi, nie przestawał 
do końca zabawiać światowych 
mediów swoim błazeńskim za- 
chowaniem i szokującymi wy- 
powiedziami („nie lubię ludz- 
kiego mięsa, jest za słone" 
— miał powiedzieć). Za każdym 
razem, gdy Amin znika z ekra- 
nu, z filmu uchodzi powietrze. 
Kiedy ostatecznie akcja kon- 
centruje się na losie drugiego 
bohatera — Szkota Nicholasa 
(McAvoy) — dzieło traci wszelką 
lotność i twardo ląduje wśród 
zużytych schematów. 


Nick przybywa do Ugandy 
w poszukiwaniu przygód i los 
mu ich nie szczędzi. Wkrótce 
po zetknięciu z Aminem zo- 
staje osobistym lekarzem dyk- 
tatora, z wszystkimi przywile- 
jami należnymi takiemu do- 
stojnikowi w kraju rządzonym 
przez kacyka. 

„Ostatni król Szkocji” zrealizo- 
wany jest początkowo błyskotli- 
wie — z wyczuciem scenerii, 
tempa i psychologii postaci. 
Macdonald szkicuje intrygują- 
cy dramat o afrykańskim Kali- 
guli/Mefistofelesie, który kusi 
białego człowieka z kraju ob- 
ciążonego kolonialną przeszło- 
ścią. Ten zarys nie obrasta jed- 
nak dramatycznym mięsem. 
Nick nie jest bowiem doktorem 
Faustem, lecz głupcem. Dra- 
mat, w którym siłą sprawczą 
wydarzeń jest głupota główne- 
go bohatera, nie może zajść 
zbyt daleko ani głęboko. Faus- 
towski motyw owocuje więc 
ostatecznie nie zmaganiami 
o duszę Afryki, lecz sieczką ty- 
pową dla kina akcji. 

ANDRZEJ ZWANIECKI 


EJ — Rewelacyjny portret afrykańskiego dyktatora w nędznej ramie 








Świadek koronny**x* 


Premiera: 2.02 


Polska 2006. Reżyseria: Jarosław Sypniewski, Jacek Filipiak. Scenariusz: Artur Kowalew- 
ski, Piotr Pyłłakowski, Wojciech Tomczyk. Zdjęcia: Marcin Figurski, Tomasz Augustynek, 
Jan Holoubek. Muzyka: Łukosz Targosz. Scenografia: Joanna Doroszkiewicz, Katarzyna 
Hencz, Tomasz Stasiński. Obsada: Paweł Małaszyński, Robert Więckiewicz, Urszula Gra- 
bowska, Artur Żmijewski, Małgorzata Foremniak. Dystrybucja: ITI Cinema. Czas: 97' 


FNREMEZEOWEE TOTOCOEE ZER APRA RTA 
GANGSTER UDZIELA WYWIADU DZIENNIKARZOWI. 


Dość zgrabnie skonstruowany 
scenariusz przynosi, niestety, ob- 
raz środowiska gangsterów, który 
widzieliśmy już w polskim kinie 
wielokrotnie, choćby u Pasikow- 
skiego. Dlatego powtarzanie 
tych samych elementów, takich 
jak brutalność chamowatych 
bohaterów, dosłowna  prze- 
moc, także stereotypowy port- 
ret związanych z nimi kobiet 
traktowanych jak przedmioty, 
stało się już nieco nużące. 
I wcale nie przekonuje mnie 
argument, że pewnie właśnie 
tak jest naprawdę. Autorami 
mafijnej części scenariusza są 
dwaj dziennikarze, autorzy do- 
kumentalnego cyklu „Alfabet 
mafii": Artur Kowalewski (TVN) 
i Piotr Pytlakowski („Polityka"), 
ale przecież rozrywkowa histo- 
ria sensacyjna nie musi być re- 
porterskim zapisem stanu umy- 
słowego rodzimej mafii. Na do- 
wód zaraz przypominają mi się 
włoscy mafiozi z „Ghost Doga 
— Drogi samuraja" Jarmuscha. 
Mimo to jest w tym filmie ktoś, 


dla kogo warto go zobaczyć. To 
wyśmienity Robert Więckie- 
wicz w głównej roli gangstera 
Jana „Blachy” Blachowskiego, 
który decyduje się na współ- 
pracę z policją i dostaje status 
świadka koronnego. Postać 
wielowymiarowa, nieoczywi- 
sta, zaskakująca, raz wzbudza- 
jąca sympatię, raz drażniąca, 
właściwie robiąca z widzem, 
co tylko zechce. 

Wprawdzie, z powodów dla 
wszystkich chyba oczywistych, 
producenci zdecydowali się 
reklamować film nazwiskiem 
popularnego obecnie Pawła 
Małaszyńskiego (gra Marcina 
Kruka, dziennikarza telewizyj- 
nego, który przeprowadza wy- 
wiad ze świadkiem koron- 
nym). Jednak zarówno postać 
dziennikarza, związany z nim 
bardzo wątły wątek miłosny 
i za słabo wygrany ciekawy 
motyw osobistej zemsty, bled- 
ną przy demonicznych popi- 
sach Więckiewicza. 

ANITA ZUCHORA 


ES AUE WA IEENCYY(C74 M ZIŁCZJALW 2) 
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Machuca 


Premiera: 9.02 


Love Sick 


— Niebezpieczne związki 


Premiera: 2.02 


(LEGATURI BOLNAVICIOASE) Rumunia/Francja Z 
(na podst. powieści Cecilii Stefanescu). Zdjęcia: Alexandru Sterian. Muzyka: Vlaicu Golcea 
talina Murgea, Mircea Diaconu, Virginia Mirea. Dystrybucja: Vivarto. Czas: 86 





bu, Tudor Chiriló, Ca 


HISTORIA MIŁOŚCI 
DWÓCH STUDENTEK. 


Kiedy Alex poznata Kiki, jej świat się 
zatrzymał. Skończył i zacząt od no- 
wa. Bo każda miłość jest począt- 
kiem. Także: początkiem końca. 

Debiut Tudora Giurgiu ma koli- 
stą strukturę. Pierwsze ujęcie 
filmu przypomina ostatnie, 
a w finale wracamy do punktu 
wyjścia. Choroba miłości jest 
bowiem nieuleczalna. Pierwsze 
ujęcie zwodzi: nagi, przystojny 
chłopiec i urodziwa dziewczyna 
uścisku, 


spleceni w czułym 


iokkk 


Chile/Hiszpania/Wik. Brytania/Francja 2004. Reżyseria: Andres Wood. $cenariusz: E 


seo Altunaga, Roberto Brodsky, Mamoun Hassan, Andre: 


Littin M. Muzyka: 
Alejandro Gonz 





Malbran, Aline Kup! 





PRZYJAŹŃ DWÓCH CHŁOP- 
CÓW W CHILE AD 1973. 
Cóż my wiemy o przewrocie woj- 
skowym w Chile? Pewnie tyle, ile 
wyczytaliśmy z gazet o różnych 
opcjach ideologicznych przy oka- 
zji śmierci Pinocheta. Film Wooda 
nie tylko wzbogaca naszą wie- 
dzę historyczną, ale przede 
wszystkim przekonująco poka- 
zuje podziały społeczne, jakie 
istniały w kraju tuż przed zama- 
chem. Podziały, które dyktatura 
zmieniła w krwawiącą ranę. 
Twórcy odwołują się do wła- 
snych wspomnień — Wood miał 


w 1973 roku 8 lat, mniej więcej 
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Miguel Miranda, Josć Mię 
les. Obsada: Matias Quer, Ariel Mateluna, Manuela Martelli, E 
eim. Dystrybucja: Art Hox 








ood. Zdjęcia: Miguel Joan 
el Tobar. $cenografia: Rodrigo Bazaes 





esto 


se. Czas: 12] 





tyle, ile główni bohaterowie fil- 
mu. Pewnie dlatego ubiera fabu- 
ię w klasyczną formę opowieści 
inicjacyjnej. O pierwszych do- 
świadczeniach życiowych i ero- 
tycznych, o utracie niewinności 
i nabywaniu świadomości, która 
prowadzi do buntu przeciwko 
istniejącemu status quo. 

W Santiago, na początku roku 
1973, sytuacja jest napięta. 
Przez miasto przetaczają się 
manifestacje zwolenników 
i przeciwników socjalistyczne- 
go rządu. W sklepach brakuje 
podstawowych produktów. Bur- 


żuazyjną rodzinę skrytego, ma- 








w tle słychać zmysłowy trip-hop. 
Wygląda to prawie jak akt z ró- 
żowej serii pokazywanej nocami 
w Polsacie. Tyle że w filmie wię- 
cej podobnych scen nie zoba- 
czymy, a przystojny chłopak 
okaże się bratem pięknej dziew- 
są 





czyny. Chora miłoś 
Przeciwieństwa się przyciągają. 
Kiki jest elokwentna, seksowna 
i wyluzowana. Alex pochodzi ze 
wsi, z prostej rodziny. Ma rudy 
warkocz i kochającego tatę. Ma 
marzenia. Na razie jednak Bu- 
kareszt, do którego przyjechała 


na studia, wydaje się jej za duży, 


łomównego i piegowatego pry- 
(Matias Quer) 
problemy te zdają się dotykać 


musa Gonzala 
w niewielkim stopniu — matka 
ma starego i bogatego kochan- 
ka, który zaopatruje ją w rozma- 
ite dobra, ojciec dostaje propozy- 
cję pracy z Rzymu. Tymczasem 
McEnroe 
autentycznej 


postępowy ksiądz 
(wzorowany na 
osobie, to jemu zadedykowany 
został film), dyrektor prywatnej 


szkoły, do której uczęszcza bo- 


06. Reżyseria: Tudor Giurgiu. Scenariusz: Razvan Radulescu, C 
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lia Stefinescu 





Obsada: Maria Popistasu, loana Bar: 





Ale 


dziewczynę o imieniu Kiki za- 


a ludzie niezrozumiali. 
uważa natychmiast. Zaurocze- 
nie będzie natychmiastowe 
i obopólne. Ciałem, głosem, oso- 
bowością. To fascynacja dziew- 
czyńska i trochę jeszcze szcze- 
niacka. Randki, czułości, dyle- 
maty — czy zostać w bibliotece, 
czy iść razem do kina..., wspól- 
ne przebijanie uszu, kupowanie 
perfum o wymownej nazwie 
„Aimez-moi?".. 

Dziewczyny są jeszcze bardzo 
młode, niedoświadczone, ale 


mają świadomość, że ich zwią- 





hater przyjmuje w jej szeregi 


grupę chłopców ze slumsów. 
Wrogość między dziećmi boga- 
czy a nowymi uczniami jest du- 
ża, ale akurat Gonzalo, pomiata- 
ny dotąd przez swoich kolegów, 
szybko i bez gadania zaprzyjaź- 
nia się z hardym Pedro Machu- 
cą (Ariel Mateluna). Pomaga mu 
podczas klasówek, w zamian zy- 
skuje obrońcę w sytuacjach fi- 
zycznego zagrożenia. Z. czasem 
zresztą układ ten zmienia się 


zek nie jest tylko przelotnym ro- 
mansem. Bo nawet jeżeli minie, 
na pewno zaważy na ich życiu. 
Alex i Kiki dobrze zapamiętały 
radę Henry'ego Jamesa z „Am- 
basadorów": „najgorsza jest po- 
godna samotność, samotność 
całego życia, z wyboru, wśród 
ludzi". Samotność tylko dlatego, 
że nie kochamy tak, jak oczeku- 
ją tego rodzice, Kościół albo te- 
lewizja publiczna... „Zachowu- 
jemy się jak szalone dzieciaki, 
które jednak wiedzą, że kiedyś 
przyjdzie im za tę beztroskę za- 
płacić" — mówi Kiki. 

Młody rumuński reżyser nicze- 
go nie przesądza, nie feruje wy- 
roków. Mówi tylko: tak też może 
być. Gama seksualnych prefe- 
rencji jest szeroka. To nie tylko 
szary, heteroseksualny papier 
toaletowy, którym różni politycy 
i bojówkarze chwacko podciera- 
ją sobie tyłki. To także życie. 
Jednostkowe. 


Jesteśmy seksualni. I szukamy 
spełnienia — błądząc i znajdując 
z reguły tylko marne substytuty. 
Ale szukamy wszyscy. Dyskre- 
cję Giurgiu można docenić 
zwłaszcza w rysunku trudnej re- 
lacji Kiki z jej bratem Sandu. 
Bardzo łatwo było o emocjonal- 
ny szantaż na widzu lub epato- 
wanie skandalizującymi obraz- 
kami. Tego w filmie nie ma. 
Sandu kocha Kiki. I zazdrości 
Alex. Miłość rodzeństwa jest 
skandalem i wiecznym niespeł- 
nieniem. Ala każda miłość jest 
nim także. Pożądanie Boga, bra- 
ta, dziecka, manekina, dewocjo- 
naliów, chłopca lub dziewczyny. 
Miłość poczciwa i heterycka. 
Też jest skandalem. „Tak na- 
prawdę nie rozumiem tego, 
czym zostałam obdarowana. Ale 
to »coś« było piękne" — mówi 
Alex w finale. Warto powalczyć 
o własny skandal. 


ŁUKASZ MACIEJEWSKI 


EE — Skandal miłości opisany dyskretnie. Udany debiut z Rumunii 





w swoisty trójkąt, gdy dołącza 
do nich, starsza koleżanka Pe- 
dra, Silvana (Manuela Martelli), 
z którą obaj chłopcy mają coś na 
kształt romansu. 
Dojrzałość reżysera widać 
w tym, że pewnie prowadzi ów 
pierwszoplanowy wątek dzie- 
cięcych niebezpiecznych związ- 
ków (i równie znakomicie — mło- 
dych aktorów), a jednocześnie 
nie zaniedbuje tła. Dla chowa- 
nego dotąd pod kloszem Gonza- 
la kontakt z nędzą jest prawdzi- 
wym szokiem — jej świat fascy- 
nuje go i jednocześnie przeraża. 
Wyciąga z kokonu, w którym 
przebywał, pozwala poznać 
gorzki smak rzeczywistości. 

Bo i sam film wymowę ma gorz- 
ką. Zamiast „przyjaźni ponad 
podziałami", mamy w zakoń- 
czeniu niesławny 11 września 
1973 roku, który na dobre roz- 
dziela bohaterów. Niekiedy 
— głównie dzięki wątkowi księ- 


ES — Początek dyktatury i kres 


dzieciństwa. Gorzkie i przekonujące 


dza McEnroe - film Wooda 
przypomina dzieło Louisa Mal- 
lea „Do zobaczenia, chłopcy”, 
rozgrywające się w katolickiej 
szkole podczas okupacji. Dla 
wielu Chilijczyków dyktatura 
Pinocheta miała nie mniej tra- 
giczny przebieg niż wojna dla 
Żydów. A ludziom z mojego po- 
kolenia „Machuca" przywoła 
zapewne wspomnienia ze stanu 
wojennego, który dla nas był de- 
finitywnym końcem dzieciń- 
stwa. I jeszcze jedno — filmem 
tym inauguruje działalność no- 
wy dystrybutor — Art House. Na- 
zwa jasno wskazuje, jakiego ty- 
pu twórczością będzie się on zaj- 
mował. Witam go radośnie, bo to 
znak, że nasz rynek poszerza się 
i różnicuje. Mimo wszystko jest 


w nim coraz większy margines 
dla filmów, o których nie prze- 
czytacie na pierwszych stronach 
kolorowych gazet. 

BARTOSZ ŻURAWIECKI 
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Premiera: 9.02 


trybucja: Monolith. Czas: 96 





DWOJE NASTOLATKÓW 
ZAMIENIA SIĘ CIAŁAMI. 


Komedie z zamianą ciat mają 
w kinie długą tradycję, podobnie 
jak zatrudnianie do ról nastolat- 
ków aktorów zdecydowanie zbyt 
na to „dojrzatych”. Kevin Ze- 
gers ma lat 22, Samaire Arm- 





strong — 26. Tymczasem on gra 
szkolnego macho — gwiazdę 
drużyny futbolowej z mózgiem 
w spodniach, a ona znerwico- 
waną dziewczynę zaczytującą 
się Szekspirem i wybierającą 
się na studia do Yale. Bardziej 
przekonujący od nich obojga 
jest starożytny posąg Majów, 
za sprawą którego podczas 
szkolnej wycieczki do mu- 
zeum archeologicznego nie- 
nawidząca się nawzajem para 
zamienia się ciałami. On budzi 
się z atrybutami kobiecymi 
i vice versa. 





I zaczyna się klasyczna zaba- 
wa. Przerażenie porannym 
wzwodem (albo jego brakiem), 

| szok na widok piersi (albo na 

| ich brak), pierwsza wizyta 


|| Samaire Armsti 





) 
4; 


rong i Kevin 





Męsko-damska 


*k 


(IT'S A BOY GIRL THING) USA 2006. Reżyseria: Nick Human. Scenariusz: Geoff Deane. 
Zdjęcia: Steve Danyluk. Muzyka: Christian Henson. Scenografia: Craig Lathrop. 
Obsada: Kevin Zegers, Samaire Armstrong, Sharon Osboume, Emily Hampshire. Dys- 


w łazience. I tak dalej, i tak da- 
lej. Potem ona (w jego ciele) 
musi się nauczyć grać w piłkę 
nożną, a z kolei on (w jej ciele) 
musi przygotować się do roz- 
mowy kwalifikacyjnej w Yale. 
Wszystko to, chociaż już wie- 
lokrotnie przerabiane, pewnie 
mogłoby być nawet zabawne. 
Mogłoby, gdyby scenariusz 
nie był tak przewidywalny 
i banalny, że — wtórne przecież 
filmy „Zakręcony piątek" albo 
„Switch" — to przy tym krynica 
oryginalności. 

A damsko-męskie rzeczy wy- 
padają tu wręcz żałośnie. Za- 
równo pomysł ochładzania 
macho, jak i zniewieściałość 
w stylu homoseksualnej pa- 
rodii owocują jedynie para- 
dą niewybrednych seksistow- 
skich (nie przesadzam!) dow- 
cipasów. W następnym takim 
filmie Elton John powinien 
zamienić się ciałem z Hilary 
Clinton. Efekt byłby podobny, 
ale pożytek znacznie większy, 
a morał mniej oczywisty. 
WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 


| sms | — Parada dowcipów męsko-damskich. Poniżej pasa 
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Guanianamo  ***** 


Premiera: 9.02 


(THE ROAD TO GUANTANAMO) Wik. Brytania 2005. Scenariusz i reżyseria: Michael 
Winterbottom, Mat Whitecross. Muzyka: Harry Escott, Molly Nyman. Zdjęcia: Marcel 
Zyskind. $cenografia: Mark Digby. Obsada: Riz Ahmed, Farhad Harun, Afran Usman, 
Shahid ląbal. Dystrybucja: Kino Świat. Czas: 95' 


FABULARYZOWANY DOKUMENT O MŁODYCH LU- 
DZIACH ZAMKNIĘTYCH BEZ WYROKU W AMERYKAŃ- 
SKIM WIĘZIENIU W GUANTANAMO. 


Wstrząsający, a jednocześnie nie- 
zwykle ważny film o niewinnych 
ofiarach wojny z terroryzmem. 
Doskonale dopełnia krajobraz 
po 11 września, który w kinie 
malują „Lot 93” Greengrassa 
i „World Trade Center" Stone'a. 
Ale w przeciwieństwie do tych 
dwóch produkcji, film Winter- 
bottoma i Whitecrossa ma wy- 
mowę uniwersalną. 
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Wrzesień 2001 roku, w zglisz- 
czach WTC powoli dogasa po- 
żar. Czterej młodzi muzułmanie, 
obywatele Wielkiej Brytanii, wy- 
ruszają na ślub jednego z nich 
do Pakistanu. Stamtąd — trochę 
z braku wyobraźni, trochę z chę- 
ci przygody — jadą do Afganista- 
nu, by nieść pomoc humanitar- 
ną. Na kraj spadają bomby, bo- 
haterowie natomiast, omyłkowo 





wzięci za członków Al-Kaidy 
i aresztowani, przenoszeni są 
do kolejnych więzień. Ostatnim 
kręgiem piekła będzie obóz 
Guantanamo na Kubie. 

W odróżnieniu od niedawnego 
dokumentu „GITMO -— Nowe 
prawa wojny" ten film jest suro- 
wy. Winterbottom i Whitecross 
nie stawiają żadnych tez, nie 
manipulują faktami. Choć to 
nie dokument sensu stricte, bo 
mamy w nim scenariusz (który 
powstał na podstawie wywia- 
dów z uczestnikami autentycz- 
nych wydarzeń) i obsadę, to zo- 
stał nakręcony w dokumental- 
nym stylu. Wypowiedzi bohate- 
rów, już bezpiecznie siedzących 
na błękitnym tle, drobiazgowo 
ilustrują odtworzone wydarze- 
nia. Szokujące wydarzenia... 
Chłopcy, jeszcze kilkanaście 
dni wcześniej beztroscy i wolni, 
klęczą po kilka godzin, skrępo- 
wani, z workami na głowach. 
Albo leżą pośród stosu żywych 
i umarłych, stłoczeni w ciemnej 
ciężarówce. Takie obrazy nasu- 
wają skojarzenia (dość oczywi- 
ste) z obozami koncentracyjny- 
mi oraz łagrami. I refleksję, że 
za Guantanamo nie jest odpo- 
wiedzialny żaden zbrodniczy 
reżim. Jeden z bohaterów mó- 
wi, że gdy do Afganistanu przy- 
jechało amerykańskie wojsko, 
odetchnął z ulgą. Zaraz dodaje 
jednak, że to była pomyłka. 
Przez ponad godzinę ciągną się 
sceny, w których wojskowi (nie 
tylko Amerykanie, ale także 
Brytyjczycy) usiłują wymusić na 
chłopcach przyznanie się do wi- 
ny. Grają z więźniami w dobre- 
go i złego policjanta, wykrzyku- 
ją obelgi, zastraszają, biją. Ich 
metody przywodzą na myśl sce- 
ny z amerykańskich filmów ak- 
cji, w których walczy się z prze- 


stępcami. Tu stają się środkiem 
do zniszczenia oporu człowie- 
ka, który znalazł się w niewła- 
ściwym czasie i miejscu. 

„Kaci” nie są potworami. Dale- 
ko im do okrucieństwa strażni- 








ków z Abu Gharib, a nawet zda- 
rzają im się ludzkie odruchy 
(żołnierz sam wchodzi do klatki 
więźnia, by zabić ogromnego 
pająka). Są tylko pionkami, au- 
tomatycznie wykonującymi po- 
lecenia. Z ekranu płynie suge- 
stia, że przyczyną bezwzględ- 
ności żołnierzy jest niewiedza. 
Wynika z niej lęk, najbardziej 
pierwotna emocja — to ona para- 
liżuje myślenie. Z kolei ta nie- 
wiedza, według twórców, jest 
następstwem coraz trudniejsze- 
go dostępu do prawdy, co świet- 
nie pokazują wklejone do filmu 
strzępki telewizyjnych relacji. 
Widzimy na własne oczy, jak 
bardzo mijają się one z faktami 
ito nie z powodu manipulacji 
dziennikarzy. Nawet prezydent 
George Bush, który w pierwszej 
minucie filmu mówi: „Io są źli 
ludzie", nie jest tu o nic oskarża- 
ny, przynajmniej nie tak bezpo- 
średnio jak w „Fahrenheit 9/11" 
Moore'a. Reżyserzy sugerują, że 
przyczyną koszmaru bohaterów 
filmu i ludzi im podobnych jest 
bezrefleksyjne działanie ogrom- 
nego systemu. 5 lat temu nikt 
nie wiedział, kim dokładnie są 
„Źli ludzie" i prewencyjnie za- 
trzymywano wszystkich podej- 
rzanych. Dane, które przytacza- 
ją Winterbottom i Whitecross, 
bezlitośnie kompromitują tę me- 
todę: z setek osadzonych w Gu- 
antanamo tylko 10 osobom po- 
stawiono zarzuty. Nikomu nie 
udowodniono winy. 

Na szczęście pośród tych ciem- 
ności pojawia się nieco blasku. 
Jest nim niezwykła siła, która 
pomogła bohaterom przetrwać 
lata niewoli. Żyją i mają się do- 
brze. Jeden z nich mówi: „Je- 
stem teraz lepszym muzułmani- 
nem”. Dochodzi też do plano- 
wanego ślubu. Mimo to, gdy 
rozświetli się sala kinowa, nie 
odczujemy katharsis, a gdzieś 
w głowie pozostanie mrok. I py- 
tanie: dlaczego ludzie ludziom 
wciąż gotują ten los? 

OLA SALWA 


m. Kto tu naprawdę jest zty? 
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W pogoni 


za szczęściem 
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(THE PURSUIT OF HAPPINESS) USA 2006. Reżyseria: Gabriele Muccino. $cenariusz: 
Steven Conrad. Zdjęcia: Pnedon Papamichael. Muzyka: Andrea Guerra. Scenogra- 
fia: J. Michael Riva. Obsada: Will Smith, Jaden Christopher Syre Smith, Thandie New 
ton, Brian Howe, James Karen, Dan Castellaneta. Dystrybucja: UIP Czas: 117' 


REHECJETYK SEREK TTC TO EPEEZW WORA] 
SPRZEDAWCA I JEGO MARZENIA O LEPSZYM ŻYCIU. 


Już sam tytut sugeruje, że boha- 
ter, jakich by mu los pod nogi 
któd nie rzucat, spróbuje wstąpić 
z tez padołu do ziemi obiecanej. 
I nawet wiadomo, że mu się to 
uda. Bo jego pierwowzorem 
jest przecież jak najbardziej 
prawdziwy magnat finansowy 
Chris Gardner, któremu przy- 
darzyło się odbyć drogę „od ze- 
ra do multimilionera". 

Chodzi więc nie tyle o cel, ile 
własnie o tę drogę, która ma do 
niego doprowadzić. A ta się, 
niestety, mocno zbanalizowała 
i jako mit, i jako źródło 
społecznych diagnoz. Inspira- 
cja prawdziwymi wydarzenia- 
mi niewiele pomaga. Wszelkie 
nieznośne dramatyzacje widać 
gołym okiem, do tego stopnia, 
że o „prawdziwości" całej hi- 
storii co chwila musi przypomi- 
nać osobiście sam bohater w ro- 
li narratora ze współczesnego 
offu spoglądającego na swą 
własną przeszłość. 

Ma jednak ten film jeden moc- 
ny atut, który ratuje go przed 
popadnięciem w nieznośny 
schemat amerykańskiego kina 


społecznej niedoli: doskonałe 
zakorzenienie w czasie, o któ- 
rym opowiada. Jest rok 1981. 
Po ulicach krąży mnóstwo ofiar 
twardego kursu gospodarcze- 
go, którym nawet przydałyby 
się śpiwory od Jerzego Urbana. 
Muccino stworzył w tych frag- 
mentach wiarygodny wizeru- 
nek Ameryki początku lat 80. 
- przygnębionej i wątpiącej 
w samą siebie. Ale też znako- 
micie wyzyskał dramaturgicz- 
nie specyfikę drobiazgów. Ot, 
taka kostka Rubika, która staje 
się ni z tego, ni z owego klu- 
czem do całej fabuły. 

Tyle że zamiast konsekwentnie 
poprowadzić narrację wedle te- 
go niewymuszonego klucza, 
Muccino gotuje swojemu boha- 
terowi ciąg wypadków, które 
mają go sprowadzić na samo 
dno. Wyreżyserowane to jest 
solidnie i precyzyjnie zapro- 
gramowane na wywoływanie 
emocji, więc szansa na Oscara, 
choćby dla Willa Smitha, duża. 
Tyle że szansa na coś więcej 
znów została zmarnowana. 


WOJTEK KAŁUŻYŃSKI 


ES —> „Od zera do bohatera”, wersja autentyczno-syntetyczna 





Żona dla zuchwałych 
kkk 


Premiera 9.02 


(DILWALE DULHANIA LE JAYENGE) Indie 1995. Scenariusz i reżyseria: Aditya Chopra 
Zdjęcia: Manmohan Singh. Muzyka: Jatin Pandit, Lalit Pandit. Scenografia: Sharmi- 
shta Roy. Obsada: Shahrukh Khan, Kajol, Amrish Puri, Fara Jalal, Anupam Kher, Sa- 


tish Shah. Dystrybucja: Blink. Czas: 189 





MŁODY HINDUS WALCZY O UKOCHANĄ DZIEWCZYNĘ. 


Przez 10 lat bez przerwy grano ten 
film w hinduskich kinach. To re- 
kord nawet jak na kinematografię 
bollywoodzką, stynącą z samych 
rekordów. Trwa on ponad trzy 
godziny, jest przewidywalny, 
źle zagrany i jak na hinduskie 
fajerwerki — ubogi wizualnie. 
Ale nie można przestać go 
oglądać. 

Najszczęśliwsze będą wielbi- 
cielki Shahrukh Khana, choć 
szybko przekonają się, że 10 lat 
temu ich idol naprawdę nie po- 
trafił grać. Tutaj ogranicza się 
do kilku dyżurnych min i irytu- 
jących podskoków. Wszelkie 
aktorskie przewinienia zmywa 
jednak łzami, szczerymi, być 
może nawet autentycznymi, 
w co chcę wierzyć wciągając 
się w tę szczerą i łzawą historię. 
W pierwszej części filmu Raj 
i Simran mieszkają w Londy- 
nie. Ona w szczęśliwej rodzi- 
nie, której moralności i wierno- 
ści tradycji strzeże surowy tata 
z czarnym wąsem; On — w po- 
siadłości ojca milionera. Sim- 
ran jest zaręczona z czekają- 
cym na nią w Indiach kandyda- 


tem, którego wybrał jej surowy 
tata, ona sama zaś na oczy go 
nie widziała. Opowiada o tym 
Rajowi w czasie wspólnej po- 
dróży po Europie. Podróży, któ- 
rą odbywa jako nowoczesna, 
zwykła dziewczyna. Schizofre- 
nia? Nie, masala. 

Nie wierzę, że Simran wyjdzie 
za prostaka ze strzelbą, bo tata 
jej kazał. Raj chyba też nie wie- 
rzy. Ale potem tata Simran zwi- 
ja majdan i w ciągu jednej nocy 
wywozi rodzinę do Pendżabu. 
Raj jedzie za nimi, żeby wal- 
czyć o ukochaną legalnie: nic 
wbrew tradycji. A tam tradycja 
będzie opakowana w tańce, po- 
trawy, śpiewy i kolorowe szale 
ze złotym haftem. 

Można jeszcze zanalizować ar- 
chetypiczny motyw matki i cór- 
ki, wątek równości płci czy sym- 
bolikę koloru żółtego. Ale po co, 
skoro wiadomo, że najważniej- 
sza jest ta dziwna przyjemność, 
jaką daje pokątne oglądanie 
„M jak Miłość" i czytanie ro- 
mansideł. Bo i w tym wypadku 
nie chodzi o nic więcej. 


ANNA LUBOŃ 


ES — Z archiwum kina bollywoodzkiego. Znowu to samo! 
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Renaissance 


Premiera: 9.02 





kkkk 


Francja/Luksemburg/Wik. Brytania 2006. Reżyseria: Christian Volckman. $cenariusz: Ale 


xandre 


cholas 







Romola G 


a Pateliiere, Mathieu Delaporte, Jean-Bemard Pouy, Patrick Raynal. Muzyka: Ni 
odd. $cenografia: Pascal Valdes. Obsada: Daniel Craig, Catherine McComack 
. Jonathan Pryce, lan Holm. Dystrybucja: Monolith Plus. Czas: 
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OSTATNI SPRAWIEDLIWY W WALCE ZE ZŁĄ KORPORACJĄ. 


Jesteśmy wśród mrocznych ulic 
Paryża Anno Domini 2054. Po no- 
woczesnej, futurystycznej metro- 
polii btąka się dorastający w slum- 
sach nieprzekupny gliniarz nazwi- 
skiem Karas. Szuka 22-letniej 
Ilony Tasuiev, która jest genial- 
nym naukowcem jednocze- 
śnie pociesza jej starszą siostrę, 
nie tak genialną, ale równie 
piękną — Bislane. Potężna i pa- 
skudna korporacja, stająca na 
drodze bohaterom, nazywa się 
tu Avalon. Dla niej pracuje by- 
stra Ilona, jak zresztą większość 


ludności. 
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Nieświeżość tej niemiłosiernie 
zjechanej (ale zawsze jakże 
przyjemnej) opowieści całkowi- 
cie przyćmiewa jej nowoczesna 
Volck- 


mana jest dwukolorową i trój- 


forma. Film Christiana 
wymiarową animacją. W pro- 
dukcji wsparto się technologią 
motion capture, która za pomo- 
cą zestawu czujników pozwala 
przenieść ruch z aktorów na 
wirtualne modele. Zrezygnowa- 
no też ze wszystkich odcieni 
szarości na rzecz jedynie bia- 
tych i czarnych plam. Takie 
świetnie 


kontrastowanie przy- 


Układ idealny 


Premiera: 9.02 
(PRETE-MOI TA MAIN) Francja 20 
Philippe Mechelen, Lauren 








Blondeau. Muzyka: Erwann Kermorvant. scenografia: S$ 


bat, Charlotte Gainsbourg, Bemadette 
manmn. Dystrybucja: SPI. Czas: 90 


CZTERDZIESTOLETNI 
KAWALER WYNAJMUJE 
NARZECZONĄ. 


W czasach zmasowanego ataku 
amerykańskich komedii roman- 
tycznych dobrze sobie czasami 
przypomnieć, że to Francuzi wy- 
myślili „igraszki trafu i miłości”. 
Mniej jest więc w ich kome- 
diach romantycznego lukru, 
więcej obyczajowego konkretu 
i inteligentnego esprit. 

Alain Chabat, najpopularniej- 
szy obecnie komik francuski, 
gra twórcę perfum, z wyboru 


staje do konwencji (czarnego) 


kryminału, a w połączeniu ze 


świetnymi projektami Paryża 
przyszłości robi ogromne wra- 
Dodatkowo 


cieniowanie obiektów w 3D po- 


żenie. specjalne 
maga uzyskać efekt klasyczne- 
go, „płaskiego" rysunku. Ca- 


łość uruchamia wachlarz skoja- 


06. Reżyseria: 
ard, Gregoire Vignero 


Lafont, Wladimir Yordanoff, Greigo! 
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artigau. Scenariusz: Alain Chabał 
Laurent Zeitoun. Zdjęcia: Regis 
je Olive. Obsada: Alc 






n Cha 








wiodącego życie singla. Singla 
to może za dużo (a raczej za 
mało) powiedziane, gdyż de 
facto Luis nie wydostał się do- 
tąd spod skrzydeł władczej, 
owdowiałej matki (dawno 
u nas niewidziana Bernadette 
Lafont) 


sióstr. 


oraz swoich pięciu 


Matriarchat ten, znie- 
cierpliwiony niańczeniem sta- 
rego konia, postanawia boha- 
tera — wbrew niemu samemu 

ożenić. Kolejne próby kończą 
się fiaskiem, ale kobiety nie 
składają broni. Luis, dla świę- 


tego spokoju, zatrudnia więc... 





rzeń, z których najbardziej 
oczywistym jest ostatnia reani- 
„Sin City — Miasto 


grzechu” Roberta Rodrigueza. 


macja noir 
Jeszcze bardziej przypomina 
się komiksowy pierwowzór 
Franka Millera, czy stworzona 
w tej samej technice seria „Pu- 
nisher: War Zone" z 1992 roku, 


narzeczoną (Charlotte Gains- 
bourg), która „porzuci” go na 
oczach rodziny w dniu ślubu. 
I odtąd będzie mógł tłuma- 
czyć swój kawalerski stan 
traumą matrymonialną. 

Oczywiście, intryga plączę się 
niekoniecznie zgodnie z za- 
A do- 


kąd summa summarum do- 


mierzeniami bohatera. 
prowadzi, przewidzieć nie- 
trudno. Mniejsza z tym, gdyż 
akurat zakończenie — spełnia- 
jące wymogi konwencji, ale 
mało przekonujące — jest naj- 
słabszym elementem filmu. 

Zanim jednak do niego doj- 
dzie, mamy przed sobą półto- 
rej godziny całkowicie bezin- 
teresownej rozrywki, opartej 
przede wszystkim na zabaw- 
nych dialogach. Alain Chabat 
nie szarżuje, jak mu się to on- 
giś zdarzało. Charlotte Gains- 
bourg nie jest ani typem ekra- 


nowej piękności, ani „dziew- 


| sms | — Jak mieć ciastko i zjeść 








ołówka Johna Romity Jr. Tak 
samo zrealizowano też w 2001 
roku oprawę graficzną znanej 
gry „Max Payne". 

Kto w XXI wieku realizuje 
czarny kryminał, z pewnością 
nie sili się na oryginalność. Tak 


EJ — Udana 





ciastko. Fra 


czyny z sąsiedztwa”, świetnie 
za to pasuje do obrazu błysko- 
tliwej, niezależnej, choć na 
pierwszy rzut oka niepozornej 
mieszkanki metropolii. 

Pojawiają się w filmie żarty za- 
równo z babskiej władzy, jak 
i męskiego egoizmu — sympa- 
tyczne to i niezbyt dotkliwe. 
Twórcy próbowali stworzyć 
„układ idealny", czyli zaspo- 
koić oczekiwania wyemancy- 
powanej publiczności wielkich 
miast, która tęskni za bardziej 
tradycyjnymi 
życiowo-miłosnymi. 


rozwiązaniami 
Przynaj- 
mniej na ekranie. Próbę uznać 
należy za udaną. 

Podkreślmy dla jasności — to 
konfekcja, bo nawet nie haute 
couture: solidnie i z dobrego 
materiału wykonana. Na je- 
den sezon. A właściwie, na je- 
den wieczór. Długi zimowy 
wieczór... 


BARTOSZ ŻURAWIECKI 





i to potrafią. 


pod względem klimatu, jak i fa- 
buły trudno uciec od porównań 
z „Łowcą androidów" . Tę wtór- 
ność rekompensuje spora daw- 
ka wizualnej rozkoszy, fachowy 
klimat i bombastyczna muzyka. 
„Renaissance" nie ma szans na 
to, by konkurować z filmami ta- 
kimi jak „Sokół maltański" czy 
właśnie „Łowca androidów”, 
ale udaje mu się być ich bardzo 
interesującym cieniem. 

Najbardziej tajemniczy w całej 
sprawie jest sposób dystrybucji 
Film 
zapowiadający się na spory 


„Renaissance” w Polsce. 
multipleksowy przebój wchodzi 
na nasz rynek — podobnie jak 
„Przez ciemne zwierciadło" 

nieśmiało i pokątnie. Film 
Linklatera ukazał się u nas je- 
dynie na DVD, „Renaissance” 
zaś w supertajnym projekcie 
Monolithu będzie krążył po 
Polsce w jednej kopii. 


DAREK AREST 


animacja czarnego kryminału. Ładna graficznie. 





Nocny stuchacz 


Premiera: 9.02 
(THE NIGHT LISTENER) USA 2006. Reżyseria: Patrick Stettner. Scenariusz: Armistead Mau- 
pin, Terry Anderson, Patrick Stettner (na podst, powieści Armisteada Maupina) Zdjęcia: 
Lisa Rinzler. Muzyka: Peter Nashel. Scenografia: Michael Shaw. Obsada: Robin Wil 
liams, Toni Collette, Sandra Oh, Rory Culkin. Dystrybucja: Monolith Plus. Czas: 91" 


kk 


TELEFONICZNA PRZYJAŹŃ RADIOWEGO DIDŻEJA 
I JEGO NASTOLETNIEGO FANA. 


Wątty scenariusz „Nocnego stu- 
chacza”, napisany na podstawie 
powieści Armisteada Maupina, 
wspiera się autentycznymi zda- 
rzeniami. O tyle to zabawne, 
że najważniejszym aspektem 
owych zdarzeń w filmie jest to, 
iż nie wiadomo, czy w ogóle 
miały miejsce... 

Pisarz i gospodarz autorskiej 
audycji radiowej, Gabriel No- 
one, zawiązuje telefoniczną 
przyjaźń ze swoim schorowa- 
nym fanem — 14-letnim Petem. 
Wydawca Gabriela 'chce opu- 
blikować książkę, którą chło- 
piec napisał w ramach autote- 
rapii (był molestowany seksual- 
nie). Ta przyjaźń na odległość 
pomiędzy radiowcem, Petem, 
a także opiekującą się nim 
Donną, następuje tym szybciej, 
że związek Gabriela z dużo 
młodszym partnerem przecho- 
dzi właśnie poważny kryzys. 
Z czasem pada cień na auten- 
tyczność historii, którą Pete za- 
warł w swojej książce, a w koń- 
cu także na jego tożsamość. 
Film 


w formie thrillera opowiastką 


Stettnera jest podaną 


o styku rzeczywistości z fikcją 
i o budowaniu na tej drugiej 


substytutów bliskości. Zarów- 
no w psychologizowaniu, jak 
i w straszeniu widza, nie wy- 
kracza poza proste schematy, 
poprzestając na grze wstępnej. 
Jakby nie mogąc się zdecydo- 
wać, czy ma być bardziej prze- 
rażający, czy bardziej refleksyj- 
ny, „Nocny słuchacz" staje 
w rozkroku nad zagadką, która 
szybko przestaje widza intere- 
sować. Wśród równo przycię- 
tych przez scenarzystów wąt- 
ków i postaci ciekawa jest jedy- 
nie kreacja Toni Collette (Robin 
Williams nijakością niemal do- 
równuje Rory'emu Culkinowi 
- jednemu z młodszych braci 
sławnego Macaulaya). 
Próbując zmieszać widza, re- 
żyser podsuwa materialne do- 
wody na każdą z możliwych 
wersji zdarzeń. Na początku 
filmu pokazuje młodego boha- 
tera, którego istnienie w ostat- 
niej scenie zostaje niemal za- 
przeczone. Ale w klasycznym 
thrillerze, jeśli wszystkie roz- 
wiązania są równoprawne, to 
w końcu każde z nich staje się 
nieistotne. A widzowi robi się 
wszystko jedno. 


DAREK AREST 


EE SS ERIECZIECZZYAC WNIESCCNIEJ 
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Wi | * 
” Toby Jones i Sigourney Weaver 
| sms | jez skruputów" i „Capote” różnią się 10. szczegółami. Znajdź je! 





EJ — Rewelacja z Włoch. Prawdziwa podróż do Nowego KYiej(e) 
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Bez skrupułów  %%%* 


Premiera: 9.02 

(INFAMOUS). USA 2006. Scenariusz i reżyseria: Douglas McGrath (na podst. powieśc 
George'a Plimptonaj. Zdjęcia: Bruno Delbonnel. Muzyka: Rachel Portman. S$cenogra- 
fia: Judy Becker. Obsada: Toby Jones, Daniel Craig, Sigourney Weaver, Gwyneth Pal- 


trow, Sandra Bullock, Isabella Rossellini. Dystrybucja: Monolith Plus. Czas: 110 


TRUMAN CAPOTE PRZY- 
GOTOWUJE SIĘ DO DZIE- 
ŁA SWOJEGO ŻYCIA. 


W rok po polskiej premierze „Ca- 
pote” do kin trafia kolejny film trak- 
tujący o pracy pisarza nad powie- 
ścią „Z zimną krwią”. „Bez skru- 
pułów” jest chwilami lepszy od 
swojego poprzednika, chwilami 
gorszy, ale w dużej mierze po 
prostu bardzo podobny. Cieka- 
we, że obydwa filmy zostały zre- 
alizowane prawie jednocześnie, 
a o poślizgu dystrybucyjnym 
dramatu McGratha zadecydo- 
wały względy marketingowe. 

Nikogo nie powinien zaskaki- 


wać fakt, że barwna postać Tru- 


cyjny kąsek dla filmowców. Ten 
nikłej postury egocentryk był 
duszą każdego towarzystwa, od 
prowincjonalnych spotkań przy 
herbatce, po elitarne przyjęcia 
nowojorskiej socjetyy Na każ- 
dym kroku afiszował się ze swo- 
im homoseksualizmem w cza- 
sach, kiedy nie tylko było to 
rzadko spotykane, ale i w nie- 
których rejonach Ameryki wręcz 
karalne. Przy całej swojej ekstra- 
waganckiej powierzchowności 
Capote był też genialnym pisa- 
rzem, pionierem literatury faktu. 
„Z zimną krwią" - książka, 
w której pokazał w klinicznych 
detalach psychikę pary zabój- 


ców — przyniosła mu pieniądze 


mana Capote stanowi tak atrak- i sławę. Ale i złamała życie. Ni- 


Złote wroła 


Premiera: 9.02 

(NUOVOMONDO) Francja/Wtochy 2006. Scenariusz i reżyseria: Emanuele Crialese 
Zdjęcia: Agnes Godard. Muzyka: Antonio Castrigano. Scenografia: Carlos Conti Ob- 
sada: Charlotte Gainsbourg, Vinzenzo Amato, Vincent Schiavelii, Aurora Quattrocchi 


sołokokk 


Dystrybucja: Monolith Plus. Czas: 113 


EXODUS SYCYLIJCZY- 
KÓW DO STANÓW ZJED- 
NOCZONYCH AMERYKI. 


Monotonne i surowe życie rolni- 
ków z rodziny Mancuso przerywa 
wizyta Amerykanina gtoszącego 
niezwykte opowieści o Nowym Lq- 
dzie. Podobno jego szczęśliwi 
ziomkowie potrafią wyhodo- 
wać gigantyczne marchwie 
i cebule, ich drzewa owocują 
pieniędzmi, a w rzekach płynie 
bielutkie mleko zamiast wody. 
Mimo oporów babki-znachorki 


bracia Mancusowie pakują do- 
bytek i wyruszają w ciężką po- 
dróż przez Ocean. 

Deklarowana otwartość Ame- 
ryki to jednak w dużym stop- 
niu iluzja. Nikogo nie zamierza 
się tutaj przyjmować z otwarty- 
mi ramionami. Wymęczeni 
wielodniowym rejsem podróż- 
ni poddani zostają dokładnym, 
poniżającym oględzinom i te- 
stom badającym ich sprawność 
umysłową. A przekroczenie 
granic Nowego Świata to do- 


piero początek wyrzeczeń... 





gdy potem nie ukończył już 
żadnej powieści. 

Być może Capote był sam sobie 
winien. By wydobyć jak najpeł- 
niejsze informacje od pary ska- 
zańców, nie przebierał w środ- 
kach. Z jednym z nich, Perrym 
Smithem, udało mu się nawią- 
zać szczególnie bliski kontakt. 
Tytuł mówi sam za siebie, acz- 
kolwiek zainteresowanie więź- 
niem ma w filmie McGratha 
również mocny podtekst homo- 
erotyczny. Jako Capote, Toby 
Jones dużo ostrzej niż Philip 
Seymour Hoffman eksponuje 
swoje namiętności. W dodatku 
— z wzajemnością. Rolę Smitha 
zadziornie gra świeżo upieczo- 
ny James Bond, Daniel Craig. 
Jak na hollywoodzką produkcję 
przystało, nawet w epizodach 
występują gwiazdy. Sandra 
Bullock, Gwyneth Paltrow, Si- 
gourney Weaver i Isabella Ros- 
sellini świetnie przekazują 
smaczki życia nowojorskich 
elit, jakże różnego od szarego 
konserwatyzmu stanu Kansas, 
gdzie rozgrywa się dramat. 


Najmniej udanym zabiegiem 
jest próba wykorzystania w fil- 
mie elementów paradokumen- 
tu. Co pewien czas aktorzy gra- 
jący osoby, które dobrze znały 
pisarza, wypowiadają się prosto 
do kamery. Niestety, efektem 
jest tylko przerywanie rytmu 
narracji i burzenie atmosfery. 
Jeżeli McGrath chciał pójść 
tropem Capote'a i stworzyć coś 
nowego — oryginalne kino fak- 
tu, to można jedynie skonstato- 
wać, że do klasy pisarza dużo 
mu jeszcze brakuje. 

Ale w sumie „Bez skrupułów” 
oferuje spójną i poruszającą wi- 
zję losów artysty, dla którego 
„dzieło życia” miało jednocze- 
śnie twórczy i zgubny charak- 
ter. Na pewno warto jest zaba- 
wić się w analizę porównawczą 
z wcześniejszym filmem. Czy 
jednak widzowie zechcą obej- 
rzeć kolejną produkcję na zna- 
ny i zgrany już temat? Wątpli- 
we. W kinie, podobnie jak 
w życiu, zwykle panuje zasa- 
da: kto pierwszy, ten lepszy. 
ZBIGNIEW BANAŚ 





Reżyserowi udało się pokazać 
desperację i nadzieję ludzi 
opuszczających Stary Konty- 
nent, dla których USA jawiły 
się jako ziemia obiecana i raj 
dobrobytu — Stany Zjednoczo- 
ne Nadziei. Bohaterowie filmu 
nie należą do intelektualnych 
elit Włoch, ba, nawet nie wie- 
dzą o ich istnieniu! Ocean na- 
zywają dźwiękonaśladowczo 
„Grand Luciano”, z czego moż- 
na wnieść, że chodzi o „grand- 
oceano” - mityczną Wielką 
Wodę, o której ktoś kiedyś 
coś im opowiedział. Crialese 
w „Złotych wrotach” powraca 
do tematu emigracji Sycylij- 
czyków, podjętego już w utwo- 
rze „Once We Were Strangers” 
(wydanym niedawno na DVD 
pod tytułem „Bliskość szczę- 
ścia razy cztery"). Także i tym 
razem skupia uwagę na zwy- 
kłych, przeciętnych ludziach 
i tworzy nie tylko wzruszający 


portret prostaczków, ale i obraz 
stanu świadomości ówcze- 
snych nowych Amerykanów. 
Pokazuje ich wielką ufność po- 
zwalającą wierzyć we wszyst- 
ko, co im się mówi (jeśli mówi 
się to z czystym sercem), oraz 
wyobraźnię czyniącą prawdzi- 
we cuda na jawie. 

Crialese jest przy tym niezwy- 
kle konsekwentny i uważny, 
nie pozwala sobie na fałszywe 
tony. W filmowanej realistycz- 
nie opowieści widzowi nie po- 
winna przeszkadzać obecność 
widziadeł i innych, pochodzą- 
cych z magicznego porządku 
rzeczywistości, pozornych za- 
kłóceń narracji. Dzięki temu 
Nowy Świat widzimy poprzez 
ludzkie emocje i imaginacje. 
Wszystko to czyni ze „Złotych 
wrót" dzieło jedyne w swoim 
rodzaju, emigracyjną „Kono- 
pielkę" Sycylijczyków. 
MICHAŁ BIELAWSKI 





Miłość. 





Nie przeszkadzać! ** 


Premiera: 14.02 


(HORS DE PRIX) Francja 2006. Reżyseria: Pierre Salvadori. Scenariusz: Benoit Graffin, 
Pierre Salvador. Zdjęcia: Gilles Henry. Muzyka: Camille Bazbaz. Obsada: Gad Elma- 
leh, Audrey Tatou, Marie-Christine Adam, Vemon Dobtcheff, Jacques Spiesser. Dys- 


trybucja: Kino Świat. Czas: 103' 


UWODZICIELKA BOGATYCH MĘŻCZYZN ZAGIĘŁA 
PAROL NA BIEDNEGO KELNERA. 


Pamiętacie Holly Golightly? Grata 
ją Audrey Hepburn w „Śniadaniu 
u Tiffany'ego”. Miłośniczka dro- 
giej biżuterii marzyła o uko- 
chanym jak z bajki. Jej życie 
przemijało na bezowocnych 
poszukiwaniach, aż wreszcie 
odkryła, że ukochany był cały 
czas przy niej i że nie ma co 
marzyć o lepszym świecie, bo 
życie jest tu i teraz. W filmie 
„Miłość. Nie przeszkadzać!”, 
imienniczka Hepburn, Audrey 
Tautou gra Holly w wersji zde- 
generowanej. Nie śpiewa „Mo- 
onriver" siedząc w oknie, tylko 
prowadza się z emerytowany- 
mi satyrami obdarzonymi za- 
sobnymi portfelami. Samotna 
i zadumana Irene nie jest zbyt 
dobrą psycholożką, więc napo- 
tkanego w apartamencie kel- 
nera bierze omyłkowo za mło- 
dego milionera. Gdy się po- 
nownie spotkają, oboje będą 
uwodzić starsze osoby, a przy 
okazji wywiąże się między ni- 
mi dość pokraczny romans. 

„Miłość. Nie przeszkadzać!” 
jest głupawą komedią, pozba- 
wioną choćby cienia egzysten- 


EE —> Liche „Śniadanie u Tiffany'ego” w hotelowych pokojach 





cjalnej refleksji, na jaką stać by- 
ło „Śniadanie u Tiffany'ego". 
Śmiesznie jest, gdy siedem- 
dziesięciokilkuletni „chłopak” 
Irene ściąga jej z palca pier- 
ścionek, bo nie zamierza spon- 
sorować kłamczuszki. Za to hu- 
mor kompletnie siada, kiedy 
dochodzi do scen pomiędzy 
kelnerem a Irene. Czy ktoś wy- 
obraża sobie jak Amelia Poula- 
in, z tymi samymi wielkimi 
oczami i nieśmiałym uśmie- 
chem, w szpilkach i podcią- 
gniętym do góry kostiumie, 
rzuca delikwenta na łóżko i sia- 
da na nim okrakiem? Tautou ni- 
gdy w swojej karierze nie była 
tak nietrafnie obsadzona. 

Poza tym „Miłość. Nie Prze- 
szkadzać” boi się zbliżyć do 
granicy dobrego smaku. Nie 
mówię, żeby od razu musiała ją 
przekraczać, ale choćby mu- 
snąć i natępnie inteligentnie się 
wycofać. To takie „kino papy”, 
które wymaga od nas śmiechu 
z sytuacji, że oto parka ucieka 
z pokoju, by starsza pani nie zo- 
baczyła, że się całują. 

PIOTR MAŃKOWSKI 
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Max von Sydow I Ingrid Thulin 


Goście Wieczerzy Pańskiej ***** 


Premiera: 16.02 


(NATTVARDSGASTERNA) Szwecja 1962. Scenariusz i reżyseria: Ingmar Bergman. Zdjęcia: 
N, Gunnel Lindblom, Allan Edwall. Dystrybucja: Gutek Film. Czas: 81 


Obsada: Gunnar Bjórnstrand 


KRYZYS WIARY PASTORA. 


Bergman bluźni. „A jeśli Boga nie 
ma... To co włedy?” — pyta Tomas, 
porte-parole reżysera. I chwilę póź- 
niej odpowiada: „Życie staje się 
zrozumiate”. „Goście Wieczerzy 
Pańskiej" opowiadają o utracie 
wiary. Akcja filmu — rozpięta 
pomiędzy dwoma kościołami, 
dwiema mszami — jest zapisem 
drogi ku wyzwoleniu spod cię- 
żaru Boga-Ojca. Gdy Bóg dale- 
ko, pustkę i nicość życia wypeł- 
nić może miłość. 

W małej osadzie rybackiej To- 
mas, protestancki duchowny, 
odprawia niedzielną mszę dla 
kilkorga parafian. Jest wśród 
Marta, 
kochanka, która chce, żeby się 


nich niewierząca jego 
z nią ożenił. Jest też gnębiony 
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ngrid Thulin, Max von 





samobójczymi myślami Jonas, 
który 
i wsparcie. Marcie z okrutną 


prosi pastora o radę 
szczerością Tomas oświadcza: 
„Nie chcę cię”, Jonasa zaś od- 
prawia zdawkowym: „Musimy 
ufać Bogu”. Bezradność pastora 
tak wobec uczucia kobiety, jak 
i wobec potrzebującego pomocy 
mężczyzny, wypływa z dręczą- 
cego go kryzysu wiary, wiary 
zresztą szczególnej. Bóg du- 
chownego jest bowiem martwy, 
jak martwa jest żona Tomasa. 
Od jej śmierci Bóg milczy. Fra- 
zes o pokładaniu ufności w Bo- 
gu na nic się już zda w świecie, 
w którym Stwórca jest „ohydny 
jak pająk", o jego obecności zaś 
świadczy wyłącznie olbrzymi, 
ciężki krzyż wiszący na ścianie 


pustego kościoła 








en Nykvist. Scenografia: PA. Lundgrer 


W jednej ze scen Tomas wyzna- 
je, że to rodzice chcieli, by został 
pastorem. Wiara (a raczej jej złu- 
dzenie) miała zatem charakter 
zewnętrznego przymusu. Boha- 
tera z Bogiem łączy związek sa- 
domasochistyczny. Dla Tomasa 
życie zawsze było czymś tak po- 
tężnym, że ster nad nim wolał 
powierzyć komuś innemu (naj- 
pierw rodzicom, którzy zdecy- 
dowali o jego przyszłości, póź- 
niej — Bogu). Wolał wyprzeć się 
swojego „ja”, niż wziąć za siebie 
odpowiedzialność. Potrzeba reli- 
gijna miała swe źródło w poczu- 
ciu bezradności, strachu przed 
życiem, przed sobą. 

Wiejska nauczycielka, Marta, 


kocha Tomasa, lecz on ją brutal- 


nie odtrąca. Jest jednak zdeter- 
minowana i wie, że musi wal- 
czyć o niego z Bogiem. Wszela- 
ko nie może się przebić przez 
zasklepioną w smutku, oschłą 
i głuchą na miłosne wyznania 
ścianę oddzielającą ją od męż- 
czyzny. W najbardziej przejmu- 
jącej scenie Tomas upokarza 
Martę, mówiąc, że jest zmęczo- 
ny jej gadaniem, rozdrażniony 
jej niezdarnością, a odrazą na- 
pawa go jej czułość. Jednak już 
chwilę później — jak gdyby ni- 
gdy nic — prosi ją, by pojechała 
z nim do Frostnas. Mądrość 
Bergmana: nader płynna grani- 
ca dzieli miłość i nienawiść, 
a nikt nie może nas dotkliwiej 
zranić i upokorzyć niż najbliższa 
nam osoba (tylko ona naprawdę 
nas zna). Bezlitosne wwiercanie 
się w cudzą intymność rani i bo- 
li, ale ból ten szybko niknie. I je- 
śli nie pozostawi po sobie trwa- 
tej skazy, pozwoli zbudować coś 
trwalszego i uczciwszego. 
Bergman, żeby opowiedzieć 
o kryzysie wiary, o świecie bez 
Boga, posłużył się realistyczną 
konwencją. Ascetyczne kadry 
i statyczna kamera (niezapo- 
mniana scena, w której Ingrid 
Thulin w półzbliżeniu monolo- 
guje do nieruchomej kamery 
przez całe osiem minut!) zastą- 
piły tu barokową inscenizację 
i ekspresjonistyczne światło 
wcześniejszych filmów. Dodać 
trzeba jeszcze koncentrację 
spojrzenia kamery na twarzach 
protagonistów oraz oszczędne 
i skupione aktorstwo. 

W „Gościach Wieczerzy Pań- 


skiej” Bergman zmierzył się 

nie po raz pierwszy i nie ostat- 
ni — z wielkimi tematami (Bóg, 
herme- 


Miłość), ujmując je w 


tyczną formę, którą — to prawda 
- niełatwo przeniknąć. Jednak 
nie należy lękać się surowej po- 
wagi dzieła mistrza. Jeśli jego 
myśl Was nie przygniecie, do- 
trzecie do prawdy: Bóg wciąż 
milczy, to miłość jest Bogiem! 


SEBASTIAN JAGIELSKI 


ES — Miłość zamiast Boga. Ulubiony Bergmana. 





Hollywoodland ***x 


Premiera: 16.02 


USA 2006. Reżyseria: Allen Coulter. Scenariusz: Paul Bembaum. Zdjęcia: Jonathan Fre- 
eman. Muzyka: Marcelo Zarvos. Scenografia: Leslie McDonald. Obsada: Adrien Brody, 
Diane Lane, Ben Affleck, Bob Hoskins, Lois Smith. Dystrybucja: Forum Film. Czas: 126' 


DETEKTYW PRÓBUJE WYJAŚNIĆ ZAGADKĘ ŚMIERCI 
GEORGE'A REEVESA, SŁYNNEGO AKTORA. 


Z faktów wiemy tyle: w pierwszej 
potowie lat 50. George Reeves byt 
bohaterem telewizyjnego serialu 
o przygodach Supermana. Póź- 
niej jego gwiazda zaczęła tracić 
blask. W 1959 roku w domowej 
sypialni znaleziono ciało Re- 
evesa z raną postrzałową gło- 
wy. Prasa przez pewien czas 
miała sensacyjną pożywkę, po 
czym cała sprawa odeszła 
w niepamięć. Oficjalna wersja 
sugerowała samobójstwo. 
„Hollywoodland” debiutujące- 
go reżysera Allena Coultera jest 
filmem jak najbardziej fabular- 
nym, ale jednocześnie stara się 
wiernie odtworzyć realia ów- 
czesnych wydarzeń. 

Film rozważa trzy możliwe in- 
terpretacje śmierci Reevesa: 
samobójstwo, przypadkowe za- 
bójstwo z ręki konkubiny oraz 
zemstę męża byłej kochanki. 
Każda wersja wypadków ma 
swoje zalety i wady. Na broni, 
z której oddano strzał, nie zna- 
leziono żadnych odcisków pal- 
ców. Łuska była przygnieciona 
ciałem zmarłego. A zatem za- 
bójstwo? Ale im lepiej poznaje- 
my motywacje poszczególnych 
postaci, tym bardziej prawdo- 
podobne staje się jednak sa- 
mobójstwo. 

Na szczęście to nie rozwiązanie 
samej zagadki stanowi główny 
cel ekranowych dociekań. Re- 
alizatorów o wiele bardziej inte- 
resują inne kwestie. Kluczową 
postacią w filmie jest prywatny 
detektyw Simo (Adrien Brody), 
który zaledwie po kilku dniach 
od śmierci aktora próbuje do- 
trzeć do prawdy o tym zdarze- 
niu. Przez cały film akcja rozwi- 


ja się w dwóch przedziałach 
czasowych. Chronologicznie, 
na przestrzeni ponad dziesięciu 
lat, śledzimy rozwój kariery Re- 
evesa, jego romanse i frustracje. 
Jednocześnie przyglądamy się 
pracy Simo, która tylko pozor- 
nie przybliża go do celu. Oka- 
zuje się, że obie postacie są so- 
bie zaskakująco bliskie: boryka- 
ją się z problemami rodzinnymi, 
szukają taniej sławy, przecho- 
dzą okresy depresji. W miarę 
upływu czasu podobieństwo 
wątków staje się coraz bardziej 
symetryczne. Życie Reevesa 
miało tragiczny koniec. Simo, 
lepiej poznając sylwetkę zmar- 
łego aktora, lepiej poznaje rów- 
nież i siebie. I wciąż jeszcze 
ma szansę na zmianę życiowe- 
go szlaku. 

Jeżeli powyższy opis fabuły su- 
geruje uduchowiony happy 
end, to nie do końca jest tak. 
Od pierwszych kadrów w „Hol- 
lywoodland" obowiązuje styli- 
styka filmu noir. Mroczne uję- 
cia oraz wyciszone rozmowy 
tworzą atmosferę, która ma po- 
kazać specyfikę hollywoodzkiej 
matni. Z jednej strony domi- 
nuje ostentacyjna sztuczność 
i blichtr; z drugiej — bezwzględ- 
ne prawo pieniądza. Liczy się 
młodość i siła, bo tylko wtedy 
można mieć jeszcze jakieś ma- 
rzenia. I można się łudzić, że 
Iluzje pryskają 
wraz z upływem czasu. Jed- 
nostkowe losy Reevesa i Simo 
są pryzmatem, który uwypukla 
cały system lokalnych wartości. 
Odzywają się dalekie echa 
„Chinatown” i „lajemnic Los 


się spełnią. 


Angeles". Tak, gdzieś na końcu 


rien Brody 


tunelu tli się wątłe światełko, 
ale sednem „Hollywoodlandu” 
jest sam tunel. 

Ben Affleck otrzymał za rolę 
Reevesa nagrodę na ubiegło- 
rocznym festiwalu w Wenecji. 
Jak pamiętamy, w ostatnich la- 
tach aktor ten nie stworzył zbyt 
wielu interesujących kreacji. 
Być może wyróżnienia za „Hol- 





lywoodland”, a może już i samo 
przebrnięcie przez rolę, spra- 
wią, że nie będzie musiał przej- 
mować się ewidentną analogią 
pomiędzy mizerią własnej ka- 
riery oraz losem swojej ekrano- 
wej postaci. Wątłe światełko na 
końcu tunelu pali się również 
dla niego. 


ZBIGNIEW BANAŚ 





EE —> Hollywoodzcy Supermani giną marnie. Ale jest [elo (o74CJfe] 
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Konklawe 


Premiera: 16.02 


kkk 


(THE CONCLAVE) Kanada 2006. Reżyseria: Christoph Schrewe. $cenariusz: Paul Dono: 
van. Zdjęcia: Mathias Neumann. Muzyka: Ari Wise. Scenografia: Emanuel Jannasch 
Obsada: Manu Fullola, Brian Blessed, James Faulkner, Rolf Kanies, Peter Guinness, Lolo 


Herrero. Dystrybucja: Vision. Czas: 100' 





ulnness, Lolo Herrero 


OBRAZ XV-WIECZNEGO 
KONKLAWE JAKO WYRA- 
FINOWANY DRAMAT PO- 
STAW I IDEI. 


Próba zmierzenia się z dziejami 
papiestwa, i to z odlegtym ich 
okresem, jest na tle współczesnej 
produkcji filmowej sama w sobie 
godna uwagi. Tym bardziej, gdy 





Czarna księga **** 


Premiera: 23.02 


(ZWARTBOEK) Holandia/Niemcy/Wik. Brytania/Belgia 2006, Reżyseria: Pau! Vernoeven 
Scenariusz: Gerard Soeteman, Paul Verhoeven. Zdjęcia: Karl Walter Lindenlaub. $ceno- 
grafia: Wilbert van Dorp. Muzyka: Anne Dudley. Obsada: Carice van Houten, Sebastian 
Koch, Thom Hoffman, Halina Reijn, Waldemar Kobus. Dystrybucja: Vision. Czas: 145 








'arice van Houten 


EJ —> Rozliczenić kupacją w niewątpliwie efektownym opakowaniu 
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jest to próba udana. A dzieło 
Christopha Schrewe'a satysfak- 
cjonuje. Reżyser nie zdecydo- 
wał się na realizację oszałamia- 
jącego widowiska. Zamiast tego 
zaproponował kameralną, ale 
pełną napięcia rozgrywkę mię- 
dzy osiemnastoma mężczyzna- 
mi, izolowanymi od świata ze- 
wnętrznego, którzy muszą wy- 
brać spośród siebie nowego 
namiestnika jednej z najważ- 
niejszych stolic ówczesnego 
świata — Stolicy Piotrowej. 

Film opowiada o konklawe 
zwołanym w 1458 roku po 
śmierci Kaliksta III. Wydarze- 
nie to ma miejsce w kilka lat po 
zajęciu Konstantynopola przez 
Turków - nad wyznawcami 
Chrystusa zawisa cień rosną- 
cego w siłę muzułmańskiego 
imperium. Wśród kilkunastu 
purpuratów, czyli kardynałów 
sprawujących realną władzę 
w chrześcijańskiej Europie, 
jest też zaledwie 27-letni Ro- 
drigo Borgia (z tych Borgiów), 


ŻYDOWSKA BOJOWNICZKA HOLENDERSKIEGO RUCHU 
OPORU ZAKOCHUJE SIĘ W NIEMIECKIM OFICERZE. 


Paul Verhoeven wrócił do rodzimej 
Holandii po latach pracy w Holly- 
wood. I dobrze postąpił. Ostatnio 
w Stanach robił co najwyżej 
średnie rozrywkowe filmy, a od 
sześciu lat nic ciekawego nie 
nakręcił. Nad scenariuszem 
„Czarnej księgi" pracował — ra- 
zem ze stałym scenarzystą 
swych holenderskich filmów 
Gerardem Soetemanem — od 17 
lat. Przekopali się przez archi- 
walne dokumenty, przeczytali 
kilkanaście książek o historii 
holenderskiego ruchu oporu. 

Wnioski z tych lektur odzwier- 
ciedlają się na ekranie w formie 
dość szczątkowej. Bo też „Czar- 
na księga” jest głównie reali- 
stycznym thrillerem, w którym 
dominuje wplątana w wojenne 
realia fikcyjna (choć inspirowa- 
na prawdziwymi biografiami 
kilku osób) fabuła. Opowieść 
o żydowskiej piosenkarce, która 


podczas ucieczki w 1944 roku 
na wyzwolone przez aliantów 
południe Holandii w wyniku 
zdrady traci całą rodzinę, przy- 
stępuje do ruchu oporu, po 
czym zakochuje się w niemiec- 
kim oficerze i sama zostaje 
oskarżona o zdradę. 

Ktoś, kto oczekiwał powrotu do 
źródeł, do szorstkiego, transgre- 
sywnego stylu, którym Verho- 
even wyrobił sobie przed laty 
markę, może być nieco rozcza- 
rowany. „Czarna księga” wyglą- 
da jak europejska wersja jego 
amerykańskich produkcji. Wi- 
dowiskowość, techniczna per- 
fekcja i hollywoodzkie gatun- 
kowe uproszczenia splatają się 
z próbą przewartościowania hi- 
storii. Poważnych rozliczeń z nią 
jest tu jednak jak na lekarstwo 
i ograniczają się one do odkryć, 
że nie każdy bojownik ruchu 
oporu był nieskazitelnym boha- 


który o wiele później przejdzie 
do historii jako papież Alek- 
sander VI, najbardziej niegod- 
ny następca Św. Piotra w dzie- 
jach Kościoła. 

W tym czasie jeszcze zbyt mło- 
dy, by ubiegać się o to dostojeń- 
stwo, Borgia — bratanek zmarłe- 
go papieża — ma już jednak 
wpływy i najbardziej prawdo- 
podobni kandydaci zabiegają 
o jego poparcie. A konklawe nie 
przypomina religijnej dysputy. 
Jest bezwzględną walką o poli- 
tyczną władzę, w której frakcje, 
skupione wokół najpotężniej- 
szych kardynałów, nie cofają się 
nawet przed przekupstwem, 
groźbą i szantażem. Zaciekłość 
tego pojedynku potwierdzają, 
przedstawiane jako epizody 
w tle wątku głównego, praw- 
dziwe morderstwa i kaźnie. 
Można by zapewne toczyć spór 
o to, w jakim stopniu XV stule- 
cie jest bohaterem filmu, a w ja- 


kim pretekstem do ukazania 
intrygującej konfrontacji cha- 
rakterów, ambicji, a także pog- 
lądów grupy ludzi w swoich 
czasach sprawujących władzę 
potężną, a pragnących jeszcze 
większej. Zmusza również do 
zastanowienia, dlaczego twór- 
cy filmu nieco po macoszemu 
potraktowali postać samego 
Borgii, który w zestawieniu 
z innymi uczestnikami konkla- 
we budzi najmniejsze emocje 
i, jak się wydaje, nie dorasta do 
swojej historycznej roli. 
Niemniej, i jako reżyserska wi- 
zja epoki, i jako dramat psy- 
chologiczny z pięknymi zdję- 
ciami oraz budującą atmosferę 
muzyką, skromny w zasadzie 
film Schrewe'a to cenna alter- 
natywa dla efektownych czasa- 
mi, ale pustych i banalnych ki- 
nowych „okazji”" do zjedzenia 
prażonej kukurydzy. 

MARCIN NIEMOJEWSKI 


| sms | — Trudny, zajmujący temat, przedstawiony inteligentnie i z rozwagą 





terem, a nie każdy Niemiec 
nikczemnikiem. 

W pierwszej części dominuje 
kwestia powszechnej współod- 
powiedzialności za holocaust. 
Druga staje się swoistym prze- 
słuchaniem świadków historii, 
redukuje wszelkie wartości 
i ideologie do osobistej walki 
o przetrwanie, a ostatnia — mo- 
ralnym rachunkiem wystawio- 
nym wojnie. Wszystko to wpisa- 
ne w gęstą szpiegowską akcję 
ze znakomicie zaprojektowaną 
łamigłówką, w której tożsamo- 
ści, osobowości i konflikty co 
chwila zmieniają się w coś in- 
nego, niż się wydaje i co chwila 
osiągają forsowne kulminacje. 
Verhoeven 
punkty ciężkości, sprawnie klei 


biegle przenosi 
w jedno wszystkie rozdziały 
swej opowieści, potrafi trzymać 
w napięciu, z rzadka tylko po- 
siłkuje się efektownymi scena- 
mi akcji i widowiskową batali- 
styką. Przyjmuje na siebie rolę 
złośliwego demiurga, wpędza- 


jącego swych bohaterów w pu- 
łapki, siejącego 
w sens słusznej walki i niesłusz- 


nej miłości. Kim są bohaterowie 


zwątpienie 


i jaką funkcję pełnią w opowia- 
danej historii, nigdy nie jest do 
końca jasne. Może zbytnio sku- 
piony na osiągnięciu suspensu, 
niewiele by jako demiurg wskó- 
rał, gdyby nie Carice van Ho- 
uten w roli głównej, znakomicie 
uosabiająca napięcie między 
wolą umysłu, porywami serca 
i ciała. Jak to u Verhoevena czę- 
sto bywa, na pierwszym planie 
znów pojawia się seksualność 
jako forma władzy i destrukcyj- 
na siła. Właśnie ona staje się 
znakiem „x" w moralnym rów- 
naniu, w którym prawda i fałsz 
przenikają się wzajemnie. Choć 
zatem historyczne rozliczenia 
są tu raczej ubogie, to jako thril- 
ler z humanistycznym zwątpie- 
niem w ludzką naturę film Ver- 
hoevena sprawdza się całkiem 
nieźle. 


WOJIEK KAŁUŻYŃSKI 











Wychowanie panien 


w Czechach 


Premiera: 16.02 


kokok 


(VYCHOVA DIVEK V ĆECHACH) Czechy 1997. Reżyseria: Petr Koliha. Scenariusz: 
Vóclav Sasek (na podst. powieści Michala Vieweghaj. Zdjęcia: Vladimir Smutny. 
Scenografia: Ondiej Nekvasil. Muzyka: Miki Jelinek. Obsada: Anna Geislerovó, On- 
diej Pavelka, Milan Lasica, Vilma Cibulkovć. Dystrybucja: Art House. Czas: 115 





SFRUSTROWANY PISARZ TWORZY NOWĄ POWIEŚĆ. 


Jak przystato na opowieść o edu- 
kacji, film Petra Kolinha dotyczy 
spraw ważnych. I jest okropnie 
nudny. Scenariusz powstał na 
motywach powieści Michala 
Viewegha (nazywanego cze- 
skim Jerzym Pilchem), który 
napisał później „Mężczyznę 
idealnego", także przerobione- 
go na film. Ta ostatnia produk- 
cja była nieudolną satyrą 
na sfrustrowaną seksualnie no- 
woczesną kobietę. Leitmotivem 
„Wychowania panien..." też jest 
frustracja. Bohater filmu to zu- 
bożały pisarz Oskar Wegh, 
utrzymujący siebie i rodzinę 
z pensji nauczyciela. Lokalny 
biznesmen składa mu propozy- 
cję. W zamian za tłustą pensję 
Wegh ma uczyć jego dorosłą 
i znudzoną córkę kreatywnego 
pisania. Oskar ofertę odrzuca, 
ale fantazjuje, co by było, gdyby 
ją przyjął. To akurat łatwo prze- 
widzieć: nauczyciel staje się ła- 
sy na finansowe gratyfikacje, 
a jego stosunki z podopieczną 
zmieniają się w mało oficjalne. 
Fantazja ta będzie tematem na- 
stępnej książki Wćgha, dlatego 
mamy dwóch Oskarów: narra- 
tora i autora powieści. Ta ostat- 


nia jest zresztą porażająco ba- 
nalna, wcale się więc nie dzi- 
wię, że Oskar musi dorabiać 
jako nauczyciel. 

Takie same wady ma film Koli- 
ha, który tak rozłożył akcenty, 
że zamiast opowieści o sprze- 
dawaniu zasad czy o postawie 
artysty wobec zmian społecz- 
nych, dostajemy monotonne 
sceny z życia pozamałżeńskie- 
go. Reżyser poprzestał na wy- 
korzystaniu najpłytszej war- 
stwy scenariusza, tylko sygnali- 
zując, że coś może tkwić w jego 
głębi. Wkleja na ekran cytaty 
z Wilde'a czy Czechowa, ale są 
to tylko puste ozdobniki. Gdzieś 
też niknie doskonały wątek cór- 
ki Oskara, która uświadamia 
się seksualnie za pośrednic- 
twem gazety „Bravo”, podczas 
gdy jej ojciec prowadzi zajęcia 
praktyczne z inną panną. Szko- 
da, ponieważ akurat ten oraz 
kilka innych motywów dodają 
filmowi smaku. 

Modyfikując zdanie cytowane- 
go na ekranie Wilde'a — cieka- 
wie sfilmowane życie jest rów- 
nie rzadkie jak życie dobrze 
przeżyte. 

OLA SALWA 


E — Artysta wodzony na pokuszenie. Banalne. 
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Sztandar chwały **** 


Premiera: 23.02 


(FLAGS OF OUR FATHERS) USA 2006. Reżyseria: Clint Eastwood, $cenariusz: Wiliam 
Broyles Jr., Paul Haggis (na podst. powieści Jamesa Bradleya i Rona Powersa]. Zdjęcia: 
Tom Stem. Muzyka: Clint Eastwood. Scenografia: Henry Bumstead. Obsada: Ryan 
Phillippe, Jesse Bradford, Adam Beach, John Benjamin Hickey, Jamie Bell. Dystrybucja: 


Warner. Czas: 132' 





BITWA O WYSPĘ IWO JIMA Z PERSPEKTYWY AME- 


RYKAŃSKICH ŻOŁNIERZY. 


Walki o Iwo Jimę — matą, skalistą 
wysepkę na Pacyfiku - należaty 
do najważniejszych bitew Il wojny 
Dla 


kwestia zwycięstwa była spra- 


światowej. Amerykanów 
wą honoru oraz uzyskania do- 
stępu do strategicznie położo- 
nego lotniska. Dla Japończy- 
ków wyspa stanowiła wschodni 
przyczółek cesarstwa, przede 
wszystkim jednak uznawali ją 
Po kilku 


dniach bezpardonowej walki 


za miejsce święte. 


wojskom amerykańskim udało 
się zawiesić sztandar na szczy- 
cie wulkanicznej góry. Ale cena 
była ogromna: 7 tysięcy zabi- 
tych po stronie jankesów, trzy 
razy tyle Japończyków. 

Clint Eastwood na pewno po- 
trafiłby z łatwością zrealizo- 
wać film będący laurką dla 
amerykańskiego heroizmu. 
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Wszak właśnie taka jest obo- 
wiązująca dziś konwencja pa- 
mięci narodowej. Jednak reży- 
ser postanowił pójść zupełnie 
inną drogą. Świadomie odziera 
wojenną historię z mitu boha- 
terstwa. Przyczynkiem do roz- 
winięcia ekranowej opowieści 
jest znana fotografia grupy żoł- 
nierzy zatykających na szczycie 
wyspy flagę narodową. Zdjęcie 
to stało się dla społeczeństwa 
amerykańskiego symbolem wo- 
jennego sukcesu. Wydrukowa- 
no je w każdej liczącej się gaze- 
cie, a uwiecznieni na nim mło- 
dzi ludzie z dnia na dzień 
zyskali sławę. Szkopuł w tym, 
że w rzeczywistości było to do- 
piero drugie, pozowane ujęcie. 
Ci, którzy jako pierwsi zatknęli 
proporzec, bardzo szybko ode- 
szli w niepamięć. Ale w filmie, 





zgodnie z historyczną prawdą, 
trzech przypadkowo dobranych 
żołnierzy w glorii chwały objeż- 
dża Amerykę wzdłuż i wszerz. 
Jak się szybko przekonujemy, 
cała maskarada jest zręczną 
manipulacją propagandową ze 
strony amerykańskich polity- 
ków, którzy w ten sposób chcą 
zachęcić społeczeństwo do dal- 
szego finansowania działań 
wojennych. 

Krwawa bitwa o Iwo Jimę zo- 
stała pokazana w formie licz- 
nych, uzupełniających się re- 
trospekcji trójki „bohaterów”, 
którzy nawet podczas wystaw- 
nych bankietów nie są w stanie 
zapomnieć horroru kaźni na 
Pacyfiku. Imponująco zrealizo- 
wane sceny batalistyczne przy- 
pominają intensywnością po- 
czątkowe kadry z „Szeregowca 
Ryana”. Jednocześnie „Sztan- 
dar chwały” to film bez udzia- 
łu wielkich gwiazd. W niektó- 
rych sekwencjach wojennych 
trudno rozpoznać poszczególne 
twarze. Ale chyba o to właśnie 
twórcom chodziło. Zarówno bo- 
haterstwo, jak i śmierć na polu 
walki są przedstawione w otocz- 
ce anonimowości, tyle że po- 
mnożonej przez tysiące jednost- 
kowych historii. 





Ostatnie filmy Eastwooda-reży- 
sera („Rzeka tajemnic", „Za 
wszelką cenę”, „Sztandar 
chwały”) różnią się znacząco 
pod względem poruszanych te- 
matów, ale mają wspólny mia- 
nownik: sednem zainteresowa- 
nia twórcy jest pokazanie dłu- 
gotfalowego wpływu przemocy 
na psychikę postaci. Co cieka- 
we, we wszystkich przypad- 
kach 
przed jednoznacznym ocenia- 


reżyser wzbrania się 
niem postępowania filmowych 
bohaterów. Nie ma dla niego 
utartych schematów, nie ma 
oczywistych wniosków. 

Równolegle ze „Sztandarem 
chwały” Eastwood zrealizował 
drugi, lustrzany obraz przedsta- 
wiający tę samą bitwę, tyle że 
z japońskiego punktu widzenia. 
„Listy z Iwo Jimy”" zostały wy- 
brane najlepszym filmem roku 
przez 
karzy 


amerykańskich dzienni- 
zrzeszonych w National 
Board of Review. Wkrótce prze- 
konamy się, czy zasłużenie. 


Jednak już dziś można śmiało © 


stwierdzić, że wojenny dyptyk 


Eastwooda z dwiema diame- 
tralnie różnymi wizjami Iwo Ji- 
my jest unikatowym zjawiskiem 
w historii kina. 


ZBIGNIEW BANAŚ 











FOTO: 





Dobry agent 


Premiera: 23.02 


kkk 


(THE GOOD SHEPHERD) USA 2006. Reżyseria: Robert De Niro. Scenariusz: Eric Roth 
Zdjęcia: Robert Richardson. Muzyka: Bruce Fowler, Marcelo Zarvos Scenografia: Je- 
annine Claudia Oppewali. Obsada: Matt Damon, Angelina Jolie, Alec Baldwin, Robert 
De Niro, Billy Crudup. Dystrybucja: Monolith. Czas: 160 


WYWIADOWCA CIA TROPI SZPIEGÓW I ZANIED- 
BUJE SWOJE ŻYCIE RODZINNE. 


Jako reżyser De Niro jest śmiertel- 
nie poważny. Tak poważny, że po- 
tencjalnie rozrywkowe walory opo- 
wieści o szefie kontrwywiadu CIA 
i początkach samej agencji dusi 
w zarodku. Obce są mu tanie 
chwyty hollywoodzkich rzemie- 
chów, jak przyspieszanie akcji, 
budowanie napięcia, kalejdo- 
skopowy montaż czy zaskakują- 
ce cięcia. W „Dobrym agencie" 
sinoszare zdjęcia mają aurę 
kostnicy o 4 nad ranem, a akcja 
posuwa się w tempie konduktu 
pogrzebowego przy akompa- 
niamencie stosownej muzyki. 

Trudno się tym „Agentem” za- 
chwycić, bo choć jego ambicje 


są wielkie, to styl niezbyt nat- 
chniony. Film, w którym punkt 
odniesienia stanowi nieudana 
inwazja CIA na Kubę w 1961 
roku, cofa się i przeskakuje 
w czasie, ale narracja nigdy nie 
osiąga naturalnej płynności 
osobistego wspomnienia czy 
życiowego bilansu. Co więcej, 
detale sytuacyjne są chwilami 
tak niejasne, że trudno się po- 
łapać, kto z kim i przeciwko ko- 
mu współpracuje. Niektóre epi- 
zody z dzieciństwa i młodości 
Edwarda Wilsona 
(Damon), oraz jego późniejszej 
kariery w wojskowym wywia- 


bohatera, 


dzie i CIA pozostają oderwane 





i nie znajdują dostatecznego 


zakotwiczenia w jego portrecie. 
Niemniej ten film to inteligent- 
na i ciekawa próba trzeźwego 
spojrzenia na szpiegów oraz 
ich rolę i przeżycia w czasie 
zimnej wojny. Jego poszarzały 
bohater, w niczym nieprzypo- 
minający Bonda, nie wyróżnia 
się spośród tłumu waszyngtoń- 
skich urzędników i, podobnie 
jak oni, najczęściej posługuje 
się kartoteką, aktami i wycią- 
gami z kont bankowych, a nie 
rewolwerem. Medytacyjne stu- 
dium jego wikłania się w sieć 
przecinających się więzów lo- 
jalności wobec kraju, służby, 
przyjaciół i rodziny — osamot- 
nionej żony (Jolie) i odległego 
syna (Redmayne) — jest anga- 
żujące i intrygujące. Tyle że 
dramat Wilsona, który stopnio- 
wo przestaje ufać komukol- 
wiek, brzmi nieco głucho przy- 
tłoczony nadmiarem epizodów 
historyczno-operacyjnych oraz 
przytłumiony przez drewniane 
aktorstwo Damona. A rozgryw- 
ka bohatera z KGB nie wywo- 


łuje wielu dreszczy, bo reżyser, 
zamiast w stosownych momen- 
tach podkręcić sprężynę napię- 
cia, kontynuuje spis szpiegow- 
skiego inwentarza. 

Film według scenariusza Eri- 
ka Rotha przedstawia Wilsona 
jako członka grupy uprzywile- 
jowanych absolwentów elitar- 
nych uniwersytetów należą- 
cych do tajnego sprzysiężenia, 
którzy uznali się za sól ziemi 
oraz strażników bezpieczeń- 
stwa kraju. Można się zgodzić 
z tym, że psychologia tej aro- 
ganckiej grupy stanowiła — jak 
film sugeruje — podatny grunt 
dla paranoi. Ale nie sposób 
przyjąć sugestii, że CIA pro- 
wadziła w istocie walkę z cie- 
niami, bo Związek Radziecki 
był kolosem na glinianych no- 
gach. Nawet pordzewiałe ra- 
dzieckie wyrzutnie mogły bo- 
wiem wystrzelić balistyczne 
rakiety na amerykańskie mia- 
sta. Roth i De Niro mają szczę- 
ście, że nie musieli się o tym 
przekonać. 


ANDRZEJ ZWANIECKI 


EE — Realistyczna, ale letargiczna wiwisekcja duszy [ola jolojąfe(e] 
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Michael Beran, Miroslav Donufil, 


Pod jednym dachem 


Premiera: 23.02 


mona $łasova 


kkkkk 


(PELISKY) Czechy 1999. Reżyseria: Jan Hiebejk. Scenariusz: Petr Jarchovsky (na podst. powieści Petra $abacha]. Zdjęcia: Jan Malff 
Muzyka: Ivan Hlas, Ivan Król. Scenografia: Milan Byćek. Obsada: Miroslav Donuiil, Jitl Kodet, Simona Staśovó, Emilia Vóśóryovó, Bo- 
leslav Polivka, Eva Holubovó, Michael Beran. Dystrybucja: Vivarto. Czas: 115 


HISTORIA CZESKICH RODZIN TUŻ PRZED RADZIECKĄ INTERWENCJĄ W 1968 ROKU. 


Zimą 1967 roku Michal Sebek 
chciat się zabić. Kochat śliczną 
Jindriskę, ale ona jego nie. W sierp- 
niu 1968 roku ojciec Michala też 
chciał się zabić. Bo kochat Związek 
Radziecki, ale oni jego już nie. 
„Pod wspólnym dachem" Jana 
Hiebejka przypomina, że histo- 
ria każdego narodu jest, do pew- 
nego stopnia, rodzinną sagą. 

Święta Bożego Narodzenia 
w 1967 roku w rodzinach Śeb- 
ków i Krausów przebiegały 
z tradycyjnymi zakłóceniami. 
Paweł (pan Kraus) i Gaweł (pan 
Śebek) w jednym stali domu. 
Krausowie na górze, Śebkowie 
na dole. Wadzili sobie wszyscy. 
Wigilia u Krausów przebiegała 
w atmosferze gęstej od pretensji, 
kombatanckich wspomnień i ro- 
dzicielskich pouczeń. Ale trzy- 
mająca pokątny pakt z milczącą 
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mamą śliczna Jindfiśka miała 
w nosie groteskowy dryl taty. 
Była bowiem zakochana w Elie- 
nie, przystojniaku z ogólniaka, 
który grał na gitarze, puszczał 
„Hrabiego Monte Christo" z Je- 
anem Marais i miał świetne bu- 
ty kowbojki, które dostał w pacz- 
ce od rodziców z Ameryki. 

Michal Sebek zamiast wyma- 
rzonych kowbojek otrzymał... 
socjalistyczne botki. Jego tata 
jest uosobieniem socjalizmu 
z ludzką twarzą. Jowialny ko- 
munista, niezbyt lotny, za to śle- 
po wierzący w socpotęgę — nie- 
tłukące się szklanki z PRL-u al- 
bo plastikowe łyżeczki z NRD. 
Pan Sebek codziennie uzupeł- 
nia domową partyjną gazetkę, 
a wigilijnych gości uprzejmie 
prosi: „Zdejmijcie wszyscy buty, 


bo mamy nowy dywan”. Jest 


jeszcze siostra pani Śebkowej, 
samotna nauczycielka i samot- 
na mamusia, szukająca kandy- 
data, który by tę samotność 
przełamał. Kiepsko trafia. Absz- 
tyfikant numer jeden — kolega 
z pracy — przed stosunkiem sek- 
sualnym wręczy kochance dzie- 
cinny przycisk na biurko, mó- 
wiąc: „Weź ten przedmiot do rę- 
ki i chłoń jego energię...". 

Wszyscy bohaterowie Hiebejka 
noszą niedopasowane buty, nie- 
twarzowe fryzury. Wydaje im 
się, że życie, prawdziwe życie 
— jest „gdzie indziej”. Tymcza- 
sem Hiebejk wywyższa właśnie 
tę niby-pokraczną i wzruszającą 
egzystencję jakichś tam Śebków, 
Krausów, wszystkich Kowal- 
skich świata. „Pod jednym da- 


chem" to film uwodzicielski. 
Zabawny i wzruszający, chyba 
dla każdego. 

Pod prostolinijnym uśmiechem 
bohaterów kryje się i dramat, 
i okrucieństwo. Jak u Ladislava 
Fuksa, który, zdaje się, był lite- 
rackim patronem „Pod jednym 
dachem". Niepozorny, głupawy 
nauczyciel — niczym pan Kopfr- 
kingl w „Palaczu zwłok” Fuksa 
— stanie się nieoczekiwanym 
beneficjentem nowego reżimu. 
Niegdysiejszy zaufany człowiek 
władzy, pan Śebek, po inwazji 
wojsk Układu Warszawskiego 
wyruszy na długą emigrację we- 
wnętrzną. Inni wyjadą na emi- 
grację dosłowną. 

Światy młodości i infantylnej 
dorosłości mają w filmie Hfebej- 
ka ten sam alfabet. Literki tego 
rodzinnego, czeskiego elemen- 
tarza nieustannie się przenikają. 
Zbuntowana Jindfiśka za jakiś 
czas przejmie rolę gospodyni 
domowej pichcącej w kuchni 
kluski i, podobnie jak niegdyś 
mama, będzie speszona swoim 
kulinarnym talentem. Jej imper- 
tynencki ojciec odnajdzie w so- 
bie nieoczekiwane pokłady czu- 
łości, dzieciństwa i chłopięctwa, 
skierowanego do zupełnie no- 
wych, podobnie jak on pogubio- 
nych w życiu i w rzeczywistości, 
twarzy. Gdy wielka czeska diva, 
ukochana nie tylko przez Bartka 
Ż.,. Hana Hegerovś, w filmie 
Hiebejka śpiewa, że „gdy 
chłopcy byli ciekawi/co pod 
bluzką miałam/wtedy ich zielo- 
ną gałązką czereśni odpędza- 
łam”, pan Kraus, przekraczając 
nieprzyjazny próg znienawidzo- 
nej socjalistycznej szkoły, w któ- 
rej uczy się Jindfiśka, zobaczy 
nagle wszystkie czereśnie, któ- 
rych przez swój egoizm nigdy 
nie zerwał, i bluzeczki, których 
nie docenił. Chyba czas na 
zmiany? Nigdy nie jest za późno 
na odkrycie własnej czereśni, 
mówi Hiebejk. Ale pestkę trze- 
ba jednak wypluć. Jak najdalej. 
ŁUKASZ MACIEJEWSKI 


ES — Uwodzicielska opowieść o życiu, które zawsze jest gdzie indziej 





Eragon *x* 


Premiera: 26.12 

USA/Wik. Brytania 2006. Reżyseria: Stefen 
Fangmeier. Scenariusz: Peter Buchman 
(na podst. powieści Christophera Paolinie- 
go). Zdjęcia: Hugh Johnson. Muzyka: Pa- 
tick Doyle. Scenografia: Wolf Kroeger. 
Obsada: Ed Speleers, Jeremy Irons, John 
Malkovich, Sienna Guilory, Robert Cartyle. 
Dystrybucja: CinePix. Czas: 104 


MŁODY CHŁOPAK UCIE- 
KA W ŚWIAT ZE SMOKIEM. 


Pierwszy tom trylogii Christopher 
Paolini napisał, gdy miat zaled- 
wie 15 lat. To imponujące osią- 
gnięcie. Niestety, film na pod- 
stawie książki nie dość, że jest 
adresowany do widzów w po- 
dobnym wieku, to jeszcze wy- 
gląda tak, jakby był wyreżyse- 
rowany przez ich rówieśnika... 
„Eragon" opowiada historię 
młodzieńca, który pewnego 
dnia znajduje jajo. Z jaja wy- 
kluwa się smok i okazuje się, że 
młodzian jest obiecanym przez 
przepowiednię wybrańcem, 
który, jako jeździec owego smo- 
ka, uratuje świat. Brzmi znajo- 
mo...? I, niestety, podobnie wy- 
gląda. Jest to fantasy nawet 
nie dla początkujących, a dla 
przedszkolaków, ponieważ ku- 
muluje w sobie motywy zbyt 
dobrze znane z klasycznych 
dzieł gatunku. Najbardziej rzu- 
ca się w oczy podobieństwo do 
„Władcy Pierścieni" i „Ostat- 
niego smoka”. 





Na domiar złego fabuła z tru- 


dem trzyma się kupy! Zadziwia 
to, tym bardziej że jest jedno- 
wątkowa i płytka niczym prze- 
mierzane przez bohaterów bro- 
dy. Sekret tego niezwykłego 
połączenia tkwi w okrojeniu 
jej do absolutnego minimum, 
w wyniku czego widz otrzymu- 
je ekstrakt i, jeśli nie zna pier- 
wowzoru, to w pewnym mo- 
traci rachubę: kto 
z kim, dlaczego i w ogóle o co 


mencie 


chodzi? Wydarzenia następują 
po sobie nagle, a kulminacyjna 
scena bitwy wprawia w osłu- 
pienie nie widowiskowością, 
a brakiem ciągu przyczynowo- 
-skutkowego, który zgubił się 
gdzieś po drodze. A jakby jesz- 
cze tego było mało, film cierpi 
na chroniczny brak napięcia. 

Te braki w pewnym stopniu re- 
kompensuje najwyższej klasy 
aktorstwo (Malkovich, 
Carlyle, Hounsou), którego 


Irons, 


polski widz nie jest w stanie 
w pełni doświadczyć z powodu 
dubbingu (zwłaszcza smoczy- 
ca, oryginalnie mówiąca gło- 
sem Rachel Weisz, została „za- 
bita" przez Joannę Brodzik) 
oraz podskórne, a przez to in- 
trygujące wątki erotyczne. Brak 
napięcia zaś zastępuje oczeki- 
wanie innego rodzaju: czy Ed 
Speleers (Eragon) choć raz 
zrzuci obcisły skórzany kubra- 
czek i pokaże się bez koszuli? 
Odpowiedź na to pytanie to je- 
dyny powód, dla którego warto 
iść do kina. 


MAGDALENA WRZESZCZ 


EJ —> Ktoś podrzucił Eragonowi, zamiast smoczego, kukutcze jajo! 








Noc w muzeum ***x 


Premiera: 19.01 


(NIGHT AT THE MUSEUM) USA 2006. Reżyseria: Shawn Levy. Scenariusz: Robert Ben Ga- 
rant, Thomas Lennon (na podst. książki Milana Trenca). Zdjęcia: Guillerno Navamo. 
Muzyka: Alan Silvestri. Scenografia: Claude Parć. Obsada: Ben Stiller, Carla Gugino, 
Dick van Dyke, Mickey Rooney, Robin Wiliams. Dystrybucja: CinePix. Czas: 108' 


ERDRESREPEERTZT ORKA POGTWOTZE PTR TRZY 
NOCNY STRAŻNIK MUZEUM OŻYWIA EKSPONATY. 


Lubię Bena Stillera. Ten cztowiek, 
znacznie lepiej niż jego konkuren- 
ci - Carrey i Sandler - potrafi grać 
pokrzywdzonego przez okoliczno- 
ści faceta, który musi stawać na 
głowie, mierząc się z absurdami 
rzeczywistości. Błaznuje, jednak 
widać w nim ludzkie odruchy. 
Tym razem Stiller dostaje robo- 
tę strażnika w Muzeum Historii 
Naturalnej. Ponieważ przypa- 
dła mu nocna zmiana, nikt mu 
nie przeszkadza podczas testo- 
wania mikrofonu ani innych 
głupich żartów, na jakie sobie 
pozwala. Sielanka kończy się, 
gdy wpada na niego kłusują- 
cy... szkielet tyranozaura. Po 
chwili okazuje się, że w mu- 
zeum, na skutek starożytnej 
klątwy, ożyło właściwie wszyst- 
ko. Jest i prezydent Theodore 
Roosevelt, obok wódz Hunów 
Atylla, a na dokładkę Krzysztof 
Kolumb. Po korytarzach zaś 
biegają hordy zdenerwowa- 
nych neandertalczyków. 
Shawn Levy, znany wcześniej 
ze zwariowanych, aczkolwiek 
niezbyt wyrafinowanych kome- 
dii, tym razem przygotował baj- 
kową fantazję, na której nie 
sposób się nudzić. Samo rozpo- 
znawanie postaci z podręczni- 
ka historii świata dostarcza spo- 


ro frajdy. Stiller ma do kogo ro- 
bić swoje zdziwione miny, bo co 
rusz natyka się na przedstawi- 
ciela innej epoki. I jak to on, po 
pewnym czasie dopasowuje się 
do absurdalnej sytuacji i zaczy- 
na rozstawiać po kątach oży- 
wione eksponaty, co jest jesz- 
cze zabawniejsze niż pierwsza 
część. Słowem, mamy do czy- 
nienia z komedią, która może 
zadowolić zarówno dzieci, jak 
i ich rodziców. 

To takie „Jumanji" z lepszymi 
efektami specjalnymi (znany 
z tamtego filmu Robin Wil- 
liams gra zresztą Roosevelta). 
Niezłym smaczkiem są role 
drugoplanowe. Owen Wilson, 
wystąpił 
w komedii sensacyjnej „Star- 


z którym Stiller 


sky i Hutch”, pojawia się jako 
miniaturowy kowboj grożący 
związanemu niczym Guliwer 
bohaterowi, że zaraz przeje- 
dzie go parowóz poruszający 
się po szynach o szerokości 
trzech centymetrów... 

Film Levy 'ego nie jest więc tyl- 
ko popisem jednego aktora. 
„Noc w muzeum” to seria wy- 
myślnych, szalonych skeczów 
z udziałem całego garnituru 
zabawnych postaci. 

PIOTR MAŃKOWSKI 


EE —> Solidna rozrywka dobra na ferie zimowe. 
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C.RA.ŻZ.Y. *k*k* 


Kanada 2005. Reżyseria: Jean-Marc Vallóe. Dystrybucja: Gutek Film 


TECENZIJE GVG 





ETAT Zac przyszedł na świat jako czwarty syn 
w katolickiej rodzinie mieszkającej 
w Quebeku. Fakt ten miał miejsce 


w święta Bożego Narodzenia. Zac 


DAWID BOWIE 


więc Bożego Narodzenia nie znosił: 
bo dostawał jeden prezent z dwóch 
okazji, bo zawsze był to nie ten pre- 
zent, który chciał dostać, bo musiał 
znosić rodzinne rytuały świąteczne, 
co roku takie same i co roku równie 





nieznośne, by wspomnieć chociażby 
obowiązkowy występ ojca (znakomi- 
ty Michel Cótć) jako Charlesa Aznavoura. 

Zac od najwcześniejszych lat czuje, że jest jakiś inny niż reszta 
jego braci. Z czasem ta odmienność zostanie sprecyzowana 
i nazwana — Zac jest gejem. Długo nie akceptuje jednak swojej 
seksualności, a jednocześnie zabiega uporczywie o miłość swe- 
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go surowego, choć w sumie kochającego ojca. „C.R.A.Z.Y" (tytuł, 
oprócz znaczenia dosłownego — „zwariowany ”, kryje także inicja- 
ły imion pięciu braci) to przykład mądrego i zabawnego zarazem 
kina familijnego, które wyrasta ponad ograniczenia swojego ga- 
tunku. Choć stara się łagodnie wprowadzać w drażliwe tematy 
związane z rodziną, dojrzewaniem, homoseksualizmem... To ide- 
alna pozycja dla wszystkich pryszczatych młodzieńców płci oboj- 
ga, zmagających się z własną tożsamością. Ale także dla ich ro- 
dziców. Zwłaszcza tych polskich, gdyż filmowy katolicki entou- 
rage w wielu miejscach przypomina rodzime realia. 

Atutem filmu jest też świetnie oddany klimat epoki (akcja toczy 
się w latach 60. i 70. XX wieku), który buduje zwłaszcza rewela- 
cyjna ścieżka dźwiękowa. Usłyszymy tutaj utwory: Davida Bowie, 
The Rolling Stones, Pink Floydów, Patsy Cline... No, i, oczywi- 
ście, Charlesa Aznavoura. 

Niestety, wydanie nie ma żadnych dodatków. 

BARTOSZ ŻURAWIECKI 


| 
| 
| 
| 
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007 PRZYGÓD FRANKA 

I WENDY %*%*% 

Frank 8 Wendy. Estonia 2005. 
Reżyseria: Kaspar Jancis, Ulo 
Pikkov. Dystrybucja: Vivarto. 
Animowana parodia „Z Archi- 
wum X" i to w estońskim wyda- 
niu! Zamiost Muldera i Scully są 
agenci Frank i Wendy — kobieta 
o nieprzeciętnej inteligencji, ale 
obdarzona żyjącym własnym 
życiem biustem. Śledztwo 

w Esłonii przebija pod wzglę- 
dem dziwactw wszystkie spra- 
wy ze słynnego archiwum. Hu- 
mor i kreska są w tym filmie 
mocno specyficzne i z pewno- 
ścią nie każdemu będą leżeć 
Ale ci, którzy kupią konwencję, 
powinni nieźle się bawić. (EC) 





24 GODZINY **k*% 

24. USA 2001-2006. 
Reżyseria: Frederick King Keller. 
Dystrybucja: Imperial 

Serial zadebiutowa! w amerykań- 
skiej telewizji Fox w 2001 roku 
(pokazuje właśnie 6. sezon). Je- 
go fabuła to nic nowego — super- 
agent Jack Bauer (Kiefer Suther- 
land) raz po raz wyciąga świat 
z opresji, a sam wychodzi ze 
wszystkiego bez szwanku. Siłą 
serialu jest jednak forma — akcja 
każdej serii (24 odcinki) dzieje 
się w 24 godziny w czasie rze- 
czywistym, co sprawia, że budo- 
wane w nim napięcie działa jak 
narkotyk. Oglądania wszystkich 
pięciu serii wydanych w jednym 
boksie na raz nie polecam. (AZ) 





ALEX RIDER: MISJA 
STORMBREAKER %%% 

Alex Rider: Operation Stormbre- 
aker. Wlk. Brytania 2006 
Reżyseria: Geoffrey Sax. 
Dystrybucja: Vision. 
Młodzieżowa wersja Bonda 
Nastoletni Alex wstępuje do brytyj- 
skiego wywiadu i musi pokrzyżo- 
wać plany demonicznego milio- 
nera. Małoletni Bond we wszyst- 
kim naśladuje starszego kolegę. 
Niebezpieczne przygody, kaska- 
derskie wyczyny i zestaw gadże- 
tów. I choć jest zbyt chuderlawy, 
by rzeczywiście mógł wyjść cało 
z każdej opresji, to przecież takie 
kino opiera się na niepisanej 
umowie — kupujemy wszystko, 
co wymyślą filmowcy. (EC) 


NIEWYGODNA PRAWDA %%%% 

An Inconvenient Truth. USA 2006. Reżyse- 
ria: Davis Guggenheim. Dystrybucja: ITI. 
Odkąd Al Gore przesła! urzędować w Bia- 
tym Domu, jeździ po świecie i ostrzega 
przed tzw. efektem cieplarnianym. Jego ostrzeżenia mają formę 
wykładu. W takiej też konwencji utrzymana jest „Niewygodna 
prawdo”. A żeby widzowie nie poczuli się znużeni, Gore i realizato- 
rzy filmu zadbali o urozmaicenie tego wykładu różnymi wykresami, 
zestawieniami i zdjęciami. Obraz wyłaniający się z „Niewygodnej 
prawdy” jest niekomfortowy i przygnębiający. A w połączeniu z po- 
godowymi anomaliami tegorocznej zimy przestaje być tylko ostrze- 
żeniem. Jest alarmem. To już nie panikowanie grupy ekologicznych 
freaków, ale niepokojąca rzeczywistość. Skutki niefrasobliwego sto- 
sunku do ekologii odczuwamy na własnej skórze, a — zgodnie 

z tym, czego dowodzi Gore — to dopiero początek klimatycznej 

i ekologicznej katastrofy. Strach pomyśleć, jak będzie wyglądać 
Ziemia za 50 lat! Tym bardziej że jeden z głównych „winowajców”, 
Czyli USA, w sprawie efektu cieplarnianego nie robi prawie nic. Dla 
tych, których ekologia jednak nie rusza, „Niewygodna prawda” od- 
słania drugie, nie mniej ciekawe, dno. Bo to także film o kimś, kto 
marzył o byciu prezydentem, byt bliski wygranej, ale w końcu prze- 
graf. Z „Prawdy” wyłania się obraz Gore'a jako niespetnionego poli- 
tyka, który próbuje znaleźć dla siebie miejsce w świecie polityki, 

a więc tam, gdzie liczą się tylko zwycięzcy. ELŻBIETA CIAPARA 








CONFETTI %* kk 

Wlk. Brytania 2006. Reżyseria: 
Debbie Isitt. Dystrybucja: Imperial. 
Utrzymana w paradokumental- 
nym stylu satyra na przemysł... 
matrymonialny. Tylko chwilami 
śmieszna. Redakcja magazynu 
poświęconego „sztuce weselnej” 
postanawia urządzić konkurs na 
najbardziej oryginalne zaślubiny. 
Słają do niego trzy pary: miłośni- 
cy musicali, zagorzali tenisiści 

i fundamentalni naturyści. Do 
ożenku przygotowywać ich bę- 
dzie para sympatycznych gejów. 
Jest w tym filmie kilka celnych 
dowcipów i trafnych obserwacji, 
wszystko jednak kończy się 
gromkim „gorzko, gorzko... KO- 
chajmy się”. To ja jednak wolę 
„Wesele” Smarzowskiego. (BŻ) 


DIABEŁ UBIERA SIĘ U PRADY 
kkk 

The Devil Wears Prada. USA 
2006. Reżyseria: David Frankel 
Dystrybucja: Imperial 
Ekranizacja powieści Lauren We- 
isberger nie ma jej drapieżności 
I choć książka to tylko czytadło, 
zawierała jednak dość bezkom- 
promisowy obraz nowojorskiego 
świata mody. Była też okrutnym 
portretem tej, która nadaje w nim 
ton — Anny Wintour, naczelnej 
„Vogue'a”. W filmie wszystko zo- 
stało rozmyte, a zamiast diabta 
wcielonego pojawia się dążąca 
do perfekcji pracoholiczka. 

W dodatkach reportaże z planu, 
sceny niewykorzystane, zabaw- 
ne wpadki na planie, komenta- 
rze, zwiastuny. (EC) 





DZIELNICA! %***k% 

Nyócker! Węgry 2004. 
Reżyseria: Aron Gauder. Dystry- 
bucja: Vivarto/Propaganda 
Hip-hopowa satyra w klimacie 
„South Parku” na motywach 
„Romea i Julii". Nowe jest to, że 
gangi walczą ze sobą w szem- 
ranej dzielnicy Budapesztu oraz, 
że „Dzielnica!” to film animowa- 
ny, w którym wykorzystano prze- 
robione komputerowo zdjęcia 
prawdziwych aktorów i znanych 
postaci: Busha, Putina, ben La- 
dena czy Jana Pawta Il. Główny 
bohater uznaje, że jedyną meto- 
dą zdobycia ukochanej, jest zro- 
bienie kasy i znajduje na to dość 
komiczny i kosmiczny sposób 
Konsekwencje jego działania bę- 
dą globalne. (AZ) 


KUMPLE NA ZABÓJ %** 
The Matador. USA 2005. 
Reżyseria: Richard Shepard. 
Dystrybucja: Monolith. 

Pierce Brosnan za dwa miliony 
dolarów pojawia się na przyję- 
ciach moskiewskich milionerów. 
Na szczęście znajduje także 
czas na pojawianie się przed ka- 
merą. Na szczęście, bo coraz le- 
piej sobie radzi po epizodzie 

z Bondem. „Kumple” to kolejny 
już film, w którym nie tylko odci- 
na się od poprzedniego emploi 
dżentelmena, ale jawnie sobie 

z niego kpi. Jako przeżywający 
załamanie nerwowe zabójca, nie 
cofa się przed śmiesznością 
Zdominowat film, nie zostawia- 
jąc w nim zbyt wiele pola do po- 
pisu dla reszty obsady. (EC) 


MOJA SUPER 
EKSDZIEWCZYNA %% 

My Super Ex-Girlfriend. USA 
2006. Reżyseria: Ivan Reitman 
Dystrybucja: Imperial. 

W inwazji męskich superherosów 
superbohaterka jest mile widzia- 
na. Szkoda tylko, że babskie 
przygody ustępują tym z męskich 
filmów. Nie pomogła komediowa 
tonacja — porzucona superboha- 
terka zamienia życie eksa w pie- 
kło. Uma Thurman żartuje sobie 
z własnego wizerunku (zarówno 
boginii seksu, jak i Czarnej Mam- 
by) i widać, że świetnie się bawi 
Widz dobrej zabawy już nie ma, 
bo film nie sprawdza się ani jako 
komedia, ani jako pastisz. W do- 
datkach sceny niewykorzystane, 
reportaże z planu. (EC) 
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NIGDYLANDIA %*% 
Neverwas. USA 2005. 
Reżyseria: Joshua Michael 
Stern. Dystrybucja: Monolith. 
Skojarzenia z Nibylandiq z po- 
wieści Barrie'ego jak najbardziej 
zamierzone. Bohaterowie filmu 
— podobnie jak Piotruś Pan 

— nie potrafią poradzić sobie 
w rzeczywistym świecie i ucie- 
kają w świat wyobraźni. Syn 
autora popularnej książki dla 
dzieci próbuje zrozumieć, dla- 
czego jego ojciec się zabił 
Zatrudnia się więc w szpitalu 
psychiatrycznym, gdzie leczył 
się jego ojciec. Ten kameralny 
dramat obyczajowy opiera się 
w głównej mierze na solidnym 
aktorstwie, a w obsadzie Nick 
Nolte, Aaron Eckhart, William 
Hurt i, jak zwykle znakomity, 
lan Mckellen. W dodatkach 
zwiatun. (EC) 


POZOSTAŁE 
(© wos ra. w. 


danie specjalne (Peter Pan. 
Special Edition). Dwuptytowe 
wydanie klasyka wytwórni 
Disneya. 

» Straszny dom (Monster 
House). Podobno każdy dom 
ma swoje tajemnice. Jeden 

z nich na przykład pożera ludzi. 


(82, KINO GROZY 
Ą »» Mroki lasu (The 
Woods). Szkoła dla dziewcząt 


na leśnym pustkowiu — i od 
razu wszystko wiadomo 


KINO OBYCZAJOWE 

»» Dzikie pszczoły (Di- 
vokć vćely). Życie w małej wio- 
sce w północnych Morawach. 
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PO ROZUM DO MRÓWEK 
kkk 

The Ant Bully. USA 2006 
Reżyseria: John A. Davis. 
Dystrybucja: Warner 

Mały sadysta dostaje za swoje 
Kiedy po raz kolejny niszczy 
mrowisko, zostaje zmniejszony 
do rozmiarów mrówek i trafia do 
ich świata. A tam nie ma lekko. 
Wychowawcze przestanie to 
podstawa tej animowanej pro- 
dukcji, ale na szczęście nie prze- 
stoniło walorów czysto rozryw- 
kowych. Film ma tempo, trochę 
humoru (choć „Mrówka Z” to, 
oczywiście, nie jest), a mrówki 
osobowość. Jest też opętana 
manią prześladowczą i wszędzie 
węsząca spiski staruszka. W do- 
datkach sceny niewykorzystane, 
7 krótkometrażówek, spojrzenie 
na film „oczami” owadów, do- 
datki ukryte. (EC) 





PUŁAPKA %%%% 

Hard Candy. USA 2005 
Reżyseria: David Slade. 
Dystrybucja: ITI. 

Mocna psychodrama krążąca 
wokół szeroko dyskutowanego 
problemu pedofilii. Przez większą 
część filmu kamera nie opuszcza 
willi, w której pojedynek toczą 
dwie osoby: fotograf Jeff (Patrick 
Wilson), miłośnik „lolitek”, i na- 
stoletnia Hayley (znakomita Ellen 
Page). Początkowo wydaje się, 
że to ona wpadła w jego sidła, 
nagle jednak role się odwracają. 
Nie jest to miły film dla osób 
mających lęki kastracyjne (czyli 
dla większości mężczyzn), także 
jego wymowa wielu wyda się 
kontrowersyjna. Ale dlatego wła- 
śnie trudno o nim zapomnieć, 

a zarazem łatwo mu wybaczyć 
kilka sztampowych rozwiązań 
fabularnych. (BŻ) 





u 
nia 


PRZYSTAŃ *** 

Haven. Wlk. Brytania 2004. 
Reżyseria: Frank E. Flowers. 
Dystrybucja: Monolith. 

Zanim Orlando Bloom stał się 
idolem z ilustrowanych pisemek 
dla nastolatek, zdążył zagrać 
jedną ze swoich lepszych ról. 
Jego pewna aktorska nieporad- 
ność w połączeniu ze sporym 
wdziękiem świetnie pasują do 
postaci chtopaka z Kajmanów, 
który nosi przydomek Shy 
(Nieśmiaty). „Przystań” to niby- 
-kino sensacyjne — dwóch biz- 
nesmenów (Bill Paxton i Ste- 
phen Dillane) ucieka na egzo- 
tyczną wyspę będącą rajem 
podatkowym. Ale tadunek sen- 
sacji może wydać się rozczaro- 
wująco mały, a dużą rolę w ca- 
tej historii odgrywa wątek miło- 
sny.Orlando Bloom był także 
współproducentem filmu. (EC) 


PREMIERY DVD W LUTYM 


»»Sex w Brnie (Nuda v Brne). 
Miłość, seks i korespondencja. 
» Oby do wiosny (Winter Pas- 
sing). Córka laureata Pulitzera, 
który od dawna nie opubliko- 
wat żadnej powieści, próbuje 
wydobyć od ojca jego listy 
miłosne. Chce je korzystnie 
sprzedać 

>»W poniedziatek rano (Lundi 
matin). Robotnik buntuje się 
przeciwko życiowej rutynie. 
Srebrny Niedźwiedź na festiwa- 
lu w Berlinie 


(o) KOMEDIA 
»» Maty Manhattan 


(Little Manhattan). Komedia ro- 
mantyczna dla nastolatków 

»» Mężczyzna idealny (Romón 
pro żeny). Czeska Bridget 





Jones. Matka i córka szukają 
tytutowego ideaiu 

»» Niania. Sezon 1. Polska 
wersja siłtoomu o wygadanej 
niani w domu zamożnego 
producenta. 

»» Przyjęty (Accepted). Niezda- 
ne egzaminy wstępne to jesz- 
cze żaden problem. Zawsze 
można założyć własny 
uniwerek. 

»» Ricky Bobby — demon pręd- 
kości (Talladega Nights: The 
Ballad of Ricky Bobby). Komik 
Will Ferrell jako kierowca rajdo- 
wy, który próbuje wrócić na 
sportowe szczyty 

»»Żona dla zuchwałych 
(Dilwale Dulhania Le Jayenge) 
Bollywoodzki klasyk i najdtużej 
wyświetlany w kinach film 


w historii Indii. Życie Hindusów 
na emigracji. 


SCIENCE FICTION 

»» Inwazja, sezon | 
(Invasion, season 1). Sześć 
płyt z pierwszym sezonem se- 
rialu. Mate amerykańskie mia- 
steczko zostaje odcięte od 
świata przez huragan 
»» Nie z tego świata, 
sezon 1 (Supernatural Sea- 
son 1). Dwóch braci szuka za- 
ginionego w tajemniczych oko- 
licznościach ojca 


SENSACJA 
» Jedna ręka nie 
klaszcze (Jedna ruka netleskó) 


Absurdalny humor, absurdalne 
sytuacje i zwroty akcji 


TSOTSI ***k 

Wlk. Brytania/RPA 2005. 
Reżyseria: Gavin Hood 
Dystrybucja: Best Film. 
Ubiegioroczny zdobywca Oscara 
dla filmu nieanglojęzycznego to 
kawałek solidnego, choć może 
zrobionego przyciężką ręką, 
zaangażowanego kina społecz- 
nego. Surowy obraz południo- 
woafrykańskiego getta zapada 
w pamięć. Podobnie jak historia 
zbrodni, kary i odkupienia, mi- 
mo że opowiedziana została 

w sposób chwilami nazbyt afek- 
towany, a i dydaktyzm jest topa- 
tologiczny. Świetnie za to zosta- 
ta dobrana oprawa muzyczna, 
która wspóltworzy klimat tego 
filmu. Sukces „Tsołsi” to także 
zasługa młodego aktora Pre- 
sleya Chweneyagae w roli gang- 
stera, który przechodzi we- 
wnętrzną przemianę. (EC) 


»» Pościg pod ostrzałem 
(Rapid Fire). Napad na bank 
w matym miosteczku przera- 
dza się w jedną z najdłuższych 
strzelanin w dziejach USA. 

»» Sita rażenia (Attack Force) 
Komandos Steven Seagal pró- 
buje pomścić swoich żołnierzy 
»» Strażnik (The Sentinel). Ro- 
mansujący z Pierwszą Damą 
agent Secret Service wrobiony 
w zamach na prezydenta. 
»W ciszy (The Quiet). Głucho- 
niema kobieta przeprowadza 
się do swoich rodziców 
chrzestnych i odkrywa ich 
mroczne tajemnice 

»Za linią wroga Il: Oś zła 
(Behind Enemy Lines Il). 
Amerykańscy żołnierze 

w Korei Północnej 





- 





PLAC ZBAWICIELA *x*** 


Polska 2006. Reżyseria: Joanna Kos-Krauze i Krzysztof Krauze. Dystrybucja: Best Film 





Trudno dyskutować z filmem, który jed- 
nogłośnie uznano niemal za arcydzieło. 
Ale spróbuję, bo nie zgadzam się 
z tym werdyktem. Prawdą jest, że zo- 


S===) (=E) 





stał świetnie nakręcony — ale niczego 
innego się po Krauzem nie spodzie- 
wałam. Prawdą jest, że widać w nim 
rewelacyjną pracę z aktorem — zagra- 
ny został koncertowo. Ale nie mogę 
się zgodzić z brakiem prawdy psy- 





chologicznej, która jest w nim ude- 
rzająca. Obsadzenie w głównych ro- 
lach nieznanych aktorów niewyróżniających się powierzchow- 
nością (Jowita Budnik i Arkadiusz Janiczek) miało być znakiem, 
że jest to historia uniwersalna, która może zdarzyć się każdemu. 
Ale, moim zdaniem, każdemu zdarzyć się nie może, a nawet to, 
że zdarzyła się bohaterom „Placu Zbawiciela”, wydaje się nie- 
wiarygodne. Nie jestem w stanie uwierzyć, że inteligentna, sym- 
patyczna dziewczyna, która studiowała polonistykę, mieszka 
w środku dużego miasta, ma dwoje dzieci, z którymi potrafi na- 





wiązać niezły kontakt, jednocześnie nie ma żadnych przyjació- 
tek, koleżanek-matek, nie wie, że można znaleźć opiekunkę do 
dzieci na dwie godziny po przedszkolu, skoro ona w tym czasie 
będzie w pracy. Skąd w niej to oczekiwanie, że wszystko ma zor- 
ganizować za nią ktoś inny, np. teściowa. To nie składa się w ca- 
łość. Może gdyby to była historia pary Polaków mieszkających 
od roku w Dublinie albo Turków w Berlinie... 

Postacią, która przez większość filmu wydaje się rozsądnie po- 
prowadzona, jest mąż, który ucieka od odpowiedzialności, ale 
i jemu w finale reżyserzy każą nagle uświadomić sobie swój błąd 
i dokonać samooskarżenia. 

Joanna i Krzysztof Krauze napisali swój scenariusz na podstawie 
prawdziwej historii, przeczytanej w „Gazecie Wyborczej". Ale 
tamta, o wiele bardziej drastyczna historia, nie rozegrała się w in- 
teligenckim środowisku, w kamienicy na Placu Zbawiciela. A za- 
tem, czy straszną historię z życia, którą się wygładzi tak, by zbyt- 
nio nie szokowała i dolepi się jej budujące zakończenie, da się 
opowiedzieć wiarygodnie? Moim zdaniem nie do końca, ale do- 
ceniam tę potrzebę dyskusji, którą budzi „Plac Zbawiciela" i mi- 
mo wszystko uznaję ją za wyraz siły tego filmu. ANITA ZUCHORA 
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recenzje > muzyka i gry 







BLOC PARTY 
„A Weekend 
In The City” 


WICHITA 
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Rock dla intelektualistów. 
To brzmi jak oksymo- 
ron, ale dość dobrze 
oddaje status tego bry- 
tyjskiego zespołu, któ- 
ry po raz kolejny udo- 
wadnia, że formuła gi- 
tarowych piosenek jest 
pojemniejsza, niż się 
wydaje. Ta płyta cieszy na wiele sposobów. Po 
pierwsze, zaprzecza pogłoskom o rozpadzie Bloc 
Party, które pojawiły się niedługo po wydaniu zdu- 
miewająco dojrzałego debiutanckiego albumu „Si- 
lent Alarm". Świetnie przyjęty krążek sprawił, że 
grupa wyrosła z cienia pokrewnego stylistycznie 
Franza Ferdinanda. To u jego boku stawiała swoje 
pierwsze kroki, ale równocześnie musiała uporać 
się z efektami ubocznymi nagłej sławy. Po drugie, 
„Weekend..." jest udanym rozwinięciem stylistyki 
zespołu, który — jak się wydawało — powiedział już 
wszystko na pierwszej płycie. Bloc Party nadal gra- 
ją, nazwijmy to, art-punk. Gitarowe riffy przeplata- 
ją się ze skomplikowanymi podziałami rytmiczny- 
mi, wyrafinowanymi i nieoczywistymi melodiami 
oraz częstymi zmianami tempa, ale tym razem 
mniej w tej muzyce przestrzeni i powierza, niż na 
debiucie. Zamiast tego zespół niemal bez wy- 
tchnienia przytłacza słuchacza ścianą dźwięku. 
Wreszcie, po trzecie, słuchając tekstów mam wra- 
żenie, że Bloc Party to zespół, któremu o „coś” 
chodzi, a jednocześnie nie jest przy tym pretensjo- 
nalny. Pierwsza płyta była reakcją na bushowską 
propagandę wojny z terroryzmem, „Weekend..." 
jest zaś portretem młodej generacji zblazowanych 
neohedonistów, których — jak śpiewa Kele Okere- 
ke — „MTV nie nauczyła niczego poza tym, jak za- 
puścić włosy". Paradoksalnie, to na pewno nie jest 
album dla nich. MARCIN PROKOP 
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MUZYKA FILMOWA 
„MARIE ANTOINETTE” 
VERVE 
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MUZYKA FILMOWA 
„THE FOUNTAIN” 
NONESUCH 
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THE VIEW 
„HATS OFF TO 
THE BUSKERS” 

1965 
kkk 


„Od »Przekleństw niewinności« 
współpracuję z moim przyjacie- 
lem Brianem Reitzellem. Opo- 
wiadam mu o muzyce, jakiej 
potrzebuję do filmu, a on robi 
mi składanki. Razem usiłujemy 
zbudować właściwą atmosferę” 
— wspominała Sophia Coppola 
w poprzednim numerze „Filmu” 
Amerykanka jest w gronie tych 
młodych reżyserów, którzy nie- 
zwykle dokładnie i świadomie 
komponują ilustracje dźwiękowe 
swych dzieł. Do „Przekleństw...” 
wzięta muzykę Francuzów z Air. 
W „Między słowami” przypomi- 
nata m.in. dawne gwiazdy shoe 
gazingu — My Bloody Valentine 


Film przemknąt u nas prawie nie- 
zauważony, a szkoda, bo ta no- 
wa wersja historii o Fauście oraz 
micie wiecznej młodości to jedna 
z najbardziej ekstrawaganckich 

i odważnych stylistycznie rzeczy, 
jakie ostatnio widziatem w kinie. 
„Źródło” jest absolutnie zachwy- 
cające na poziomie wizualnym. 
wielowymiarowe, dopracowane 
w szczegółach, głębokie. | takie 
miało być też chyba w warstwie 
dźwiękowej. Nie do końca się to 
udało. Reżyser Darren Aronofsky 
po raz kolejny zaprosił do współ- 
pracy Clinta Mansella, niegdyś 
znanego z alternatywnej grupy 
Pop Will Eat Itself. Ten skompo- 


Jeśli rok 2006 należał do Arctic 
Monkeys, jest prawdopodobne, 
że 2007 zapisze się pod zna- 
kiem The View. Ci czterej kilku- 
nastoletni Szkoci mają bowiem 
wszystkie cechy sezonowej 
atrakcji dla zbuntowanych rówie- 
śników, którzy wchodzą właśnie 
w fazę ostrych imprez i olewania 
wszystkiego. Na szczęście, 
oprócz posiadania stosownego 
image'u (młode Oasis skrzyżo- 
wane z The Strokes) The View 
grają wystarczająco fajnie, by 
zwfócić na siebie uwagę w gro- 
nie podobnych zespołów lanso- 
wanych przez „altematywną” 
MTV2. Krótkie, energetyczne, 


oraz Jesus And Mary Chain. 

Tym razem zrobiła krok dalej 
Nakręcita kostiumową historię 
Marii Antoniny, ale nawet tutaj 
wykorzystała mocne współcze- 
sne dźwięki — trochę nowej fali 
(Bow Wow Wow, New Order), 
trochę alternatywnego rocka 
(The Strokes). Skojarzeń można 
mieć wiele (kiedyś w podobnych 
zabiegach specjalizowali się Ken 
Russell i Derek Jarman), jednak 
Coppoli nie chodziło o erudycyj- 
ne gry, raczej — trzeba się zgo- 
dzić — o wywołanie odpowied- 
niej emocji. Popowe kino i po- 
powa muzyka. Dużo energii, 
mniej myśli. TOMASZ PLATA 


nował dość standardowe ilustra- 
cyjne kawatki, które na użytek fil- 
mu wykonali gwiazdorzy awan- 
gardowej klasyki z Kronos Quar- 
tet oraz szkoccy postrockowcy 

z Mogwai. Przyznam szczerze: 
podczas seansu ta muzyka ro- 
biła ma mnie wrażenie, udanie 
współgrała z mroczną atmosferą 
filmu, dobrze podkreślala repeta- 
tywną strukturę całości. Jednak 
pozbawiona obrazu okazała się 
senna, przewidywalna i niezbyt 
dramatyczna. Polubią ją przede 
wszystkim ci, którym spodobał 
się film — jako rodzaj dźwiękowej 
pamiątki po doświadczeniach 

w kinie. TOMASZ PLATA 


wpadające w ucho rockn'rollowe 
piosenki, w których rasowo wy- 
dzierający się wokalista walczy 
o pierwszeństwo z gitarowymi 
wzmacniaczami rozkręconymi 
do maksimum, kojarzą się z 
Arctic Monkeys oraz młodym 
Oosis skrzyżowanym z The Stro- 
kes (notabene ptytę wyproduko- 
wat Owen Morris odpowiedzialny 
za brzmienie m.in. „Definiteły 
Maybe” Oasis). Grzebiąc nieco 
głębiej w śmietniku popkultury 
natrafimy również na bardzo wy- 
raźne wpływy choćby Small Fa- 
ces czy The Undertones, ulubio- 
nego zespolu Johna Peela 
MARCIN PROKOP 


FOTO: SONIC 


snie youth 
the destroyed room 





SONIC YOUTH 

„THE DESTROYED ROOM” 
GEFFEN 
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„HIP HOP IS DEAD” 
DEF JAM 
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GRINDERMAN 
„GRINDERMAN” 
MUTE 
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Ich ostatni album, skądinąd fan- 
tastyczny, ubiegłoroczny „Rather 
Ripped” wręcz ocierał się o pop. 
Teraz wygląda na to, że gitarowi 
klasycy z NYC postanowili popra- 
cować nad swoją reputacją w al- 
ternatywnych kręgach. „The Des- 
troyed Room” to zestaw utworów 
dotąd trudno dostępnych: b-stron 
singli, kawałków z okazjonalnych 
kompilacji. Wszystko to nagrane 
w ciągu ostatnich 12 lat, już dla 
mainstreamowej korporacji Gef- 
fen. Rzecz odważna, nie prosta, 
ale z pewnością nie najbardziej 
radykalna w potężnym dorobku 
grupy. Dla kogo zatem jest „The 
Destroyed Room”? Dla hardco- 


Tytuł tego albumu jest przewrotny 
— nawet jeśli Nas ma rację i hip 
hop rzeczywiście jest martwy, to 
on sam ma duży udział w dobi- 
ciu tego gatunku. To właśnie Na- 
sir Jones, do spółki z Puffem 
Daddy i paroma innymi lumina- 
rzami czarnej kultury, w latach 
90. zmienili hip-hop — zrodzony 
jako głos ulicy — w groteskowy 
festiwal złotych tańcuchów, szyb- 
kich bryk i cycatych kociaków. 
Równocześnie jednak Nas, arty- 
sta pełen sprzeczności, stoi za 
jedną z najważniejszych, hipho- 
powych płyt w historii — debiu- 
tanckim „lllmatic” sprzed 10 lat. 
„Hip hop Is Dead" to jego najlep- 


Ryzykowna decyzja — Nick Cave 
postanowi! tymczasowo porzucić 
swoją dotychczasową sceniczną 
tożsamość i nową płytę podpisać 
jako Grinderman. Przemiana jest 
nieco fikcyjna (liderowi w nowym 
zespole towarzyszą muzycy, któ- 
rzy współpracują z nim od wielu 
lat, znani z The Bad Seeds Jim 
Sclavunos, Warren Ellis i Martyn 
Casey), więc jeżeli można ją ja- 
koś tiumaczyć, to chyba przede 
wszystkim deklarowaną przez 
Cave'a od dawna chęcią powrotu 
do własnych muzycznych korze- 
ni. „Grinderman” to najbardziej 
rockowy, prowokujący album 
Nicka od dwóch dziesięcioleci 


re'owych fanów, którzy chcą 
uzupełnić swoją dyskografię? 
Chyba raczej dla tych, którzy 
zaczęli przygodę z Sonikami 
od atrakcyjnych, tradycyjnie 
skonstruowanych piosenek, 

a teraz chcieliby wybrać się 

w mniej dostępne rejony. Tu 
mogą posłuchać i wielominu- 
towych improwizacji, i subtel- 
nych, impresyjnych miniaturek, 
i doświadczeń z gitarowymi 
dronami. Szczególną uwagę 
warto poświęcić kończącemu 
całość „The Diamond Seo”, któ- 
re prowadzi dokładnie od tadnej 
melodii do eksperymentu 
TOMASZ PLATA 


szy album od tamtego czasu 
Nie pozbawiony hiphopowego 
blichtru i obciachu, ale za to 

z dobrymi tekstami, wyśmienicie 


wyprodukowany i skrzący się do- 


brymi biłami, ktore zawsze były 
największą słabością Nasa. Do- 
datkowe smaczki tej płyty to za- 
skakujący duet z Jayem Z, od- 
wiecznym rywalem Nasa, oraz 
dwa numery wykonane razem 
z Kanye Westem. Mimo wszyst- 
ko jest to jednak muzyka dość 
„oldskulowa”, a rewolucja 

w rzekomo martwym hip-hopie 
dokonuje się gdzie indziej, np. 
na płytach Gnarls Barkley albo 
Outkast. MARCIN PROKOP 


— przynajmniej od czasów „My 
Funeral, Your Trial" z 1986 roku 
Tak jak w epoce Birthday Party 
oraz wczesnych The Bad Seeds, 
punktem wyjścia znowu jest tu 
blues, i to w postaci najbardziej 
źródłowej, tej z delty Missisipi. 
Baza większości kompozycji to 
mocna praca sekcji rytmicznej, 
do tego dochodzi głos wokalisty 
(kiedy ostatni raz śpiewat równie 
odważnie?) i absolutnie szcząt- 
kowe partie instrumentów melo- 
dycznych. Ballady sq, ale nielicz- 
ne i oszczędniejsze w aranżach 
niż dotąd. Powrót do formy? 
Raczej przebudzenie bestii 
TOMASZ PLATA 











TOM CLANCY'S RAINBOW SIX 3 

(XBOX 360) 
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Kolejna, po „Gears Of War”, doskonata strzelanka taktyczna 
na konsolę Xbox 360, a jednocześnie kolejna odstona słynnej 

| serii „Rainbow Six”. Gracz wciela 
się w rolę dowódcy elitarnego 
oddziału antyterrorystycznego, 
który ma za zadanie uwolnić Las 
Vegas od terrorystów, opanowują- 
cych tamtejsze kasyna i hotele. 
Aby przejść przez kolejne misje, 
trzeba się jednak sporo napocić 
Nie wystarczy bowiem trzymać 
palca zaciśniętego na spuście 
broni i częstować otoczenie kilogramami ołowiu. Tu naprawdę 
(w przeciwieństwie do „Gears Of War”) należy kombinować, wy- 
korzystując walory otoczenia oraz kolegów z oddziału do tego, 
aby jak najszybciej i jak najskuteczniej unieszkodliwić złych ludzi 
Gra nabiera prawdziwych rumieńców w realistycznym trybie roz- 
grywki — podobnie jak w życiu najmniejszy biąd może koszto- 
wać antyterrorystę kulkę w teb. Jeszcze większą frajdę sprawia 
tryb wielu graczy, w którym może uczestniczyć do 16. osób. 
Oprócz fenomenalnej grafiki (w przypadku Xboxa 360 staje się 
to już standardem) gra ma wiele smaczków — istnieje np. możli- 
wość wskanowania własnej twarzy w postać, którą kierujemy. 
Wtedy naprawdę można potraktować grę bardzo, hm, osobiście. 
KAMIL CHUDZIK 


MEDIEVAL Il: TOTAL WAR 

(PC) 
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Prasa branżowa prześciga się w zachwytach nad tym tytu- 
tem, który niektórzy określają nawet mianem „królowej 
wszystkich gier wojennych”. 

O co ten szum? „Medieval I!' to 
właściwie trzy gry w jednej. Moż- 
na bowiem rozegrać ją jako kla- 
syczną strategię czasu rzeczywi- 
stego, jako grę taktyczną, w której 
bardziej od zręcznego klikania 
myszką liczą się przemyślane 
strategie i decyzje, lub jako mie- 
szankę obu wymienionych sposo- 
bów Celem gry jest takie poprowadzenie armii oraz ksztatto- 
wanie polityki wobec wrogów, aby dokonywać ciągłej ekspansji 
swojego imperium — terytorialnej, ekonomicznej oraz cywiliza- 
cyjnej. Niekoniecznie trzeba to czynić ogniem i mieczem — moż- 
na zamiost tego np. wysłać z misją dyplomatyczną urodziwą 
księżniczkę, która złoży naszemu przeciwnikowi propozycję 
matrymonialną... Bardzo ważną cechą gry, oprócz świetnej 
grafiki i „klimatu”, jest wierność średniowiecznym realiom histo- 
rycznym, zarówno jeśli chodzi o typy jednostek, które możemy 
kontrolować, jak i o odwzorowanie uwarunkowań geopolitycz- 
nych (np. konieczność liczenia się z polityczną potęgą papie- 
stwa). Słowem, gra która bawi i uczy, a na pewno nie zanudza. 
KAMIL CHUDZIK 
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ZOSTAŃ RECENZENTEM „FILMU” 
Drodzy Czytelnicy, ci z Was, którzy 
kochają kino i czują gtód dziennikar- 
skiej stawy, mają teraz szansę, aby 
stać się gwiazdami pióra (klawiatury?). 
Czekamy na Wasze recenzje filmów, 
które widzieliście ostatnio (objętość 
tekstu do 2 tys. znaków). Najciekawsze 
z nich wydrukujemy, a niewykluczone 
też, że ich autorom zaproponujemy 
współpracę. 

Redakcja 


DZIEWCZYNKA Z ZABAWKAMI 

Gdyby „Marii Antoniny" nie firmowało na- 
zwisko Sofii Coppoli, ikony młodej genera- 
cji amerykańskich reżyserów, ale jakiejś 
debiutantki, film broniłby się jako ambitny, 
choć nieudany pomysł na przełamanie 
konwencji widowiska kostiumowego. Jed- 


nak wciąż mając przed oczyma finezyjne, 
pełne aluzji „Przekleństwa niewinności" 
i „Między słowami”, wielbiciele reżyserki 
mieli apetyt na coś więcej niż kontemplo- 
wanie gorsetu zaciskającego się na talii 
Kirsten Dunst. 

Niestety, po obiecującym początku z Ma- 
rianne Faithfull w roli cesarzowej Marii 
Teresy, Coppola sama zaciąga sznurówki 
gorsetu. Przez godzinę serwuje widzom 
nieśmieszną komedię o próbach skonsu- 
mowania małżeństwa dwojga dzieciaków. 
Mimowolnie redukuje swoją bohaterkę 
najpierw do brzucha, który ma wydać na 
świat syna, a potem do ciała, które żywi się 
wyłącznie pralinkami, a ubiera się w ko- 
ronki. Cóż z tego, że buciki, maleńkie 
dzieła sztuki, zaprojektował sam Manolo 
Blahnik, jeżeli potężna dawka mody raczej 
haute couture niż pret-a-porter męczy 


oczy i nudzi. Widz nie dostaje zachęty, by 
chociaż przez chwilę poczuć się, jakby 
„chodził w butach" Marii Antoniny. Impre- 
zująca królowa nie budzi emocji — ani 
współczucia, ani zazdrości, ani pogardy 
— i to najpoważniejszy zarzut wobec filmu. 
Fabuła blednie pod ciężarem dekoracji. 
Zresztą wyjątkowego pozwolenia na krę- 
cenie w oryginalnych wnętrzach filmowcy 
też nie potrafili wykorzystać. Wersal ope- 
ratora Lancea Acorda to niemal wierna 
kopia kadrów ze spotów turystycznych. Po 
seansie wracać będziemy tylko do muzy- 
ki: sprawdzonego przez Coppolę Air prze- 
kładanego piosenkami m.in. The Cure, 
New Order i The Strokes. Ale żeby cieszyć 
się muzyką, nie trzeba iść do kina. Wy- 
starczy kupić płytę. 


MAGDALENA NOWICKA 
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PRENUMERATĘ REDAKCYJNĄ [KRAJOWĄ | ZAGRANICZNAJ 

w imieniu wydawcy prowadzi BURDA DIRECT POLSKA Sp. z 0.0. 
ul. Kościuszki 29/3, 50-01 1 Wrociaw; tel. (0-71) 72 22 881 

faks: (0-71) 72 22 870; 

e-mail: film _prenumerata©burdadiect.pl www.burdadiect.pl 
nt konta: 11 1750 1064 0000 0000 0769 8755 


NUMERY ARCHIWALNE: 

BURDA DIRECT POLSKA Sp. z 0.0, ul. Kościuszki 29/3, 50-011 Wrocław; 
tel. (0-71) 72 22 881, faks: (0-71) 72 22 870 

e-mail: aooGburdadrect.pl www.burdadiect.pl 

ni konta: 11 1750 1064 0000 0000 0769 8755 


96 FILM luty 2007 


PRENUMERATA POCZTOWA (KRAJOWA). 

W urzędach pocztowych na terenie calego kraju oraz u listonoszy 

(od osób niepełnosprawnych w miastach i od wszystkich mieszkańców 
wsi i małych miasteczek. gdzie dostęp do urzędu pocztowego jest 
utrudniony). Wpłaty są przyjmowane bez żadnych dodatkowych opłat 
i bez obowiązku wypełniania biankietów. 

Terminy przyjmowania przedpłat: 1-30 listopada - na prenumeratę 
realzowaną od ] stycznia następnego roku. 

od 1 do końca lutego - na prenumeratę realizowaną od | kwietnia, 
1-31 maja - na prenumeratę recizowaną od | lipca, 

1-31 sierpnia - na prenumeratę realizowaną od 1 paździemika. 
Zaprenumerowane egzemplarze dostarczane są do miejsca 


zamieszkania prenumeratora lub jego siedziby. 
Cena egzempłarza w prenumeracie — 6.90 zł. 


PRENUMERATA „RUCH” SA (KRAJOWA): Prenumeratę 

przyjmują jednostki kolportażowe „Ruch” SA na terenie całego kraju, 
właściwe dla miejsca zamieszkania prenumeratora. 

Cena egzempłarza w prenumeracie - 6,90 2. 


PRENUMERATA ZAGRANICZNA: złecenie przyjmuje „Ruch” SA 

Oddział w Warszawie, ui. Jana Kazimierza 31/33, 00-958 Warszawa. 
Szczegółowe informacje tel. (022) 53 28 731, 53 28 820, 53 28 816 
oraz na stronie internetowej: www.ruch.pol.pl 














Wypełnij kupon 


|IFAW/eria 


WU YR JF 


I adres 





I tel. 


I faks 


I e-mail 








| 


|| 


ferta ważna na teren u 


Tak [/| zamawiam prenumeratę (5,91 zł/egz.). 





TakL] zgadzam się na automatyczne przedłużanie prenumeraty FILM-u. 
Płatność za kolejne okresy będzie dokonywana poprzez polecenie zapłaty. 


Należność ureguluję: 


« 
/Ń w PRENUMERACIE! 
mu 





imię i nazwisko lub nazwa firmy [0 przelewem bankowym lub przekazem pocztowym na konto Burda Direct Polska sp. z 0.0. 
ul. Grabiszyńska 163, 53-439 Wrocław, nr konta 11 1750 1064 0000 0000 0769 8755. 


ulica, nr domu, numer mieszkania ] na podstawie faktury pro forma: 
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kinofilia 


FILM: Idziemy o zaktad, że twój 
ulubiony film to „Rozmowy kont- 
ROLOWANE”"! Zgadza się? 

RAFAŁ BRYNDAL: Niestety, nie 
trafiliście. Jeśli miałbym wy- 
brać tytuł filmu, który by jakoś 


nawiązywał do moich audycji 
w Radio Zet, to wybrałbym ra- 
czej „Seks, kłamstwa i kasety 
wideo". 

F: Czy tak jak my roniteś tzy na 
„Jasnych btękitnych oknach”? 
RB: Szczerze mówiąc, jeszcze 
nie widziałem tego filmu. Ale 
pewnie uronię łzę, z żalu nad 
swoim kiepskim aktorstwem. 

F: A na jakim filmie zawsze jesteś 
„beksq”? 

RB: To zależy od mojego nastro- 
ju. W chwilach słabości jestem 
w stanie rozpłakać się, patrząc 
na filmy przyrodnicze albo na- 
wet w trakcie dobranocki. Jest 
jednak taki film, podczas które- 
go zawsze płaczę, bez względu 
na samopoczucie. To „Billy E|- 
liot"'. Sam do końca nie wiem, 
dlaczego ciągle mnie wzrusza ta 
historia chłopca, który pragnie 
zostać tancerzem. 

F: „W Jasnych btękitnych ok- 
nach” parodiujesz Kubę Woje- 
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wódzkiego czy Szymona Majew- 
skiego? A może to miks? 

RB: Tak, to była taka wybucho- 
wa mieszanka. Gestykulacja 
Szymona, sposób mówienia 
Kuby, a reszta Bryndala — łącz- 
nie z brzuchem. To, że jestem 
z nich najprzystojniejszy, wiele 
mi ułatwiło. Tak przerysowa- 
łem postać, że w końcu kredki 
mi się skończyły. 

F: Dlaczego tak późno zadebiu- 
towateś na ekranie? Nie było 
propozycji? A może jesteś wy- 
bredny? 

RB: Jestem wybredny. Miałem 
kilka propozycji zagrania w fil- 
mach przyrodniczych, ale to nie 
było to, o co mi chodziło. Nie bę- 
dę przecież grał misia. 

F: O komedie pytać cię nie bę- 
dziemy. To byłoby zbyt oczywiste. 
Zapytamy o filmy niekomediowe, 
które bawią cię niezmiennie. 
Które i dlaczego? 

RB: Kino czeskie. Nasi połu- 
dniowi sąsiedzi mają taki cu- 
downy dar opowiadania o naj- 
bardziej dramatycznych sytu- 
acjach w sposób przystępny 
i lekki. 


niezmiennie tragiczny w swej 


Bawi mnie również 


TEKST: ARKADIUSZ BARTOSIAK, ŁUKASZ KLINKE 


ROLUJĄCY WODZIREJ 


Nieodmiennie wzrusza go „Billy Elliot". „Snogun” 
przyprawił go o bliznę. A wodzirejem jest nawet 
bez lampki wina. Przed wami najlepiej rolujący 
człowiek w Polsce: RAFAŁ BRYNDAL. 


wymowie „Lot nad kukułczym 
gniazdem”. Rzadki przypadek, 
kiedy film jest lepszy od książki. 
Jack Nicholson gra fenomenal- 
nie. Jestem jego wielkim fanem. 
F: Czy jako niedoszły lekarz je- 
steś wielbicielem Chamberla- 
ina i Clooneya? Czy „Dr Kilda- 
re” i „Ostry dyżur” kradły ci 
czas? A „Shogun”? 

RB: Jako chłopak wywodzący 
się z lekarskiej rodziny przeży- 
wałem bardzo mocno perypetie 
dr. Kildare'a. Szczególnie te mi- 
łosne. Wymyśliłem sobie nawet, 
że mój przystojny wujek to taki 
polski dr Kildare, zwłaszcza że 
ma, jak Chamberlain, Rysiek na 
pierwsze. A wiemy doskonale, 
że wszystkie Ryśki to fajne chło- 
paki. „Shogun” też zrobił na 
mnie spore wrażenie, zresztą 
nie tylko w umyśle, ale też na 
ciele. Od tamtych czasów mam 
bliznę na nodze po tym, jak 
chciałem zaprezentować na po- 
dwórku, w jaki sposób należy 
posługiwać się tasakiem, który 
imitował samurajski miecz. 

F: Styszeliśmy, że po dwóch bu- 
telkach wina lubisz być wodzire- 
jem... Wzorujesz się na Jerzym 
Stuhrze? 

RB: Chciałbym. Nie mam, nie- 
stety, takich zdolności. Wycho- 
wałem się na programie „Spo- 
tkania z balladą". Na początku 
prowadził to brawurowo Jerzy 
Stuhr i od tamtych lat jestem je- 
go wielkim fanem. A ludzi zaba- 
wiam po swojemu. Macie chyba 
kiepskich informatorów, bo nie 
potrzebuję do tego wina. 

F: Kiedy ostatnio w towarzystwie 
kręciteś butelką szampana na 
sznurku? 





RB: (Śmiech). Nigdy jeszcze nie 
kręciłem. 

F: Chodzą stuchy, że uwielbiasz 
tańczyć. Wywijasz nogami w sty- 
lu „Wirującego seksu”, „Hair” czy 
może „Tanga”? 

RB: Najbardziej z tego zestawu 
odpowiada mi „Hair”, mimo że 
raczej mam bardzo rzadkie wło- 
sy. Muzyka z tamtych lat ciągle 
powraca, moda chyba też, a ide- 
ologia hipisowska jest mi wciąż 
niezwykle bliska. 

F: W których filmach są „najlep- 
sze teksty”? 

RB: Aby krótko odpowiedzieć na 
to pytanie, powiem tylko — Mon- 
ty Python. Wszystkie filmy stwo- 
rzone przez tych facetów mają 
według mnie cudowne dialogi, 
monologi napisane z wielkim 
wyczuciem i urzekającym po- 
czuciem humoru. 

F: Który spośród wymienionych 
roluje najbardziej perfekcyjnie: 
Roger Moore, Oliver Stone czy 
Mel Gibson? 

RB: Każdy roluje po swojemu. 
Roger Moore to chyba wyrolo- 
wał już wszystkie dziewczyny, 
jakie tylko były pod ręką i za to 
już powinien zostać uznany za 
świętego. Oliver Stone wyrolo- 
wał Doorsów tak, że Morrison 
sam siebie by nie rozpoznał, 
a Gibson z walecznym sercem 
zawsze zgromadzi odpowiedni 
budżet, by wyrolować tak czło- 
wieka, że ten dostaje nie tylko 
szewskiej pasji. + 


ir ze > ECCE 
RAFAŁ BRYNDAL — Satyryk, dziennikarz ra- 
diowy (Radio Zet, „Rozmowy Rolowane"), 
prasowy. Autor zbioru limeryków „Święty 
Mikołaj, krawiec i Kutno”. Ostatnio wystą- 
pił w „Jasnych biękitnych oknach”. 
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